
3 KWIETNIA 1977 R. NR 14 (1333) ROK WYD. XXXI!

ZYCIE GOSPODARCZE
TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY CENA 4 ZŁ

Korespondencja 
własna 

z Targów 
Lipskich

ANDRZEJ 
NAŁĘCZ-JAWECKI str. 13

0 
WSKAŹNIKACH 

WYDAJNOŚCI 

PBACY

Poznańska 

miara 

proporcji

JOANNA KWIEK. str. 5

CZAS MIESZKANIA

PLASTYKI 

W NASZYM „M”

LECH FROELICH str. 7

Podsumowanie dyskusji 
w „Wo^rosach Ekonomiki"

JEWGIENIJ I. KAPUSTIN 
str. 8—9

ZMODYFIKOWANY 
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Rozmowa z prof. JÓZEFEM PAJESTKĄ 

wiceprzewodniczącym Komisji Plonowania przy Radzie Ministrów

Z punktu widzenia wpływu han­
dlu zagranicznego na rozwój 
społeczno-gospodarczy, lata sie- 

demdiziesiąite są okresem szczegól­
nym w historii Polski Ludowej. Cha­
rakteryzują się one większą niż to 
miało miejsce w przeszłości — zależ­
nością rozwoju społeczno-gospodar­
czego od wyników handlu zagranicz­
nego. Jest to z jednej strony, następ­
stwem wzrostu udziału handlu za­
granicznego w dochodzie narodo­
wym, z drugiej zaś — następstwem 
nowych funkcji handlu zagraniczne­
go.

WPŁYW 
HANDLU ZAGRANICZNEGO 
NA DOCHÓD NARODOWY

HANDEL 
ZAGRANICZNY 
1971-1980
PAWEŁ BOŻYK

Rada Ministrów podjęła dnia 18.111. br. uchwalę o modyfikacji sy­
stemu ekonomiczno-finansowego, obowiązującego w wielkich or­
ganizacjach gospodarczych. Problem ten żywo interesuje działaczy 
gospodarczych i aktyw przedsiębiorstw. Jak wiadomo, w końcu ro­
ku 1975 i w r. 1976 działanie systemu WOG zostało ograniczone, 
a niektóre istotne rozwiązania ekonomiczno-finansowe — zawieszo­
ne. Obecnie przygotowano zmodyfikowane zasady, które — 
zgodnie z uchwałą RM — wchodzą w życie. O wyjaśnienie przyczyn 
i charakteru dokonanych zmian zwróciliśmy się do prof. JOZEFA 
PAJESTKI, wiceprzewodniczącego Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów.

REDAKCJA: Panie Profesorze, 
komunikat o uchwale Rady Mini­
strów był stosunkowo krótki, a nasi 
czytelnicy proszą nas o szersze wy­
jaśnienie i informacje. Dlaczego po­
trzebna była modyfikacja zasad wo- 
gowskich ■— posługując się tym po­
pularnym już, choć żargonowym wy­
rażeniem? I czy wprowadzone zmia­
ny dotyczą podstawowych elemen­
tów systemu?

PROF. J. PAJESTKA: Uchwała 
Rady Ministrów utrzymuje w pełni 
podstawowe zasady systemu. Równo­
cześnie jednak wprowadza pewne 
modyfikacje do konkretnych rozwią­
zań. Potrzeba wprowadzenia tych 
modyfikacji wynika z kilku prze­
słanek. Dokonaliśmy oceny rzeczywi­
stego funkcjonowania systemu wo- 
gowskiego, szczególnie w okresie, 
kiedy działał w pełni, bez ograni­
czeń. To nasunęło pewne wnioski. 
Uwzględniliśmy również doświad­
czenia z okresu późniejszego, kiedy 
zastosowano określone, ograniczenia. 
Trzeba było je też wziąć pod uwa­
gę.

Druga przesłanka wynika zarów­
no z konkretnych uwarunkowań 
ekonomicznych — które są przecież 
inne niż kilka lat temu — jak i z 
celów stawianych obecnie przed go­
spodarką. Nie od dziś przecież mó­
wimy, że nie ma abstrakcyjnie „do­
brych” rozwiązań systemowych. Mu­

szą one służyć realizacji określonych 
celów, odpowiadać strategii społecz­
no-ekonomicznej danego okresu. 
Rozwiązania te mają zawsze cha­
rakter instrumentalny wobec tej 
strategii.

Uwzględniając te przesłanki, chcę 
równocześnie podkreślić generalnie 
pozytywną ocenę następstw społecz­
no-politycznych i ekonomicznych 
rozwiązań, które wprowadzaliśmy 
stopniowo od roku 1973. Gdyby nie 
było tej pozytywnej oceny oraz moc­
nego wsparcia ze strony kadr zarzą­
dzających w przemyśle oraz instan­
cji partyjnych — to prawdopodob­
nie tak szybko nie nastąpiłoby opra­
cowanie zmodyfikowanych rozwią­
zań i pełne przywrócenie funkcjo­
nowania systemu wogowskiego.

Istnieje obecnie pełna jasność, że 
poprawa efektywności gospodarowa­
nia jest koniecznym warunkiem dal­
szego dynamicznego rozwoju kraju. 
Zasadniczym instrumentem popra­
wy efektywności gospodarowania 
jest system zarządzania, kierowania 
i planowania.

— Do jakich zmian w systćmie 
wogowskim doprowadziły te ogólne 
przesłanki?

— Modyfikacja systemu obejmuje 
dwa główne problemy, dwa obsza­
ry, przy cżypi w każdym z nich za­
stosowano pewne konkretne rozwią­
zania.

Pierwszy problem dotyczy głównie 
szczebla centralnego. Chodzi -tu 
przede wszystkim o wzajemny sto­
sunek między narodowym planem 
społeczno-gospodarczym i zasadami 
jego realizacji a funkcjonowaniem 
organizacji gospodarczych w syste­
mie wogowskim. W tej sprawie na­
stąpiła pewna zmiana koncepcji. Wy­
nika to z uwarunkowań, w jakich 
pracuje obecnie nasza gospodarka, z 
potrzeby umocnienia równowagi 
ekonomicznej. Jest to problem, z 
którym szczególnie się borykamy.

Ta nowa koncepcja zawiera się w 
przyjęciu zasady, że ministerstwo 
branżowe, nawet jeżeli wszystkie 
podległe mu organizacje pracują w 
systemie wogowskim — samo nie 
jest WÓG. Nie jest więc ono podda­
ne tym samym kryteriom oceny i nie 
stosują się do niego te same mierni­
ki, co do WOG. Inaczej mówiąc, mi­
nister jest zobowiązany do realizacji 
narodowego planu społeczno-gospo­
darczego, do zawartych w nim liczb 
i wskaźników. Oczywiście — nasze 
plany mają charakter otwarty, mi­
nister może Więc, jeżeli np. podległe 
mu przedsiębiorstwa osiągną wyższą 
wydajność — przekroczyć fundusz 
płac, zgodnie z ustalonymi zasada­
mi.

Natomiast wewnątrz resortu, wo­
bec organizacji gospodarczych, mi­
nisterstwo zobowiązane jest stoso­
wać kryteria oceny i mierniki sy­
stemu wogowskiego.

— No, to ministerstwa branżowe 
mają przed sobą teraz ogrom trud­
nej pracy — przełożenia wskaźników 
ńpsg na parametry wogowskie. Do­
tychczas tak przecież nie działały.

— Można powiedzieć, że uprzednio 
wiele słabości było związanych z nie­
dostosowaniem pracy centralnego 
aparatu do zasad obowiązujących w 
systemie wogowskim. Obecnie uch­
wała Rady Ministrów wyraźnie te 
sprawy precyzuje. Oczywiście — kie­
rowanie ze strony resortów staje się
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Wyrazem wzrostu znaczenia handlu 
zagranicznego w społeczno-gospo­
darczym rozwoju Polski jest przede 
wszystkim wzrost udziału eksportu 
w dochodzie narodowym z 25 proc, 
w roku 1970 do około 28 proc, w ro­
ku 1976 oraz importu z 23 proc, w 
roku 1970 do prawie 35 proc, w ro­
ku 1976 (w cenach stałych). W okre­
sie sześciu lat Polska awansowała 
tym samym z jednego z odległych 
miejsc do grupy krajów o przecięt­
nym udziale handlu zagranicznego 
w dochodzie narodowym.

Wzrost udziału handlu zagranicz­
nego w dochodzie narodowym był 
wynikiem szybszego wzrostu obro­
tów towarowych i usługowych z za­
granicą od wzrostu dochodu naro­
dowego wytworzonego. W latach 
1971—1975 dochód narodowy wytwo­
rzony (w cenach stałych) zwiększał 
się mianowicie średnio rocznie w 
tempie 9,8 proc., eksport — w tem­
pie 10,7 proc, oraz import — w tem­
pie 15,3 proc, rocznie. W roku 1976 
w porównaniu z 1975 dochód naro­
dowy wytworzony zwiększył się o 
około 7 proc., eksport — o około 
5 proc, oraz import o około 10 proc.'

W latach 1971—1976 handel zagra­
niczny zwiększał dochód narodowy 
do podziału w stosunku do wytwo­
rzonego; przyczyną był szybszy 
wzrost importu od eksportu. W re­
zultacie wartość dochodu narodo­
wego podzielonego była większa od 
wartości dochodu narodowego wy­
tworzonego o około 200 mld zł. Wyż­
sza była też dynamika dochodu na­
rodowego podzielonego od dochodu 
wytworzonego; w latach 1971—1975 
dochód narodowy wytworzony (w 
cenach stałych) wzrastał średnio 
rocznie w tempie 9.8 proc., zaś po- 
dzielony —w tempie 12,0 proc, rocz­
nie. W roku 1976. w stosunku do 
1975 dochód narodowy ■wytworzony 
zwiększył się o około 7 proc., zdś 
podzielony — o około 7,5 proc.

Zgodnie z. planem w latach 1977— 
—1980 Sytuacja ma ulec odwróceniu; 
dochód narodowy podzielony wyra­
stać ma mianowicie wolniej od wy­
tworzonego. Przyczyną jest założo­

ne na ten okres przyspieszenie eks­
portu w stosunku do import.u w ce­
lu zrównoważenia bilansu handlo­
wego.

FUNKCJE 
HANDLU ZAGRANICZNEGO 

W ROZWOJU POLSKI

W latach 1971—1976 podstawowym 
czynnikiem społeczno-gospodarczego 
rozwoju Polski był import.

Dotyczy to przede wszystkim im­
portu zaopatrzeniowego; w całym 
analizowanym okresie średnio około 
60 proc, całego importu stanowił im­
port zaspokajający bieżące potrze­
by produkcyjne. Obejmował on 
głównie surowce i materiały do 
produkcji, a także zespoły, pod­
zespoły i części. Prawne trzy­
krotny wzrost tego importu w la­
tach 1971—1976 pozwolił na przy­
spieszenie dynamiki produkcji prze­
mysłowej; dzięki importowi surow­
ców i materiałów do produkcji moż­
na było bowiem usunąć „wąskie gar­
dła” materiałowe. Import koopera­
cyjny był nowym czynnikiem moder­
nizacji struktury produkcji; obejmo­
wał on bowiem głównie zespoły, pod­
zespoły i części importowane dla po­
trzeb rozwoju produkcji wyrobów 
licencyjnych. W sumie udział impor­
tu zaopatrzeniowego w zaspokajaniu 
bieżących potrzeb produkcyjnych 
naszej gospodarki zwiększył się pra­
wie dwukrotnie; w dalszym ciągu 
jest on jednak mniejszy niż w kra­
jach przodujących w *ym zakresie.
'Ważną rolę .odegrał również w la­

tach 1971—1976. import inwestycyj­
ny. Jego znaczenie w kolejnych la­
tach stopniowo zwiększa się: w roku 
1970 stanowił on około 15 proc, ca­
łości importu, w roku 1976 już około 
25 proc. Łącznie w latach 1971—1976 
import inwestycyjny zwiększył się 
przeszło pięciokrotnie; wzrastał więc 
szybciej niż import pozostałych grup 
towarowych. Ten szybki wzrost im­

portu inwestycyjnego odzwierciedlał 
dynamiczną politykę inwestycyjną 
Polski; jednocześnie był on jednym 
z czynników szybkiego wzrostu na­
kładów inwestycyjnych w latach 
1971—1976. Łącznie w tym okresie 
nakłady inwestycyjne wzrosły w 
Polsce prawie dwu i półkrotnie, co 
było osiągnięciem bez precedensu nie 
tylko w historii Polski Ludowej. Im­
port inwestycyjny umożliwił rozbu­
dowę i modernizację przemysłu, bu­
downictwa i innych działów gospo­
darki narodowej. Dzięki importowi 
inwestycyjnemu można było pod­
nieść techniczny i technologiczny po­
ziom produkcji, rozwinąć produk­
cję szeregu nowych wyrobów W su­
mie udział importu w nakładach na 
zakupy inwestycyjne ogółem zwięk­
szył się w latach 1971—1976 około 
półtorakrotnie; udział ten był szcze­
gólnie wysoki w przemyśle lekkim, 
chemicznym, ciężkim, spożywczym 
i maszynowym.

W latach 1971—1976 zwiększyła się 
również rola importu rynkowego; 
jego udział w zaopatrzeniu rynku 
wzrósł z 6.9 proc. — w roku 1970 do 
około 8 proc, w roku 1976. Znacze­
nie jakościowe tego importu wykra­
czało jednak poza udział ilościowy; 
obejmował on bowiem na ogół to­
wary nie produkowane w kraju, po­
szukiwane przez ludność ze względu 
na wyższy poziom nowoczesności, ze 
wr^lędu na modę itp.

Plan na lata 1977—1980 przewidu­
je zmianę struktury importu. Dotvczy 
to głównie importu inwestycyjnego, 
którego udział w ogólnym imporcie 
powinien znacznie się obniżyć; zgod­
nie z uchwałą V Plenum KC PZPR 
z grudnia 1976 roku zahamowana 
być powinna dynamika inwestycji 
oraz zmniejszony wyraźnie ich udział 
w dochodzie narodowym. W prze­
ciwieństwie do importu inwestycyj­
nego zakładać należy wzrost udziału 
importu rynkowego i zaopatrzenio-
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SYSTEM WOG
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sprawą trudniejszą. Ale mieliśmy.do 
wyboru — albo . skomplikować 
i utrudnić zadanie ministerstwom, 
albo zrezygnować z systemu wogow- 
skiego, z motywacji do poprawy 
efektywności, z dłuższego horyzontu 
działania dla przedsiębiorstw. W tej 
sytuacji wybór był zdeterminowany 
— ministerstwa muszą nauczyć się 
pracować po nowemu. Wiele z nich 
zabiera się zresztą do tego z prze­
konaniem i bardzo energicznie.

fó rozwiązanie^ ną^ mini­
strom stosowanie wobec organizacji 
gospodarczych_ iustruiĄęntów:. i roz­
wiązań właściwych dla' systemu wo- 
gowskiego musi iść w parze ze 
zwiększaniem kompetencji! mini- 
sterstw branżowych. Omawiana 
przez nas uchwała przewiduje taki 
wzrost, a- ja sądzę, że w przyszłości 
zakres tych kompetencji będzie się 
jeszcze bardziej rozszerzać. W rę­
ce ministrów dano szereg instrumen­
tów ekonomiczno-finansowych, któ­
rymi poprzednio nie dysponowali. •

— Czy jednak w istniejących 
obecnie»warunkach te instrumenty 
wystarczą?

— Ministerstwa muszą Sobie Stwo­
rzyć system rezerw. To jest warun­
kiem elastycznego działania. Rezer­
wy są niezbędne i na wypadek, gdy 
działalność poszczególnych WÓG nie 
będzie dokładnie taka, jak to so­
bie założyliśmy. Takie niebezpie­
czeństwo też trzeba przewidywać. 
Wreszcie, ministerstwo jest przecież 

organem władzy państwowej. Zaw­
sze zakładaliśmy, że będą funkcjono­
wać nie tylko instrumenty finanso­
wo-ekonomiczne, ale również i od­
działywanie bezpośrednie.

— Wróćmy jednak do instrumen­
tów ekonomiczno-finansowych. Czym 
będą dysponowały resorty w tym za­
kresie?

— Ta siprawa stanie się bardziej 
oczywista, gdy powiem co się zmie­
niło, co zostało zmodyfikowane w 
samych zasadach działania WOG, 
czyli w drugim z zasygnalizowanych 
uprzednio problemów. Tu modyfika­
cja jest nieduża, W zasadzie poru­
szać się będziemy w' kręgu tych sa­
mych kategorii, kryteriów i mierni­
ków oceny, ćo uprzednio. W oparciu 
o dotychczasowe doświadczenia, a 
także uwzględniając nową rolę mi­
nisterstw, niektóre instrumenty trze­
ba było jednak trochę zmienić.

Nie będziemy W stanie omówić 
wszystkich szczegółów z tym związa­
nych, ale postaram się wymienić 
sprawy najważniejsze. Nie uległa 
zmianie podstawowa zasada, że 
główny czynnik motywacyjny, jakim 
są płace, kształtować się będzie, W 
oparciu o wzrost produkcji do­
danej, na podstawie paramet­
ru R czy U, ustalanego nie 
na rok, a na dłuższy okres. 
Uchwała określa, że parame­
try te ustalone zostaną do końca 
pięciolatki, a więc na 4 lata, z tym, 
że ustalenie na ostatnie 2 lata mieć 
będzie charakter orientacyjny. In­
tencją jest jednak, aby nie zmieniać 
tego parametru tam, gdzie to nie 

okaże się absolutnie konieczne. Na­
tomiast modyfikacja polega na tym, 
że te parametry ustala minister 
branżowy, a nie — tak jak poprzed­
nio — Komisja Planowania.

Obecnie na podstawie planu pię­
cioletniego minister sam ustala „R” 
czy „U” dla WOG. To — na margi­
nesie — zwiększa również rolę pla­
nu pięcioletniego.

Nie zmienia się również fakt, że 
fundusz płac będzie przez ten para­
metr związany z produkcją dodaną, 
która*jest głównym wyrazem efek- 
tyvvno,ęśi, zawierąjącym..,J ..., dynam*- 
kę produkcji, i oszczędności zużytych 
środków, produkcji pochodzących z 

.zewnątrz. W sposobie.obljczapj^ pro­
dukcji' dodanej “ ‘następują pewne 
zmiany polegające na uproszczeniu 
formuły, oczyszczeniu jej z elemen­
tów mniej ważnych, a jednocześnie 
dążymy do ujednolicenia tej formu­
ły, ażeby można było ją agregować, 
stosować jako miernik w stosunku 
do resortów, a nawet szerzej.

— A co z wpływem zmian cen na 
wielkość produkcji dodanej? Ten 
problem powodował wiele zarzutów 
pod adresem WOG.

— Uchwała Rady Ministrów pole­
ca opracowanie instrumentów finan­
sowych, które by zdejmowały nieza­
służone korzyści, wynikające ze 
wzrostu cen wyrobów produkowa­
nych przez WOG. O te korzyści będzie 
pomniejszona i produkcja dodana, 
i zysk. Wzrost cen powodował w 
przeszłości pewną ułomność systemu 
wogowskiego. Nie uważam, aby 
WOG były głównym czynnikiem 

prącym do wzrostu cen. Ale WOG 
korzystały z tego, a tym samym ule­
gało stępieniu działanie na rzecz rze­
czywistej poprawy efektywności go­
spodarowania.

Metody rozwiązania tej sprawy są 
jeszcze dyskutowane. Wszystkie akty 
wykonawcze do uchwały mają być 
przygotowane w ciągu kwietnia. Bę­
dą one dyskutowane z aktywem 
WOG.

Wreszcie, trzeba dodać jeszcze jed­
ną istotną zmianę, wprowadzoną ja­
ko zabezpieczenie ogólnej równo­
wagi ekonomicznej, a równocześnie 
dającą nowy instrument w ręce mi­
nistrów. Chodzi mianowicie o pro­
gresywne opodatkowanie, a ściślej 
mówiąc — obciążenie funduszu płac 
powyżej pewnej granicy. Ta pro­
gresja nie bidzie tak duża, aby lik­
widować motywacje płacowe dla 
dalszego postępu, ale stanowi ona 
zabezpieczenie, aby tempo wzrostu 
płac nie było nadmierne, wyższe od 
realnych możliwości.

— Czy chodzi o opodatkowanie 
funduszu plac, czy o opodatkowanie 
wzrostu średnich plac?

— Opodatkowanie — to nie jest 
dobre określenie, gdyż sumy te nie 
pójdą do budżetu, lecz zostaną skie­
rowane do resortu, jako rezerwa. 
Dotyczy to wzrostu funduszu płac. 
Powyżej pewnej granicy tego wzro­
stu określona, rosnąca część będzie 
przekazywana do rezerwy minister­
stwa. Z tej rezerwy w następnym 
roku określoną część resort mógłby 
uruchamiać na wzrost płac (w skali 
całego ministerstwa) ponad Wielko­
ści ustalone w npsg. To rozwiązanie 
było z WOG dyskutowane już daw­
no — i zgłaszano różne propozycje, 
m.in. aby progresję uzależnić od 
wzrostu średnich płac — ja sam 
przychylałem się do tego rozwiązania, 
aby opodatkować przyrost produk­
cji dodanej itp. Ale trudno opodat­
kować to, co chcemy maksymalizo- 

/wać. W dyskusji z WOG doszliśmy 
do wniosku, że należy przyjąć roz­
wiązania, przyjęte w uchwale Rady 
Ministrów.

— A kto będzie ustalał próg, od 
którego zaczyna się obciążenie wzro­
stu funduszu plac i skala ^progresji?

— To leży w rękach ministra. Jest 
to nowy istotny instrument działa­
nia, dzięki czemu minister może 
przyjąć odpowiedzialność za to, że 
wzrost płac nie będzie nadmierny. 
Jak już powiedziałem, te kwoty nie 
przepadają. Część rezerwy resorto­
wej będzie mogła być wykorzystana 
w roku następnym. Uruchomienie 
pozostałej części wymagać będzie 
odrębnych decyzji. W zasadzie w ten 
sposób powstawać będą środki na 
ewentualne przyszłe regulacje.

Ten nowy instrument nie tylko 
pozwala ministrom zabezpieczyć się 
przed nadmiernym wzrostem plac, 
ale także — i jest to równie ważne 
— odpowiednio sterować produkcją. 
Może zachęcać WOG o dominującej 
produkcji rynkowej do j.ej: szybsze­
go Wzrostu przez wyższe ustalenie 
granicy i inną progresję, a ograni- 
ćźac produkcję inwestycyjną.. Jak 
wiadomo wzrost nakładów inwesty­
cyjnych będzie przecież obecnie nie­
wielki.

Ta grupa korekt dotyczy systemu 
motywacyjnego, a równocześnie 
umacnia pozycję resortów branżo­
wych, daje im nowe, szersze możli­
wości działania.

— Panie Profesorze, większość py­
tań, z jakimi się spotykamy w re­
dakcji, dotyczy wskaźnika „O”. Czy 
ten wskaźnik będzie obowiązywał 
nadal w jakiejś formie, czy nie?

— W zmodyfikowanym systemie 
nie ma współczynnika „O” w sto­
sunku do poszczególnych WOG. tyl­
ko produkcja dodana i „R”. Nato­
miast korekta funduszu płac dla mi­
nisterstwa jest określona współczyn­
nikiem „O”. Nie wolno tego jednak 
przerzucać w dół. W starych WOG, 
które nie wchodzą w zmodyfikowany 
system, „O” pozostaje, ale odnosi się 

do produkcji dodanej. Ma wtedy 
charakter roczny. Tu jest przecież 
istotna różnica — „R” ma cha­
rakter wieloletni. „O“ — odno­
szone dotychczas do wydajności, li­
czonej produkcją sprzedaną w ce­
nach zbytu, nie zawsze działa na 
efektywność. Tu np. oszczędności 
materiałowe się nie liczyły,

— Następny problem — to Inwe­
stycje modernizacyjne. Jak ta spra­
wa będzie rozwiązana?

— I tu w poważnej mierze wróci­
liśmy do pierwotnej koncepcji, choć 
konkretne rozwiązania są nieco in­
ne. Generalnie WOG będą mogły 
podejmować przedsięwzięcia o cha­
rakterze modernizacyjnym, będą 
miały środki na innowacje technicz­
ne. Uchwała mówi wyraźnie o wy­
łączeniu tego rodzaju przedsięwzięć 
z jakiegokolwiek limitowania. Rów­
nocześnie zaś precyzuje, jakie dzia­
łania w tym zakresie mogą być po­
dejmowane, jakie muszą być speł­
nione warunki. Chodzi o to, żeby nie 
podejmowano budowania żadnych 
obiektów, żeby to nie były „klasycz­
ne inwestycje”, lecz dążenia do po­
prawy efektywności przez moderni­
zację parku maszynowego, przesta­
wienie zdolności produkcyjnych 
związane z uruchomieniem nowej 
produkcji lub poprawą jakości. Ina­
czej mówiąc — chodzi o wysoko 
efektywne, szybko zwracające się 
nakłady, nie polegające na nowych 
budowach.

—- To stwarza WOG możliwość 
manewru, substytucji pewnych czyn­
ników produkcji — innymi.

— Jest to kapitalna sprawa. Cóż 
z tego, że istnieje motywacja dla 
poprawy efektywności, kiedy nie 
można nic ruszyć. Motywacja dla lu­
dzi jest bardzo ważna, ale musi być 
wsparta możliwością działania. Uch­
wała daje te możliwości działania w 
dziedzinie modernizacji i innowacji 
technicznych. To zawsze leżało w 
założeniach systemu. Ale wiele WOG 
zamiast modernizacji wdało się w 
budowy nowych obiektów, co stało 
się argumentem za wprowadzeniem 
limitowania, aby nie rozdymać fron­
tu inwestycyjnego.

— Jest jeszcze jeden bardzo waż­
ny obszar działania WOG — handel 
zagraniczny. Jakie korekty nastąpi­
ły w tej dziedzinie?

— Przede wszystkim chodzi o mo­
tywacje dla ‘rozwoju opłacalnego 
eksportu. Już samo przywrócenie 
motywacyjnej roli produkcji doda­
nej i stałość parametrów przy odej­
ściu od określania wzrostu płac przez 
wskaźnik „O”, oparty przecież na 
cenach zbytu, zwiększa zaintereso­
wanie opłacalnym eksportem.

Zwiększenie motywacji dla eks­
portu ma w tej chwili ogromne zna­
czenie, o czym wszyscy wiemy. Dru­
gi kierunek rozwiązań jest podobny 
do przyjętego w dziedzinie inwesty­
cji — chodzi o możliwość dyspono­
wania pewną sumą dewiz, uzyska­
nych- z '.eksportu.-Jest to dodatko­
wy bodziec dla eksportu; jest rów­
nież możliwość pewnego manewru 
w. dziedzinie, importu, drobnych za­
kupów części czy maszyn, wyjazdów 
itp. Nie są to środki duże — na to 
nie pozwala nasza sytuacja w dzie­
dzinie bilansu płatniczego — alę 
pewne minimum zapewniają.

Wielkość tych środków zależy od 
wielkości eksportu — i to dotyczy 
wszystkich przedsiębiorstw, a nie 
tylko WOG. Zainteresowanie wzro­
stem eksportu jest na to nałożone 
niejako dodatkowo i dotyczy tylko 
WOG-ów, pracujących na zmodyfi­
kowanych zasadach. Ministrów obo­
wiązuje w tym zakresie npsg — a 
więc i saldo, natomiast wewnątrz re­
sortu mają tu oni możliwości dość 
swobodnego działania.

— Czy to już wyczerpuje nowe 
możliwości resortów?

— Nie, trzeba tu dodać, że mają 
być podpisywane porozumienia mię­
dzy ministrami (przede wszystkim 
tymi, których przedsiębiorstwa dzia­

łają w systemie wogowskim) a prze­
wodniczącym Komisji Planowania, 
precyzujące sposoby realizacji tych 
ogólnych rozwiązań, o których do- 
tychcząs mówiliśmy. To stwarza do­
datkowe możliwości działania mini­
strom, a Komisji Planowania poz­
woli lepiej przewidywać skutki w 
skali ogólnokrajowej, mogące nastą­
pić w wyniku działania WOG.

— Panie Profesorze, spotykamy 
się z wieloma zjawiskami oceniania 
WOG według ogólnych zasad, a nie 
kryteriów W nich obowiązujących. 
Dotyczy to również sprawozdawczo­
ści, która była niejako podwójna, 
oraz wyciągania wniosków w stosun­
ku do ludzi nie za realizację reguł 
gry wprowadzonych przez nowy sy­
stem, a według starych zasad. Czy 
Uchwala wypowiada się i na ten te- 
mat?

— Obecnie dotyczy to nie tylko 
samych wielkich organizacji, alć 
i ministerstw, których przedsiębior­
stwa w całości działać będą na no­
wych zasadach. Trzeba przejść do 
kompleksowych ocen z pełnym 
uwzględnieniem kryteriów, które w 
tych resortach i tych przedsię­
biorstwach obowiązują, a nie wy­
łącznie na podstawie Wzrostu pro­
dukcji bruttp. Ministerstwa mają ta­
kie oceny przedkładać. Władze tere­
nowe, oceniając działalność WOG, 
muszą się opierać na kryteriach sy­
stemu wogowskiego.

Oczywiście, to musi spowodować 
zmianę statystyki i sprawozdawczo­
ści. Co nie wyklucza, rzecz jasna, 
potrzeby dokonywania sprawozdaw­
czości np. dotyczącej wielkości pro­
dukcji sprzedanej. To jest niezbęd­
ne dla bilansowania w skali kraju. 
Ale to nie może być kryterium oce­
ny działalności WOG. Ta sprawoz­
dawczość ma charakter informacyj­
ny, co nie umniejsza jej wagi dla 
oceny całości sytuacji gospodarczej.

— Czy zmodyfikowany system wo- 
gowski będzie obowiązywał we 
wszystkich organizacjach, które w 
przeszłości prżesizly na nowy system?

— Nie. W r. 1977 zmodyfikowany 
system obejmie nieco mniejszy ob­
szar gospodarki, niż uprzednio. Na 
system ten przechodzą wszystkie 
organizacje podległe resortom prze­
mysłu maszynowego, chemicznego, 
maszyn ciężkich i rolniczych oraz 
lekkiego. Na podstawie indywidual­
nych decyzji mogą wejść w ten sy­
stem poszczególne WOG z innych re­
sortów. r

To pewne ograniczenie wynika z 
dwóch względów. Nie można W pełni 
przewidzieć wszystkich następstw 
niektórych rozwiązań. Wielkiego ry­
zyka chyba nie ma, ale pewna ostroż­
ność jest konieczna. WOG dostają 
nowe uprawnienia i trzeba liczyć się 
z wydatkowaniem środków, szcze­
gólnie w dziedzinie przedsięwzięć 
modernizacyjnych. W obecnej sytu­
acji musimy tu pilnować ściśle pe­
wnych pułapów.

Zakres działania zmodyfikowane­
go systemu będzie • poszerzany już 
od przyszłego roku.

Druga przyczyna wynika z przy­
jętej taktyki — tylko te minister­
stwa, które z pełnym wewnętrznym 
przekonaniem godzą się na realiza­
cję nowych zadań, są gotowe do 
podjęcia nowych, trudniejszych obo­
wiązków i nowej odpowiedzialności 
— powinny wchodzić w nowy sy­
stem.

Ważnym kryterium jest znaczenie 
danej organizacji w produkcji ryn­
kowej i eksportowej. To są nasze 
obecne priorytety i tu system powi­
nien działać ze szczególną siłą. 
Wreszcie, trzeba dokopać oceny, jak 
dana organizacja działała w przesz­
łości jako WOG. Jeżeli niewiele jej 
z tego wychodziło — system wogow- 
ski można też źle wykorzystać lub 
zbiurokratyzować — to obecnie musi 
poczekać.

— Dziękujemy za rozmowę.
Rozmawiał:

STANISŁAW CHEŁSTOWSKI

HANDEL 
ZAGRANICZNY 
1971 -1980

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

wego. Wzrost udziału importu ryn­
kowego będzie rezultatem prefero­
wania potrzeb równowagi ryńko- 
wej. Wzrost udziału importu zaopa­
trzeniowego będzie natomiast, rezul­
tatem rozwijającej się koppefacji 
oraz warunkiem dalszego dynamicz­
nego wzrostu produkcji przemysło­
wej.

Eksport — w mniejszym, stopniu 
niż import wpływał w latach 1971— 
—1976 na społeczno-gospodarczy roz­
wój Polski. Wynikało to z kilku po­
wodów. Przede. wszystkim —z-nie­
wielkiego wciąż udziału produkcji 
eksportowej w globalnej produkcji 
przemysłu; udział ten W analizowa­
nym okresie kształtował się w gra­
nicach 12 proc. Jednocześnie mniej­
szy od importu wpływ’ eksportu na 
społeczno-gospodarczy rozwój Polski 
był w latach 1971—1976 rezultatem 
niewielkiego wciąż udziału polskich 
specjalności eksportowych w ekspor­

cie globalnym. Dotyczy to zwłaszcza 
specjalności przemysłowych.

Sytuacja ta ma zmienić się zasad­
niczo w latach 1977—1980. Wynikać 
to będzie przede wszystkim z zało­
żonego przyspieszenia dynamiki eks­
portu; dynamika ta ma być w dru­
giej połowie lat siedemdziesiątych 
wyraźnie wyższa od uzyskanej w la­
tach 1971—1976. Jednocześnie pozy­
tywny wpływ eksportu na społecz­
no-gospodarczy rozwój Polski ma 
być w latach 1977—1980 rezultatem 
zwiększenia roli polskich specjalno­
ści eksportowych w globalnym eks­
porcie. Powinno to umożliwić wy­
dłużenie serii produkcji i związaną 
z tym poprawę efektywności gospo­
darowania'.

KORELACJE 
STRUKTURALNE

PoWstaje jednak pytanie, w ja­
kich gałęziach produkcji oczekiwać 
należy ekspansji eksportowej.

W latach 1971—1975 najszybciej 
zwiększał się wolumen eksportu wy­
robów przemysłu elektromaszynowe­
go (15,3 proc, średnio rocznie). Ko­
lejne miejsca zajmowały wyroby 
przemysłu lekkiego (12,9 proc, śred­
nio rocznie); chemicznego (10,7 proc.), 
paliwa i energia (7,0 proc.) i wyroby 
przemysłu metalurgicznego (5,9 
proc.). W roku 1976 tendencje te zo­
stały utrzymane. W rezultacie udział 
wyrobów przemysłu elektromaszy­
nowego w globalnym eksporcie (li­
czony w cenach stałych) zwiększył 
się z 40,5 proc, w roku 197,0 do oko­
ło 50 proc, w roku 1976. W Odróżnie­
niu od tego udział pozostałych grup 
towarowych obniżył się (poza wyro­
bami przemysłu lekkiego). Czy w 
latach 1977—1980 tendencje te zosta­
ną utrzymane?

Ża utrzymaniem tych tendencji 
przemawia przede wszystkim struk­
tura inwestycji. W latach 1971—1975 
szybciej rosły (liczone w cenach sta­
łych) inwestycje w przemyśle prze­
twórczym (24.2 proc, średnio' rocznie 
— w cepach stałych) niż w wydobyw­
czym (10,7 proc, średnio rocznie). Na­
leży w związku z tym oczekiwać 
szybszego tempa wzrostu wolume­
nu eksportu wyrobów przemysłu 
przetwórczego, niż surowców. W 
przemyśle przetwórczym najszybsze 
tempo wzrostu nakładów inwesty­
cyjnych miało miejsce w przemyśle 
metalurgicznym. Zdecydowała o tym 
budowa Huty „Katowice”. Należy 
przewidywać jednakże, że zakończe­
nie tej 'inwestycji wpłynie przede 
wszystkim na ograniczenie importu 
Wyrobów metalurgicznych; tempo 
wzrostu wolumenu importu wyro­
bów metalurgicznych należało w la­
tach 1971—1976 do najszybszych. 
Proeksportowy charakter mają na­

tomiast inwestycje w przemyśle me­
tali nieżelaznych, w tym zwłaszcza 
w przemyśle miedziowym.

Drugie — po przemyśle metalur­
gicznym — miejsce pod względem 
tempa wzrostu nakładów inwesty­
cyjnych zajął w latach 1971—1976 
przemysł spożywczy. I w tym przy­
padku jednak zasadniczym celem 
szybkiej rozbudowy i modernizacji 
aparatu produkcyjnego było zrów­
noważenie szybko rosnących potrzeb 
krajowych. Inwestycjami proekspor­
towymi są tu przede wszystkim in­
westycje w przemyśle warzywno- 
-owocowym.

Proeksportowy charakter mają in­
westycje w przemyśle drzewno-pa- 
pierniczym; dotyczy to głównie roz­
budowy przemysłu meblowego, w 
przeważającej części opartej na za­
sadach tzw. samosplaty dewizowej.

Szybko rosły także nakłady inwe­
stycyjne w przemyśle elektromaszy­
nowym; średnie roczne tempo wzro­
stu nakładów (w cenach stałych) 
wyniosło tu w latach 1971—1976 
przeszło 25 proc, i było dwa i pól 
raza wyższe niż w drugiej połowie 
lalt sześćdziesiątych. • Szczególnie 
szybko rozbudowywany był prze­
mysł precyzyjny, przemysł środków 
transportu oraz elektrotechniczny i 
elektroniczny. W sumie nakłady in­
westycyjne na przemysł elektroma­
szynowy stanowiły w analizowanym 
okresie prawie czwartą część wszy­
stkich nakładów na przemysł uspo­
łeczniony. Należy przewidywać — w 
związku z tym — że produkcja prze­
mysłu elektromaszynowego stanowić 
będzie w drugiej połowie lat sie­
demdziesiątych trzon eksportu prze­
mysłowego Polski.

Szybko rosły również w latach 
1971—1976 nakłady inwestycyjne na 
przemysł leidd, w tym zwłaszcza 
włókienniczy i odzieżowy. Są to tra­
dycyjnie nasze specjalności ekspor­
towe. Należy przewidywać, że wyro­
by tego przemysłu stanowić będą 
również ważną pozycję naszego eks­
portu w latach 1977—1980.

Tak więc w pierwszej połowie lat 
siedemdziesiątych podstawowym ga­
łęziom przemysłu przetwórczego 
stworzone zostały potencjalne moż­
liwości specjalizacji proeksportowej. 
Czy możliwości te zostały jednak 
wykorzystane? Czy uzyskane na­
kłady inwestycyjne zostały skiero­
wane na dalszy rozwój polskich spe­
cjalności eksportowych?

Specjalności tych mamy przecież 
już dość dużo. Zaliczyć do nich naje­
ży: statki (zwłaszcza rybackie), ma­
szyny włókiennicze, maszyny górni­
cze, wybrane typy obrabiarek, ma­
szyny drogowe, fabryki kwasu siar­
kowego, cukrownie, odzież, wyroby 
sportowe, sprzęt medyczny. W ostat­
nich latach do tej grupy awansowa­
ło kilka wyrobów przemysłu elek­
trotechnicznego itp.

Odpowiedź na to pytanie nie mo­
że być jednolita; obok pogłębiania 
naszej specjalizacji proeksportowej 
budowaliśmy nowe przemysły, stara­
jąc się tą drogą zdobyć nowe spe­
cjalności. bądź też uniezależnić się 
od importu. Rozbudowa specjalno­
ści eksportowych gwarantuje rozwój 
eksportu w bieżącym pięcioleciu; do­
tyczy to zwłaszcza produkcji stat­
ków, maszyn budowlanych i dro­
gowych, maszyn włókienniczych itp. 
Trudniej będzie natomiast znaleźć 
zbyt dla wyrobów, których dotych­
czas nie eksportowaliśmy; chyba, że 

staną się one rewelacją pod wzglę­
dem jakości i nowoczesności.

Wydaje mi się, że w latach 1977— 
—1980 nie należy oczekiwać rady­
kalnego zwiększenia udziału naszych 
specjalności eksportowych w glo­
balnym eksporcie; choć powinien za­
znaczyć się pewien postęp w sto­
sunku do pierwszej połowy lat sie­
demdziesiątych. Podstawę eksportu 
Polski stanowić będą wprawdzie wy­
roby przemysłu przetwórczego, ale 
w dalszym ciągu będą to -wyroby na­
leżące do różnych grup towarowych, 
do różnych przemysłów. W rezulta­
cie wciąż poważny wpływ na struk­
turę towarową eksportu mieć będą 
potrzeby wewnętrzne.

ZALEŻNOŚCI 
GEOGRAFICZNE

Lata 1971—1976 były okresem 
przemian w strukturze geograficz­
nej naszego handlu zagranicznego — 
obniżenia udziału. krajów socjali­
stycznych i wzrostu udziału krajów 
pozostałych. W roku 1970 w eks­
porcie z Polski udział krajów so­
cjalistycznych kształtował się w 
granicach 64 proc., w roku 1976 — 
w granicach 60 proc. W imporcie 
udziały te kształtowały się odpo­
wiednio w wysokości: 67 proc, i 46 
proc.

Na sytuację tę wpłynęły w pew­
nym stopniu różnice w dynamice 
cen handlu zagranicznego; w obro­
tach Polski z krajami socjalistycz­
nymi ceny rosły w latach 1971—1976 
wolniej niż w obrotach z krajami 
kapitalistycznymi. Jeżeli więc weź- 
niemy pod uwagę wolumen obrotów, 
wówczas okazuje się, że w ekspor-
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TROPAMI KOOPERACJI

TAMEL — Tarnów. Od lewej; inż. ROMAN KUBALA, inż. EMIL JÓZEWSZYK 
nowym modelu silnika

NIEZBYT GŁĘBOKO
UWIKŁANI ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK

Fabryka silników ele­
ktrycznych TAMEL w Tar­
nowie nie należy do zakładów 

specjalnie głęboko uwikłanych w ko­
operacyjne zależności: umiarkowane 
ilości odlewów, wypraski z tworzyw 
wyłączniki do niektórych rodzajów 
silników, przysłowiowe uszczelki — 
to już prawie wszystko. W sumie 
7—8 procent wartości zużywanych 
materiałów. Niedużo. Sam TAMEL 
w roli kooperanta czynnego też wy­
stępuje raczej rzadko. Ale...

— Produkcja się zmienia, zazwy­
czaj pociągając za sobą zmiany w 
potrzebnych drobiazgach — podkre­
ślano w czasie rozmowy w TAME- 
LU. — Nikt nie chce przyjąć nowych 
zamówień, każdy wykręca . się jak 
może. Wprawdzie sam często korzy­
sta z naszych silników, ale nieskory 
jest ułatwić ich produkcję dla in­
nych. Argumenty zawsze mniej wię­
cej takie same: przeciążenie innymi 
zadaniami, niedostatek mocy, brak 
ludzi, trudności z materiałami, co 
często niestety jest prawdą.

Z NADANIA I Z WYBORU

— Stali współpracownicy — mówią 
w TAMELU — chyba tak jak wszę­
dzie, są dobrzy i źli. W zasadnie nie 
mamy prawa narzekać. Część odle­
wów rysunkowych dostarcza nam 
Odlewnia Żeliwa „Niekłań” — mo­
żna tylko sobie i innym życzyć po­
dobnych współpracowników. Nasze 
zamówienia pod względem wymagań 
technicznych przewyższają wszystko, 
co poza tym się tam robi. Niewą­
tpliwie są kłopotliwe, a przez cale 
lata nie mamy powodu do narzekań. 
Jakość bez zastrzeżeń, terminy po­
dobnie, reagują bez wstrętu na ka­
żdą naszą potrzebę — nie znajdzie- 

my tu innego wytłumaczenia, jak 
tylko to, że trudne, ponad codzien­
ny standard zamówienia zaspokaja­
ją jakieś ich ambicje, dają •pełniej­
sze poczucie współuczestniczenia w 
realizacji bardziej odpowiedzialnych 
zadań.

Podobnie Spółdzielnia Pracy „Po­
kój” — przez piętnaście lat wypraski 
z tworzyw, głównie tabliczki, do­
starczają rytmicznie, według potrzeb, 
bez zastrzeżeń co do jakości.

..Niekłań” jest kooperantem „z 
przydziału”. Przed laty, kiedy 
TAMEL zaledwie raczkował, zje­
dnoczenie via resort wyznaczyło tę 
odlewnię na kooperanta nowoczesnej 
fabryki.

Spółdzielnia „Pokój” jest koope­
rantem z wyboru. Potrzebne wypra­
ski TAMEL wpierw robił sobie sam, 
kłóciło się to jedhak jawnie z jego 
podstawowymi technologiami. Przez 
osobiste kontakty, trochę też z po­
mocą lokalnych czynników, kiero­
wnictwo TAMELU znalazło spół­
dzielnię gotową przejąć wytwarzanie 
tabliczek. W grę wchodziły dość 
długie serie. Maszyny i oprzyrządo­
wanie fabryka odstąpiła bezpłatnie, 
pomogła przeszkolić pracowników, 
własnym, wykwalifikowanym w tej 
produkcji a chętnym do zmiany 
miejsca pracy nie robiła przeszkód 
i do dziś uważa, że wszstkie te na­
kłady dobrze się jej opłaciły. W wiel­
kiej wyspecjalizowanej fabryce ce­
nić trzeba ubytek każdego uboczne­
go zawracania głowy, a wyciskanie 
plastykowych tabliczek było nim 
niewątpliwie.

Kooperacyjne powiązania z wybo­
ru uchodzą za lepsze, trwalsze, bar­
dziej owocne, wolne od poważniej­
szych zgrzytów i zatargów. Ale nie 
zawsze się to sprawdza. Spółdziel­

oraz JÓZEF NOWAK przy
Fot. CAF

nia SPAMEL w Twardogórze też w 
zasadzie jest kooperantem z wyboru. 
Wytwarza dla TAMELu wyłączniki 
ŁK-15/KWS-18-T i LK-15 KWS-4-T. 
Więcej niż połowa dostarczonych w 
styczniu i lutym bieżącego roku nie 
odpowiadała elementarnym wymo­
gom jakości. Wyłączniki oznaczone 
skomplikowanymi symbolami mon­
tuje się w silnikach rolniczych. Są 
to w tej chwili jedyne produkty 
TAMEL-u Sprzedawane bez gwaran­
cji — właśnie z powodu podzespołów 
oznaczanych zawiłymi symbolami. 
Tłumaczono już kooperantowi na 
czym polegają wady i jakim sposo­
bem można je usunąć — mowa do 
obrazu.

Są, to jednak, można by powie­
dzieć, kłopoty, jakie zdarzały się za­
wsze. Teraz dochodzą zupełnie nowe, 
których jeszcze niedawno nie prze­
widywali.

GDY ZAWODZI 
WYOBRAŹNIA

Pod koniec ubiegłego roku do fa­
bryki silników wpłynęło pisemko o- 
patrźone znakiem N 1538 76; a doty­
czące powiązań kooperacyjnych ze 
spółdzielnią „Pokój”, jedną z najso­
lidniejszych i najstarszych w tym za­
kresie partnerów TAMEL-u:

„...Zarząd Zakładów Metalowo- 
-Drzewnych Spółdzielni Pracy „Po­
kój" w : Tarnowie, realizując wyty­
czne Krajowego Związku Elektrote­
chnicznych Spółdzielni Pracy w Ka­
towicach, w sprawie ograniczenia 
i zaniechania kooperacji' na rzecz 
jednostek przemysłu państwowego, 
w celu wyzwolenia zdolności produ­
kcyjnych potrzebnych do zdynami­
zowania produkcji rynkowej i usług, 

zawiadamia, że w roku 1977 ograni­
czy do minimum rozmiary świad­
czeń kooperacyjnych. Ponadto zmu­
szeni jesteśmy wypowiedzieć w ro­
ku 1977 umowę kooperacyjną lub po­
djąć działania na rzecz przekazania 
Wam zakładu dostosowanego do tej 
produkcji...”.

Czytając to pismo nie odniosłem 
wrażenia, że podpisany pod nim pre­
zes tarnowskiej spółdzielni pragnie 
zerwać zakorzenione głęboko zwią­
zki z TAMEL-em. Prezes po prostu 
„realizuje wytyczne”, a raczej — ko­
munikuje, że takie wytyczne otrzy­
mał.

Twarda interwencja tarnowskiego 
Komitetu Wojewódzkiego partii po­
wstrzymała realizację nieprzemyśla­
nych zaleceń. O incydencie może by 
i nie warto wspominać, ale w kołach 
zaopatrzeniowców — nieoficjalnym 
lecz bezcennym źródle wiadomości o 
Polsce współczesnej —powtarza się 
uporczywie takie oto wiadomości:

— Zakłady POŁAM w Oliwie 
wstrzymały produkcję-opraw oświe­
tleniowych m. in. dla przemysłu o- 
krętowego, nikt inny w kraju takich 
opraw nie wytwarza.

— Zakłady VIS w Ciechanowie 
dostarczają na rynek bardzo poszu­
kiwane zestawy narzędzi. Ostatnio 
mają trudności z kompletowaniem 
tych zestawów, bo CELMA nie do­
starcza im obcęgów i kluczy. Służą 
one cieszyńskiej fabryce do zwię­
kszania jej własnych dostaw na ry­
nek.

Mnożenie przykładów nie wydaje 
się konieczne. Już przytoczone wska­
zują wyraźnie, że i tym razem po­
trzebne, jak najbardziej słuszne za­
lecenia, niektórzy kierowcy zakła­
dów i organizacji gospodarczych po­
jęli opacznie, ciasno i próbują je 
realizować nie oglądając się na sku­
tki.

To samo zresztą można powiedzieć 
o innych, uzależnionych od koope­
racji wyrobach, także zaopatrzenio­
wych i inwestycyjnych. Wiadopio, że 
część fabryk parających się tego ro­
dzaju produkcją ma na ten rok za­
dania mniejsze, niż w latach ubie­
głych. Ale z tego nie wynika wca­
le, że ich produkcja stała się nagle 
drugorzędna, mniej ważna i każdy 
na własną rękę może utrudniać jej 
wykonanie. W TAMEL-u zadania na 
rok bieżący są nieco mniejsze niż w 
roku ubiegłym. Wiąże się to niewą­
tpliwie z ograniczeniem frontu in­
westycyjnego. W ramach ogólnie 
mniejszej ilości wzrosły jednak pla­
nowe dostawy silników rolniczych, 
które tu się zaliczy do produkcji ryn­
kowej, wzrosły też bardzo znacznie 
ilości silników na eksport. Czy k:e- 
rownicy Krajowego Związku Spół­
dzielni Elektrotechnicznych w Ka­
towicach naprawdę wierzą, że w imię 
zamierzanego dopiero dynamizowa­
nia własnej produkcji rynkowej mo­
gą komplikować wykonanie planów 
TAMEL-u? Czy naprawdę sądzą, że 
ewentualne straty tu powstałe zró­
wnoważą dostawami np. grzybków?

Powołają się na wytyczne — niby 
słusznie. Byłoby jednak rzeczą nie­
zmiernie pożyteczną, gdyby obok za­
dań nakazujących zwiększanie pro­
dukcji rynkowej przeczytali też in­
ne, nie mniej ważne choć na innych 
zapisane kartach. Dowiedzieliby się 
wtedy, że w tym roku, podobnie 
jak i w całym okresie pięciolatki, 
wszystkie zakłady przemysłowe ma­
ją spełnić jeszcze inne ważne zada­
nie — zmniejszyć zużycie materiałów 
i surowców. Tempo wzrostu dostaw 
surowców i materiałów jest (ma być) 
w tym roku mniej więcej o 1/5 mniej­
sze, niż tempo wzrostu produkcji o- 
gółem. Tylko dostawy kooperacyjne 
mają rosnąć prawie tak samo, jak 
wartość przemysłowej produkcji. 
I uzasadniać tego właściwie nie trze­
ba — sprzedawać można tylko wy­
roby gotowe, zawierające wszystkie 

przewidziane projektem części. Brak 
wyłącznika za trzy złote i sześćdzie­
siąt groszy może spowodować nie­
proporcjonalnie wielkie komplikacje 
i straty.

CHOĆ RODOWÓD
NIE ZAWSZE SZLACHETNY

Kooperację, korzyści z niej wy­
nikające wylicza się przeważnie w 
parze ze specjalizacją, podstawowym 
czynnikiem polepszania jakości i ob­
niżania kosztów wytwarzania. Z te­
go, że jakieś podzespoły i części wy­
konuje ktoś inny, niż wytwórca pro­
duktu finalnego, samo przez się nic 
nie wynika, co najwyżej kłopty z 
transportem. Dopiero kiedy koope­
rant zlecane mu elementy potrafi 
wykonywać lepiej i taniej, między­
zakładowa współpraca zaczyna mieć 
jakikolwiek sens. A lepiej i taniej 
zazwyczaj się wiąże ze specjalizacją: 
uporządkowane dostawy materiałów, 
odpowiednie technologie, specjali­
styczne maszyny i przyrządy, 
względnie długie serie jednakowych 
lub technologicznie pokrewnych wy­
robów...

Tą drogą uzyskuje się zdumiewa­
jące wyniki. W przyzwoicie wyposa­
żonym warsztacie przewinięcie sil­
nika trwa około ośmiu godzin. Wy­
specjalizowana fabryka TAMEL ca­
ły silnik, od zera, sporządza w cią­
gu trzech godzin. Podstawą koopera­
cyjną powinna więc być specjaliza­
cja, wiadomo jednak, * że pokaźna 
część występujących u nas powią­
zań ma zupełnie inny rodowód. Przy­
jęty u nas system rozliczania fabryk 
uczynił z kooperacji najszybciej 
działające lekarstwo na różne przy­
kre dolegliwości, przede wszystkim 
na niedostatki funduszu płac i trud­
ności z osiąganiem przyzwoitych 
wskaźników wydajności pracy. Kto 
zdołał rozkooperować możliwie naj­
większą część produkcji, temu żyło 
się łatwiej. Używanie w tym przy­
padku czasu przeszłego nie jest 
zresztą w pełni uzasadnione. Sądzę, 
że nie należy tego przemilczać, wła­
śnie teraz kiedy zarysowuje się nie­
bezpieczna tentencja do zrywania 
umów kooperacyjnych. Po prostu 
dlatego, że o ile jednym jakoś trud­
no pojąć, że silniki elektryczne, pral­
ki i samochody muszą być kom­
pletne, to innym po latach nie^naj- 
zdrowszy rodowód niektórych po­
wiązań nagle się przypomniał i go­
towi go „uzdrawiać” też bez ogląda­
nia się na interesy gospodarczych 
partnerów, lekceważąc zupełnie to, 
że w ekonomicznym grzechu poczęte 
związki do dziś najczęściej zmieniły 
swój charakter i zupełnie inną od­
grywają rolę.

Zostańm.y przy prostych przykła­
dach z TAMEL-u.. Odlewnię „Nię- 
kłań” przydzielono mu na kooperan­
ta kierując się wyraźnym pokre­
wieństwem technologicznym między 
podstawową produkcją tej odlewni, 
a kooperacyjnymi potrzebami fabry­
ki silników. O dobrych wynikach te­
go mariażu już mówiłem.

Ale dobre wyniki dało także na­
wiązanie współpracy ze spółdzielnią 
..Pokój”, w której — przed piętna­
stu laty — masowe sporządzanie wy- 
prasek z tworzyw sztucznych było 
produkcją zupełnie obcą. Maszyny, 
kanały zaopatrzenia, nawet część lu­
dzi przekazała spółdzielni fabryka 
i dziś nikt się nie będzie upierał, że 
kierowała się wyłącznie bardzo szla­
chetnymi pubudkami, że chodziło jej 
tylko o czystość własnego profilu 
technologicznego i specjalizację roz­
wijającej się spółdzielni. Ale skut­
ki były właśnie takie — w fabryce 

jedna, nie pasującą do reszty, tech­
nologia mniej, w spółdzielni — przy­
najmniej w jednym z asortymentów 
— specjalizacja. N!fe wszystkie wy- 
stępującem pas powiązania koope­
racyjne ■można» w pełni uzasadnić 
technicznymi i ekonomicznymi 
względami. Ale nagłe zrywanie się 
muśi dać znacznie gorsze wyniki.

„LOTEM" BLIŻEJ

Rzecz można zresztą sobie kompli­
kować dowolnie. Np. na grzbiecie 
większych silników umieszcza się 
śrubę z uchem, o które można za­
czepić hak — wygoda przy trans­
porcie, montażu i remontach. Takie 
śruby z uchem, pospolicie zwane ko- 
luchami, robiła TAMEL-owi jedna 
z lokalnych spółdzielni, solidna 
zresztą. Współpraca układała się po­
myślnie aż do dnia, w którym spół­
dzielnię włączono do zespołu zakła­
dów obsługujących przemysł moto­
ryzacyjny. Wytwarzania koluch za­
przestano. Okazało się wtedy, że... 
najbliższy warsztat skłonny do prze­
jęcia „spadku” i dostarczania śrub 
z uchem mieści się... w Japonii; spro­
wadzać je trzeba drogą lotniczą, a 
potem jeszcze przerabiać, bo sporzą­
dzane są według innych norm tech­
nicznych, niż u nas obowiązują.

Przypadek ten tłumaczy też, dla­
czego dobra fabryka musi tolero­
wać kooperanta dostarczającego po­
łowę wyłączników uchybiających 
elementarnym wymogom jakości. Z 
czego znów ’ nie należy wyciągać 
wniosku, że na spółdzielni w Twar­
dogórze wyłącznie psy się wiesza, 
unikając ważnych dla sprawy py­
tań: kim właściwie jest nasz koope­
rant?, jaką dysponuje kadrą?, czym 
i z czego wytwarza te nieszczęsne 
wyłączniki? Pytania to ważne, bo 
TAMEL nie jest jedyną wielką i no­
woczesną fabryką zmuszoną koope­
rować z technicznymi cherlakami. 
Sąsiednia Fabryka Obrabiarek Spe­
cjalnych PONAR, mająca na liście 
stu siedemdziesięciu kooperantów, 
może ich wskazać parę tuzinów. In­
ne fabryki podobnie. Nie może to po­
zostawać bez wpływu na jakość pro­
dukcji finalnej, a także na jej tempo 
i rytm. Raz po raz zaskakują nas 
wiadomości, że brak jakiejś drobnej 
części hamuje dostawę tysiąckroć 
droższego urządzenia.

Porównanie wśrunków technicz­
nych, w jakich wykonuje się pod­
stawowe części tych urządzeń z wa­
runkami, w jakich wytwarza się owe 
uzupełniające drobiazgi, też nieraz 
musi zdumiewać. I skutki powoduje 
podobne. Ognioszczelne silniki wy­
twarzane przez TAMEL nie nadają 
się na eksport (przynajmniej przez 
czas dłuższy się nie nadawały) tylko 
dlatego, że potrzebne do nich zaci­
ski ochronne i przepusty izolacyjne 
swoim wyglądem nie budziły zau­
fania. Nie były gorsze, niż wytwa­
rzane na automatach, tylko brzyd­
sze, nieeleganckie, takie, jakie mu­
szą być, gdy się je robi chałupniczy­
mi metodami.

Słabi partnerzy nie pomagają wy­
grywać. Nawet kiedy pomóc chcą.

cie z Polski udział krajów socjali­
stycznych nie tylko nie zmniejszył 
się, lecz zwiększył z około 63 
proc, w roku 1970 do około 66 proc, 
w roku 1976. W imporcie miało na­
tomiast miejsce zmniejszenie udziału 
krajów socjalistycznych z około 63 
proc, do około 59 proc.

Czego należy oczekiwać w latach 
1977—1980? Moim zdaniem — przede 
wszystkim dynamicznego rozwoju 
handlu z krajami socjalistycznymi. 
Przemawia za tym komplementar- 
ność struktur gospodarczych; w la­
tach 1971—1976 komplementarność 
ta zwiększyła się. Wzrosła zależność 
rozwoju naszej gospodarki od do­
staw surowców i materiałów ze 
Związku Radzieckiego i innych kra­
jów socjalistycznych. Jednocześnie 
wzrosło zapotrzebowanie na nasze 
surowce, w tym zwłaszcza węgiel 
kamienny, koks, miedź, siarkę. 
W latach 1971—1976 wzrosła rów­
nież atrakcyjność naszej ofer­
ty przemysłowej; była ona efek­
tem modernizacji technicznej i tech­
nologicznej naszego przemysłu. 
Oczekiwać należy przy tym zwłasz­
cza wzrostu zapotrzebowania na na­
sze wyroby przemysłowe konsump­
cyjne. gdyż postęp na tym odcinku 
należał w latach 1971—1976 do naj­
wyższych Rynkiem perspektywicz­
nym jest tu zwłaszcza rynek radziec­
ki, stwarzajacv możliwości rozwoju 
produkcji wielkoseryjnej. podnoszą­
cy jednakże z roku na rok swe wy­
magania.

W latach 1971—1976 wzrosła tak­
że komplementarność struktur go­
spodarczych między Polską a kraja­
mi kapitalistycznymi. Umożliwił to 
import techniki i technologii do Pol­
ski. W latach 1977—1980 nie należy 
jednakże oczekiwać radykalnych 

przemian w strukturze towarowej 
handlu Polski z krajami kapitalistycz­
nymi. Pewien wzrost udziału wyro­
bów przemysłowych będzie zapewne 
efektem realizacji umów koopera­
cyjnych zawartych w latach 1971— 
—1976. Jak wykazuje jednak do­
świadczenie ostatnich paru lat. eks­
port wyrobów przemysłowych, w 
tym także dostarczanych w ramach 
kooperacji, napotyka wciąż na kło­
poty. Nie bez znaczenia jest tu 
zapewne fakt jednostronnego na­
stawienia naszych partnerów na 
eksport; w mniejszym stopniu in­
teresuje ich natomiast import z 
Polski. Czynnikiem wpływającym 
na nasze możliwości eksportowe 
jest również koniunktura gospo­
darcza w krajach kapitalistycz­
nych: jej poprawa w roku bie- 
żacym zapoczątkować może szybszy 
rozwój eksportu naszych wyrobów 
orzemysłowych Oczywiście, warun­
kiem niezbędnym jest poprawa ja­
kości i nowoczesności naszego ekspor­
tu nrzemysłowego.

W latach 1977—1980 oczekiwać na­
leży — zgodnie z planem pięciolet­
nim — zmian w naszym imnorcie 
z krajów kapitalistycznych. Wyra­
zem tego będzie osłabienie dynamiki 
wzrostu tego importu oraz zmiana 
struktury: obniżka udziału maszyn 
i urządzeń inwestycyjnych oraz 
wzrost zespołów, podzespołów i czę­
ści kooneracytnych. a także surow­
ców i materiałów do produkcji.

Lata 1977—1980 wpłynąć zatem po­
winny na złagodzenie napięć w na­
szym bilansie handlowym, a tvm sa- 
mvm stworzyć warunki do dalszego 
dynamicznego rozwoju współpracy 
gospodarczej z zagranicą.

PAWEŁ BOŻYK Fot. Z. JANKOWSKI
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recenzje — omówienia
Magister 
i rzeczywistość

Z pewnym opóźnieniem przeczyta­
łem w nr. 7(1326) „Życia Gospodar­
czego” artykuł Marii Justyńsklej pt. 
„Jaki jesteś, ekonomisto?”.

Nie zamierzam tu polemizować z 
Autorką na tematy poruszane w ar­
tykule i zawierające wiele niepod­
ważalnych prawd. Obawiam się jed­
nak, iż Autorka nie zna wielu spraw 
„od strony kuchni”, i o tych spra­
wach pragnę poinformować na przy­
kładzie własnych perypetii.

Jako były oficer służby technicz­
nej (zdymisjonowany po wypadku) 
dysponuję dyplomem technika-me- 
chaniika. Po przejściu „do cywila” w 
1969 roku podjąłem pracę w prze­
myśle i do 11 marca br. pracowałem 
na kierowniczych stanowiskach tzw. 
średniego dozoru. Na pół roku przed 
terminem, 10 marca br. ukończyłem 
zaocznie studia ekonomiczne. Wie­
dząc z wielu wypowiedzi prasowych 
i własnych obserwacji o braku wy­
kwalifikowanej kadry kierowniczej 
i konieczności szerszego wykorzysta­
nia ekonomistów w zarządzaniu za­
kładami przemysłowymi, przekona­
ny byłem, iż z dyplomem ekonomi­
sty i w dodatku z jakim-takim po­
jęciem o zagadnieniach technicznych, 
zostanę przyjęty do pracy, jeśli już 
nie z otwartymi ramionami, to przy­
najmniej szybko i z życzliwym u- 
śmlechem. Tym bardziej, że specja­
lizację robiłem, z zakresu planowa­
nia, finansowania i rozliczania in­
westycji.

Jakież było moje zaskoczenie i — 
— co tu dużo mówić — rozczarowa­
nie, gdy przekonałem się, że —- do 
dziś — nie mogę otrzymać pracy. 
Decyzją wojewody wstrzymano bo­
wiem przyjęcia do pracy, obejmując 
tym zarządzeniem zarówno ławiran- 
tów i nierobów, jak i tych, którzy 
w większym lub mniejszym pocie 
czoła, pracując zawodowo „ryli” po 
nocach, kosztem wielu wyrzeczeń.

Co mi pozostaje w tej sytuacji? 
Proste: Stocznia Szczecińska prowa­
dzi rekrutację pracowników bez 
kwalifikacji w celu przyuczenia do 
zawodu spawacza. Trzeba będzie 
znów się pouczyć trochę, szkoda 
tylko, że dyplom ukończenia studiów 
można oprawić, w ramki i zawiesić 
na ścianie.

Drugim zagadnieniem,' o którym 
chcialbym poinformować Autorkę, są 
widziane „od kuchni" rzeczywiste 
warunki studiów, jakie stwarzają za­
kłady pracy tym ryzykantom, którzy 
zaufali radiowo-prasowo-telewlzyj- 
nym wezwaniom do podwyższania 
kwalifikacji. W myśl przysłowia, że 
„miłe są złego początki”, na ogół nie 
ma większych kłopotów w uzyska­
niu od przedsiębiorstwa skierowania 
na studia. Bo to i w sprawozdaniach 
ładnie wygląda jakaś okrągła licz­
ba studiujących, no i dyrektor może 
się pochwalić: „u mnie to, panie 
dziejku, ludzie rosną, studiują, aż 
dwóch ich wysłałem na studia”. Na­
tomiast nieporównanie gorzej przed­
stawia się szara rzeczywistość, gdy 
taki studiujący delikwent zaczyna 
przestrzegać dyscypliny studiów, 
chodzi na zajęcia, zalicza kolokwia 
czy egzaminy. Trzeba go wtedy 
zwalniać z pracy... Ja sam w okre­
sie studiów aż czterokrotnie zmieni­
łem zakład pracy, bo Uchwała nr 64 
Rady Ministrów i wynikające z niej 
uprawnienia studiujących, to jedna 
strona medalu, a indolencja i kacy- 
kostwo dyrektorów, to druga.

Dziś już mogę traktować jako hu­
mor stwierdzenie mego ostatniego 
dyrektora, który na mą prośbę o ur­
lop na pisanie pracy dyplomowej 
stwierdził: „Prawo — to ja”. A do­
datkowo humorystyczną stroną jest 
fakt, iż wspomniany dyrektor ma 
dyplom magistra praw.

Gdy doprowadzony zostałćm do o- 
statecznoścl — bo w ciągu jednego 
semestru robiłem dwa 1 wymagało to 
ode mnie szczególnie dużego wysiłku, 
a ponadto częstszego przebywania na 
uczelni — zacząłem „wagarować” z 
pracy i uciekać na uczelnię. Traci­
łem wówczas finansowo. Dostawa­
łem wówczas tylko 85 proc, zasiłku 
chorobowego i traciłem prawo do 
trzynastki.

W rezultacie studia skończyłem o 
pół roku wcześniej, zaś w 
pracy w uznaniu zasług pozba­
wiono mnie premii kwartalnej 1 za­
proponowano, abym się grzecznie 
wyniósł z zakładu. Sama yndość — 
prawda? Pewnie, że są oficjalne 
czynniki, do których można się od­
wołać i które na podstawie aktów 
normatywnych zobowiązane są mnie 
bronić. Ale co się na tym wygrywa? 
Po pierwsze: w przedsiębiorstwie ma 
się obrzydzone życie na całego, po 
drugie: przy przeniesieniu się do in­
nego zakładu z reguły bywają o­

gromne trudności, bo dyrektorzy 
przeważnie znają się między sobą. 
Za człowiekiem krąży opinia: „uwa­
żaj, tam się do ciebie wybiera roz­
rabiaka, co to na skargę chodzi”.

Zafrapował mnie również tytuł 
wspomnianego artykułu: „Jaki je­
steś, ekonomisto?” Ano tak, miła 
Autorko — PRZEGRANY.

JERZY MAICHĘR 
Szczecin

Gorycz
racjo na lizato/a

Ja, niżej podpisany Roman Tom- 
sza, choć mam 72 lata, jestem czło­
wiekiem myślącym, interesuję się 
postępem w technice. Z zawodu je­
stem ślusarzem z kilkudziesięciolet­
nią praktyką. Praktyka ta jest mi 
pomocna w konstruowaniu nowych 
rozwiązań urządzeń w dziedzinie hy­
drauliki wodociągowej i ciepłownic­
twa. Sześć lat temu wymyśliłem 
i wykonałem prototyp: hydrant — 
zawór podziemny o całkowicie no­
wej konstrukcji. Jest on sześciokrot­
nie lżejszy od dotychczas stosowa­
nych. Przy zaworze mojego pomysłu 
wyeliminowałem takie elementy, jak 
zasuwa i klucz. Dobrze wyszkolona 
sekcja straży pożarnej otwiera uży­
wane dotychczas zawory w czasie 
dwu i pół minuty, natomiast zawór 
mojego pomysłu można otworzyć w 
7 sekund. Według pomysłu wykona­
łem prototyp i dokumentację.

Z tą dokumentacją i rysunkami 
udałem się do Polskiej Akademii 
Nauk w Warszawie. Tam przyjęto 
owe papiery za pokwitowaniem. 
Wróciłem do domu. Po dwudziestu 
dniach zostałem powiadomiony, że 
mój projekt został oceniony -pozy­
tywnie przez prof. Jana Kaczmarka, 
przesłany do Ministerstwa Przemy­
słu Ciężkiego. I zostałem z mojego 
pomysłu okradziony... Zacząłem szu­
kać sprawiedliwości. Gdzie nie by­
łem, w jakich progach..; Sprawa in­
terwencji, to zawsze kłopotliwa spra­
wa, więc starszego człowieka — my- 
śleli: pewnie maniaka — odsyłali od 
Annasza do Kajfasza. W rezultacie 
nic ńie wskórałem.

Następnie wymyśliłem i wypróbo­
wałem piec kuchennego ogrzewania. 
Piec ów gotuje i jednocześnie speł­
nia rolę centralnego pieca grzewcze­
go. Wszystko tym samym paliwem 
równocześnie. Rozmiary pieca są na­
stępujące: długość 800 mm, wys. 
725 mm, pow. ogrzewcza 4,2 m kw. 
Moim zdaniem, spala on o połowę 
mniej paliwa niż piece umieszczane 
dotychczas w piwnicy.
- Ogłosiłem inoje rozwiązanie w 
technicznym czasopiśmie „Temat". 
W odpowiedzi na ogłoszenie zgłosiło, 
się pięciu zainteresowanych, między 
innymi Fabryka Wyrobów Metalo­
wych w Jaworze, z prośbą o zapoz­
nanie z pomysłem. Na zaproszenie 
udałem się do nich. Gdy przyjecha­
łem, zażądali dokumentacji. W od­
powiedzi zapytałem — bo już się 
przedtem sparzyłem' — jakie będą 
warunki zapłaty za mój pomysł. Od­
powiedzieli mi, że pierwsze co zro­
bią, to prześlą dokumentację do 
Urzędu Patentowego. W Urzędzie 
Patentowym projekt poieży do 
dwóch lat. Po czym z powrotem bę­
dzie przesłany do fabryki. Oni, w Ja­
worze, za pół roku wykonają jeden 
egzemplarz i prześlą go do Instytu­
tu Techniki Cieplnej w Łodzi. W In­
stytucie pobędzie Około pół roku. 
I jeśli wyniki badań okażą się zgod­
ne z moimi, zostanie ze mną zawar­
ta umowa co do zapłaty.

Ja na tę procedurę się nie zgodzi­
łem, a przedstawiłem inną, żebyśmy 
zrobili jeden piec ogrzewczy do wy­
próbowania, lecz najpierw żebyśmy 
spisali umowę zabezpieczającą mo­
je prawa autorskie. Odpowiedzlll mi 
na to, że nie byłoby to zgodne z 
przepisami.

Panie Redaktorze, mam następ­
ne cztery pomysły: piec centralnego 
ogrzewania opalany trocinami tar­
tacznymi i stolarskimi; spłuczka gór­
na, głównie do wc publicznych, któ­
rej zaletą jest niewielka objętość, 
ciężar do 3 kg, łatwość montażu 
i konserwacji, niezawodność eks­
ploatacji, oszczędność wody, trwa­
łość; mam także pomysł, który za­
stosowany w piecach lokalnego cen­
tralnego ogrzewania daje oszczęd­
ność 5 do 12 kg paliwa na dobę.

ROMAN TOMSZA
Sosnowiec

RED: Nie jesteśmy specjalistami 
ani od zaworów, ani od pieców c.o. 
— i nie podejmujemy się oceny pro­
jektów racjonalizatorskich zgłasza­
nych przez Pana Romana Tomszę. 
Wydaj e nam się jednak, że sposób 
potraktowania go przez osoby, u 
których szukał pomocy, był — nie­
stety— biurokratyczny i bezduszny. 
Nawet jeśli jego pomysły z tech­
nicznego punktu widzenia przedsta­
wiały nikłą wartość — należało to 
racjonalizatorowi klarownie wytłu­
maczyć. Zależy nam przecież na roz­
woju ruchu racjonalizatorskiego, a 
nie na jego tłumieniu, na rozwoju 
inwencji technicznej — nawet jeśli 
autorem pomysłu nie jest ^człowiek 
„na etacie” konkretnego przedsię­
biorstwa. Stary człowiek, notabene 
będący w ciężkich warunkach ma­
terialnych, mógł zamiast rozżalenia 
zyskać co najmniej podziękowanie.

PROCESY INWESTYCYJNE
W KRAJACH RWPG JACEK MOŚCICKI

■
Opracowanie instytutu Eko­

noma Światowego Systemu 
Ekonomicznego przy Akademii 

Nauk ZSRR pt. „Problemy wyko­
rzystania inwestycji w krajach so­
cjalistycznych”*)  zawiera spory ła­
dunek informacji na temat proce­
sów inwestycyjnych w krajach 
RWPG i podstawowych problemów 
efektywności inwestycji. Może ono 
stanowić interesujący materidł po­
równawczy dla wszystkich zajmują­
cych się ' bliżej ekonomiczną stroną 
procesów inwestycyjnych.

• ..Woprosy Ispolzowanija kapitalnych 
wlożenij w socjalisticzeskich stranach”. 
Moskwa 1976, Akademia Nauk ZSRR.

Warunki środowiska geograficznego; 
Główne węzły i szlaki komunikacji; Mor­
skie porty handlowe w poszczególnych 
regionach; W krajach Europy kapitali­
stycznej; W krajach kapitalistycznych 
lepiej rozwiniętych; W krajach Trzeciego 
Świata; W Związku Radzieckim; W in­
nych krajach socjalistycznych. W zakoń­
czeniu przedstawiono perspektywy roz­
woju komunikacji w aspektach Integra­
cji społecznej i gospodarczej poszczegól­
nych krajów oraz w skali międzynaro­
dowej. indeks nazw geograficznych. Bi­
bliografia.

OSSOLINEUM
HELENA MADUROWICZ-URBANSKA — 
„PRACE FELIKSA ŁOYKI NAD HISTO­
RIĄ GOSPODARCZĄ I EKONOMIKĄ 
POLSKI”. Cz. I Pieniądz, s. 137, zł 34, 
PAN. Oadz. w Krakowie. Prace Komisji 
Nauk Historycznych.

Monografia zawiera krótki życiorys Fe­
liksa Łoyki (1717—1779) 1 omówienie Jego 
prac, dotyczących systemu monetarnego 
w Polsce i problemu zmian wartości pie­
niądza. Monografia jest pierwszą częścią 
kiikutomowej pracy poświęconej twór­
czości naukowej i badaniom Łoyki.

Pod względem tempa wzrostu in­
westycji w minionym 25-leciu kraje 
RWPG należały do grona państw o 
najwyższych w świecie wskaźnikach 
dynamiki. W okresie 1951—1975 tem­
po wzrostu nakładów inwestycyj­
nych w krajach RWPG było wyższe 
niż w USA (w ZSRR ok. 4-krotnie, w 
Polsce ok. 4,5-krotnie, w Czechosło­
wacji ok. 3-krotnie) i wyższe niż w 
takich szybko rozwijających się kra­
jach kapitalistycznych, jak RFN i 
Francja. Wśród rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych tylko w Japonii 
tempo wzrostu inwestycji było wyż­
sze od średniego tempa w krajach 
RWPG.

Analiza rocznych temp wzrostu 
nakładów inwestycyjnych w krajach 
RWPG wskazuje na wyraźną nie- 
równomierność ich dynamiki. Okresy 
aktywizacji działalności inwestycyj­
nej występują na przemian z okresa­
mi umiarkowanego wzrostu nakła­
dów. Skala wzrostu nakładów inwe­
stycyjnych w podokresach kształtu­
je się w poszczególnych krajach róż­
nie, tak jak różnią się trendy 
„umiarkowanej” działalności inwe­
stycyjnej, cechującej się zwolnie­
niem tempa wzrostu nakładów (czy 
nawet absolutnym obniżeniem ich 
poziomu).

Porównując dynamikę dochodu 
narodowego i nakładów inwestycyj­
nych w minionym 25-leciu, zauważa­
ją autorzy, iż w latach przyspieszo­
nego wzrostu dochodu narodowego z 
reguły uwidaczniał się także przy­
spieszony wzrost rozmiarów nakła­
dów inwestycyjnych, i odwrotnie — 
niskie tempo wzrostu tych wskaź­
ników występowało mniej więcej 
jednocześnie. Ten synćhróniźm dy­
namiki uwarunkowany jest przede 
wszystkim bezpośrednią zależnością 
rozmiarów i dynaniiki nakładów in­
westycyjnych od rozmiarów i dyna­
miki dochodu narodowego, którego 
częścią są inwestycje. Jednakże pro­
porcje obu wielkości kształtowane są 
świadomymi decyzjami planistycz­
nymi dotyczącymi udziału akumula­
cji i spożycia w dochodzie narodo­
wym.

Wysoki w skali światowej udział 
akumulacji w krajach RWPG został 
osiągnięty już w połowie lat 50-tych 
(z wyjątkiem NRD, gdzie w owym 
okresie wynosił od 8 proc, do 10 
proc). W okresie budownictwa so­
cjalistycznego w dynamice stopy 
akumulacji przeważała tendencja 
wzrostowa, choć w poszczególnych 
latach, a niekiedy w całych okre­
sach, stosunek między akumulacją a 
spożyciem zmieniał się na korzyść 
tego ostatniego. Zmiana stopy aku­

nowości wydawnicze
PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 

NAUKOWE
SEWERYN ŻURAWIC KI — „DROGI DO­
CIEKAŃ EKONOMICZNYCH”, s. 448, zł 
50 —

Autor przedstawia rozwój myśli eko­
nomicznej od czasów starożytnych do 
współczesnych. Cz. 1 poświęca prekur­
sorom klasycznej myśli ekonomicznej, 
cz. 2 myśli marksistowskiej i wynikłym 
na tym tle tendencjom rewizjonistycz­
nym. W cz. 3 omawia współczesną nle- 
marksistowską myśl ekonomiczną. Pra-. 
ca nie ma charakteru podręcznikowego, 
ale Jest swoistym studium porównaw­
czym marksistowskich postulatów ba­
dawczych z nlemarkslstowsklmi.

JOZEF KOZIELECKI — „PSYCHOLO­
GICZNA TEORIA DECYZJI”. Wyd. 2, s.
500, bibliogr., zł 10,— Biblioteka Psycho-, 
logii współczesnej

Monografia przedstawia psychologicz­
ną teorię decyzji, która Jest systemem 
twierdzeń o zachowaniu się człowieka 
w czasie rozwiązywania zadań decyzyj­
nych. Wiele miejsca poświęcono decy­
zjom ryzykownym, odgrywającym waż­
ną rolę we współczesnych układach In­
stytucjonalnych | w życiu osobistym.
WADIM W. KORTUNOW — „IDEOLO­
GIA I POLITYKA”. Ewolucja teorii i 
praktyki antykomunizmu. Ti. z ros., s. 
320, zł 25 —

Praca stawia sobie za cel ukazanie roli 
czynnika Ideologicznego w życiu współ­
czesnego świata, w wewnętrznej 1 za­
granicznej polityce państw — w zależ­
ności od zmian w układzie sil między 
socjalizmem a kapitalizmem, między kla­
są robotniczą a burżuazją. Rozważano 
powiązania tego procesu z rozwojem re­
wolucji naukowo-technicznej i kapita­
lizmu państwowo-monopolltycznego. Wy­
jaśniono ewolucję form i metod propa­
gandy burżuazyjnej i rewizjonistycznej.
JAROSŁAW RUDNIANSKI — „NAUKA: 
TWÓRCZOŚĆ I ORGANIZACJA”, s. 2H, 
tab., streszcz. ros. 1 ang„ zł 40,—

Autor zajmujący się od wielu lat or­
ganizacją pracy twórczej, przedstawia 
w swej nowej publikacji wyniki wła­
snych badań, charakteryzując proces 
twórczości naukowej 1 określając zawód 

mulacji była z reguły uwarunkowa­
na sytuacją rozwojową każdego z 
krajów i konkretnymi czynnikami, 
natury społeczno-gospodarczej.

Lata 1971—1975 dla większości 
krajów socjalistycznych można uwa­
żać za okres stabilizacji udziałów 
akumulacji w dochodzie narodo­
wym. Niemniej wysoka stopa aku­
mulacji pozostaje jedną z podstawo­
wych właściwości reprodukcji w 
tych latach. Z jednej strony wiąże 
się ta z faktem, że większość krajów 
w Swej polityce gospodarczej uznaje 
niecelowość znacznego zmniej­
szenia wysiłku inwestycyjnego, 
o ile może to doprowadzić do zwol­
nienia tempa wzrostu gospodarczego. 
Z drugiej strony jednak bieżące i 
perspektywiczne zadania w dziedzi­
nie wzrostu poziomu życia ludności, 
w dziedzinie rozwoju społecznego — 
ograniczają możliwość dalszego pod­
wyższania udziału akumulacji. Tym 
tłumaczy się kurs na stabilizację 
osiągniętej wysokiej stopy akumula­
cji w większości krajów RWPG (przy 
dążeniu w niektórych krajach na­
wet do jej pewnego obniżenia).

Daleko idąca specyfika rozwoju 
poszczególnych krajów nie pozwala 
na syntetyczne ujęcie tendencji roz­
wojowych w dziedzinie polityki in­
westycyjnej. Można jednak najogól­
niej stwierdzić, iż cechą rozwoju lat 
ostatnich jest wzrost tzw. struktu- 
rotwórczyćh gałęzi, tj. tych dziedzin 
wytwarzania, które zapewniają po­
stęp techniczny i stwarzają warunki- 
dla aktywnego uczestnictwa w mię­
dzynarodowym podziale pracy. W 
opracowaniu dokonano przeglądu 
podstawowych kierunków polityki 
inwestycyjnej w poszczególnych 
krajach z uwzględnieniem najważ­
niejszych cech programów inwesty­
cyjnych przyjętych na bieżącą pię­
ciolatkę.

Dalej zajmują się autorzy proble­
mem efektywności nakładów kapita­
łowych. Wskazują m. in. na ujemne 
oddziaływanie systemu ekonomicz­
no-finansowego na poziom efektyw­
ności poszczególnych przedsięwzięć 
inwestycyjnych. Źródła tych zjawisk 
autorzy podzielili na trzy podsta­
wowe grupy:- L nadmierna- ■ skłon­
ność do inwestowania i zjawiska jej 
towarzyszące; 2. wydłużanie się cy­
klów budowy-obiektów i wzrost/roz­
miarów nie zakończonego budowni­
ctwa; 3. preferowanie nowego bu­
downictwa inwestycyjnego kosztem 
modernizacji i rozbudowy istnieją­
cych obiektów.

Istnienie dużego popytu na inwe­
stycje prowadzi często do rywaliza­
cji jednostek gospodarczych o środki 
i zaniżania w projektach wartości 
kosztorysowej obiektów oraz przed­
stawiania przesadnie optymistycznej 
oceny oczekiwanych efektów. Skut­
kiem bywa poważne przekraczanie 
w trakcie realizacji obiektu plano­
wanej wartości kosztorysowej, pow­
stawanie napięć na rynku dóbr in­
westycyjnych z całym łańcuchem zja­
wisk towarzyszących, a w rezultacie 
często wydłużanie projektowanych 
cykli budowy. I tak np. w Bułgarii 
w latach 1966—1970 miało miejsce

pracownika nauki. Spis rozdziałów: Za­
gadnienie twórczości naukowej; Fazy 
rozwiązywania problemów naukowych; 
Informacja w procesie pracy twórczej 
naukowca; Systematyczność 1 planowość 
w pracy naukowej; Praca indywidualna 
1 zespołowa w nauce; Zagadnienie czasu 
pracy naukowców; Tworzenie systemów 
w sztuce i nauce; Specyfika organizacji 
w nauce.
WŁADYSŁAW CZAPLIŃSKI „POLSKA 
A DANIA XVI—XX w.”. Studia, s. 356, 
ilustr., mapa, zł 50, —

Autor dzięki skrupulatnemu wykorzy­
staniu archiwaliów polskich i obcych 
przedstawił w strych studiach nie znane 
na ogół dotychczas materiały faktogra­
ficzne. Tom obejmuje prace dotyczące 
stosunków polsko-duńskich w różnych 
czasach.
ZBIGNIEW PAWŁOWSKI — „STATY­
STYKA MATEMATYCZNA”, s. 306, tab., 
bibliogr., streszcz. ang. i ros., zł 34,—

Książka pomyślana jest Jako podręcz­
nik statystyki matematycznej dla stu- 
deiitów wyższych uczelni ekonomicznych, 
a szczególnie dla kierunku ekonome- 
tryczno-statystycznego.

Układ materiału, a także sposób wpro­
wadzania poszczególnych pojęć, twier­
dzeń 1 metod badawczych dostosowano 
do obowiązującego programu nauczania 
statystyki matematycznej na tym kie­
runku. Z książki tej będą mogli korzy­
stać również studenci innych studiów 
technicznych oraz osoby stykające się 
w swej pracy z problemami, które mogą 
być rozwiązywane za pomocą metod sta­
tystyki matematycznej.

Na końcu książki zamieszczono tabli­
ce podstawowych rozkładów i Indeks 
rzeczowy.
EUFEMIUSZ TEREBUCHA — „CYBER­
NETYCZNE ASPEKTY RACHUNKOWO­
ŚCI PRZEDSIĘBIORSTW” s. 130, rys. bi- 
bllogr., streszcz. ros. i ang., zł 30, — 
Szczecińskie Towarzystwo Naukowe. Wy­
dział Nauk Społecznych.
WACŁAW SZUBERT — „ZARYS PRA­
WA PRACY” S. 410, Zł 00, —

Systematyczny wykład prawa pracy 
przeprowadzony w oparciu o nowy ko­
deks pracy i wydane do niego przepisy 
wykonawcze. Oprócz problematyki ogól­

przekroczenie wartości kosztoryso­
wej realizowanych obiektów o po­
nad 800 min lewa, co stanowiło po­
nad 5 proc, ogólnej sumy nakładów 
inwestycyjnych. Według danych ra­
dzieckich w latach 1971-—1972 w 
przypadku 390 projektów nastąpiło 
zwiększenie wartości kosztorysowej 
o 5,4 mld rubli, w tym tylko o 1 mld 
rubli na skutek błędów biur pro­
jektowych. W wyniku nadmiernej 
skłonności do inwestowania miało 
miejsce znaczne przekroczenie pla­
nowanego poziomu nakładów w 
NRD w latach 1969—1970, na Węg­
rzech w okresie 1970—1971 i w Pol­
sce w latach 1972—1975.

Przyczyną napięć inwestycyjnych 
są liczne czynniki obiektywne i su­
biektywne. Zdaniem autorów, głów­
ną rolę odgrywa tu jednak brak 
niezbędnego uporządkowania i sko­
ordynowania zadań i celów rozwoju 
na różnych szczeblach gospodarowa­
nia. Często zasadność planów, pro­
gramów i zadań w zakresie nakła­
dów inwestycyjnych, także objętych 
planem centralnym, nie jest w od­
powiedni sposób analizowana. Pla­
nowanie i kontrola inwestycji zde­
centralizowanych nie są odpowiednio 
skuteczne i często przedsiębiorstwa 
przystępują do budowy przy niepeł­
nym zabezpieczeniu niezbędnych 
środków finansowych.

Szczególnie negatywnie na poziom 
efektywności nakładów inwestycyj­
nych wpływają nadmiernie długie 
okresy budowy. Przeciętne okresy 
budowy w krajach RWPG wyno­
szą ok. 6 lat, a nierzadko dochodzą 
do 8—12 lat. Obliczenia wykazują, 
że w skróceniu ■ okresów budo­
wy kryją się poważne rezerwy 
wzrostu efektywności nakładów: 
skrócenie okresów budowy o 1 rok 
równoznaczne jest ze zwiększeniem 
rozmiarów produkcyjnych środków 
trwałych krajów RWPG o 12 proc. — 
16 proc.

W Rumunii np. 42 proc, wszystkich 
budowanych w 1973 roku obiektów 
było opóźnionych w stosunku do za­
kładanych cykli realizacyjnych. Na 
Węgrzech ujawniono, że z 92 bada­
nych wielkich obiektów roboty były 
opóźnione w 64, w. tej liczbie W10 
przypadkach prace opóźnione były o 
3—5 lat. W ZSRR.rzeczywiste okre­
sy budowy, przewyższają norniatyw- 
ne l,5-raży: 'Z 280 “badanych u> 1973 
roku obiektów tylko 34 prowadzono 
w terminie, w przypadku pozosta­
łych terminy były znacznie przekro­
czone, w tym w 147 obiektach 
2-krotnie i więcej. W podobnym za­
kresie problem przekraczania cykli 
budowy inwestycji występuje we 
wszystkich krajach RWPG. W Pol­
sce na początku lat 70-tych budowa 
przeciętnego obiektu inwestycyjnego 
pochłaniała mniej więcej od 25 proc, 
do 50 proc, więcej czasu, niż' w roz­
winiętych krajach kapitalistycznych. 

• Wskazuje się na takie przyczyny 
długich okresów realizacji inwesty­
cji, jak rozdrobnienie środków inwe­
stycyjnych, niedostatek mocy przero­
bowych budownictwa, deficyt nie­
których materiałów budowlanych itp. 
Wszystkie te przyczyny z osobna nie 
tłumaczą wydłużania okresów bu­

nej obejmuje — zgodnie z aktualnym sta­
nem prawnym — zagadnienia szczegóło­
we, związane ze stosunkiem pracy, u- 
bezpieczeniami społecznymi, związkami 
zawodowymi i samorządem robotniczym.
ANDRZEJ SŁONIMSKI, ANDRZEJ STE­
FAŃSKI — „INWESTYCJE BUDOWLA­
NE”. Organizacja i podstawy prawne, s. 
172, schematy, bibliogr. zł 20, —

Spis treści: Organizacyjne i prawne 
ramy inwestycji budowlanych; Podmio­
ty procesu inwestycyjnego w budow­
nictwie; Przygotowanie inwestycji bu­
dowlanej do realizacji; Ogólna charak­
terystyka zobowiązań w budownictwie; 
System umowny w procesie przygotowa­
nia i realizacji inwestycji; Realizacja ro­
bót budowlanych; Odbiór i rozruch in­
westycji; Odpowiedzialność z tytułu nie­
wykonana bądź nienależytego wykona­
nia zobowiązań; Państwowy arbitraż go­
spodarczy; Terminy dla dochodzenia ro­
szczeń; Zestawienie ważniejszych prze­
pisów; ważniejsze orzeczenia arbitrażo­
we ogłoszone w Przeglądzie Ustawo­
dawstwa Gospodarczego w latach 1974— 
1975.
STANISŁAW BEREZOWSKI — „ZARYS 
GEOGRAFII KOMUNIKACJI”. Wyd. 2 
zmienione (dodruk), s. 358, np. tab., zł 
56, —

W pierwszej części książki omówiono 
problemy ogólne. Treść części drugiej, to: 

PAŃSTWOWY OŚRODEK MASZYNOWY 
w Ząbkowicach Śląskich

zakupi

SAMOCHODY TYPU STAR 660 
o zużyciu powyżej 70 proc.

Informacji udziela POM Ząbkowice Śląskie 
ul. Waryńskiego 18, tel. nr 251 lub 257, 
telex nr 0342679

downictwa inwestycyjnego. Jest zu­
pełnie oczywiste — piszą autorzy — 
iż rzecz tkwi w kompleksie przyczyn^ 
w którym podstawową rolę odgry­
wają czynniki o charakterze organi­
zacyjnym, takie np., jak: brak właś­
ciwego systemu bodźców zaintereso­
wania materialnego u wykonawców, 
niedostateczne koncentrowanie po­
siadanych środków na obiektach o 
znacznym stopniu zaawansowania 
robót, brak organizacji zaplecza itp.

Ważne - znaczenie dla podniesienia 
efektywności inwestycji ma podział 
nakładów na maszyny i urządzenia 
oraz roboty budowlano-montażowe. 
Udział tych ostatnich jest w krajach 
RWPG jeszcze zbyt wielki, przy 
czym ich ciężar gatunkowy w na­
kładach inwestycyjnych niektórych 
krajów w rzeczywistości nie zmienia 
się na przestrzeni lat. Udział robót 
budowlano-montażowych w łącznych 
nakładach inwestycyjnych w kra­
jach RWPG był w latach 70-tych 
przeciętnie 10 proc. — 15 proc. wyż­
szy niż w rozwiniętych krajach ka­
pitalistycznych, zaś w przypadku 
produkcyjnych nakładów inwesty­
cyjnych —. o około 20 proc. — 25 
proę. wyższy.

Do poprawy struktury technicznej 
inwestycji przyczynia się przede 
wszystkim powiększenie środków in­
westycyjnych na modernizację 
przedsiębiorstw. Zastępowanie i od­
nawianie urządzeń technicznych zu­
żytych fizycznie i ekonomicznie, 
wdrażanie nowoczesnych procesów 
technologicznych w czynnych wcze­
śniej obiektach pozwala oszczędzić 
na robotach budowlano-montaźo- 
icych, gdyż z reguły wykorzystuje się 
tam istniejącą ■ już osłonową część 
majątku. Modernizacja pozwala też 
szybciej powiększać i uruchamiać 
zdolności produkcyjne, ponieważ 
przebiega w warunkach już zorga­
nizowanego procesu wytwórczego.

Efekty te sprawiają, że mimo pew­
nej psychologicznej bariery stojącej 
na drodze wyboru tej formy inwe­
stowania — bariery zrodzonej jesz­
cze na pierwszych etapach industria­
lizacji, kiedy postęp zrósł się w świa­
domości społecznej z nowym budow­
nictwem' —- w latach ostatnich na­
stępuje w krajach RWPG wyraźny 
zwrot w kierunku zwiększenia 
udziału inweśtycji modernizacyj­
nych w globalnym funduszu inwe­
stycyjnym.' Jak wiadomo, w naszym 
kraju zwiększenie zakresu inwesty­
cji modernizacyjnych urosło w bie­
żącym okresie do rangi jednego' z 
najważniejszych założeń polityki go­
spodarczej.

Obok rozpoznania i systematyza­
cji podstawowych problemów dzia­
łalności inwestycyjnej w krajach 
RWPG, książka przynosi informacje 
na temat kierunków przedsięwzięć i 
konkretnych kroków podejmowa­
nych w celu dalszej racjonalizacji 
polityki inwestycyjnej, doskonaleni 
systemu planowania i zarządzania 
procesem inwestycyjnym w poszcze­
gólnych krajach naszego bloku.

4 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 14 (1333) 3.IV.1977 r.



WOJEWÓDZKIE INICJATYWY orzecznictwo

BYŁ TO ROK 
DYSKUSJI
JOANNA KWIEK

Województwo poznań­
skie, chociaż słynie w kraju 
z osiągnięć w dziedzinie rolni­

ctwa, stoi także przemysłem. W ubie- 
v głym roku i obecnym były dwie 
sprawy, wokół których koncentro­
wała się uwaga załóg i kierownictw 
zakładów przemysłowych, jak rów­
nież instancji partyjnych: wykorzy­
stanie rezerw i modernizacja.

Realizacja programów ujawniania 
i wykorzystania rezerw — formuło­
wanych ostrożnie, raczej z zapasem 
niż na wyrost — udowodniła raz je­
szcze, że największe w tyrii wzglę­
dzie możliwości tkwią w organizacji. 
Najważniejszą sprawą okazało się 
poprawienie rytmiki produkcji, któ­
rej poziom, jeśliby zrobić jej wy­
kres, stanowił linię falistą ze szczy­
tem w trzeciej dekadzie każdego 
miesiąca. Bo oczywiście trudności 
nigdy nie brakuje — z kooperacją, 
zaopatrzeniem etc. — i stąd plany, 
które nie mogą ich przecież uwzględ­
niać, stają się bardzo napięte. Pierw­
sza dekada miesiąca upływa na ogół 
spokojnie, za to w ostatniej nastę­
puje ogólna mobilizacja. Uruchamia 
się wszelkie możliwe rezerwy z fun­
duszem bezosobowym na czele. W 
rezultacie plan miesięczny' na ogół 
udaje się dogonić, ale nie bez 
szwanku dla jakości produkcji. O 
wielkości problemu niech świadczy 
fakt, że 70 proc, produkcji przedsię­
biorstw woj. poznańskiego sprzedaje 
się w trzeciej dekadzie miesiąca, co 
wywołuje ogromne napięcia w tran­
sporcie.

Uzyskanie równomiernej produk­
cji w ciągu całego miesiąca okazało 
się możliwe w większości zakładów 
produkcyjnych. Zasadniczą tutaj 
sprawą była po prostu świadomość, 
że mobilizacja potrzebna jest każde­
go dnia, że z nadrabianiem zaległo­
ści nie można czekać do końca mie­
siąca. Jeśli wykonanie dziennych za­
dań napotyka trudności, trzeba od 
razu korzystać z godzin nadliczbo­
wych, nie licząc, że straty uda się 
jakoś nadgonić w ciągu następnych 
dni. Stała kontrola zapasów materia­
łów do produkcji okazała się zresztą 
skutecznym środkiem zmniejszenia 
liczby przestojów i zahamowań pro­
dukcji. Brygadziści-'zostali zobowią­
zani do przygotowania'narzędzi do 
produkcji przed rpżtjócżęci^fn pra­
cy. Kierownictwo’’ zakładu źżs musi ’ 
być przygotowane ra taką ewen­
tualność, że np. dostawy od koope­
ranta się opóźniają, a więc mieć 
zaplanowaną i zapewnioną pod 
względem surowcowym produkcję 
rezerwową.

DZIĘKI RYTMICZNOŚCI

Poprawa rytmiki produkcji spra­
wiła, że rezerwy zaczęły same się 
ujawniać, a zakłady dodawać zadań 
do wcześniejszych deklaracji. Ogól­
na wartość rezerw przewidywanych 
do zagospodarowania, określona po­
czątkowo na 1,1 mld zł, w trakcie 
realizacji programów urosła do 1,9 
mld zł, natomiast rzeczywisty wzrost 
produkcji przerósł i te zamierzenia 
i wyniósł 2.3 mld zł (natomiast cała 
ponadplanowa produkcja uzyskana 
w 1976 r. osiągnęła 2,7 mld zł).

Dodatkowa produkcja, uzyskana 
dzięki wykorzystaniu rezerw to prze­
de wszystkim towary na zaopatrze­
nie rynku (1,4 mld zł, tj. o przeszło 
20 proc, więcej od założeń) oraz pro­
dukcja na eksport (0,5 mld zl). Oprócz 
tego uzyskano poprawę efektyw­
ności gospodarowania: zatrudnienie 
zmniejszyło się o 1800 osób, zmniej­
szyło się zużycie surowców, materia­
łów i energii elektrycznej wartości 
706,4 min zł, spadły koszty własne 
sprzedaży (z wskaźnika 76,7 do 75,6), 
natomiast wzrósł wskaźnik produk­
tywności majątku' trwałego (z 2,01 
do 2,09).

Z realizacji programów wykorzy­
stania rezerw, w tym również z ryt­
miki produkcji, zakłady przemysło­
we są systematycznie rozliczane. 
Meldunki płyną od zakładowych ko­
misji, powołanych specjalnie do czu­
wania nad tą sprawą, przez komisje 
terenowe do komisji wojewódzkiej, 
której przewodniczącym jest woje­
woda poznański, a sekretarzem — 
przewodniczący Wojewódzkiej Ko­
misji Planowania.

— Analiza sytuacji potrzebna jest 
nie tyle wojewódzkiej instancji par­
tyjnej, co dyrekcjom przedsiębiorstw 
i partyjnym instancjom zakładowym 
— powiedział kierownik Wydziału 
Przemysłu i Handlu KW w Poznaniu, 
LEON ORLIKOWSKI. — Chcemy tą 
drogą nie tylko kontrolować wyko­
nanie deklarowanych zadań, ale 
również dostarczać zakładom infor­
macji, pozwalających na operatyw­
ne przezwyciężanie trudności, poka­
zujących doświadczenia i osiągnięcia 
innych zakładów.

— Czy potrzeba takiego systemu 
informacji nie dowodzi słabości, a 
może nawet braku systemu groma­
dzenia i analizy danych w samych 
zakładach? -

— System taki istnieje, ale nie 
jest przestrzegany, chociaż tkwiące 
w nim możliwości poprawy zarzą­
dzania przedsiębiorstwem są duże.

Jak ubiegły rok upłynął pod zna­
kiem rezerw, tak obecny — pod zna­
kiem modernizacji. Przemysł woje­
wództwa poznańskiego otrzymał na 
ten cel 11 mld zł. Program moderni­
zacji,i rekonstrukcji obejmuje 40 za- 
kłśdów, w tym ró^iiież ' Zakłady 
Przemysłu Metalowego H. Cegielski, 

,<dła którego Rada Ministrów wydała.,, 
specjalną uchwałę w tej sprawie.

Modernizacja, wg obecnych sza­
cunków, przyniesie ponad 20 mld zl 
efektów produkcyjnych m. in. w po­
staci maszyn ciężkich i rolniczych, 
odzieży, mebli, chemikaliów, wyro­
bów spożywczych. Udział prac bu­
dowlano-montażowych w planowa­
nych przedsięwzięciach jest niski 
(15—17 proc, ogólnych nakładów). 
Modernizacja będzie więc oznaczać 
przede wszystkim wymianę maszyn 
na nowocześniejsze i bardziej wy­
dajne, co rozwiąże jeszcze inne, waż­
kie tutaj problemy: zmniejszy zatło­
czenie na halach produkcyjnych 
oraz pozwoli na podniesienie zmia- 
nowości, której wskaźnik w woj. po­
znańskim wynosi niewiele ponad 2.

Dla przeprowadzenia modernizacji 
nie wystarczą moce tutejszych 
przedsiębiorstw remontowych, a wy­

konawstwo własne zakładów może 
załatwić tylko niektóre sprawy. Dla­
tego do tego typu prac trzeba będzie 
zaangażować część przedsiębiorstw 
budowlanych. Czy dadzą .się do tego 
namówić?

—- Cóż, trzeba będzie z nimi roz­
mawiać — mówi tow. Orlikowski. — 
Modernizacja to zadanie o wiele 
trudniejsze niż budową nowego 
obiektu. W ub. roku, kiedy ustalali­
śmy program, musieliśmy przełamać 
wiele oporów także w samych za­
kładach, które znacznie bardziej wo­
łały rozszerzać swoje moce produk­
cyjne drogą inwestycji niż moderni­
zacji.

Modernizacja wiąże się w sposób 
nierozerwalny z zagadnieniem postę­
pu technicznego. W pracach prowa­
dzonych obecnie i w przyszłości w 
zakładach województwa poznańskie­
go realizować się on będzie różnymi 
drogami, ale chodzi przede wszyst­
kim o to, by w maksymalnym stop­
niu wykorzystać dorobek i możli­
wości własnego zaplecza naukowo- 
-badawczego.

NAUKA MOŻE WIĘCEJ

Co mogą zaproponować placówki 
naukowe przemysłowi? Jak przemysł 
wchłania efekty pracy naukowców? 
Dla zebrania konkretnych informa­
cji na ten temat zostały powołane 
dwa zespoły. Jeden będzie penetro­
wał sytuację w przemyśle. Drugi 
zbiera oferty nauki — przede wszy­
stkim wiążące się z zagadnieniem 
podniesienia jakości produkcji prze­
mysłowej. A oprócz tego ma okre­
ślić, jaki jest stan ogólnego zaplecza 
konstrukcyjno-technologicznego, ja­
kie rezultaty uzyskują jednostki ba­
dawcze w stosunku do nakładów. 
Ile prac konstrukcyjno-technologicz­
nych jest w toku, ile zostało wdro­
żonych w ostatnim roku.

Wnioski i kierunki dalszego dzia­
łania zostaną sformułowane w ma­
ju. Ale już dziś zebrane materiały 
pozwalają na stwierdzenie, że nauka 
może dać z siebie więcej. Przede 
wszystkim trzeba ożywić kontakty, 
przepływ informacji między zaple­
czem naukowo-badawczym a zakła­
dami przemysłowymi, które by po­
zwoliły w większym niż dotychczas 
stopniu uwzględniać w programach 
prac badawczych potrzeby przemy­

Rada Ministrów wydała specjalną uchwałę w sprawie modernizacji Zakładów H. Cegielski Fot. ARCHIWUM

słu. O zainteresowaniu postępem 
często decyduje bardziej postawa lu­
dzi, a mniej rzeczywiste potrzeby za­
kładów. Np. Zakłady Przemysłu Me­
talowego H, Cegielski, przodujące w 
wynalazczości pracowniczej, żlećiły 
znacznie więcej tematów placów­
kom naukowo-badawczym w ostat­
nich dwóch latach niż np. „PONAR” 
— Fabryka Obrabiarek Specjalnych, 
która bez wątpienia powinna pod 
tym względem zajmować pierwsze 
miejsce.

Zdaniem Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR, w Poznaniu postęp technicz­
ny w przemyśle w zbyt małym stop­
niu realizuje się drogą wynalazczo­
ści pracowniczej. Dowodzi to prze­
de wszystkim wymagań stawianych 
zakładowym racjonalizatorom i wy­
nalazcom a zarazem doceniania ich 
możliwości w dziedzinie rozwiązy­
wania problemów technicznych. Bo 
załogi poznańskich fabryk w skali 
kraju należą do najbardziej aktyw­
nych w dziedzinie twórczości tech­
nicznej, a Wojewódzki Klub Tech­
niki i Racjonalizacji dopracował się 
pozycji prawdziwego inspiratora 
i doradcy, a jednocześnie z powodze­
niem spełnia zadania giełdy postę­
pu technicznego.

Zespół działający w przemyśle ba­
da oprócz zapotrzebowania na po­
moc ze strony nauki, stan nowocze­
sności produkcji, jeśli tak można 
ogólnie określić. Elementami diagno­
zy są m. in. informacje na temat li­
czby znaków jakości (Q i 1) w 1975 
i 1976 r., kosztów wytwarzania pro­
dukcji, o uznanych reklamacjach, 
stratach spowodowanych brakami, 
kosztach napraw gwarancyjnych, 
oraz bada — co jest z pewnością 
bardzo interesujące — ocenę zakła­
dów jakości i nowoczesności ich wła­
snej produkcji.

NA RYNEK
Jak w całym kraju, tak i w tym 

województwie na czoło strategicz­
nych problemów gospodarczych wy­
suwa się zwiększenie produkcji ryn­
kowej. Jej udział w ogólnej produk­
cji tego województwa znacznie prze­
wyższa średnią krajową. W ub. ro­
ku — 44 proc, w porównaniu z ro­
kiem poprzednim wzrosła o 11,9 proc, 
wobec zakładanych 7,5 proc. W bie­
żącym roku planowany wzrost pro­
dukcji rynkowej wynosi 7,6 proc.

Nie oznacza to jednak, że te pro­
porcje i wielkości satysfakcjonują 
władze polityczne tego województwa. 
Tym bardziej, że produkcja rynkowa 
wymaga ciągłej uwagi i patronatu. 
W tym województwie nie ma 
wprawdzie problemu, który wystą­
pił w wielu rejonach kraju, że włą­
czone do klucza zakłady przemysłu 
terenowego wycofują się z produk­
cji rynkowej' na rzecz zaopatrzenio­
wej. Tendencja taka jednak niewąt­
pliwie istnieje, mimo wysokiego 
punktowania produkcji rynkowej 
przy ocenie pracy przedsiębiorstw. 
Zasada ta, słuszna w generalnych za­
łożeniach, może prowokować sytua­
cje sprzeczne z jej intencjami. 
Np. Spółdzielnia „Kartodruk”, która 
od lat robiła opakowania dla wyro­
bów „Lechii”, nagle odmówiła koope­
racji i zaczęła robić notatniki, opraw­
ki itp. rzeczy na rynek, nie mart­
wiąc się, czy ktoś to kupi. Dla „Le­
chii” — producenta towarów w stu 
procentach rynkowych, i to bardzo 
cenionych i poszukiwanych — przed­
sięwzięcie „Kartodruku” ńa rzecz 
poprawy rynku, stanowiło zupełną 
klęskę. Wojewódzka instancja par­
tyjna przekonała jednak „Karto­
druk” o pozornej wartości takiego 
manewru i „Lechia” może znowu 
prosperować.

— Nie możemy działać ,,-na hasło”, 
schematycznie — komentuje tę spra­
wę tow. Orlikowski. — Zasady, po­
trzeby, wskaźniki trzeba widzieć w 
szerszej skali niż jednego przedsię­
biorstwa czy nawet branży, Problem 
skojarzenia interesów poszczegól­
nych producentów z potrzebami ca­
łej gospodarki i społeczeństwa wy­
stępował nam również przy okazji 
opracowywania programów ujawnia­
nia i wykorzystania rezerw oraz mo­
dernizacji i rekonstrukcji przemy­
słu. Musieliśmy nieraz długo dysku­
tować z zakładami, ze zjednoczenia­
mi, z ministerstwami. Zwłaszcza 
ubiegły rok był rokiem dyskusji...

— Jakie płyną stąd wnioski dla 
zarządzania w przemyśle?

— System zarządzania wymaga na 
pewno dalszego doskonalenia. Spra­
wą najważniejszą jest, moim zda­
niem, takie ustalenie zasad i kryte­
riów oceny działalności przedsię­
biorstw, by zmierzały one do tych 
samych celów, które stawiamy przed 
całą gospodarką.

DOMNIEMANIE 
ODPOWIEDZIALNOŚCI 

ZA WADY JAKOŚCIOWE RYB 
I PRZETWORÓW RYBNYCH

Centrala Rybna wystąpiła na dro­
gę ppstępowąnię/arbatrażowego prze­
ciwko Przedśi^>io^twu N domaga­
jąc, się, zasądzenia.’ną jej rzecz ró- 
wnoiyartości dostąpionych jej przez 
Przedsiębiorstwo ’ ; .^yb wędzonych, 
które nie nadawały śię do spożycia.

Okręgowa^Komisją Arbitrażowa 
oddalili' whioSfek Ćeritrali, ponieważ 
— wbrew swemti obowiązkowi — 
nie dokonała ohaJ jakościowego od­
bioru towaru w dniu jego dostawy, 
a dopiero w 3 dni później tj. w osta­
tnim dniu okresu trwałości (gwa­
rancji), po zwróceniu towaru z pun­
któw sprzedaży detalicznej, przy 
czym równocześnie nie dostarczyła 
dowodów odnośnie do warunków je­
go składowania.

Od prawomocnego orzeczenia 
OKA, Prezes Głównej Komisji Arbi­
trażowej wniósł rewizję nadzwyczaj­
ną.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
poznawszy sprawę w trybie rewi­
zyjnym w dniu 8 lipca 1976 f. nr 
DÓ-3434/76, orzeczenie OKA uchyli­
ła, wypowiadając następujący pogląd 
prawny.

W świetle Ogólnych warunków u- 
mów sprzedaży i umów dostawy 
ryb i przetworów rybnych między 
jednostkami gospodarki uspołecznio­
nej (zarówno z 1970 r. — Monitor 
Polski Nr 4, poz. 37, jak też z 1976 
r. — Monitor Polski Nr 1, poz. 3) 
zachodzi domniemanie, że wa­
da towaru, ujawniona w okresie 
przydatności do spożycia bądź w 
okresie jego trwałości (gwarancji) 
istniała już w chwili jego dostarcze­
nia, chyba że sprzedawca (dostaw­
ca) udowodni, że wada powstała z 
winy kupującego (np. z powodn nie­
właściwego składowania lub prze­
chowywania towaru).

Natomiast kupującemu nie przy­
sługują uprawnienia z tytułu rękoj­
mi za wady stwierdzone po tym o- 
kresie.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
GKA zaznaczyła m. in.: „(...) Tra­
fnie wywodzi rewizja nadzwyczaj­
na, 2b postanowienie par. 18 ust. 1 
o.w.s. (z 1970 r.) należy interpreto­
wać w ten sposób, że jeśli sprzeda­
wca oznaczył na towarze datę 
trwałości, to kupującemu nie przy­
sługują uprawnienia z tytułu rękoj­
mi za wady stwierdzone po tym 
okresie; Ryby i ich przetwory są to­
warami, których jakość ulega pogor­
szeniu z upływem czasu w wyniku 
naturalnych ich właściwości, jako 
towaru szybko psuj ącego się. Stąd 

^^jgapy.jM-ąędnńoto^ę ustalają w; wie­
lu wypadkach.; okres, w ciągu któ- 
crego. towańęprawidfew'wyproduko­
wany powinien zachować właściwo­
ści normalnie dla takich towarów 
przyjęte, a więc nie wykazywać wad 
i być przydatnym do spożycia. Na 
taką interpretację wskazuje także 
przepis par. 45 ogólnych warunków 
sprzedaży z 1973 r. (Monitor Polski 
Nr 36, poz; 218), który wprost mówi, 
że kupującemu nie przysługują upra­
wnienia z tytułu rękojmi za wady 
towaru, ujawnione po okresie jego 
trwałości. W braku omawianego 
przepisu sprzedawca odpowiadałby z 
tytułu rękojmi za wady przez okres 
jednego roku, zgodnie z art. 568 k.c., 
co — z uwagi na szybkie nogarsza- 
nie się jakości ryb na skutek uoływu 
czasu, w związku z naturalnymi wła­
ściwościami tego artykułu — byłoby 
nieuzasadnione. Stad ustawodawca 
wprowadził przepis dający możli­
wość ograniczenia w czasie odpowie­
dzialności sprzedawcy 'art. 558 k.c.).

KLUB JEDNOSTEK 
INICJUJĄCYCH

OSTATNIE spotkanie w CentraL- 
nym Klubie Jednostek Inicju­
jących zorganizowane zostało w 

formie dyskusji na temat lepszego 
wykorzystania rachunku ekono­
micznego w jednostkach gospodarki 
uspołecznionej. Udział w niej wzięli 
dyrektorzy ekonomiczni przedsię­
biorstw i zjednoczeń, pracownicy 
służb ekonomicznych,- przedstawicie­
le resortów i centralnych organów 
administracji państwowej.

Rozesłane wcześniej tezy do dy­
skusji zawierały najistotniejsze ele­
menty warunkujące działalność go­
spodarczą w bieżącej pięciolatce i w 
latach następnych. Na plan pierw­
szy wysuwają się zagadnienia zwią­
zane z poprawą efektywności gospo­
darowania. Ważny jest stopień od­
powiedzialności wszystkich jedno­
stek gospodarczych za efektywność 
przygotowywanych, podejmowanych 
i realizowanych decyzji. Bezpośred­
nio z tym wiąże się dalsze funkcjo­
nowanie systemu jednostek inicju­
jących, rola planu centralnego, za­
dania wielkich organizacji gospodar- 
cych.

Stosowanie rachunku ekonomicz­
nego wymaga rozwinięcia różnych 
form edukacji ekonomicznej nie 
tylko dla osób parających się zawo­
dowo tymi zagadnieniami, ale dla 

Szerokiego aktywu społeczno-eko­
nomicznego w przedsiębiorstwach, 
kadry technicznej i inżynieryjnej, 
średniego dozoru. Prowadzenie re­
guł gry ekonomicznej, wykorzysty­
wanie i posługiwanie się nowocze­
snymi metodami i technikami ra­
chunku ekonomicznego wymaga sil­
nych służb i pionów ekonomicznych, 
dysponujących kadrą wysoko kwali- 
fikowanyćh ' specjalistów. Wynika 
stąd problem integracji, czy też dal­
szego wyodrębnienia się z pionów 
ekonomicznych służb specjalistycz­
nych — finansowo-księgowych, pra­
cowniczych, organizatorskich, oraz 
oddziaływania na pozostałe służby, 
a zwłaszcza piony techniczne. Kolej­
nym zagadnieniem jest organizacja 
zarządzania wewnątrz jednostki go­
spodarczej i zakres odpowiedzial­
ności dyrektora naczelnego za efek­
tywność działania podległej jed­
nostki.

Wzrostowi zapotrzebowania na 
stosowanie rachunku ekonomiczne­
go powinno sprzyjać rozwijanie ru­
chu społeczno-zawodowego ekono­
mistów- Dużą rolę do spełnienia ma 
Polskie Towarzystwo Ekonomiczne 
— oraz jego podstawowe ogniwa, ja­
kimi są koła PTE — w krzewieniu 
zasad racjonalnego gospodarowania, 
w wykorzystaniu wszelkich rezerw, 

w szkoleniu ekonomistów, edukacji 
ekonomicznej załóg i kadry kierow­
niczej.

Takie były główne założenia tez 
przygotowanych do dyskusji, w 
której udział wzięli: RYSZARD 
CWIERTNIA — Ministerswo Prze­
mysłu Maszynowego, ANDRZEJ FE- 
DAK — Zjednoczenie „Unitra”, 
CZESŁAW GILL — Zjednoczenie 
„Ema”, KAZIMIERZ GOLINOWSKI 
—t Instytut Ekonomiki Przemysłu 
Chemicznego, MARIAN GĘBAROW- 
SKI — Zjednoczenie Przemysłu 
Dziewiarskiego, KRZYSZTOF GÓR­
SKI — Ministerstwo Pracy, Płac i 
Spraw Socjalnych, ROMUALD JA­
KUBOWSKI — FSO, JÓZEF MA­
RZEC — Zjednoczenie Przemysłu 
Obrabiarkowego, TADEUSZ MIG­
DAŁ — Zjednoczenie „Pollena”, 
MAREK MISIAK — URM, KAROL 
KRAJSKI — Zjednoczenie „Tech- 
ma”, ADAM PADZIK — Zjednocze­
nie Przemysłu Kruszyw, Kamienia 
Budowlanego i Surowców Mineral­
nych, PIOTR SCHREYNER — Kom­
binat Przemysłu Narzędziowego, 
MARIAN TOMAL — Ministerstwo 
Przemysłu Maszyn Ciężkich i Rolni­
czych, CZESŁAW UHMA — Cen­
tralny Ośrodek Badawczo-Rozwojo­
wy Przemysłu Betonów, ZBIGNIEW 
WIT — Komisja Planowania.

W dyskusji podkreślono koniecz­
ność ciągłego doskonalenia metod 
rachunku, ekonomicznego. Rachunek 
ekonomiczny jest ściśle powiązany z 
systemem zarządzania gospodarką. 
W dyrektywnym systemie inny jest 
jego zakres i jego stosowanie niż w 
systemie parametrycznym. Jest zro­
zumiałe — twierdzili liczni uczestni­
cy spotkania — że w obecnej sytua­
cji gospodarczej konieczne jest sto­
sowanie dyrektyw, ale dyskusyjny 
jest zakres ich praktykowania. Pa­

dały przykłady przedsiębiorstw, 
które co miesiąc muszą się rozliczać 
z 15 wskaźników — np.: struktura 
produkcji, wykorzystanie czasu pra­
cy, asortyment wyrobów, rytmicz­
ność dekadowa, zatrudnienie, fun­
dusz płac osobowy i bezosobowy, de­
legacje służbowe, inwestycje, godzi­
ny nadliczbowe, eksport i import 
i in. Co gorsza, wśród niektórych 
działaczy gospodarczych panuje 
przekonanie o celowości rozliczenia 
organizacji gospodarczych z tych 
wskaźników dekadami, a więc co 10 
dni.

Przeciwny pogląd prezentują 
praktycy życia gospodarczego — 
przedstawiciele przedsiębiorstw i 
zjednoczeń. Działanie systemu naka­
zowego przez dłuższy okres wpływa 
bowiem ujemnie na wyzwalanie re­
zerw i inicjatyw służących poprawie 
efektywności gospodarowania. Sy­
stemem, który jest nastawiony na 
metody efektywności gospodarowa­
nia, był system jednostek inicju­
jących.

System jednostek inicjujących 
ma wiele mankamentów. Dotyczy 
to zwłaszcza miernika produkcji do­
danej, którego nie można było wy­
korzystywać do operatywnych ocen 
organizacji gospodarczych. Zdarzały 
się przypadki, że zjednoczenia oce­
niały przedsiębiorstwa nie według 
tego wskaźnika, lecz wielkości sprze­
daży, co znacznie osłabiało motywa­
cyjne działanie systemu, a zwłaszcza 
parametru „R”. W wielu organiza­
cjach gospodarczych liczenie dyspo­
zycyjnego funduszu płac odbywa 
się raż w roku i służy wyłącznie 
obliczeniu zakładowego funduszu na­
gród. Skomplikowanie podstawo­
wych parametrów obowiązujących 
jednostki inicjujące odbywało się już 
w trakcie funkcjonowania riowych 
zasad ekonomiczno-finansowych.

Spowodowało to naruszenie jednej 
z podstawowych zasad nowego sy­
stemu — stabilności parametrów w 
okresach wieloletnich, co z kolei 
ograniczyło możliwości planowania 
działalności gospodarczej i prowa­
dzenia polityki rozwojowej w spo­
sób perspektywiczny- Prowadzone są 
obecnie prace nad modyfikacją sy- 

. stemu „wogowskiego” *).

•) Na temat zmian w systemie ekono­
miczno-finansowym w myśl ncbwaly 
Rady Ministrów z dnia 18 marca 1977 r. 
o modyfikacji systemu ekonomiczno- 
-finansowego, obowiązującego w wiel­
kich organizacjach gospodarczych — 
patrz wywiad z prof. JOZEFEM PAJE- 
STKĄ na str. 1.

Z funkcjonowaniem parametrycz­
nych metod zarządzania w gospodar­
ce wiąże się zapotrzebowanie na 
rachunek ekonomiczny z prawdzi­
wego zdarzenia skierowany na po­
prawę efektywności gospodarowania. 
Z tym wiąże się nierozerwalnie za­
gadnienie odpowiedzialności dyrek­
tora naczelnego za tę efektywność. 
W warunkach systemu parametrycz­
nego dyrektor wraz z całym kie­
rownictwem zmuszony jest przez 
sam system do racjonalnego gospo­
darowania bez konieczności’ wyda­
wania nowych aktów prawnych, 
dokumentów i instrukcji.

Ważnym zagadnieniem jest roz­
powszechnianie metod rachunku 
ekonomicznego i propaganda jego 
zasad wśród załóg przedsiębiorstw, 
a zwłaszcza techników i inżynierów. 
Spora część pracowników została 
przeszkolona w ramach programów 
edukacji ekonomicznej załóg. Sporo 
jednak do zrobienia ma w tym za­
kresie Polskie Towarzystwo Eko­
nomiczne, koła PTE oraz inne or­
ganizacje społeczno-zawodowe.

Opracował:
ANDRZEJ CHMIELEWSKI

Trafnie ponadto Wskazu.e rewizja 
nadzwyczajna, że przepis par. 18 
o.w.s. ryb wprowadza także domnie­
manie, że jeśli wada ujawni się w 
okresie oznaczonym jako okres gwa­
rancji, to oznacza, że wada ta istnia­
ła w chwili wydania towaru lub po­
wstała z przyczyn tkwiących uprze­
dnio w sprzedanym towarze, co zgo­
dnie z art. 559 k.c. powoduje odpo­
wiedzialność sprzedawcy z tytułu rę­
kojmi.

Określenie okresu trwałości jest 
swego rodzaju zapewnieniem przez 
sprzedawcę, że towar przechowywa­
ny w normalnych warunkach powi? 
nien zachować właściwości normal­
nie przyjęte w obrocie. Ponadto prze­
pis par. 18 ust. 2 nakłada na sprze­
dawcę — dla uwolnienia się od od­
powiedzialności — obowiązek udo­
wodnienia, że wady powstały z wi­
ny kupującego. Przepis par. 18 za­
kłada więc domniemanie istnienia 
wady w chwili wydania lub powsta­
nia jej z przyczyn tkwiących już u- 
przednio w rzeczy sprzedanej, jeśli 
wada ujawni się w okresie trwało­
ści artykułu. Przepis ten bowiem nie 
wymaga (tak, jak miałoby to miej­
sce przy braku takiego przepisu) dla 
zaistnienia odpowiedzialności sprze­
dawcy z tytułu rękojmi za wady, u- 
dowodnieniu tych okoliczności przez 
kupującego.

W niniejsżej sprawie domniemanie 
to przemawia przeciwko pozwanemu 
Przedsiębiorstwu i nie zostało przez 
nie obalone. Powodowa Centrala wy­
kryła bowiem i zgłosiła wady dostar­
czonych ryb w okresie gwarancyj­
nym, a pozwane przedsiębiorstwo nie 
udowodniło, że wady były nastę­
pstwem wadliwego składowania lub 
przechowywania towaru u kupują­
cego (par. 18 ust. 2 o.w.s. ryb). W
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orzecznictwo
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tej systuacji brak było podstawy, 
ażeby wbrew istniejącemu- domnie­
maniu, uzasadniającemu odpowie­
dzialność pozwanego Przedsiębior­
stwa z tytułu rękojmi, oddalić wnio­
sek o zapłatę równowartości wadli­
wych ryb.

Należy zaznaczyć, że obecnie obo­
wiązujące ogólne warunki umów 
sprzedaży i umów dostąwy ryb 
i przetworów rybnych między je­
dnostkami gospodarki uspołecznio­
nej (Monitor Polski z 1976 r. Nr 1, 
poz. 3) w analogiczny sposób regulu­
ją zasady odpowiedzialności za wa­
dy ryb i ich przetworów, jeżeli o- 
kres przydatności do spożycia lub 
okres przechowywania czy trwałości 
został ustalony w normach przed­
miotowych i wady ujawniły się w 
tym okresie (par. 14).

Trafnie wskazuje także rewizja 
nadzwyczajna/ że przewidziany w 
par. 12 o.w.s. tryb z 1970 r. obowią­
zek kupującego dokonania Odbioru 
jakościowego w określonym termi­
nie, jak również podjęcia dalszych 
czynności dla realizacji uprawnień z 
tytułu rękojmi, może się odnosić dp 
wad, które mogły być ujawnione w 
terminie wskazanym w tym przepi­
sie. (...)

W toku ponownego rozpoznania 
sporu Okręgowa Komisja Arbitrażo­
wa, powinna wyjaśnić, czy . pozwane 
Przedsiębiorstwo jest w stanie oba­
lić przemawiające, przeciwko niemu 
domniemanie, przez udowodnienie, że 
wady towaru wystąpiły z winy po­
wodowej Centrali na skutek wadli­
wego składowania lub przechowywa­
nia towaru i w ten sposób uwolnić 
się od odpowiedzialności z tytułu 
rękojmi za wady, czy też odpowie­
dzialność pozwanego Przedsiębior­
stwa należy oprzeć na przemawiają­
cym przeciwko niemu domniema­
niu.”

nowe przepisy 
i zarządzenia

PRZEPISY WYKONAWCZE
DO USTAWY

O UBEZPIECZENIU 
SPOŁECZNYM 

RZEMIEŚLNIKÓW

W nr 6 Dziennika Ustaw ukazało 
się rozporządzenie Ministra Pracy, 
Płac i Spraw Socjalnych z dnia 
11 lutego 1977 r. w sprawie wyko­
nania ustawy o ubezpieczeniu spo­
łecznym rzemieślników i niektórych 
(innych osób prowadzących działal­
ność zarobkową na. własny rachunek 
oraz ich rodzin (poz. 25)..

Osoba podejmująca działalność za­
robkową dokonuje za pośrednictwem 
właściwej organizacji społeczno-ża- 
wodowej zgłoszenia do ubezpieczenia 
siebie i osób z nią współpracujących 
w ciągu 10 dni od dnia rozpoczęcia 
działalności. Zgłoszenie to po pot­
wierdzeniu zawartych w nim danych 
organizacja społeczno-zawodowa 
przekazuje oddziałowi ŻUS w termi­
nie 7 dni.

Wspomniane osoby, z określony­
mi wyjątkami, składają również 
oświadczenie o formie ich opodatko­
wania.

Jeżeli z treści zgłoszenia do ubez­
pieczenia wynika, że istnieje obo­
wiązek ubezpieczenia, oddział ZUS 
zawiadamia osobę prowadzącą dzia­
łalność o objęciu ubezpieczeniem jej 
i osób z nią współpracujących, o da­
cie, od której zostały objęte ubez­
pieczeniem, o kwocie postawy wy­
miaru składki i o wysokości wymie­
rzonej składki, jak również wydaje 
ubezpieczonemu legitymację ubez­
pieczeniową.

Składka wynosi w zasadzie 18 
proc, od zryczałtowanej kwoty, sta­
nowiącej podstawę jej wymiaru. Od 
wspomnianej wysokości składki ist­
nieją redukcje w określonych w roz­
porządzeniu sytuacjach.

Rozporządzenie ustalą również 
podstawę wymiaru zasiłków i eme­
rytury lub. renty itd.

Rozporządzenie weszło w życie z 
dniem 1 marca 1977 r.

OPŁATY ZA EGZAMIN 
NA KIEROWCÓW

SAMOCHODOWYCH

Ministrowie Komunikacji i Spraw 
Wewnętrznych rozporządzeniem z 
dnia 15 lutego 1977 r. (Dz. U. Nr 6, 
poz. 26) ustalili z ważnością od 1 
marca 1977 r. nowe stawki opłat za 
sprawdzenie kwalifikacji fachowych 
— teoretycznych i praktycznych — 
kandydatów, ubiegających się o pra­
wo Jazdy pojazdu samochodowego.

Utraciło moc dotychczasowe zarzą­
dzenie w tej sprawie Ministra Ko­
munikacji z 15 marca 1973 r.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

MASZYNY
MUSZĄ BYĆ SPRAWNE
W miarę jak przybywa maszyn 

i ciągników w rolnictwie, po­
jawiają się nowe problemy te­

chniczne i organizacyjne związane z 
ich eksploatacją. Instytut Budow­
nictwa, Mechanizacji i Elektryfika­
cji Rolnictwa ocenia, że koszty eks­
ploatacji maszyn i ciągników są zbyt 
wysokie. Decyduje o tym ich niedo­
stateczne wykorzystanie spowodo­
wane częstymi awariami i w konse- 
kwencji uciążliwymi i kosztownymi 
naprawami. Drugą przyczyną są nie­
dociągnięcia organizacyjne użytkow­
ników, powodujące niedostateczne 
wykorzystanie maszyn. Stąd tak 
zwane „nieprodukcyjne postoje” czy­
li inaczej marnotrawstwo czasu, w 
którym maszyny powinny praco­
wać.

Dokładniejsza analiza wyników 
badań eksploatacyjnych uściśliła 
przyczyny tych postojów — 30 proc, 
błędy w konstrukcji i technologii 
produkcji maszyn; 20 proc, niewła­
ściwe zastosowanie np. na kamieni­
stych glebach lub złych drogach; 20 
proc; nieodpowiedni poziom konser­
wacji i przeglądów technicznych; 20 
proc, błędy operatorów i 10 proc, zla 
jakość napraw.

Przykłady te wyraźnie wskazują, 
że powodzenie programu przeobra­
żeń technicznych rolnictwa zależy 
nie tylko od zwiększenia dostaw 
maszyn (co jest warunkiem pierw­
szym). ale również od sprawnego 
funkcjonowania systemu eksploata­
cji. Zajmijmy się tą drugą sprawą, 
a ściślej — techniczną obsługą sprzę­
tu i urządzeń używanych w rolni­
ctwie, nie poruszając na razie zagad­
nienia, równie ważnego w systemie 
eksploatacji — organizacji pracy ma­
szyn i ciągników w samym rolni­
ctwie.

TECHNICZNA OBSŁUGA

Maszyn trzeba więcej... O tym, że 
potrzeby rolnictwa są wielkie, wie 
dziś każdy Polak. Wartość ciągni­
ków maszyn, pojazdów i urządzeń 
rolniczych, która wynosiła w 1975 r.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

CHŁOPSKI LAS ANDRZEJ WIELOPOLSKI

JAKIE są istotniejsze różnice mię­
dzy lasami państwowymi i nie­
państwowymi? Weźmy np. śred­

nie przyrosty masy drzewnej na hek­
tar: w lasach chłopskich prawie 3 m 
sześć, rocznie — w Istebnej nawet od 
4 do 6 m sześć. — w państwowych 
zaś od 6 do 7 m sześć. Zapasy drew­
na na tejże powierzchni? W chłop­
skich średnio 260 m sześć., w pań­
stwowych od 350 do 450 m sześć. Ale 
tu, u źródeł Wisły i jej górskich do­
pływów spotkać można i takie lasy 
chłopskie, które legitymują się zapa­
sami rzędu 1000 m sześć.

Biegli w mundurach z dębowymi 
liśćmi gotowi zaraz dorzucić, że je­
śli z powierzchni 51 tys. ha owych 
niepaństwowych lasów wycięto w 
zeszłym roku — czyli jak oni powia­
dają „pozyskano” — łącznie 102 tys. 
m sześć., to nie ugodzono w zasady 
prawidłowej gospodarki leśnej, żad­
nej równowagi nie naruszono. Rów­
nie dobrze przecież „wyciągnąć” 
można było nawet 170 tys. m sześć, 
i też żadne proporcje nie zostałyby 
zachwiane...

Tak, ale to Beskidy! Sam niemal 
świerk w tych chłopskich lasach. 
Wyśmienite warunki przyrodnicze, 
żadnych prawie chorób. Ale też lu­
dzie chuchają tu na swoje lasy. Tak 
zresztą było zawsze.

Jedno wszakże nie eieszy: 51 tys. 
ha owych niepaństwowych lasów w 

ponad 150 mld zł ma podwoić się do 
1980 r., zgodnie z programem rozwo­
ju rolnictwa. Będziemy więc mieli 
wówczas np. ponad 600 tys. ciągni­
ków, 150 tys. samochodów ciężaro­
wych i dostawczych, 30 tys. kombaj­
nów zbożowych, około 50 tys. kom­
bajnów do zbioru zielonek, bura­
ków i ziemniaków.

Tym i,wszystkim innym maszynom 
i urządzeniom funkcjonującym w 
produkcji rolnej trzeba zapewnić 
pełną obsługę techniczną. Szczegól­
ne wymagania stwarza w tej mierze 
specyfika rolnictwa. Cechuje ją du­
że rozproszenie terytorialne sprzętu. 
Są także, jak wiadomo, gospodarz 
stwa i rejony lepiej i gorzej wypo­
sażone. Na ogół trudne są wszędzie 
warunki eksploatacji, zły stan dróg 
rolniczych, nieodpowiednie warunki 
przechowywania, braki w sieci ma­
gazynów paliw i smarów, niedosta­
teczna często znajomość dokumenta­
cji techniczno-eksploatacyjnej przez 
użytkowników itd. Wszystko‘to jest 
przyczyną zbyt częstych uszkodzeń 
maszyn, kosztownych napraw i w 
efekcie wysokich kosztów eksplo­
atacji.

Istniejący obecnie system obsługi 
technicznej ma, jak zakłada się, od­
powiadać tym specyficznym warun­
kom, w jakich pracuje sprzęt me­
chaniczny rolnictwa. Po zmianach 
organizacyjnych w poprzednich la­
tach, obecny model ma więc na celu 
zarówno umocnienie zaplecza war­
sztatowego użytkowników sprzętu 
oraz, z drugiej strony, wprowadze­
nie nowoczesnych technologii na­
praw i zintegrowanej działalności 
usługowo-produkcyjnej' w jedno­
stkach podlegających Centralnemu 
Zarządowi Technicznej Obsługi Rol­
nictwa.

Mamy cbecnie 22 tysiące warszta­
tów. Z tego ponad 8,5 tys. to war­
sztaty użytkowników sprzętu, a 13 
tys. to małe warsztaty i punkty 
usługowe spółdzielczości i rzemiosła. 
Natomiast w CZTOR, który odpo­
wiada za techniczną obsługę ciągni­
ków środków transportu, maszyn i 

województwie bielsko-bialskim znaj­
duje się w rękach aż 55 tys. właści­
cieli. Większych właścicieli, takich 
jak, powiedzmy, Paweł Plich w Ja­
worniku koło Wisły, policzyć moż­
na na palcach. Lasów, należących do 
gmin czy spółdzielni produkcyjnych, 
też niewiele; tu — a mówię jedy­
nie o województwie bielsko-bialskim 
— ledwie 265 ha, tam —’ 306 ha. 
Trochę więcej, bo 3800 ha, znajduje 
się w rękach wspólnot gruntowych, 
ale taka powierzchnia też nie rzutu­
je — bo nie może rzutować — na 
kierunki gospodarki.

DALEJ OD GÓR 

urządzeń i jest koordynatorem ca­
łego zaplecza technicznego — działa 
400 przedsiębiorstw. #Są to POM, za­
kłady naprawcze mechanizacji rol­
nictwa, przedsiębiorstwa elektryfi­
kacji rolnictwa — zgrupowane w 17 
zjednoczeniach TOR. Zatrudniają 
one około 80 tys. pracowników.

Między jednostkami, wchodzącymi 
w skład tego systemu, wprowadzony 
został wyraźny podział zadań, odpo­
wiadający zresztą nie tylko obecnym, 
ale także zwiększającym się w przy­
szłości potrzebom. Zgodnie z tym, 
warsztaty należące do użytkowników 
maszyn i inne usługowe — zajmują 
się podstawową obsługą i konserwa­
cją sprzętu. Natomiast POM i ZNMR 
oprócz remontów bieżących wykonu­
ją naprawy główne złożonych ma­
szyn rolniczych i środków transpor­
towych oraz zajmują się obsługą 
gwarancyjną. Poza tym remontują 
one zespoły wymienne i regenerują 
części. Świadczą także usługi insta- 
lacyjno-montażowe i produkują nie­
które części wymienne i oprzyrządo­
wanie potrzebne w warsztatach na­
prawczych.

TECHNOLOGIA NAPRAW

Ten podział zadań będzie utrzy­
mywany przy dalszej rozbudowie 
Sieci warsztatów usługowych. Odpo­
wiada on bowiem technologii wyko­
nywanych usług. Chodzi bowiem o 
to, aby poszczególne warsztaty 
świadczyły te usługi, do jakich są 
predysponowane z uwagi na możli­
wości techniczne i wyposażenie.

Oprócz obsługi maszyn i ciągni­
ków rolniczych, placówki TOR są 
zobowiązane do świadczenia rolni­
ctwu usług innego rodzaju — insta- 
lacyjno-montażowych oraz prac w 
dziedzinie elektryfikacji. Są to np. 
usługi dotyczące mechanizacji ho­
dowli, instalacja i obsługa wytwórni 
i mieszalni pasz, suszarni, magazy­
nów, modernizacja zakładów prze­
mysłu rolnego, budowa baz paliwo­
wych. Łączna wartość tych prac wy­
nosząca dziś prawie 6 mld zł wzro­
śnie do 10—12 mld w 1980 r.

o przyrostach: mizerniutkie — nie 
przekraczające 0,7 m sześć. Aż pięć 
razy mniej niż wynosi średnia dla 
lasów państwowych całej Polski. 
I tak niemal wszędzie: na Pojezierzu, 
nad Bałtykiem, choć piękny las, taki 
właśnie jaki ma Eugeniusz Rydziew- 
ski w Kukowie koło Augusotwa, też 
gdzieniegdzie spotkać można. To 
wszakże szczególik ogólnopolskiego, 
szarego, niestety, obrazu. Stąd, gdy 
średnia przyrostu dla lasów pań­
stwowych całej Polski sięga niemal 
3,7 m sześć., tu oscyluje w grani­
cach 1,5 m sześć....

Mamy niemało tych chłopskich la­
sów — ponad 1.6 min ha. To zatem 
więcej niż 20 proc, całej leśnej po­
wierzchni PRL. Ów niebagatelny 
obszar należy jednak do 1 322 000 
właścicieli. Stąd też powinniśmy po­
sługiwać się raczej terminem laski, 
nie zaś lasy. Wszędzie — i w Be­
skidach i poza nimi — paski, pa- 
seczki o szerokości zaledwie kilkuna­
stu, nierzadko zaś i kilku metrów.

Kto ma ochotę zajmować się takim 
lasem? Kto myśli o tym, żeby go 
intensyfikować, prowadzić zabiegi 
pielęgnacyjne, sadzić drzewa? A że 
to ostatnie oferuje nadleśnictwo bez­
płatnie? Istotniejsze jest to, że wy­
sokość emerytury zależeć będzie od 
wartości — a więc i od ilości — 
sprzedanych państwu produktów

Poza spełnianiem zadań usługo­
wych i produkcyjnych, jednostki CZ 
TOR mają udzielać pomocy pozosta­
łym partnerom całego systemu ob- , 
sługi technicznej. Dotyczy to przede 
wszystkim niezbędnej dokumetnacji 
technicznej usług, dostaw zespołów 
wymiennych (do ciągników, kom­
bajnów i samochodów) oraz części 
nowych i regenerowanych. Ponadto 
zobowiązane są one do' produkcji i 
dystrybucji oprzyrządowania war­
sztatowego, materiałów instrukta­
żowych oraz szkolenia i doskonale­
nia kadr.

Przykładem funkcjonowania, a 
równocześnie sprawdzianem skute­
czności tego systemu, będzie wdro­
żenie obsługi nowych ciągników li­
cencyjnych „Massey-Ferguson-Per- 
kins”. Zanim pierwsze ciągniki zej­
dą z taśmy w zakładach „Ursus”, 
warsztaty muszą być gotowe do 
świadczenia usług gwarancyjnych i 
napraw.

Jest to wielkie przedsięwzięcie te­
chniczne. Za przygotowanie.! wdro­
żenie całego systemu usług odpowie­
dzialny jest POM w Teresinie 
k/Sochaczewa, dysponujący odpo­
wiednio wyszkoloną kadrą. Obecnie 
przygotowano tam już 250 operato­
rów, pracujących w tych rejonach 
gdzie trafią pierwsze ciągniki ,,MFP”. 
Dalsze kursy trwają, ale jest to za­
ledwie pierwsza część zadania. Dru­
ga to przygotowanie dokumentacji 
technicznej, a następnie wdrożenie i 
zorganizoanie obsługi i napraw. Pra­
ce te trzeba zaczynać już teraz, aby 
sieć warsztatów była gotowa na czas.

W Teresinie śą już pierwsze do­
stawy nowych ciągników — na razie 
z Anglii. Potrzebne nam do stopnio­
wego przygotowania zaplecza techni­
cznego do zwiększonych zadań, wte­
dy gdy ruszą taśmy produkcyjne w 
Ursusie.

WIOSNA

Co roku przybywa maszyn, a po­
nadto pojawiają się nowe ich rodza­
je. Dlatego rozwijanie systemu, o 
którym wspomnieliśmy, ma coraz 
większe znaczenie. Bez precyzyjnej 
organizacji, po prostu nie można bę­
dzie wykonać zadań w dziedzinie ob­
sługi technicznej i remontów. Tak 
samo jak nie uda się tego uczynić 
bez stałego i systematycznego do­
pływu części i zespołów produkowa­
nych przez przemysł dla potrzeb za­
plecza technicznego rolnictwa. Musi 
bowiem istnieć równomierność roz­
woju przemysłu środków produkcji 
i zaplecza zapewniającego ich eks­
ploatację w produkcji rolnej.

W roku obecnym ocenia się, że na­
prawy sprzętu potrzebnego do kam- 

rolnych. Jest przeto samo przez się 
zrozumiale, że na pierwszym miej­
scu .«"pny zagon, łączka, dopiero da­
lej las. '

ZESPOŁY ~

Nic, tylko łączyć i łączyć owe pa­
ski, organizować się w zespoły, two­
rzyć — podobnie jak sady — la­
sy zblokowane. Nihil novi sub sole! 
Wspólnoty leśne sięgają swą histo­
rią czasów późnego średniowiecza. 
Niektóre zaś — jak choćby Wolny 
Kadłub na Opolszczyżnie — prze­
trwały w niezmienionej niemal for­
mie do dziś, i godzi się przypomnieć, 
są przykładem dobrej roboty.

Mało jednak zespołów nowych, za­
wiązujących się w ostatnich latach, 
choć na ich spotkanie wychodzi 
ustawa z 22 listopada 1973 r. o zago­
spodarowaniu lasów nie stanowią­
cych własności państwa. Powierz­
chnia owych wspólnie prowadzonych 
lasów (w zespole nie .traci się prawa 
własności) wynosi raptem 71 tys. ha.

Wydaje się, skoro mowa o zespo­
łach, że należałoby nieco zmodyfiko­
wać niektóre przepisy wykonawcze 
owej ustawy. Tak, żeby zespoły moż­
na było tworzyć nawet wówczas, gdy 
wyrażą na to chęć właściciele la­
sków o łącznej powierzchni nawet 
20 czy 30 ha. Przepis, że zespół sku­
piać powinien od razu większą gru­
pę posiadaczy i, rozumie się, obej­
mować od razu znaczniejsze połacie, 
jest zbyt sztywny. Co stałoby się, 
gdyby właściciele 500 czy 600 ha le­
śnej powierzchni pracowali, dajmy 
na to, w dziesięciu zespołach?

Takie właśnie zasady zaczęto 
wprowadzać w Beskidach. Spowodo­
wało to pewne ożywienie, powstało 
parę nowych zespołów. To nic, że 
proces przeobrażeń będzie trwał dłu­
żej. Ale taka droga szybciej zostanie 
przez wieś zaakceptowana. Dobrze 
by było, żeby o owych możliwościach 
pomyślały i inne, bogate w lasy 
chłopskie województwa, takie jak 
siedleckie czy białostockie.

Państwo może przejmować laski 
w zamian za rentę. Żadne tu prze­
cież przepisy na przeszkodzie nie 
stoją. Zgodnie zaś ze wspomnianą 
już ustawą z 22.XI.1973 r., ma też 
prawo pierwokupu, jeśli ktoś chciał- 
by swój lasek sprzedać. Ale wymie­
nione przejmowanie za rentę wcale, 
wcale nie jest proste, ponieważ taki 
gąszcz prawno-własnościowych za­
wiłości, że niesłychanie trudno je 
pokonywać. A możliwości pierwo­
kupu?

CZYM ZAGOSPODAROWAĆ

Ustawa daje państwu prawo za­
gospodarowywania owych lasów, co 
też nie narusza prawa własności. 
Ponadto: podniesiono dość znacznie 
opłaty leśne, uiszczane przez właści­
cieli. Ponadto: urzędy wojewódzkie 
mogą wspierać — i wspierają — wy­
siłki leśników na rzecz wspomnia­
nego zagospodarowania, przekazując 
im spore sumy ze swoich budżetów. 

panii rolniczych będą o 10—15 proc, 
wyższe. Jest to proporcjonalne do 
wzrostu dostaw różnych maszyn. 
Równocześnie jednak specjaliści za­
uważają poprawę poziomu eksplo­
atacji m. in. dzięki lepszej obsłudze 
technicznej i badaniom diagnostycz­
nym.

Ministerstwo Rolnictwa ocenia, że 
sprzęt do poszczególnych kampanii 
produkcyjnych będzie przygotowa­
ny na czas. Na ogół lepsze jest za­
opatrzenie w części zamienne; choć 
nadal jest kilka istotnych braków. 
Np. części do ciągników 0^-385, co 
może grozić wyłączeniem z eksplo­
atacji 3 tys. ciągników większej mo­
cy. Podobnie ma się sprawa z samo­
chodami dostawczymi i ciężarowymi 
— brakuje części do skrzyń biegów, 
gaźników i artykułów elektrotechni­
cznych. Braki ogumienia do ciągni­
ków zmusiły nas do importu. 50 tys. 
opon.

Te powtarzające się z roku na rok 
trudności zmusiły zakłady TOR do 
szerszego wprowadzenia nowej te­
chnologii remontów, polegającej na 
przygotowywaniu zespołów wymien­
nych i regeneracji części metodami 
przemysłowymi. To co było niegdyś 
próbą wyjścia z impasu, stało się 
obecnie powszechnie stosowaną i 
chwaloną metodą.

W 65 zakładach ?OM i ZNMR w 
ciągu bież, roku -naprawiać się bę­
dzie 120 pozycji zespołów i podzespo­
łów o wartości ponad 3,5 mld zł. Na­
tomiast metoda regeneracji zostanie 
zastosowana do 500 pozycji, a war­
tość tych prac sięgnie 1,5 mld zł. 
(jest to ok. 15 proc, wszystkich uży­
wanych do napraw części zamien­
nych). Z wyspecjalizowanych zakła­
dów, zajmujących się remontowa­
niem zespołów wymiennych i rege­
neracją części, trafiają one do sieci 
placówek i warsztatów usługowych, 
ułatwiając i przyspieszając remon­
ty maszyn.

W bieżącym roku przybędzie wy­
kwalifikowanych pracowników me­
chanizacji. Przewiduje się bowiem 
przeszkolenie około 50 tysięcy trak­
torzystów, 8 tys. operatorów kom­
bajnów zbożowych i 7 tys. operato­
rów kombajnów buraczanych i ziem­
niaczanych oraz 7 tys. mechaników 
obsługujących sprzęt. Ich kwalifika­
cje są rolnictwu bardzo potrzebne.

M.M.

Takich możliwości nigdy przedtem 
nie było.

Oczywiście, ńa” zagospodarowanie 
trzeba się szarpnąć: wydać trzeba 
na hektar przeszło 7 tys. zł. Ale wie­
lu nadleśniczych owe wydatki by­
najmniej nie przeraziły, raźno wzięli 
się do dzieła. I, żeby daleko nie szu­
kać przykładów, wystarczy zajrzeć 
do nadleśnictwa Parciaki na Kur- 
piowszczyźnie. Nadleśniczy, inż. 
ZDZISŁAW DURSKI szybko jednak 
musiał swoje ambitne zamierzenia 
Zastopować. Zabrakło mechanicznych 
koni. Tam zaś, gdzie -wykonać trze­
ba głębokie orki, siać najpierw łu­
bin, zakładać właściwie nowy las 
— bez maszyny się nie obejdzie.

Lasy niepaństwowe, jak wiemy, 
nadzorowane są przez nadleśnictwa 
a więc przez administrację państwo­
wą. A kto się nimi zajmuje w urzę­
dach gminnych? Powinien przecież 
ktoś być, ponieważ wspomniana ad­
ministracja zwykle dość daleko, wie­
le zaś spraw dzieje się w gminie, we 
wsi.

I w województwie bielsko-bial­
skim o tym właśnie pomyślano. W 
kilkunastu urzędach gminnych refe­
renci do spraw lasów niepaństwo­
wych objęli swoje funkcje. Admini­
stracja gminna współpracuje z le­
śnikami.

Wyłania się równocześnie wiele 
innych, też ważkich kwestii. Myślę 
przede wszystkim o pełniejszym wy­
korzystywaniu funduszu, który się 
tworzy dzięki owej podwyższonej 
opłacie leśnej. Oto środki z opłaty le­
śnej wykorzystuje się w 50—60 pro­
centach. Mało. Reszta wędruje na 
konta bankowe i leży tam latami. 
Jest to niepokojące, zważywszy, że 
na rzecz intensyfikacji gospodarki w 
lasach chłopskich wykonywać trze­
ba mnóstwo pilnych prac i żadnej 
nie można odkładać. A jeśli w da­
nym roku nie można wykonać głę­
bokich orek czy zabiegów pielęgna­
cyjnych? To można — i trzeba — 
myśleć np. o jakimś dachu nad gło­
wą dla służby czuwającej nad lasa­
mi niepaństwowymi.

Kolejna, równie pilna kwestia: 
środki łączności, ochrona przed po­
żarami. Pora by myśleć o budowie 
wież przeciwpożarowych i o tym, że 
leśnikom coraz trudniej poruszać się 
na swoich „niezawodnych” nogach. 
Czas także pomyśleć dla nich o na­
grodach i premiach za dobre efek­
ty pracy.

Niepodobna pominąć inną sprawę: 
nieprawdopodobne wprost luki w 
dokumentacji urządzeniowej. W biu­
rach urządzania lasu i gospodarstw 
leśnych słyszy się, że w pierwszej 
kolejności lasy państwowe. Zgoda. 
Mamy jednak specjalistów na eme­
ryturze. tak że chyba można z ich 
usług skorzystać.

Myślę, że do moich uwag specjali­
ści niejedno by jeszcze dorzucili. Ale 
zajmijmy się tylko tymi najpilniej­
szymi sprawami. Na efekty nie bę­
dziemy musieli długo czekać. A bar­
dzo dobrze wiemy, że na zmierzch 
drewna i jego roli w gospodarce na­
rodowej bynajmniej się nie zanosi.
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Beskidy to wszakże nie obraz ca­
łości. Żeby go naszkicować, skieru­
jemy się wobec tego na północ — 
nawet niedaleko. Wystarczy okolica 
Oświęcimia, Brzeska, Tarnowa, Dą­
browy Tarnowskiej, Częstochowy. 
Tu już nawet przez szybę samocho­
du widać, który las stanowi własność 
państwa, a który należy do indywi­
dualnego gospodarza. W tym drugim 
bowiem straszą rachityczne, nijakie 
drzewa, halizny, płazowiny, zarośla, 
żywo przypominające afrykańskie 
sawanny...

Jakież wobec tego przyrosty, zapa>- 
sy, ile drzew w najwyższej piątej 
klasje wieku? Powiem może tylko



czas mieszkania

Zdjęcia: S. ZUBCZEWSK1

LECH FROELICH

POSTĘP techniczny i technologi­
czny w budownictwie zakłada 
zwiększenie udziału materiałów 

pochodzenia chemicznego. Temat to 
nienowy. Przecież nawet elementar­
ny i znany od wieków proces wiąza­
nia wapna jest procesem chemicz­
nym. Tu jednak o chemizacji budow­
nictwa chcemy mówić w kategoriach 
współczesnych.

Sprawa została podjęta frontalnie, 
przy okazji opracowywania w roku 
1972 Programu Chemizacji Gospo­
darki Narodowej. W programie tym 
zostały wyspecyfikowane obowiązki 
produkcyjne chemii wobec budow­
nictwa, ściślej — wobec budowni­
ctwa mieszkaniowego. Wprawdzie 
czas wprowadził już korekty do tego 
dokumentu, lecz jego idea pozcstaje 
nadal aktualna.

PROGNOZY
Chemizacja budownictwa miesz­

kaniowego, a także innych rodzajów 
budownictwa,. przewiduje w latach 
1973-80 znaczne zwiększenie stoso­
wania wyrobów z tworzyw sztucz­
nych. Przyczyni się to do rozwiąza­
nia kilku istotnych . problemów: 
zmniejszy deficyt tradycyjnych ma­
teriałów budowlanych, poprawi ja­
kość i funkcjonalność mieszkań, 
umożliwi przeprowadzenie rekon­
strukcji starego budownictwa.

Zastosowanie w budownictwie 
znacznie większych ilości tworzyw 
sztucznych — niejednokrotnie w 
aktualnych relacjach cenowych 
droższych od materiałów tradycyj­
nych, lecz o znacznie wyższych walo­
rach użytkowych, wyższej funkcjo­
nalności — podnosi standard miesz­
kań. Ich wdrożenie wymaga jednak 
spełnienia przez budownictwo szere­
gu postulatów, m. in.; podniesienia 
jakości. robót wykończeniowych, 
wprowadzenia zmian technologicz­
nych w pracach instalacyjnych 
usprawnienia prac transportowych i 
magazynowych, itd. Powinna nastą­
pić, od projektanta do robotnika na 
budowie, zmiana technicznej men­
talności, zmiana podejścia do no­
wych materiałów i tworzyw, które z 
reguły wymagają większej delikat­
ności w obchodzeniu się z nimi, wyż­
szej kultury pracy; rurę stalową 
można rzucić przy przeładunku — 
rura z tworzyw popęka.

Realizacja tych postulatów powin­
na nie tylko zrekompensować różni­
ce wynikające z relacji cen materia­
łów, lecz zapewnić również obniże­
nie społecznych kosztów budowni­
ctwa, w którym coraz większego zna- 
czenią nabierają także koszty eksplo­
atacyjne.

W latach 1970-80 nastąpi zwiększe­
nie stopnia nasycenia mieszkania 
tworzywami sztucznymi ze 117 kg do 
538 kg, tj. o 460 proc. Zwiększy się 
zużycie tworzyw sztucznych 'w bu­
downictwie na jednego mieszkańca 
Polski z 1,5 kg w roku 1971 do 6,9 kg 
w roku 1980. Te założenia określają 
wzrost produkcji wyrobów z two­
rzyw sztucznych z ok. 70 tys. ton w 
r. 1971 do 305 tys. ton w r. 1980 dla 
budownictwa mieszkaniowego i od­
powiednio z ok. 110 tys. ton w r. 
1971 do 407 tys. ton w r. 1980 dla bu­
downictwa ogółem.

Podany wyżej założony wzrost za­
stosowania tworzyw sztucznych w 
budownictwie powinien spowodo­
wać; że ich zużycie na 1 mieszkanie 
w 1980 roku, a więc 535 kg, prak­
tycznie zrównałoby się ze średnim 
zużyciem tych tworzyw w rozwinię­
tych krajach europejskich w r. 1970

Program chemizacji był niezwykle 
ambitny i w toku realizacji poszcze­
gólnych „modeli” konieczne było 
wprowadzenie korekt i pewnych 
ograniczeń. Zakładano, że w okresie 
1970—80 r. w realizację „modelu mie­
szkania” będzie zaangażowane 50,3 
mld złotych i uzyska się w wyniku 
działalności inwestycyjnej przyrost 
produkcji materiałów dla budowni­
ctwa rzędu 39 mld złotych.

EKSPERYMENT

PLASTYKI W NASZYM „M”
sowaniem nowych materiałów w bu­
downictwie krajowym, zrealizowane 
zostały cztery budynki z maksymal­
nym zastosowaniem tworzyw sztucz­
nych. Budynki doświadczalne zostały 
wzniesione w różnych technologiach, 
co miało na celu sprawdzenie możli­
wości zastosowania nowych materia-, 
łów wykończeniowych w szerszym 
zakresie i w różnych systemach tech­
nologicznych. Dwa z doświadczal­
nych budynków wzniesiono w War­
szawie — na Służewie i na Stegnach 
— oraz po jednym w Katowicach i w 
Chorzowie.

Zastosowane materiały z tworzyw 
sztucznych dobierano tak, by. objęły 
typowe wyroby przodujących firm 
zagranicznych. Dla pełniejszego ob­
razu sprowadzono podobne materia­
ły z różnych krajów i firm. Wszyst­
kie nowe materiały zostały przeba­
dane wstępnie przed wbudowaniem, 
a następnie były i są obserwowane i 
badane w trakcie eksploatacji. W bu­
dynkach eksperymentalnych podda­
no sprawdzeniu 65 różnego rodzaju 
wyrobów pochodzenia chemicznego. 
Różnego typu wykładziny dywano­
we, wykładziny podłogowe z PCW Z 
warstwą tłumiącą, różne odmiany ta- 
■pet. Zmywalnych’ i nieżmywalhych, 
na podkładzie elastycznym. okna z 
PCW, drzwi oklejane folią, pełne 
wyposażenie łazienek z mas plastycz­
nych, lekkie ściany działowe typu 
..plaster miodu”, ruchome 
działowe itd., itd.

Eksperyment spełnił i 

ścianki

pokładane
nadzieje; w wyniku „egzaminu”, ja­
ki na budynkach doświadczalnych 
zdały — pozytywnie lub negatywnie 
— nowe typy materiałów, uwzględ­
niając postulaty i potrzeby budow­
nictwa, chemia przystąpiła do uru­
chomienia produkcji, niektórych ma­
teriałów, wykazujących pełną przy­
datność w warunkach naszego bu­
downictwa i przyjętych u nas tech­
nologii robót wykończeniowych,

Mimo prac i wysiłków nad zwięk­
szeniem udziału nowoczesnych ma­
teriałów pochodzenia chemicznego w 
budownictwie — musimy pamiętać, 
że w komplęksde przemysłu miesz­
kaniowego, który chcemy stworzyć 
udział chemii wynosi w latach 
1971—1975 ok. 14 proc.,w bieżącym 
zaś pięcioleciu wzrośnie -do 16 proc. 
Choć, oczywiście, ciężar gatunkowy 
tych materiałów dla uzyskania wyż­
szej jakości i wyższego standardu 
mieszkań jest większy.

PRODUKCJA

Aby przekonać się o szerokim za­
kresie dostaw przemysłu chemiczne­
go dla budownictwa, zwłaszcza w 
zakresie wyrobów z tworzyw sztucz­
nych, rzućmy okiem na tabelę.

Podstawowe grupy wyrobów z tworzyw sztucznych dostarczane przez resort prze­
mysłu chemicznego dla budownictwa 

w latach 1976—1980 (w min zł)

*) Wykładziny
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1 Stolarka okienna 206 900 437 2802 100
2 Płytki PCW 1105 910 82 4860 80
3 Wykładziny typu dywanowego*) 646 3146 487 12480 100
4 Wykładziny wielowarstwowe.

rulonowe 1955 1700 87 8755 80
5 Linoleum 176 112 64 680 40
6 Wykładziny gumowe 230 260 113 1330 40
7 Tapety winylowe 158 218 138 0,897 70
8 Wykładziny z folii twardej PCW 247 377 153 1,677 40
9 Folie okleinowe z PCW 36 36 100 181 100

10 Płyta UNILAM 22 22 100 110 45
11 Płyty styropianowe 70 294 109 1434 40
12 Folie izolacyjne 34 57 168 212 30
13 Uszczelki elastyczne 14 43 378 140 1Ó0
14 Rury z tworzyw sztucznych 1152 4660 404 4660 60
15 Kształtki z tworzyw sztucznych 147 '312 212 1120 60
16 Wanny, baseny z tworzyw 67 90 134 428 100
17 umywalki 1 3 300 12 100
18 Deski sedesowe 40 56 122 232 100
19 Lakiery i farby 9509 13090 138 55882 20
20 Kleje 497 760 153 3220 20

Łącznie 16476 27010 164 108883 -

Niektóre dane warto skomentować. 
Ogólny Ijilans tworzyw sztucznych w 
latach 1976-80 przewiduje wzrost do­
staw z poziomu 130 tys. toń do 185 
tys. ton (dynamika 153,6). Ok. 80—85 
proc, materiałów i wyrobów z two­
rzyw sztucznych dla budownictwa 

dostarczają przedsiębiorstwa resortu 
przemysłu chemicznego, pozostałe 
ilości dostawcy podporządkowani in­
nym resortom.

W latach 1976-80 przewiduje się, 
zwłaszcza w niektórych grupach wy­
robów, znaczne wzrosty dostaw ma­
teriałów pochodzenia chemicznego 
dla budownictwa. Np. dostawy tzw 
stolarki budowlanej (w tym wypad­
ku bezdrzewnej) wzrosną z około 
100 tys. m kw. do 450 tys. m kw.

W związku z dążeniem do popra­
wy jakości i standardu nówo budo­
wanych mieszkań obserwuje się 
obecnie w zakresie podłóg tenden­
cję odchodzenia od płytek PCW i 
wykładzin z PCW w rolach na rzecz 
wykładzin dywanowych, wytwarza- 

• nych z włókien chemicznych w za­
kładach pracy przemysłu lekkiego 
Toteż produkcja materiałów podło­
gowych z PCW u wszystkich pro­
ducentów w kraju (MPCh, MPL i 
CZSP) wzrośnie w kraju stosunko­
wo nieznacznie z 45,1 min m kw. do 
51,5 min m kw., a w samym resor­
cie chemii wykazuje nawet spadek z 
30,5 min m kw do 22,4 min m kw. 
Natomiast w zakresie wykładzin dy- 
wanowych i dywanopodobnych prze- 
widuję ^ię w pięcioleciu wzrost aż 
ęztę^o^rótny — z 3,4 min m kw. do 
13,4 min m kw.

W wyniku oddania dó ruchu no­
wych zdolności produkcyjnych w 
przemyśle tworzyw sztucznych i 
przemyśle papierniczym, powstały 
przesłanki postępu w zakresie tzw. 
okładzin zewnętrznych, tapet powle­
kanych (winylowych), tapet papiero­
wych, okładzin ściennych z twardej 
folii PCW, folii okleinowej drewno­
podobnej, płyt „Unijam”. Choć wa­
chlarz asorymentowy w tej grupie 
wyrobów jest -już dość bogaty — to 
zastrzeżenia i krytykę budzi przede 
wszystkim wzornictwo i kolorysty­
ka niektórych wyrobów (bywa, że 
nowi lokatorzy mieszkań natych­
miast po zasiedleniu zmieniają po­
krycia ścian i wykładziny). Wystę­
pują także trudności związane z ze­
stawieniem „nie kłującym w oczy” 
takich trzech elementów, jak tapety, 
wykładziny podłogowe i listwy przy­
podłogowe.

Dynamikę rozwoju tej grupy wy­
robów ilustruje parę wybranych da­
nych. Produkcja tapet winylowych 
wodoodpornych — do pokrywania 
ścian łazienek, korytarzy, zamiast 
lamperii w kuchniach — zwiększy 
się w pięcioleciu z 4,8 min m kw. do 
6,6 min m kw. (ZTS „Erg”-Wąbrzeź­
no), nowy zakład w Gnaszynie (prze­
mysł papierniczy) produkować bę­
dzie stałą ilość co roku'28,0 min m 
kw. tapet papierowych. Łącznie pro­
dukcja okładzin ściennych wszelkich 
typów (w tym płyt „Unilam”, folii 

drewnopodobnych) powinna osiągnąć 
8,7 miln m kw.

NOWE ZASTOSOWANIA

Wysokie zapotrzebowanie zgłasza 
budownictwo na chemiczne materia­

ły izolacyjne, m. in. na płyty styro­
pianowe, stanowiące doskonałą izo­
lację termiczną. Ich produkcja w 
przemyśle chemicznym zwiększa się 
z 400 tys. m sześć, do 440 tys. m 
sześć., natomiast potrzeby szacuje się 
na' ok. 800 tys. m. sześć., czyli są one 
dwukrotnie .wyższe. Ponieważ goto­
we płyty są jednak towarem bardzo 
przestrzennym, wagonami „wozi się 
powietrze”, a stosunek między obję­
tością granulek styropianu a goto­
wymi płytami jest jak 1 :11. Pro­
ponuje się przeniesienie tej produk­
cji z chemii do budownictwa i wy­
budowanie (nakładem ok. 600 min 
zł) trzech-czterech linii technologicz­
nych w różnych rejonach Polski, w 
rejonach nasilonego budownictwa, 

, eliminując tym samym dalekie prze­
wozy płyt styropianowych.

Na bazie tworzyw sztucznych (po­
liuretany, styropian) w zakładach 
Zjednoczenia „Metalchem” w By­
strzycy i Obornikach rozwija się pro­
dukcję. nowych, niezwykle efektow­
nych i poszukiwanych płyt typu 
„sandwicz”. Są to płyty warstwowe: 
blacha — tworzywo — blacha, stoso­
wane głównie na ściany osłonowe hal 
f abrycznyćli, „pai^ilonów, .obiektów 
przemysłowych. Ich produkcja ^pS- 
woi się z 2^ tyś", m kw. dó'4,4 tys 
mirto.

Do prac izolacyjnych przeciwwil­
gociowych coraz częściej stosuje się 
grube folie. Ich dostawy w pięciole­
ciu zwiększą się z 1,7 min m kw. do 
2,8 min m kw. Folie te stosowane 
bywają nie tylko jako materiał za­
stępujący tradycyjny lepik, lecz rów­
nież znajdują nowe zastosowania in­
żynierskie, np. do uszczelniania dna 
zbiorników wodnych.

Na ogół niewiele się mówi i pisze 
o różnego rodzaju kitach uszczel­
niających, a są to materiały w dobie 
budownictwa uprzemysłowionego 
nabierające stale znaczenia. Ich pro­
dukcja w zakładach podporządkowa­
nych Ministerstwu Chemii wzrośnie 
z 3,8 tys. ton do 4,6 tys. ton, a więc 
stosunkowo nieznacznie, natomiast 
na bazie półproduktów chemicznych 
rozszerzy się znacznie produkcję ki­
tów w samym resorcie budownictwa 
i przemysłu materiałów budowla­
nych — z 5,3 tys. ton do 26,0 tys. ton. 
W cieniu szerszego zainteresowania 
— do czasu świetnego filmu telewi­
zyjnego — pozostawały również 
uszczelki. Chemia „to załatwi” w 
sposób następujący: produkcja usz­
czelek elastycznych, uszczelek dlą 
budownictwa wielkopłytowego, dla 
stolarki aluminiowej itd. z poziomu 
2,1 min m bież, wzrośnie do 4,4 min 
m bież.

W zakresie farb i lakierów pro­
ducenci uważają obecnie -sytuację za 
rozwiązaną — zgłoszone potrzeby bi­
lansują się z planowaną produkcją. 
Natomiast występujące ewentualnie 
na budowach braki można jedynie 
tłumaczyć opóźnieniami w składaniu 
zamówień, trudnościami w termino­
wym otrzymaniu półproduktów z im­
portu, niedoskonałością dystrybucji... 
Oczywiście, odbiorcą farb jest nie 
tylko budownictwo, lecz niemal 
wszystkie resorty przemysłowe, a 
także spore ilości kieruje się na ry­
nek. Łącznie produkcja farb i lakie­
rów wzrasta w bieżącym pięcioleciu 
z 250,4 tys. ton do 326,6 tys. toń (w 
tym dostawy dla budownictwa 
zwiększają się z 35,2 tys. ton do 56,5 
tys. ton).

Wielki przełom dokonuje się w 
dziedzinie produkcji i stosowania w 
budownictwie rur wodociągowych i 
kanalizacyjnych zewnętrznych oraz 
wewnętrznych, instalacyjnych i sie­
ciowych, od średnic małych o prze­
kroju 16 mm do średnic dużych 400 
mm. Ich produkcja wzrasta cztero­
krotnie, z poziomu 15,7 m bież, do 
53,1 tys. m bież. Ze względu na ła­
twość montażu, cięcia, gięcia, łącze­
nia, rury z tworzyw pozwalają w za­
sadniczy sposób obniżyć pracochłon­
ność robót wykończeniowych hydra­
ulicznych, pozwalają na uzyskiwanie 
wyższej wydajności pracy i są czyn­
nikiem postępu technologicznego. 
Nowością bieżącej pięciolatki jest 
podjęcie przez zakłady „Erg” w Kry- 
wałdzSe produkcji rur kanalizacji 
zewnętrznej dużych średnic. Startu­

jąc w roku 1976 od zera, w roku 
1980 dostarczą one 1250 km tych rur.

Biorąc pod uwagę, że ciężar wła­
ściwy PCW wynosi 1,35, a stali ok. 
8,0 — 1 tona tworzyw może być sub­
stytutem 7 ton stali. Czyli, jeśli na 
rury przeznaczamy ok. 60 tys. ton 
tworzyw, oznacza to tym samym ulgę 
w bilansie stali (rur stalowych) rzę­
du 400 tys. ton. Trzeba dodać, że 
program produkcji rur uzupełniony 
jest szerokim zestawem kształtek i 
łączników.

Nie będziemy już szerzej, z całym 
balastem liczb, omawiać rozwoju 
produkcji i dostaw takich wyrobów, 
jak wanny, umywalki, sedesy, pro­
file i listwy przypodłogowe, wykoń­
czeniowe, krawężniki schodów, li­
stwy poręczowe, kratki wentylacyj­
ne itd., itp.

W tym przeglądzie, długim, a prze­
cież pobieżnym, zwróciliśmy przede 
wszystkim uwagę na inwazję do bu­
downictwa tworzyw chemicznych. 
Ale przecież to nie wszystko. Bo w 
realizacji „programu mieszkaniowe­
go" ze strony przemysłu chemiczne­
go wielki udział mają Zjednoczenie 
Przemysłu Rafineryjnego i Petro­
chemicznego, dostarczające paliwa i 
oleje dla butfowlanyćh śrpdlrów 
transportu Zjednoczenie Ppgę- 
mysłu Gumowego. ^Stomil” dostar­
czające opony dla samochodów i po­
jazdów roboczych.

OPINIE

Trudno będzie w dwóch zdaniach 
zawrzeć wnioski płynące z tego prze­
glądu, zresztą nie zawsze są one jed­
noznaczne. Postanowiłem więc zacy­
tować tu garść opinii, zasłyszanych 
od różnych osób wprowadzonych w 
zagadnienie.

— Wobec wielkiego głodu mate­
riałowego przed startem do naszego 
wielkiego budowania byliśmy skłon­
ni uważać, że każdy dostępny mate­
riał do budowania jest dobry. Dziś 
już widzimy, że tak nie jest, że nale­
ży stosować w problematyce mate­
riałowej kryteria efektywności eko- 
nomioznej. Nowe materiały powinny 
podnieść standard i jakość mieszkań, 
powinny podnosić walory eksploata­
cyjne mieszkań, a także usprawniać 
technologię budowania. Tymczasem, 
nawet nie tkwiącym głęboko w pro­
blematyce rzuca się w oczy, że wszę­
dzie tam, gdzie szerokim frontem 
stosowano materiały pochodzenia 
chemicznego, obserwowano wzrost 
kosztów budowy. Było sporo głosów 
krytyki, czy jest „postępowe" np. in­
stalowanie w kabinach sanitarnych 
wanien z tworzyw, jeśli są one czte­
rokrotnie droższe od emaliowanych 
żeliwnych! ’ Były głosy. krytyki, czy 
możemy sobie już pozwolić na ma­
sowe stosowanie w budownictwie 
okien z tworzyw — niewątpliwie 
efektownych — skoro cena jednego 
okna sięga 3—3,5 tys. złotych. Fakt, 
że w ciągu ostatnich paru lat szybko 
rosły koszty budownictwa, każę nam 
krytycznie, tzn, racjonalnie podcho­
dzić do problemu uprzemysłowienia, 
prefabrykacji, a także chemizacji bu­
downictwa.

— Za rozwojem chemizacji bu­
downictwa stoi zgodnie i przemysł 
chemiczny, i budownictwo: jednak 
jej tempo powinno być wyznaczane 
przez parę obiektywnych czynników, 
a więc przez wzrost dochodu naro­
dowego, udział inwestycji w docho­
dzie narodowym, wydajność pracy w 
budownictwie, dopuszczalna cena 
jaką jesteśmy w stanie zapłacić za 
1 m kw. mieszkania. Słowem, chemi­
zacja nie za wszelką cenę. lecz będą­
ca wynikiem ekonomicznej kalkula­
cji.

— Dotychczas byliśmy skłonni za­
niżać wysokość kosztów inwestycyj­
nych niezbędnych na stworzenie 
przemysłu mieszkaniowego, w tym 
również na Stworzenie odpowiednie­
go potencjału pracującego na potrze­
by budownictwa w przemyśle che­
micznym. Jakie czynniki rzutują na 
powstawanie błędu zaniżania tych 
nakładów? Pierwszy — metodologi­
czny, a drugi — psychologiczny. W 
metodzie wyliczania kosztów inwe- 
cyjnych ograniczano się niejedno-

krotnie 
kładów

do podawania jedynie na- 
niezbędnych do zbudowania

wytwórni wyrobu finalnego, pomi­
jając etapy poprzedzające — surow­
ców i półproduktów. Dla przykładu, 
postulując budowę wytwórni rur 
PCW zakładano milcząco, że gospo­
darka krajowa dysponuje odpowied­
nią ilością PCW. Tymczasem pół­
produkt ten trzeba albo importo­
wać, albo, aby go mieć, trzeba zbu­
dować „po drodze” parę innych wy­
twórni — chloru, etylenu, rafinerii, 
zapewnić dostawy energii. Wówczas, 
stosując jedynie właściwy ciągniony . 
rachunek nakładów, okaże się, że 
przewidywane środki należy powięk­
szyć. niekiedy znacznie. Motyw psy­
chologiczny — to ludzka wola, zapał, 
dążenie, by mimo ograniczeń rzeczo­
wych i finansowych nowe wytwór­
nie jednak budować i narastające 
potrzeby społeczne zaspokajać. Na 
marginesie warto powiedzieć, że 
efektywność ekonomiczna nakładów 
na przemysł chemiczny pracujący 
dla budownictwa jest na ogół wyso­
ka. Dla każdego przedsięwzięcia na­
leżałoby przeprowadzić odrębny ra­
chunek. Podam jednak dla przykła­
du że przemysł farb i lakierów, któ- 
tydysponujó śrbdkami trwałymi
1.53 mld złotych, dostarczył w roku 
1976 wyroby Wartości 7.50 mld zło­
tych. przy czym akumulacja wynio­
sła 1,36. mld złotych, a więc była 
zbliżona do wartości majątku trwa­
łego.

— Wydaje się, że po paroletnim 
okresie próbowania przez budowni­
ctwo bogatego asortymentu różnych 
materiałów typu chemicznego, biorąc 
pod uwagę, że dysponujemy w za­
kresie inwestowania ograniczonymi 
środkami materiałowymi i finanso­
wymi, a także ograniczonymi mocami 
przerobowymi, przyjąć należy takty­
kę koncentracji. Wybrać najpilniej­
sze, z punktu widzenia budownictwa, 
i sprawdzone w naszych warunkach 
wyroby i podjąć ich produkcję w 
skali masowej, a nie. jak dotychczas, 
maszerować szerokim frontem, dając 
wszystkiego po trochu, co nie tylko 
nie rozwiązuje wielu kłopotów za­
opatrzenia materiałowego, lecz wo­
bec bogactwa asortymentowego w 
katalogu i dziur w magazynach, 
komplikuje sytuację na placu budo- 
wy.

— Jakim wyrobom chemicznym
dla budownictwa powinniśmy dać 
priorytet? Aby nowe domy „z fabry­
cznej taśmy” nie były tak monoton­
ne, chemia powinna dostarczyć wię­
cej farb emulsyjnych, barwnych mas 
tynkarskich; potrzeba więcej okła­
dzin ściennych, odpowiednich gatun­
ków mogących zastępować np. gla­
zurę. Zmniejszenie pracochłonności 
robót instalacji elektrycznych wy­
maga pilnie szerokiego rozwoju pro- 
dukcii różnego typu profili wykoń- 
czeniowyęh oraz listew przypodłogo­
wych maskujących przewody elek­
tryczne i 'telefoniczne. Zamiast tra­
dycyjnych rurek Bergmana, w któ­
rych układa się przewody elektrycz­
ne, budownictwo powinno otrzymać 
od chemii nowoczesny substytut — 
elastyczne karbowane rurki przysto­
sowane do zatapiania w betonie pre­
fabrykowanych płyt.

Choć udział chemii w dostawach 
materiałów i wyrobów dla budow­
nictwa w ubiegłej pięciolatce wy­
niósł 14 proc., a w bieżącej zwięk­
szy się do 16 proc. — to faktyczne 
znaczenie tych dostaw jest wyższe 
niż ich wskaźnik wartościowy. O- 
becnie w świetle doświadczeń bu­
downictwa — i to nie tylko nasze­
go — materiałów pochodzenia che­
micznego nie można uważać tylko za 
substytut materiałów tradycyjnych. 
Chemizacja budownictwa nie jest 
alternatywą, lecz koniecznością, któ­
ra pozwala na wdrożenie' nowych 
technologii, podnoszenie jakości mie­
szkań i ich standardu. Prawidłowo 
dobrany i zastosowany materiał 
chemiczny nie musi podrażać kosz­
tów jednego metra kwadratowego. 
Jest to jędnak kwestia relacji cen 
na różnego typu materiały budowla­
ne, która stanowi wszelako temat 
odrębny.
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W celu doświadczalnego spraw­
dzenia zagadnień związanych ze sto-



O WSKAŹNIKACH 
WYDAJNOŚCI PRACY
( Podsumowanie dyskusji)
JEWGIENIJ B. KAPUSTIN—członek korespondent Akademii Nauk ZSRR

Od poczqtku ubiegłego roku do poczqtku roku 
bieżącego no łomach „Woprosów Ekonomiki” 
toczyła się dyskusja na temat metod oceny 
i wskaźników wydajności pracy. Jest to temat 
u nas niezmiernie aktualny, a nie majqcy zbyt 
obfitej literatury. Sądzimy więc, że naszych Czy­

ZADANIA dalszego doskonalenia mechanizmu pla­
nowego kierowania socjalistyczną gospodarką na­
rodową, określone przez XXV Zjaizd KPZR, za­

wierają w sobie w postaci organicznej części składowej 
doskonalenie planowych i rozliczeniowych wskaźników, 
charakteryzujących rozwój ekonomiczny na wszystkich 
szczeblach. „Innymi słowy — doskonalenia wymaga 
cały system wskaźników stanowiących podstawę oceny 
działalności ministerstw, zjednoczeń i przedsiębiorstw, 
a przede wszystkim efektywności i jakości ich pracy”.

Doskonalenie tych wskaźników musi być skierowane 
na zapewnienie wykonania tych zadań, które wysuwa 
etap rozwiniętego socjalizmu. W skrócie można je o- 
kreślić jako efektywność i jakość. Charakteryzując 
planowane bezwzględne przyrosty w poszczególnych 
ważniejszych dziedzinach rozwoju gospodarki narodo­
wej w dziesiątej pięciolatce L. I. Breżniew na paździer­
nikowym Plenum (1976 r.) KC KPZR z naciskiem pod­
kreślił, iż „punkt ciężkości w pracach planistycznych 
coraz bardziej przesuwa się w stronę wskaźników ja­
kościowych”, i w charakterze przykładu przytoczył da­
ne dotyczące wzrostu wydajności pracy.

Znaczenie wskaźnika wydajności pracy, który zawsze 
był jednym z podstawowych dla określenia efektyw­
ności produkcji społecznej, szczególnie wzrasta w wa­
runkach jej powszechnej intensyfikacji. W dziesiątej 
pięciolatce 90 proc, przyrostu produkcji przemysłowej, 
cały przyrost produkcji rolniczej i robót budowlano- 
-montażowych zamierza się osiągnąć właśnie w wyni­
ku wzrostu wydajności pracy,

^Niewątpliwie z tego właśnie wynika wielka aktyw­
ność i zainteresowanie, które przejawili teoretycy i 
praktycy, biorący udział w dyskusji dotyczącej wskaź­
ników wydajności pracy1). Redakcja, niestety, nie zdo­
łała opublikować wszystkich nadesłanych artykułów i 
była-zmuszona1 db żańiieSżcZenia przeglądu pozostałych. 
, Wychodząc że znanych ł definicji ■ wydajności prdcy* 

podanych przez K. Marksa autorzy wielu -artykułów, 
m. in. R. Gawriłow, słusznie podkreślają, że wzór pro- 
dukcja/nakłady tó jedynie ogólny schemat obliczania 
wydajności pracy2). W praktyce spotykamy się z wielką 
różnorodnością konkretnych wskaźników i dlatego isto­
tny jest wybór i opracowanie metodyki obliczania tych 
spośród nich, które najpełniej odpowiadają warunkom 
i. zadaniom ekonomiki rozwiniętego socjalizmu.

TRUDNOŚĆ w podsumowaniu dyskusji polega nie 
tylko na wielkiej różnorodności zdań jej uczestni- 
- ków, lecz również na diametralnej sprzeczności mię­

dzy niektórymi z nich. Przy tym przekonanie autorów o 
Słuszności takiego lub innego rozwiązania problemu 
mierzenia wydajności pracy nie zawsze opiera się . na 
głębokiej analizie dostatecznie reprezentacyjnego ma­
teriału faktycznego. Często na potwierdzenie swych 
idei autorzy w najlepszym razie powołują się na wyniki 
formalnie dokonanego przeliczenia tempa wzrostu wy­
dajności pracy, obliczanego za pomocą różnych me­
tod. Często też nie jest brana pod uwagę ważna oko­
liczność, że ostateczną odpowiedź na pytanie, który ze 
wskaźników daje większe efekty w danych konkret­
nych warunkach, można otrzymać jedynie w wyniku 
zastosowania tej lub innej metody w praktyce socjali­
stycznego gospodarowania.

Jednocześnie można wyodrębnić i takie ważne strony 
omawianego problemu, co dó których zdania wszyst­
kich lub prawie wszystkich uczestników dyskusji są 
zbieżne. Tak na przykład bezwzględna większość u- 
czestników dyskusji stwierdza, że nie istnieje 
uniwersalny, przydatny we wszelkich warunkach 
i. w każdym przypadku, jakiś idealny sposób 
mierzenia wydajności pracy. Wiele wskaźników, 
które okazały się bardzo przydatne w jednych dzie­
dzinach i przy rozwiązywaniu jednych zadań jest nie 
do zastosowania w innych dziedzinach i do innych ce­
lów analitycznych. Istnieją więc podstawy do stwier­
dzenia, że wszyscy pczestnicy dyskusji są za szerokim 
stosowaniem zróżnicowanych wskaźników.

Prawie wszyscy autorzy byli zwolennikami szerokie­
go i obowiązkowego wykorzystywania w praktyce mie- 
ijzenia, analizy i planowania wydajności pracy, systemu 
różnorodnych wskaźników rzeczowych mierników pra­
cy na równi z takim lub innym podstawowym wskaź­
nikiem wartościowym. Stosowanie całego systemu 
wskaźników, obliczanych również na podstawie pro­
dukcji globalnej (towarowej) jest spowodowane: po 
pierwsze — różnymi zadaniami mierzenia i analizy wy­
dajności pracy; po drugie — istotnymi różnicami w 
obliczaniu wydajności pracy na takim lub innym po­
ziomie gospodarowania; po trzecie — zróżnicowaniem 
procesów produkcyjnych w poszczególnych gałęziach 
przemysłu i dziedzinach gospodarki narodowej.

Za pewne osiągnięcie dyskusji należy uznać pełniej­
szą i bardziej wszechstronną analizę porównawczą róż­
nych metod mierzenia wydajności pracy, jak również 
bardziej dokładną, naukową systematyzację tych me­
tod i wskaźników. Wszystkó to umożliwia wskazanie 
najdogodniejszych warunków dla stosowania tej czy 
innej metody i określenie tych zadań analizy ekono­
micznej, które mogą być rozwiązywane szczególnie e- 
fektywnie za pomocą konkretnego wskaźnika wy­
dajności pracy.

POSZCZEGÓLNI autorzy słusznie podkreślają pew­
ną umowność podziału istniejących metod mie­
rzenia wydajności pracy na wartościowe, rzeczowe 

oraz wskaźniki pracochłonności i proponują rozróżnić 
je z punktu widzenia wolumenu rozliczanej produkcji 
i. wielkości naliczonych nakładów3). Naszym zdaniem, 
pelowe jest stosowanie obu metod systematyzacji, po­

telników zainteresuje podsumowanie rezultatów 
tej dyskusji, dokonane przez Jewgienija Iwanowi- 
czą Kapustina, dyrektora Instytutu Ekonomiczne­
go Akademii Nauk ZSRR. Artykuł, zamieszczony 
w „Woprosach Ekonomiki” nr 2/1977 przedruko­
wujemy w całości. (Red.)

nieważ każda z nich‘uwzględnia określoną istotną stro­
nę analizowanych zjatwisk.

W praktycznym stosowaniu wskaźników w przedsię­
biorstwach, zjednoczeniach i ministerstwach należy 
wybrać w drodze selekcji te spośród różnych wskaźni­
ków wydajności pracy, które w największym stopniu 
odpowiadają specyfice danego przedsiębiorstwa. W 
tym celu jednak niezbędne jest dalsze sprawdzenie 
i dopracowanie przyjętych metod. W związku z tym 
interesująca jest na przykład propozycja stosowania 
metody zapewniającej największy stopień dostosowania 
obranego wskaźnika wydajności pracy do innych 
wskaźników efektywności produkcji4).

Należy jednak zaznaczyć, iż dokonany wybór nie po­
winien mieć na celu sztucznego podciągnięcia wskaźni­
ka wydajności pracy do innych wskaźników efektyw- 
ności, lecz musi odpowiadać wytyczonym celom analizy 
ekonomicznej. Naszym zdaniem i zdaniem wielu auto­
rów, metoda ta nie może się sprowadzać do zwykłego 
skonstruowania takich czy innych statystycznych za­
leżności. Potrzebna jest tu bardziej głęboka analiza 
ekonomiczna specyfiki produkcji i zharmonizowanie z 
nią zadań, jakie stawiamy przed daną metodą mierze­
nia wydajności pracy. Pozytywne są na przykład pró­
by określenia cech charakterystycznych dla każdej ga­
łęzi, które należy uwzględniać przy doborze tego lub 
innego wskaźnika5).

Na uwagę i dalsze badania zasługuje propozycja u- 
czestników dyskusji dotycząca metod przechodzenia od 
zróżnicowanych gałęziowych wskaźników pracy do 
wskaźnika zbiorczego, co jest zadaniem wysoce aktual­
nym, ale prawdopodobnie najbardziej złożonym. Ma to 
szczególnie ważne znaczenję dla tych, metod, . .które 
piżeszly już pewną próbę, na przykład wskaźnika sta­
łego składu; czyli innymi słowy „indeksu Strumilina”8).

ZADANIE intensyfikacji i podnoszenia efektywno­
ści produkcji społecznej stawia jeszcze bardziej 
ostro problem samej treści, która jest nadawana 

pojęciu wskaźnika wydajności pracy, W takiej lub in­
nej formie zwracali na to uwagę prawie wszyscy 
uczestnicy dyskusji i problem ten, jak się wydaje, 
wymaga dalszego omawiania na łamach naszego 
miesięcznika.

Jeśli w przeszłości wydajność pracy (ściślej — jej 
wzrost) była w większości wypadków wiązana z osz­
czędnością wyłącznie pracy żywej, to obecnie jest ona 
często rozumiana jako łączny rezultat oszczędności tak 
żywej, jak i uprzedmiotowionej pracy, to znaczy i. tych 
rzeczowych elementów produkcji, których efektywne 
wykorzystanie stanowi również w ostatecznym rozra­
chunku o zwiększeniu siły produkcyjnej pracy społecz­
nej. Walka o efektywność wytwarzania, jakość produk­
cji, oszczędność surowców i materiałów, lepsze wyko­
rzystanie nowej techniki zapewnia oszczędność łącznej 
pracy społecznej. Temu zagadnieniu poświęcono wiele 
uwagi w toku całej dyskusji, co potwierdza przeważa­
jąca większość . artykułów i listów otrzymanych przez 
redakcję.

Nie ulega kwestii konieczność opracowania wskaźni­
ka, uwzględniającego nakłady nie tylko żywej, lecz 
i uprzedmiotowionej pracy. Taki wskaźnik jest nie­
wątpliwie potrzebny. Sprawa jednak polega na tym, że 
jest to wskaźnik wydajności nie samej pracy żywej, 
lecz miernik efektywności wykorzystania łącznej pracy 
społecznej, pracy całej sfery produkcji; można by go 
było więc nazwać wskaźnikiem wydajności pracy w 
szerokim tego słowa znaczeniu. Podzielamy zdanie B. 
Buchaniewicza, który pisze, że wskaźniki wydajności 
pracy żywej i pracy łącznej nie mogą się nawzajem 
wykluczać lub zastępować. Powinny być one stosowane 
jednocześnie, lecz w różnych celach. Są to różne i sa­
modzielne wskaźniki, choć dzieli je dość umowna gra­
nica. Wszelkie usiłowania zmierzające do scharaktery­
zowania wszystkich stron efektywnego wykorzystania 
pracy żywej i łącznej pracy społecznej przy pomocy 
jednego wskaźnika są z góry skazane na niepowodze­
nie8).

CHCIELIBYŚMY podkreślić szczególnie istotną, sa­
modzielną rolę wskaźnika wydajności pracy ży­
wej, zwłaszcza w warunkach napiętego bilansu za­

sobów pracy. Wskaźnik ten nabiera w ekonomice so­
cjalistycznej jeszcze większego znaczenia w związku z 
zadaniem zapewnienia wzrostu produkcji i podniesienia 
jej jakości przez przedsiębiorstwa i zjednoczenia nie 
tylko przy niezmiennym poziomie zatrudnienia, lecz 
również przy stałym jego zmniejszeniu, co ma na celu 
zapewnienie dopływu siły roboczej do nowych przed­
siębiorstw i budów. Wskaźnik taki nasila, po pierwsze, 
pracooszczędną orientację postępu technicznego, po 
wtóre zaś koncentruje uwagę na dalszym doskonale­
niu organizacji produkcji i pracy, w czym tkwią ol­
brzymie rezerwy wzrostu wydajności pracy. Wykorzy­
stanie tych rezerw częstokroć nie wymaga większych 
nakładów inwestycyjnych.

W opublikowanych artykułach wiele uwagi poświę­
cono wskaźnikom rachunku efektywności łącznej pracy 
społecznej, przedstawiając pewne propozycje dotyczące 
metodyki ićh obliczania, na przykład na podstawie 
pełnych nakładów pracy, obliczanych na podstawie bi­
lansu przepływów międzygałęziowych itp. Wszystko to 
zasługuje na odrębną i wszechstronną analizę. Jednak­

że w niniejszym artykule chcielibyśmy dokonać podsu­
mowania dyskusji wyłącznie w sprawie wskaźnika wy­
dajności pracy żywej, a nie ogólnej efektywności pro­
dukcji. Uwzględniając jednak ogromne i wciąż wzra­
stające znaczenie ogólnej «efektywności produkcji — na 
którą składa się nie tylko oszczędne wykorzystywanie 
pracy żywej, lecz w coraz większym stopniu efektyw­
ność wykorzystania pracy uprzedmiotowionej — uwa­
żamy za konieczne udzielenie temu problemowi uwagi 
na łamach naszego pisma w dalszych publikacjach, a 
być może przeprowadzenie na ten temat specjalnej dy­
skusji.

Należy jednocześnie zaznaczyć, iż każdy wskaźnik 
wyraża w większym lub mniejszym stopniu wpływ e- 
fektywnego wykorzystania wszystkich subiektywnych 
i obiektywnych czynników produkcji. Mówiąc ściślej, 
można mówić jedynie o tym, który z nich w więk­
szym stopniu wyraża oszczędność pracy żywej, który 
— oszczędność surowców i materiałów oraz podniesie­
nie jakości produkcji, który zaś — polepszenie wyko­
rzystania narzędzi pracy.

CO zaś tyczy się właściwego wskaźnika wydaj­
ności pracy, czyli wyłącznie wskaźnika oszczędno­
ści pracy żywej, to dyskusja w zasadzie skoncen­

trowała- się na kwestii, jaki wartościowy wskaźnik 
wydajności pracy powinien spełniać funkcję wskaźnika 
planowego, podstawowego i bezpośredniego. Wskaź­
nik taki powinien zapewniać możliwość agregacji i po­
równywalność wskaźników wydajności pracy, począw­
szy od przedsiębiorstwa (zjednoczenia) aż do gospodarki 
narodowej, w możliwie pełnym stopniu gwarantować 
obiektywne odzwierciedlenie poziomu i dynamiki wy­
dajności pracy oraz w największym stopniu odpowia­
dać zadaniu intensyfikacji produkcji w warunkach re­
wolucji naukowo-technicznej.

W niektórych artykułach widoczne są co prawda 
próby przypisania tej roli metodzie mierzenia wydaj­
ności pracy bezpośrednio przez pracę. Komplikacje na­
potykane przy praktycznym stosowaniu tej metody, 
zwłaszcza w postaci bezpośredniego wskaźnika dla 
całej gospodarki narodowej, zasadnicza jego odmien­
ność od całego systemu wskaźników bazującego na ka­
tegoriach wartościowych, są powszechnie znane i były 
niejednokrotnie analizowane. Autorzy nie przytaczają 
jakichkolwiek nowych argumentów. Dlatego naszym 
zdaniem, dyskusja nie wniosła w tej kwestii niczego 
ząsądniczp npwego. Jednocześnie,, jak podkreślali . pra­
wie' wszyscy' atitorzy, celoWe jest dalsże rożwfążjfwa- 
nje problemu stosowania metody opartśj na bezpośred­
nim .mierzeniu pracy na' szczeblu przedsiębiorstwa 
(zjednoczenia) równocześnie z wykorzystywaniem in­
nych, zróżnicowanych metod mierzenia wydajności pra­
cy. Jest to konieczne, ponieważ przy wszystkich teore­
tycznych zaletach tych metod ich praktyczne zastoso­
wanie napotyka poważne przeszkody.

Jednakże główny nurt dyskusji, jak już mówiliśmy, 
dotyczył kwestii, który ze wskaźników wartościowych 
odpowiada w większym stopniu zadaniom, stojącym 
przed wskaźnikiem wydajności pracy w fazie rozwi­
niętego socjalizmu. W bardziej konkretnym sformuło­
waniu spór dotyczył kwestii, czy w tym celu należy 
pozostawić wskaźnik obliczany na podstawie produkcji 
globalnej (towarowej, sprzedanej), czy też zastąpić go 
(przy zachowaniu globalnej i towarowej produkcji w 
charakterze zróżnicowanych wskaźników) wskaźnikiem 
obliczanym na podstawie produkcji czystej (umownej, 
normatywnej).

Główny rezultat dyskusji osiągnięty w tej sprawie 
polega, naszym zdaniem, na tym, że umożliwiła ona peł­
niejsze i bardziej wszechstronne uzasadnienie swych 
poglądów zarówno zwolennikom, jak i przeciwnikom 
produkcji czystej. W ostatecznym rachunku dyskusja 
sprowadziła się do problemu celowości przechodzenia 
ha wskaźnik wydajności pracy obliczany na podstawie 
normatywnej produkcji czystej. Pozwoliła ona wykryć 
wyraźną wyższość normatywnej produkcji czystej nad 
rzeczywistą produkcją czystą i umowną produkcją czy­
stą. Sprawą ostatecznie sprowadza się do następującej 
kwestii: albo normatywna produkcja czysta, albo za­
chowanie w charakterze podstawowego planowego 
wskaźnika produkcji globalnej (towarowej). Po drugie 
— wynikiem dyskusji jest, naszym zdaniem, rozumie­
nie przez wszystkich — zarówno zwolenników, jak i 
przeciwników produkcji czystej normatywnej — o- 
biektywnej konieczności dalszego, jeszcze szerszego i 
bardziej wszechstronnego sprawdzenia w praktyce do­
datnich stron i wad tego wskaźnika. Po trzecie — jak 
już zaznaczaliśmy, niezależnie od rozwiązania głównego 
problemu, niezbędne jest kojarzenie podstawowego bez­
pośredniego wskaźnika z systemem zróżnicowanych 
wskaźników, odpowiadających specyfice poszczegól­
nych gałęzi i różnorodnym celom analizy ekonomicznej.

PODSTAWOWYM wskaźnikiem wydajności pracy, 
zgodnie ze zdaniem wielu ekonomistów, w tym 
również uczestniczących w dyskusji, powinien być 

wskaźnik normatywnej produkcji czystej, który jest 
badany w drodze eksperymentu. Zaznaczono, iż jest 
on pozbawiony szeregu wad, które posiada produkcja 
globalna czy produkcja towarowa, a które cechują też 
rzeczywistą produkcję czystą, w związku z czym jest 
on bardziej operatywny’). Szczególnie dokładnie walo­
ry tego wskaźnika zostały ukazane w artykule N. Ro­
gowskiego i G. Kipermana10).

Niemniej wskaźnik normatywnej produkcji czystej 
ma i swych przeciwników. Posiada on określone rze­
czywiste i pewne rzekome wady. Wydaje nam się ko­
nieczne przedstawienie argumentów wysuwanych przez 
przeciwników jego stosowania. P. Chromów wysuwa 
wiele kontrargumentów -- przytaczanych również 
przez innych autorów na przykład przez S. Barngo- 
Ica11) — przeciwko produkcji czystej, umownie czystej 
i normatywnej czystej. Występował on z nimi od daw­
na i niejednokrotnie, nie tylko w artykule zgłoszonym 
w ramach dyskusji. Jedną z głównych wad wskaźnika 
normatywnej produkcji czystej jest, według P. Chro­
mową, to, że średnie tempo wzrostu wydajności pracy 

według tego wskaźnika było w ramach przeprowadzo­
nego eksperymentu wyższe, niż obliczane na podstawie 
produkcji globalnej i wykazuje znaczne różnice w od­
niesieniu do poszczególnych przedsiębiorstw, P. Chro­
mów tłumaczy to głównie zmianami struktury produk­
cji wyrobów, różną ich rentownością1*).

Sądzimy, iż samo w sobie tempo, obliczane na pods­
tawie takich czy innych wskaźników w ogóle o niczym 
nie świadczy. Pogląd ten podziela wielu uczestników 
dyskusji1*). Znaczenie ma inna sprawą, a mianowicie, 
czy odzwierciedlają one realną poprawę prący przed­
siębiorstwa. Co zaś tyczy się istotnego wpływu, jaki na 
nowy wskaźnik wywiera zróżnicowana rentowność 
produkcji, to jest to niewątpliwie prawidłowo odnoto­
wywane przez autorów wszystkich artykułów i listów1*). 
Zaznaczyć jedynie należy, iż nie jest to „wina”, a ra­
czej .niedola” tego wskaźnika. Przyczyną tego , jest — 
co zaznaczyliśmy w artykule poprzedzającym dyskusję 
— niedoskonałość, systemu kształtowania cen, który 
zniekształca wszystkie'wskaźniki wartościoWte1’).
• Dlatego też, kontynuując i' poszerzając eksperyment 
oparty na normatywnej produkcji czystej, Kómisja Pla­
nowania ZSRR stosuje obecnie przy opracowywaniu 
normatywów; dla wyrobów i robót średni zysk. Tak na 
przykład w przedsiębiorstwach Ministerstwa- Przemy­
słu Stoczniowego oraz Ministerstwa Przemysłu Maszyn 
Ciężkich i Środków Transportu technika rozrachunku 
jest następująca: jeśli w przedsiębiorstwie ocena.pro­
dukcji w cenach hurtowych (w momencie opracowania 
normatywów) opiera się, przypuśćmy, na relacji 
75c+iov+15m, to ogólny współczynnik dla całej pro­
dukcji określa się jako: m:v=15:10=1,5. Współczynnik 
ten jest zazwyczaj nazywany współczynnikiem rentow­
ności ogólnej, zrelacjonowanym w stosunku do płac. 
W celu zmniejszenia zainteresowania zbędną produkcją 
wyrobów, dla których wskaźnik ten jest znacznie wyżr 
szy (2—ł-krotnie), przy ustalaniu normatywów pro­
dukcji czystej dla każdego wyrobu i każdego rodzaju 
robót stosowany jest tylko współczynnik 1,5 w stosunku 
do płacy, wchodzącej w skład kosztów wytwarzania 
danego rodzaju wyrobu lub rodzaju pracy. Na przykład, 
na wyrób „A” wydano 100 rubli płacy, to znaczy, że 
zgodnie z tym współczynnikiem zysk wyniesie 150 ru­
bli, a cała normatywna produkcja czysta — 250 rubli. 
Na wyrób „B” wydano płacy 80 rubli, to znaczy, 
że rozrachunkowy zysk wyniesie 120 rubli, a norma­
tyw — 200 rubli itd. W przedsiębiorstwach przemysłu 
stoczniowego takie podejście, zdaniem pracowników 
Komisji Planowania, zdało egzamin. Należy się spo­
dziewać, iż okaże się ono efektywne i w przedsiębior- 
twach przemysłu maszyn ciężkich, jak również w 
przedsiębiorstwach innych ministerstw i gałęzią w któ­
rych różnice w „wygodności” produkcji są szczególnie 
duże.

Należy zaznaczyć, że za aktywnym stosowaniem za­
sady uśrednionego zysku wypowiada się wielu auto­
rów' biorących udział w dyskusji. Uznają oni jego po­
stępowy charakter, choć uważają zarazem, że nie jest 
on pozbawiony pewnych w'ad. Dlatego też na przykład 
G. Osmołowskij proponuje własną metodę wykorzysta­
nia istniejących cen hurtowych dla eliminowania skut­
ków oddziaływania- zmian»strukturalnych18). Wydaje 
się, iż proposycje te, -popąrtę symulacyjnymi. oblicze-, 
niami, zasługują na dalsze przedyskutowanie i spraw-‘ 
dzenie w drodze eksperymentu bez względu na.ich zło-, 
żoność i możliwość stosowania głównie w celach anali­
zy ekonomicznej.

Wskazany sposób eliminacji ujemnego wpływu 
zróżnicowanej rentowności napotyka jednak również 
przeciwników, którzy twierdzą, że w tym wypadku 
wskaźnik wydajności staje się odwrotnością wskaźnika 
pracochłonności Przy tym, jak zaznacza P. Chromów, 
rozwiązanie sprawy powinno być uzależnione od roz­
miarów pracy statystycznej w jednym i drugim przy­
padku17). Tym razem jest on przeciwnikiem tego wskaź­
nika już nie ze względu na to, że wskaźnik ten jest 
zbyt ściśle związany z zyskiem, lecz z tego powodu, 
że związek ten słabnie. Logikę~tę — jak widać — jest 
trudno zrozumieć.

Jednocześnie wielu autorów18) w’ ogóle kwestionuje 
kopieczność jakiegokolwiek eliminowania wpływu 
zmian asortymentowych i rentowności produkcji na 
wydajność pracy. Ich argumenty też zasługują na uwagę 
i wymagają, naszym zdaniem, dalszej, bardziej wnikli­
wej dyskusji. Wielu autorów wskazuje, że te poprawki 
mają charakter „namiastkowy”, rozumiejąc przez to 
pewną ich umowność.

Jednakże od pewnej umowności nie jest wolny żaden 
wskaźnik wydajności pracy, a najmniejszy stopień u- 
mowności właściwy jest tylko dla wskaźników natu­
ralnych, chociaż powszechne zastosowanie wskaźników 
naturalnych wyklucza sama ich istota. Proponowane, 
na przykład przez A. Baryszewą1’), szerokie rozpow­
szechnienie wskaźników naturalnych również i na ga­
łęzie ze zróżnicowaną produkcją jest dość interesujące, 
ale nie do zastosowania, ponieważ jest, jak się wydaje, 
jeszcze bardziej umowne i praktycznie wykluczone ze 
względu na złożoność obliczeń (chociaż metoda ta jest 
zalecana przez Biuro Statystyczne ONZ jako najbar­
dziej zbliżona do metody produkcji czystej). Prawdo­
podobnie ma to większe znaczenie przy międzynarodo­
wych porównaniach poziomów wydajności pracy.

Nawet niezachwiani przeciwnicy nowego wskaźnika 
Są jednak zmuszeni uznać celowość jego stosowania w 
szeregu gałęzi i przedsiębiorstw. Mając na uwadze dal­
sze doskonalenie procesu kształtowania się cen i stop­
niowo malejącą ilość nieuzasadnionych różnic rentow­
ności poszczególnych wyrobów, należy sądzić, że ten 
główny zarzut zostanie cofnięty, niezależnie od tego, 
czy wprowadzimy korekturę w postaci uśrednionego 
zysku, czy też nie. Jednakże w toku eksperymentu 
i analizy jego wyników należy zwrócić szczególnie 
baczną uwagę na to właśnie zagadnienie.

ZARZUT, że udział zysku w produkcji czystej jest 
wyższy, niż w globalnej i w związku z tym nowy 
wskaźnik wzmaga dążenie przedsiębiorstw do o- 

siągania większego zysku i wytwarzania bardziej ren­
townej czyli dającej większe zyski produkcji, nie jest 
w stanie obronić się przed krytyką. Jeżeli chcemy sto­
sować nie w słowach, a w czynach bodźce wartościowe, 

•w tym również zysk, to niewątpliwie większa zależ­
ność nowego wskaźnika od zysku nie jest jego wadą, 
lecz zaletą. Fakt, iż wzmaga on dążenie przedsiębiorstw • 
do osiągania większych zysków i wyższej rentowności, 
jest zjawiskiem dodatnim, a nie ujemnym. Zło w tym

8 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 14 (1333) 3.IV.1977 r.



Wypadku tkwi, jak się y/ydąje, nie w nowym > wskaź­
niku wydajności pracy, leCz w naszej niedostatecznej 
jeszcze umiejętności wykorzystania^ ceny jako naj­
ważniejszego bodźca do wytwarzania-szczególnie po­
trzebnej gospodarce narodowej produkcji» przede wszy­
stkim nowej techniki.' Dotyczy to również nieumiejęt­
ności ograniczania zysków -osiąganych przez przedsię­
biorstwa, a nie odpowiadających realnym osiągnię­
ciom produkcyjnym ich załóg.. Wprowadzenie nowego 
wskaźnika wydajności pracy zmusi jedynie do głębsze­
go. bardziej umotywowanego i'operatywnego rozwiązy­
wania tych.zagadnień.'

Przeciwnicy_ tego wskaźnika twierdzą też na przy­
kład, że obniżenie- materiałochłonności (w wyrażeniu 
wartościowym), które zwiększa, wartość produkcji czy­
stej, często nie jest wynikiem lepszej pracy, załogi, lecz 
zmiany ceń surowców, ich jakości, przesunięć asor­
tymentowych w produkcji20). Oczywiście, wskaźnik-, 
normatywnej produkcji czystej również nie może być, 
traktowany jako idealny pod, każdym względem. Ale 
ujemny wpływ tych elementów jest mniej odczuwal­
ny, ponieważ nakłady materiałowe są w zasadzie wy­
łączane z produkcji czystej. Jeśli zaś wskaźnik ten w 
•zestawieniu ze wskaźnikiem obliczonym na podstawie 
produkcji globalnej działa stymulującą w kierunku osz­
czędności surowców, to jest to obecnie szczególnie waż­
ne. Dotyczy to jednak, jak wielu podkreśla, produkcji 
czystej, a nie normatywnej iczystej.

Jednocześnie wypada'się zgodzić z P. Chromowem, iż 
normatywna produkcja czysta charakteryzuje przede 
wszystkim oszczędność pracy żywej i właśnie na tę 
oszczędność szczególnie wpływa. Co zaś tyczy się szyb­
szego zwiększania funduśzu płac przy stosowaniu 
wskaźnika normatywnej produkcji czystej — należy to 
uznać za niezmiernie ważne, spostrzeżenie*1). Chociaż, 
jak to wyjaśniają liczni ekonomiści, analizujący rezulta­
ty eksperymentu, może tó być wynikiem uruchomienia 
produkcji bardziej złożonej i o wyższych parametrach 
jakościowych, co wymaga zwiększenia pracochłonności 
wyrobów, przy jednoczesnym zmniejszeniu nakładów 
surowcowych itd. Niewątpliwie jednak bardziej głębo­
kie zbadanie tej strony wpływu nowego wskaźnika na 
produkcję jest niezbędne.

Jeden z wariantów rozwiązania tego problemu — 
jeśli on rzeczywiście istnieje,— zawiera się niewątpli­
wie w pełniejszym wykorzystaniu normatywu rozcho­
dów płacowych (w przeliczeniu na 1 rubel wytworzonej 
produkcji) przy planowaniu funduszu płac. W takim 
przypadku wzrostowi fuhduszu płac będzie bezpośred­
nio odpowiadać współmierne zwiększenie wolumenu . 
wytworzonej produkcji, czylj. w ostatecznym rachunku 
masa towarowa, zaspokajająca wzrastający popyt e- 
fektywby. Należy przy tym Zaznaczyć, żę zmiana jakie­
gokolwiek wskaźnika może prżyńieść oczekiwany re­
zultat tylko wówczas, jeśli zapewnione zostanie ścisłe 
oddziaływanie wzajemne, i całościowy związek tego 
wskaźnika z całym systemem planowego zarządzania 
socjalistyczną7 gospodarką. Tej stronie zagadnienia'nie 
powiodło się jednak w dyskusji. Niewątpliwie w przy­
szłości niezbędne będzie nie tylko przedstawienie do­
datkowych argumentów na rzecz tego wskaźnika, ale 
i określenie potrzeb takich zmian w planowaniu i za­
rządzaniu. które zakładają efektywne oddziaływanie 
nowego wskaźnika na ekonomikę.

Równocześnie, zdaniem licznych uczestników dysku­
sji, przy wszystkich odnotowanych w wielu opubliko­
wanych materiałach minusach wskaźnika wydajności 
pracy obliczanego na podstawie normatywnej produkt 
cji czystej lub innych modyfikacji produkcji czystej — 
odpowiada on w znacznej mierze współczesnemu po­
ziomowi i zadaniom rozwoju naszego społeczeństwa. 
Wskaźnik ten w znacznie pełniejszym stopniu wyraża 
rzeczywiste rezultaty pracy kolektywu przedsiębior­
stwa czy zjednoczenia, a nie fikcyjne zwiększenie wiel­
kości produkcji, kosztem dodatkowych-nakładów su­
rowców i materiałów; czy formalnego powiększenia na­
kładów pracy załogi. •

Jak już podkreślaliśmy Wcześniej, wyliczone niedo­
statki tego wskaźnika w zhaeznej mierze określone są 
nrzez ogólny stan mechanizmu gospodarczego i wóbęc 
+ego ich usunięcie nie może być wiązane z jakimkol­
wiek jednym wskaźnikiem, w tej liczbie ze wskaźni­
kiem wydajności pracy. Trzeba o tym ponownie powie­
dzieć. ponieważ niektórzy ekonomiści raz po raz na­
kładają na ten wskaźnik właśnie to niewykonalne za­
danie i odrzucają w związku z tvm obliczanie wydaj- 
”o=ci pracy na podstawie normatywnej produkcji czy­
stej.

NA zakończenie należy podkreślić skrajną koniecz­
ność przyspieszenia procesu ostatecznego spraw­
dzenia rozlicznych metod i szybszego Wdrożenia 

najbardziej efektywnych .spośród nich do praktyki za? 
•ządzania gospodarką narodową. Niewątpliwie wielo­
letnia dyskusja opierającą się głównie na logicznych 
konstrukcjach i formalnych rachunkach, powinna zo­
stać zakończona. Nie można także w sposób poważny 
rozstrzygać problemu — jak to czasami bywa w rzeczy­
wistości — tylko w zależności od tego, jakiemp mini­
sterstwu lub przedsiębiorstwu odpowiada lepiej ta czy 
inna metoda obliczania wydajności pracy — w zależ­
ności od tego, przy jakim Wskaźniku lepiej przedstawia' 
się w całości ich praca. Nie wolno zapewne, kierować 
się i tym — jak to czynią niektórzy autorzy — przy 
jakim rozwiązaniu osiągnięty poziom wydajności pra­
cy wydaje się przedstawiać jako wyższy.

Kryterium stanowić może tylko jedno — a mianowi­
cie: jaki wskaźnik ułatwia walkę o zwiększenie efek­
tywności produkcji, o większą oszczędność pracy, przy 
pełniejszym zaspokojeniu potrzeb społecznych. Ten 
wymóg nabiera szczególnie na znaczeniu w warunkach 
napiętego bilansu zasobów pracy. Obecnie eksperyment 
mający na celu wdrożenie '.wskaźnika normatywnej 
produkcji czystej nie tylko nie został zawieszony —. jak 
to obwieszczali niektórzy'ekonomiści w prasie — a od­
wrotnie, został znacznie rozszerzony, co może tylko cie­
szyć zarówno zwolenników, .jak i przeciwników nor­
matywnej produkcji czystej.

W eksperymencie uczestniczą aktualnie przedsię­
biorstwa 12 ministerstw i centralnych urzędów. 

‘Do podstawowych należą: Ministerstwo Maszyn 
Ciężkich i Środków Transportu, Ministerstwo Urządzeń 
Energetycznych. Ministerstwo Przemysłu Stoczniowe­
go Ministerstwo Maszyn dla Przemysłu, Lekkiego 
i Spożywczego i Urządzeń Gospodarstwa Domowego, 
Ministerstwo Maszyn Cheihiczriych i- Petrochemicznych. 
Od początku 1973 r. eksperyment był prowadzony -- 
według danych Komisji" Planowania ZSRR — w 47 
przedsiębiorstwach. W 1979 ręku został rozprzestrze­
niony na 73 przedsiębiorstwa, a w 1976 r. na 260 przed­
siębiorstw, w tej liczbie ną 97 przedsiębiorstw prze­
mysłu maszynowego. Decyzją? ‘ Komisji Planowania 
ZSRR poczynając od III kwartału 1976 r. wskaźnik nor­
matywnej produkcji czystej ,zastosowany zostały we 
wszystkich przedsiębiorstwach Ministerstwa Urządzeń 
Energetycznych, a od stycznia 1977 r. — we wszystkich 
przedsiębiorstwach Ministerstwa Maszyn Ciężkich 
i Środków Transportu. . . . . / .

Należy odnotować .jako bardzo istotne, że inicjatywa 
przejścia na eksperymentalne sprawdzenie wskaźnika 
normatywnej produkcji czystej w całych -gałęziach 
przemysłu wyszła od samych ministerstw, które wy- 
dałv specjalne polecenia'przeprowadzenia rzętelriych 
przygotowań dla wszechstronnego przejścia do oceny

działalności gospodarczej, a zwłaszcza wydajności prh- 
cy ha podstawie tego wskaźnika. Niezbędne jest nie­
wątpliwie przeprowadzenie eksperymentu w. jeszcze7 
szerszej skali tak, aby w latach 1977—1980 można 
było z uzasadnieniem określić zakres gałęzi, w których 
wskaźnik ten może być .wykorzystany jako podstawo­
wy dla planowania wydajności pracy, - fundusżu płac' 
i poszczególnych wskaźników efektywności produkcji. 
Odpowiada to poglądom wielu pracowników organów 
planowania..

• W celu wzmożenia kontroli prawidłowości f zasadno­
ści normatywnej produkcji czystej byłoby celowe, aby 
Państwowy Komitet' Cen Rady Ministrów ZSRR okre­
ślał wraz z cenami hurtowymi także normatywy pro- 
dukęji czystej w trakcie ustanawiania cen hurtowych 
dla gałęzi, stosujących wskaźnik normatywnej produk-' 
cji czystej. Jest również niewątpliwie niezbędnej aby 
ministerstwa przemysłu przetwórczego, a przede wszy­
stkim ministerstwa przemysłu maszynowego, skrupu­
latnie zbadały doświadczenia zastosowania normatyw­
nej produkcji czystej i w końcu określiły w sposób 
wystarczająco odpowiedzialny swój stosunek do prak­
tycznego zastosowania tego wskaźnika, chociażby w 
ciągu lat 1977—19781 W przeciwnym razie jeszcze w 
następnym pięcioleciu — zamiast wprowadzenia no­
wego wskaźnika do praktyki lub pełnego odejścia od 
tego wskaźnika — toczyć się będą nadal niekończące 
się dyskusje.

GŁÓWNE zadanie, związane z rozszerzeniem eks­
perymentu, pozostaje bez zmian: dokładniej upew­
nić się, w jakim stopniu normatywna produkcja 

czysta umożliwia bardziej prawidłową charakterystykę 
działalności przedsiębiorstw w zakresie wzrostu wydaj­
ności pracy i- zwiększenia efektywności produkcji. Re­
zultaty pierwszego etapu eksperymentu były analizo­
wane przez Komisję Planowania ZSRR i ministerstwa. 
Przeprowadzono, jak wiadpmo, szereg narad z pracow­
nikami- przedsiębiorstw, instytutów naukowo-badaw­
czych, w tej liczbie Instytutu Ekonomicznego AN 
ZSRR, GUS ZSRR, ministerstw i centralnych urzędów 
ZSRR. Szerokie omówienie przebiegu eksperymentu 
znalazło miejsce na łamach „Ekonomiczeskoj Gaziety”.

Większość przedsiębiorstw, stosujących nowy wskaź­
nik, pomyślnie wykonała zadania planowe i poprawiła 
efektywność produkcji: zmniejszyła się materiałochłon­
ność produkcji i pracochłonność jej wytworzenia, zwię­
kszyła się produktywność majątku trwałego. W ca­
łości eksperymentujących przedsiębiorstw stopień wy­
konania planu wyrażony w produkcji czystej był nieco 
wyższy niż w produkcji towarowej (globalnej), średnio 
o około 1—2 punkty. Wyższy stopień wykonania pla­
nu według normatywnej produkcji czystej był uwarun­
kowany przede wszystkim obniżeniem kosztów mate­
rialnych» przy zwiększeniu dostaw produkcji mniej ma- 
teriałochłonnej. Odwrotnie, w warunkach stosowa­
nia wskaźnika towarowej (globalnej) produkcji, przed­
siębiorstwa i zjednoczenia były zainteresowane w do­
starczaniu produkcji o—wysokiej materiałochłonności. 
Normatywna produkcja czysta sprzyja także urucha­
mianiu . produkcji bardziej _ skomplikowanej, w tym 
również wyrobów o wyższej jakości.

Wyższy stopień przekroczenia planu w wyrazie nor­
matywnej produkcji czystej niż w wyrazie produkcji 
towarowej (globalnej) doprowadził do tego, że przed­
siębiorstwa uzyskały prawo zwiększenia planowanego 
funduszu płać (przy przeliczeniu go według faktyczne­
go wykonania planu na podstawie czystej produkcji) w 
porównaniu z przeliczeniem na podstawie towarowej 
(globalnej) produkcji. To zwiększenie planowanego 
funduszu plac było uwarunkowane sprzyjającymi 
zmianami strukturalnymi w składzie produkcji. Obawy, 
że normatywna produkcja czysta będzie orientować 
przedsiębiorstwa tylko na dostawy pracochłonnej i bar? 
dziej rentownej produkcji nie potwierdziły się, podob­
nie jak i obawy w sprawie obniżenia poziomu specja­
lizacji i kooperacji. Odwrotnie, w warunkach ekspery­
mentu udział dostaw kooperacyjnych zwiększył się.

Równocześnie ujawniły się określone trudności za­
równo przy wykorzystaniu nowego wskaźnika, jak i w 
organizacji i przeprowadzeniu eksperymentu. Na przy­
kład poszczególne przedsiębiorstwa i zjednoczenia w 
dalszym ciągu wysuwały na czoło wykonanie planu 
według wskaźników brutto, a zadania eksperymentu 
przesuwały na drugi. plan, W szeregu przedsiębiorstw 
dopuszczono się przekroczenia planu dzięki tzw. pozo­
stałej produkcji, ą nie podstawowej. Poza tym nie 
wszędzie zapewniona została dostateczna kontrola 
zmieniających się warunków produkcji i cen hurto­
wych, a wraz z tym nie została przeprowadzona we 
właściwym czasie korekta normatywów produkcji czy­
stej.

Na podstawię wyników eksperymentu już obecnie 
można wyprowadzić następujący ogólny wywód: nor­
matywna produikcja czysta bardziej obiektywnie cha­
rakteryzuje dynamikę produkcji, t wydajności pracy. 
Eksperyment uzyskał szerokie poparcie nie tylko wśród 
pracowników organów planowania i działaczy gospo­
darczych ale i wśród znacznej części uczonych-ekono- 
mistów.
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DWUDZIESTOLECIE
„RYNKÓW ZAGRANICZNYCH’’

RYNKI ZAGRANICZNE” za­
częły ukazywać się od 6 kwiet­
nia 1957 r. — w okresie wzmo­

żonego zainteresowania gospodarką 
światową i głodu informacji z tego 
zakresu. Wydawcą pisma jest Polska 
Izba Handlu Zagranicznego. Były 
pierwszym w kraju pismem, które 
trzy razy w tygodniu zaczęło dostar­
czać nie tylko informacji o bieżą­
cych wydarzeniach na poszczegól­
nych rynkach krajowych i branżo­
wych, ale również naświetlało i ko­
mentowało szerzej przemiany zacho­
dzące w sytuacji ekonomicznej i ko­
niunkturalnej, a także sygnalizowało 
problemy i perspektywy rozwoju 
gospodarki światowej. W miarę 
upływu lat stopniowo rozszerzano 
tematykę uwzględniającą szczególnie 
interesy Polski, dostarczając naszym 
przedsiębiorstwom zainteresowanym 
handlem i współpracą gospodarczą z 
zagranicą pogłębionych informacji z 
tej dziedziny.

Pismo stosuje różne formy dzien­
nikarskie, począwszy od notatek in­
formacyjnych, tabel, poprzez ko­
mentarze, wywiady, reportaże, a na 
autoryzowanych artykułach skoń­
czywszy.

Do stałych pozycji pisma należą: 
notatki informacyjne nt. aktualnych 
wydarzeń, informacje o cenach wy­
branych surowców, dwa razy tygod­
niowo komentarze o tendencjach 
cenowych ważniejszych surowców 
importowanych, raz na dwa tygod­
nie ukazuje się przegląd notowań 
frachtowych w żegludze trampowej 
oraz przegląd tendencji na świato­
wych rynkach walut i złota, raz w 
tygodniu publikuje się tzw. kalejdo­
skop morski, raz na miesiąc — 
wkładkę na tematy marketingu; Co 
kwartał ukazują się specjalne prze­
glądy sytuacji koniunkturalnej na 
wybranych rynkach surowcowych, a 
co pół roku również odnośnie do 
sytuacji na rynkach maszyn i urzą­
dzeń, rynkach ważniejszych krajów, 
rynku pieniężnym i frachtowym.

Niezależnie ód tych okresowych 
pozycji— w każdym numerze pisma 
znajduje się artykuł redakcyjny do­
tyczący aktualnych wydarzeń lub 
problemów oraz większy artykuł o 
charakterze informacyjno-analitycz- 
nym lub publicystycznym dotyczący 
specjalnie interesujących zagadnień. 
Czytelnicy znajdują ponadto w tym 
piśmie drobniejsze informacje doty­
czące ceł, turystyki, targów i wy­
staw oraz nowości technicznych.

W ostatnich latach wzbogacono

„Rynki Zagraniczne” o wyniki orga­
nizowanych przez redakcję tzw. dy­
skusji okrągłego stołu, cykle dysku­
syjne, wywiady i reportaże orkz 
wkładki lub numery specjalne o te­
matyce branżowej lub krajowej. 
Tak np. w 1971 r. zorganizowano w 
związku z rozpoczęciem w kraju 
szerokiej kampanii dyskusyjnej 
przed VI Zjazdem PZPR cykl dy­
skusji poświęcony problemom pol­
skiego handlu zagranicznego. W na­
stępnych latach coraz częściej' za­
mieszczano na łamach pisma obok 
materiałów mieszczących się w ty­
powym profilu pisma, również pu­
blikacje z dziedziny polskiego han­
dlu zagranicznego. Np. w 1973 r/ w 
wyniku dyskusji „okrągłego stołu” 
zamieszczono materiały nt.: „Akty­
wizacja eksportu polskiej myśli 
technicznej”, „Instrumenty eko­
nomiczne aktywizacji eksportu” 
i „Miejsce krajów Trzeciego Świata 
w handlu zagranicznym Polski”. 
Niezależnie od tej problematyki zor­
ganizowano i opublikowano dysku­
sję na temat aktualnego Wówczas 
kryzysu paliwowego w świecie ka­
pitalistycznym.

W 1974 r. z okazji XXX-lecia PRL 
dokonano retrospektywnej ocenj’ 
dorobku polskiego handlu zagra­
nicznego oraz zamieszczono 14 wy­
wiadów z zasłużonymi pracownika­
mi przedsiębiorstw handlu zagra­
nicznego. Wydano też numer spe­
cjalny z okazji 25-lecia utworzenia 
RWPG.

W 1975 r. również poświęcono 
wiele miejsca tematyce szczególnie 
interesującej naszą gospodarkę, jak 
na przykład: wydano specjalną 
wkładkę z okazji XXX-lecia podpi­
sania Układu o Przyjaźni i Współ­
pracy z ZSRR oraz dyskusję na te­
mat czynników zewnętrznych kształ­
tujących udział Polski w międzyna­
rodowym podziale pracy,' a także — 
dotyczącą specjalizacji produkcji, w 
krajach socjalistycznych.

W 1976 r. dokonano stopniową) 
zmiany profilu, comiesięcznej wkład­
ki marketingowej w kierunku bran­
żowym i zainicjowano cykl publika­
cji dotyczących wybranych priory­
tetów surowcowych, szczególnie in­
teresujących polską gospodarkę, jak 
również cykl artykułów dotyczących 
gospodarki ZSRR; CSRS, Bułgarii, 
NRD i Rumunii. W ramach akcji 
specjalnych zamieszczono artykuły 
na temat przemian gospodarczych 
Włoch, sytuacji w przemyśle bry­
tyjskim, problemów współpracy

i stosunków .bilateralnych Polski 
i Republiki Federaftiey Niemiec; Za­
mieszczono też wyniki zorganizowa­
nych przez rędakcję dyskusji „Okrą­
głego stołu” na tematy marketingo­
we. stosunków EWC- z krajami trze­
cimi i współczesnych problemów po­
stępu technicznego.

Redakcja współpracuje także z 
Instytutem Koniunktur i Cen HZ. 
Efektem tych kontaktów jest publi­
kowanie raz do roku wkładki oma­
wiającej wyniki polskiego handlu 
zagranicznego.

Wymienione tu tematy’ nie wy­
czerpują oczywiście całej problema­
tyki poruszanej na łamach „Ryn­
ków Zagfanicznych”. Redakcja śle­
dzi bowiem systematycznie wszelkie 
procesy i wydarzenia z zakresu go­
spodarki światowej i bieżąco infor­
muje o tym czytelników.

Wraz z uatrakcyjnianiem tematy­
ki pisma, rośnie liczba jego czytel­
ników. W 1973 r. nakład pisma wy­
nosił 5250 egz., obecnie zaś prze­
szło 7100 egz. Pismo przeznaczone 
jest w zasadzie dla stosunkowo wą­
skiego grona specjalistów i osób za­
interesowanych problematyką go­
spodarki. Większość odbiorców pi­
sma rekrutuje się zatem z pracow­
ników przemysłu produkującego na 
eksport (lub zainteresowanego im- 
pórtem) oraz pracowników przedsię­
biorstw handlu zagranicznego. „Ryn­
ki Zagraniczne” czytają ponadto 
studenci uczelni ekonomicznych.

Ambicja pisma jest — jak nas po­
informowano — lepsze dostosowa­
nie informacji do zadań wynikają­
cych z aktualnej strategii polskiego 
handlu zagranicznego i pogłębienie 
informacji komentarzami, prognoza­
mi i wnioskami dla naszego prze­
mysłu i handlu zagranicznego.

Do szczególnych zadań pisma w 
roku bieżącym ma należeć naświe­
tlenie problemów rozszerzenia współ­
pracy między Wschodem a Zacho­
dem, rozwój stosunków .ekonomicz­
nych % Trzecim.-Światem. informo- 
.wąnie..j. wyjaśnianie nowych me­
chanizmów aktywizacji . eksportu, 
rozwinięcie problematyki doskonale­
nia jakości eksportu, prezentacja 
działalności promocyjnej PIHZ, kon­
tynuowanie cyklu artykułów bran­
żowych o towarach priorytetowych 
oraz problematyka procesów inte­
gracji gospodarczej w ramach 
RWPG i na świecie.

Zespołowi „Rynków Zagranicz­
nych” życzymy sukcesów w następ­
nym dwudziestoleciu.

Najważniejsze targi
przemysłowe świata:

Targi 
Hannowerskie 
77
20 — 28 kwietnia

24 branże, 9 dni óżywionej dzia­

łalności handlowej

POLEXPO 

ul. Łopuszańska 38 02-232 

Warszawa tel. 46 04 01 - 9
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sprawy ekonomistów

ODDZIAŁ
MIĘDZ Y WOJ E WÓDZKI 
PTE
W BIAŁYMSTOKU
EDMUND HAHN

ODDZIAŁ MIĘDZYWOJE­
WÓDZKI PTE w Białymstoku 
zrzesza w 120 kołach 2301 człon­

ków; w tym w województwie biało­
stockim działa 80 kół, w łomżyńskim 
15. kół i w suwalskim 25 kół.

Najliczniejszą grupę — 740 osób — 
stanowią koła zrzeszające ekonomi­
stów zatrudnionych w przemyśle. Są 
to-głównie koła przemysłu lekkie­
go i spożywczego. Dość liczną gru­
pę stanowią koła skupiające pracow­
ników administracji i finansów, któ­
re. zrzeszają 435 członków. Kolejną 
grupę stanowią koła zrzeszające pra­
cowników handlu — 261 członków.

Struktura według wykształcenia 
kształtuje się następująco: wykształ­
cenie wyższe ekonomiczne posiada 
28 proc., wyższe nie ekonomiczne — 
•7 proc., średnie ekonomiczne — 46 
proc., średnie nie ekonomiczne — 

-19 proc.

*
Koła, jako podstawowe ogniwa 

PTE, uwzględniały w swojej pra­
cy m. in. następujące kierunki dzia- 
łania':"

— działanie na rzecz wdrażania 
.innowacji techniczno-ekonomicz­
nych do praktyki gospodarczej;

—- współuczestniczenie w kształto­
waniu bieżących i wieloletnich pro­
gramów wyzwalania rezerw i ich 
realizacji;

— realizowanie kierunków pracy 
nakreślonych uchwałą Międzywoje­
wódzkiego Zjazdu PTE;

— włączenie-się'do realizacji za­
dań wynikających dla ekonomistów 

■z . Uchwał VII Zjazdu PZPR i Uch­
wał plenarnych KC PZPR i KW 
PZPR.

Ogniwem służącym kołom radą 
i pomocą w codziennej pracy jest 
Komisja d/s kół PTE. Komisja przy­
gotowała m. in. projekt regulaminu 
konkursu na najlepiej pracujące ko­
ła PTE w 1976 r.

Odczyty stanowiły jedną z istot­
nych form krzewienia i popularyza- 
ćjiswie^ży ekonomicznej. W okresie 
sprawozdawczym w kołach przepro­
wadzono 360 zebrań o charakterze 
odczytowo-dyskusyjnym. Tematyka 
prelekcji dotyczyła węzłowych pro­
blemów gospodarki żywnościowej w 
świetle uchwał VII Zjazdu PZPR, 
polityki partii i państwa w kształto­
waniu stopy życiowej ludności, pro­
blemów innowacji, rozwoju społecz­
no-gospodarczego kraju, doskonale­
nia systemu ekonomiczno-finanso­
wego jednostek gospodarczych pra­
cujących w WOG i metod wyzwala­
nia rezer w podstawowych działach 
gospodarki narodowej. W odczytach 
i , zebraniach dyskusyjnych poza 
członkami PTE uczestniczył również 
akt^w polityczny, gospodarczy 
i związkowy przedsiębiorstw, w któ­
rych działają koła PTE. Niejedno­
krotnie zebrania organizowane by­
ty Wspólnie z organizacją partyjną.

*
W ubiegłym roku Zarząd Oddziału 

powołał Rady Regionalne Koordy­
nacji Terenowej Kół PTE w Łomży 
i Suwałkach, stwarzając tym samym 
warunki do stopniowego wyodręb­
nienia agend oddziałów w wojewódz­
twie łomżyńskim i suwalskim.

W okresie krótkiej działalności 
Rad Regionalnych, Prezydium Za; 
rządu zorganizowało kilka spotkań 
wyjazdowych z Prezydium Rad Ko­
ordynacji Terenowej w Łomży i Su­
wałkach. Do ważniejszych przedsię­
wzięć Rady Koordynacyjnej w 
&mży .należy zorganizowanie na- 
fad& na temat’ udziału wojewódz­
tw# łomżyńskiego w, gospodarce 
rpakróregionu północno-wschodnie- 
go./.Rada Regionalna w Suwałkach 
przygotowała naradę na temat kie- 
rdnków rozwoju makroregionu pół- 

> fib^^wschódniego.

*
Ż.inićjatywy Oddziału B.alostoc- 

^Zjednoczenia Budownictwa 
'O^by^&ę, w Augustowie w dniach 
!2^29.vA976 r. konferencja popular- 
nOnąukówa na temat: „Funkcjono- 

nowego systemu ekonomicz- 
fJb-finansowego w budownictwie”, 
-na ćtóref. wygłoszono dziesięć refe­
ratów przygotowanych przez nau­
kowców i praktyków życia gospodar­

czego. Udział w konferencji wzięło 
ponad 250 osób z całego kraju.

W roku ubiegłym odbyła się VI 
Okręgowa Olimpiada Ekonomiczna 
szkół średnich zorganizowana wspól­
nie przez Kuratorium Oświaty i Wy­
chowania oraz Oddział Międzywo­
jewódzki PTE w Białymstoku. W 
kwietniu 1976 r. przeprowadzono 
eliminacje finałowe. Puchar Prze­
chodni Prezesa PTE zdobyli ucznio­
wie Liceum Ekonomicznego w Su­
wałkach. Olimpiady organizowane 
od 6 lat cieszą się dużym zaintere­
sowaniem i uznaniem przedstawicie­
li życia gospodarczego oraz młodzie­
ży.

£
Bardzo pożyteczną funkcję spo­

łeczną spełnia Klub Jednostek Ini­
cjujących. Ma on charakter między­
wojewódzki i obejmuje swym zasię­
giem województwa białostockie, łom­
żyńskie i suwalskie. Do klubu na­
leży 86 przedsiębiorstw z terenu 
trzech województw.

Klub utworzono w celu wymiany 
doświadczeń, pogłębiania wiedzy o 
nowym ekonomicznym mechanizmie 
funkcjonowania gospodarki oraz do­
skonalenia rozwiązań przyjętych w 
jednostkach inicjujących. Ponadto 
prowadzi, co jest bardzo wysoko 
oceniane przez uczestników, aktyw­
ną działalność' organizując konferen­
cje, prelekcje oraz liczne spotkania 
dyskusyjne w zakładach pracy.

W roku ubiegłym Wojewódzki 
Klub Jednostek Inicjujących zorga­
nizował 8 konferencji. Oto niektóre 
tematy wygłoszonych referatów:

— Doskonalenie systemu ekono­
miczno-finansowego jednostek ini­
cjujących.

— Rola mistrza w procesie dosko­
nalenia organizacji pracy i produk­
cji.

— Zasady gospodarki finansowej 
przedsiębiorstw i zjednoczeń w la­
tach 1976—80 na tle uchwał RM 44, 
45 i 46 z dnia 5 marca 1976 r. (MP 
15/76).

— Ewolucja form przedsiębior­
stwa przemysłowego w latach 70- 
-tych.

— Ocena funkcjonowania nowego 
systemu ekonomiczno-finansowego.

— Dotychczasowy dorobek i per­
spektywy systemu WOG.

— Problemy doskonalenia syste­
mu ekonomiczno-finansowego.

— Reguły i metody pracy dyrek­
tora w nowym systemie zarządzania.

Poza konferencjami klub zorgani­
zował szereg spotkań dyskusyjnych 
i- prelekcji w zakładach pracy na te­
maty doskonalenia nowego systemu 
ekonomiczno-finansowego. Ponadto 
nawiązano współpracę z Przedsię­
biorstwem Wdrażania Postępu Tech­
nicznego i Organizacyjnego „PO- 
STEOR” we Wrocławiu. Wspólnie z 
KW PZPR w Białymstoku zorgani­
zowano spotkanie członków Klubu 
z przedstawicielami dyrekcji przed­
siębiorstw i „POSTEORU”.

*
Dla aktywu i wykładowców szko­

lenia ekonomicznego załóg pracow­
niczych wydano materiały na temat: 
„Wybrane zagadnienia strategii roz­
woju społeczno-gospodarczego Pol­
ski Ludowej”. ,

Realizując wnioski z • konferencji 
zorganizowanej przez Oddział w 1975 
roku: „Nauka-praktyce” kołą PTE 
nawiązały kontakty i organizowały 
spotkania z pracownikami naukowy­
mi Filii UW w Białymstoku i z człon­

kami PTE. W zakładach pracy odby­
ło się 5 tego typu spotkań, a miano­
wicie: w Białostockiej Wytwórni 
Wódek, Fabryce Przyrządów i Uch­
wytów, Fabryce Wyrobów Runo­
wych „Biruna”, Hucie Szkła i Biało­
stockich Zakładach Przemysłu Ba­
wełnianego „Fasty” w Białymstoku.

Na antenie Rozgłośni Polskiego 
Radia w Białymstoku nadawane są 
audycje informujące o bieżących 
pracach, i zamierzeniach naszych 
ogniw organizacyjnych i aktywu 
PTE. Znaczny jest udział Między­
wojewódzkiego Oddziału PTE w rea­
lizacji Uchwały Sekretariatu KC 
PZPR z dnia 27.X.1972 r. w sprawie 
systemu edukacji ekonomicznej za­
łóg zakładów produkcyjnych.

Przed rozpoczęciem każdego roku 
szkolenia są organizowane semina­
ria dla wykładowców, na których 
przekonsultowana zostaje metodyka 
prowadzenia wykładu i zagadnienia 
merytoryczne szkolenia. Dyrekcja 
Szkolenia Ekonomicznego ściśle 
współpracuje z Działem Szkolenia 
Wojewódzkiej Rady Związków Za­
wodowych.

Ideą przewodnią szkolenia w ra­
mach edukacji ekonomicznej jest 
zaznajomienie słuchaczy z relacja­
mi ekonomicznymi mającymi odnie­
sieni# do macierzystych • zakładów 
pracy. Dlatego też wykładowcy re­
krutują się w większości spośród 
pracowników zatrudnionych w za­
kładach pracy.

*
Główna uwaga i działalność orga­

nizacyjna zarówno zarządu, jak 
i podstawowych ogniw organizacyj­
nych skierowana będzie, na inicjo­
wanie społecznych przedsięwzięć 
zmierzających do uruchomienia in­
tensywnych i jakościowych czynni­
ków rozwoju społeczno-gospodarcze­
go. W działalności kół zakładowych 
w przemyśle, budownictwie i innych 
działach sfery produkcji material­
nej zakłada się preferowanie zadań 
dotyczących obniżenia materiało­
chłonności produkcji, poprawy pro­
duktywności środków trwałych, pod­
noszenia jakości i wydajności pracy, 
racjonalizacji zatrudnienia, uefek- 
tywnienia procesów inwestycyjnych, 
poprawy jakości wyrobów i świad­
czonych usług. Za szczególnie istot­
ne uznaje się potrzebę inspirowa­
nia i popierania postępu ekonomicz­
nego w organizacjach gospodarczych, 
a w jednostkach handlowych lepsze­
go rozpoznania potrzeb rynku, roz­
woju badań jakościowych towarów, 
racjonalizacji sieci handlu i usług, 
wdrażania nowoczesnych form han­
dlu i obsługi klientów, intensyfika­
cji produkcji rynkowej i na eksport 
itp.

Przyjęcie przedstawionych tema­
tów jako zadań merytorycznych 
sprowadza się do realizacji podsta­
wowych założeń strategii społeczno- 
-gospodarczego rozwoju kraju i bie­
żącej polityki ekonomicznej -wyni­
kającej z uchwał posiedzeń plenar­
nych Komitetu Centralnego, i Komi­
tetów Wojewódzkich PZPR. Stąd też 
w wielokierunkowej pracy kół, sek­
cji, Klubu Jednostek Inicjujących, 
jednostek szkolenia ekonomicznego 
uznaje się za celowe organizowanie: 
odczytów, seminariów, konferencji, 
dyskusji środowiskowych, okreso­
wych konsultacji, kursokonferencji - 
zakładowych — jako efektywnych 
form edukacji ekonomicznej i dosko­
nalenia zawodowego pracowników 
służb ekonomicznych. Należy uznać, 
że są to metody, będące bezpośred­
nim nośnikiem wiedzy ekonomicz­
nej i integracji aktywu społecznego 
PTE, NOT, TNOiK 1 Stowarzyszenia 
Księgowych.

Białystok w szybkim tempie zmienia swój wygląd... powstaje nowoczesna dzielnica mieszkaniowa
Fot. S. ZUBCZEWSKI

Jak kopiować dokumenty 
dużego formatu 
na małej kopiarce
Przedstawiamy zespolony, cichy Xerox 3103

Jest to mała maszyna, która kopiuje doku­
menty większe niż zazwyczaj używane. Przy­
kładowo, Xerox 3103 może kopiować doku­
menty do rozmiarów 356 x 447 mm; odtwarza 
je wspaniale nawet półtony i rysunki wy­
chodzą jak żywe i kryształowo czyste.

Xerox 3103 kopiuje na zwykłym, nieprzy­
gotowanym, gładkim papierze — z prędko­
ścią 20 kopii na minutę.

Xerox 3103 jest idealny do kopiowania 
wydruków komputerów, dokumentów praw­
nych i planów architektonicznych itp.

Rank Xerox Ltd., 14—16 Westbourne Grave 
London W2 SR H Telefon: 01 229 3477
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polemiki — dyskusje

DOSKONALENIE 
MIERNIKÓW OCENY
JAN BAJGUZ

Opublikowany w „ż. o." nr 
11 z 1977 r. artykuł Michała 
Malickiego pt, „Miernik oceny” 

niewątpliwie porusza problem wciąż 
istotny. Dotyczy on poszukiwania 
możliwości zwiększenia efektywności 
wykorzystania czynników wytwór­
czych oraz ściślejszego zintegrowa­
nia interesów pracowników z intere­
sem ogólnospołecznym. Niektóre 
propozycje rozwiązania tego proble­
mu wydają się. jednak dość kontro­
wersyjne.

Autor dochodzi do wniosku, że peł­
niejsza integracja celów ogólnospo­
łecznych z celami podmiotów gospo­
darczych niższych szczebli może na­
stąpić przez ograniczenie uprawnień 
cenotwórczych przedsiębiorstw i 
zjednoczeń oraz wyeliminowanie z 
produkcji dodanej funduszu plac. 
Natomiast za miernik efektywnego 
działania należałoby uznać „wpłatę 
do budżetu łącznie z podatkiem ob­
rotowym, opodatkowaniem funduszu 
statutowego, funduszu plac i dodat­
nimi różnicami budżetowymi”, a mó- 
mówiąc ściślej — kwotę wpłaty do 
budżetu przypadającą na 1 zatrud­
nionego.

ROLA I FUNKCJA 
MIERNIKÓW OCENY

Ogół narzędzi (instrumentów), słu­
żących do sterowania postępowaniem 
przedsiębiorstwami, można określić 
jakó pewien układ. Zadaniem tego 
układu jest wybór i realizacja przpz 
przedsiębiorstwa pożądanych działań 
Z punktu widzepia celów ogólnospo­
łecznych. Podporządkowanie działań 
odcinkowych celom ogólnospołecz­
nym jest możliwe przy określeniu 
kryteriów wyboru dokonywanych 
przez przedsiębiorstwa, zasad regu­
lujących procesy zasileniowe oraz 
zasad pobudzania.

W obecnym systemie ekonomicz­
no-finansowym działalność gospo­
darcza przedsiębiorstw oceniana jest 
na podstawie dwóch syntetycznych 
mierników: produkcji dodanej j zy­
sku. Mierniki te posiadają charak­
ter uniwersalny, ponieważ w syste­
mie rachunku ekonomicznego wy­
stępują jako kryterium wyboru, w 
układzie zasilania występują w cha­
rakterze wielkości regulujących fun­
dusze przedsiębiorstw, a w układzie 
pobudzania — jako mierniki oceny 
— służą za podstawę wydzielenia 
funduszy motywacyjnych. Oba mier­
niki zatem używane są zarówno 
ex antę, tzn. dla wywołania pożąda­
nych zdarzeń gospodarczych, jak i 
ex post, to jest dla oceny dokona­
nych zdarzeń. Chodzi więc o właści­
wy dobór mierników oceny oraz pra­
widłową (poprawną) ich budowę.

Stąd też wydaje się, że w ramach 
doskonalenia obecnego systemu eko­
nomiczno-finansowego należy prze­
de wszystkim zwrócić uwagę — 
zgodnie z sugestią M. Malickiego — 
na modyfikację miernika produkcji 
dodanej oraź problem uprawnień 
cenotwórczych, jako że wysokość 
stasowanych cen ma zasadniczy 
wpływ na wielkość produkcji doda­
nej, wraz z wynikającymi z tego dal­
szymi konsekwencjami.

Natomiast ustalanie nowego mier­
nika oceny działalności przedsię­
biorstw w postaci wpłaty do bu­
dżetu *) jest przedsięwzięciem co naj­
mniej przedwczesnym, tym bardziej 
że chodziłoby tu o dość radykalną 
zmianę w systemie ekonomiczno-fi­
nansowym. A przecież Autor na 
wstępie artykułu sam stwierdza, że 
chodzi o „dalszy krok w doskonale­
niu systemu zarządzania, a nie o ra­
dykalne zmiany, które w tej dziedzi­
nie mogłyby przynieść nieoczekiwa­
ne i niepożądane skutki”. Dlatego też 
należałoby przede wszystkim zasta­
nowić się. w jaki sposób można by 
udoskonalić funkcjonowanie do­
tychczasowych mierników dla usu­
nięcia rozbieżności celów gospodaro­
wania w ujęciu makro i mikroekono­
micznym i efektywniejszego wyko­
rzystania czynników produkcji.

KIERUNKI ZMIAN

Celem wywołania pożądanych 
działań przedsiębiorstw, centralne 
organa gospodarcze posługują się 
m. in. instrumentami zmiennymi w 
postaci cen wyrobów gotowych i 
czynników wytwórczych. Ceny sta­
nowią narzędzie wyboru, zawierają 
bowiem informacje, na podstawie 
których przedsiębiorstwa mają moż­
ność dokonywania wyboru poszcze­
gólnych wariantów działań gospo­
darczych.

W związku z przyjęciem za pod­
stawę do obliczania wartości pro­
dukcji dodanej sprzedaży wg cen re­
alizacji, zasadniczy wpływ na wiel­
kość tego miernika mają ceny. Ceny 
powinny mieć charakter zewnętrzny, 
tylko wówczas bowiem mogą stano­
wić instrument selekcjonujący wy­
bór kosztów wytwarzania i asorty­
mentu produkcji. Tymczasem w 
ostatnich latach wprowadzono pow­
szechnie zasady uelastyczniania cen, 
rozszerzając w tym zakresie upraw­
nienia przedsiębiorstw i zjednoczeń. 
Ponadto obowiązująca (a przynaj­
mniej zalecana) formuła ustalania 
ceny wyjściowej jest nadal odmianą 
formuły kosztowej, co z punktu pa­
rametrycznego systemu zarządzania 
wykazuje istotny mankament, ponie­
waż przekształca ją w cenę wewnę­

trzną. Ceny te mogłyby mieć wpraw­
dzie charakter zewnętrzny, pod wa­
runkiem jednak możliwości wpływa­
nia na ich poziom (obniżanie) przez 
organizacje handlowe. Ni® jest to 
jednak możliwe przy istniejącym 
rynku producenta.

Wynika stąd- konieczność ograni­
czenia uprawnień cenowych przed­
siębiorstw i zjednoczeń lub stworze­
nia naprawdę skutecznego systemu 
kontroli ich ustalania. Ograniczenie 
uprawnień cenowych spowodowało­
by obiektywizację miernika produk­
cji dodanej, a tym samym dostoso­
wania wzrostu funduszu płac do rze­
czywistych efektów gospodarczych 
przedsiębiorstw.

Niezależnie od tego, w sytuacji 
rynku producenta przedsiębiorstwa 
mogą preferować takie asortymenty, 
które spowodują znaczny wzrost 
wielkości sprzedaży. Mogą to 
być nawet asortymenty praco­
chłonne, ponieważ w rachunku 
produkcji dodanej praca żywa 
występuje jako „darmowy” czyn­
nik wytwórczy. Dlatego też wy­
brany przez przedsiębiorstwo wa­
riant struktury asortymentowej mo­
że się nie zgadzać z prognozą planu 
centralnego. Ze względu na brak wy­
ceny (w mierniku produkcji doda­
nej) pracy żywej oraz dodatnią ko­
relację między nakładami tego 
czynnika a produkcją dodaną, 
przedsiębiorstwa będą skłonne do 
maksymalizacji substytucji nakła­
dów rzeczowych czynników wy­
twórczych siłą roboczą.

W związku- z powyższym należało­
by rzeczywiście rozważyć możliwość 
zmodyfikowania produkcji dodanej 
przez wyeliminowanie z niej kosztów 
osobowych, zbliżając ją tym samym 
do miernika: zysk. Jest to problem 
niewątpliwie dyskusyjny, ponieważ 
przeciwnicy tego poglądu mogą 
twierdzić (i nie bez racji), że wyso­
kość poniesionych kosztów osobo­
wych wpływa — poprzez akumulację 
— na wielkość zysku stanowiącego 
przecież podstawę naliczania fundu­
szów przedsiębiorstwa i zjednocze­
nia oraz funduszów zachęty mate­
rialnej kierownictwa tych jednostek 
gospodarczych.

MIERNIK A ZAPASY

Oddziaływanie na przedsiębior­
stwa w kierunku efektywniejszego 
wykorzystania rzeczowych i osobo­
wych czynników wytwórczych, lep­
szej gospodarki inwestycyjnej, fun­
duszem płac itp. — może być doko­
nywane przez doskonalenie instru­
mentów budżetowych lub kredyto­
wych, bądź też bardziej precyzyjne­

go określania, a nawet zmiany po­
szczególnych elementów miernika 
produkcji dodanej. ’

Produkcji dodanej w skali całej 
gospodarki odpowiada pojęcie wy­
tworzonego dochodu narodowego. 
Jest ona miarą wkładu przedsię­
biorstw do wytworzonego dobra spo­
łecznego i zasadniczym kryterium 
efektów ekonomicznych poszczegól­
nych jednostek gospodarczych. Fak­
tem niezaprzeczalnym jednak jest, iż 
w obecnym układzie podstawowe 
elementy występujące we wzorze 
produkcji dodanej posiadają pewne 
wady rzutujące na efektywność go­
spodarowania czynnikami produkcji. 
Jeden z tych elementów, a mianowi­
cie wielkość sprzedaży według cen 
realizacji, został już omówiony.

Innym elementem są koszty mate­
rialne. Zasady dopuszczają odejmo­
wanie od wartości sprzedaży zakupu 
materiałów zamiast rzeczywistego 
ich zużycia. Ma to przeciwdziałać 
powstawaniu nadmiernych zapasów. 
Wiadomo jednak, że w wielu wy­
padkach zachodzi’ konieczność two­
rzenia większych rezerw materiałów 
i surowców w przewidywaniu zakłó­
ceń zaopatrzeniowych. Nie zawsze 
bowiem przedsiębiorstwa mają 
wpływ na wielkość dostarczanych 
partii i terminowość zakupu. Przewi­
dując podjęcie produkcji nowych 
asortymentów lub obawiając się 
zwyżki cen towarów importowanych, 
przedsiębiorstwa również będą sta­
rały się zgromadzić określone zapasy 
materiałów.

W tych warunkach uznanie -war­
tości zakupu za element służący obli­
czaniu produkcji dodanej może stać 
się przyczyną zaniedbań w dziedzi- 
nei zaopatrzenia materiałowego i 
grozić zakłóceniami rytmiczności 
produkcji. A przecież na wartość 
produkcji dodanej najpoważniejszy 
wpływ wywiera wielkość zużycia 
materiałów. Chcąc więc zwiększyć 
produkcję dodaną, przedsiębiorstwa 
będą zainteresowane zmniejszeniem 
zużycia materiałów, a ograniczenie 
tego zużycia prowadzi jednocześnie 
do zmniejszenia zakupu. Dążenie do 
zmniejszenia zużycia materiałów mo­
że być wyrażone bardziej oszczęd­
ną gospodarką surowcami i mate­
riałami (wyrażoną np. na jednostkę 
produktu), stosowaniem materiałów 
zastępczych, wprowadzaniem dosko­
nalszych technologii, zastępowaniem 
importowanych surowców krajowy­
mi itp.

Natomiast oddziaływanie na 
zmniejszenie zapasów nie musi być 
dokonywane przy pomocy miernika 
produkcji dodanej w sposób bezpo­
średni, ponieważ na ich wielkość ma 
wpływ szereg innych instrumentów 
związanych z finansowaniem tych 
zapasów. Fakty te przemawiają za 
uwzględnieniem w mierniku pro­
dukcji dodanej wartości zużycia, a 

, nie „zakupu, „ materiałów, surowców, 
energii i paliw.

SPŁATY KREDYTU 
CZY AMORTYZACJA!

Najbardziej jednak kontrowersyj­
nym problemem w zasadach liczenia 
omawianego miernika jest wprowa­
dzenie do niego rocznej raty spłaty 
kredytu inwestycyjnego wraz z od­
setkami. Miało to stworzyć ostre wy­
mogi selekcji podejmowanych in­

westycji pod kątem ich efektywno­
ści. Istnieje jednak co do tego sze­
reg zastrzeżeń.

Otóż, spłata rat kredytów inwe­
stycyjnych dotyczy działalności in­
westycyjnej, nie jest natomiast bez­
pośrednio powiązana z tworzeniem i 
sprzedażą produktu przedsiębior­
stwa. Decyzję inwestycyjne podej­
mowane są przez wąskie grono kie­
rownictwa (chociaż praktycznie 
uprawnienia w tym zakresie kierow­
nictwa przedsiębiorstw są ograniczo­
ne), zaś miernik produkcji dodanej 
— sprzężony z dyspozycyjnym fun­
duszem plac — stanowi bodziec ad­
resowany do całej załogi przedsię­
biorstwa. W warunkach dużego 
udziału inwestycji kredytowanych, 
decyzje w tym zakresie zapadają w 
zasadzie poza przedsiębiorstwem. 
Procesy inwestowania charakteryzu­
ją się nierównomiernością. Okres i 
wysokość rat spłaty kredytów — 
szczególnie w pierwszych latach — 
nie pokrywa się z okresem i wiel­
kością przyrostu wartości produkcji, 
co w konsekwencji powoduje sko- 
kowość produkcja dodanej, a tym sa­
mym i funduszu płac.

Brak przeto przekonywającej mo­
tywacji stosowanego obecnie rozwią­
zania. Stąd bardziej właściwe byłoby 
liczenie kosztów amortyzacji. Stymu­
lowałoby to jednocześnie racjonal­
niejsze wykorzystanie całego mająt­
ku trwałego, a nie tylko efektyw­
ność inwestycji, w większości kre­
dytowanych.

Formuła produkcji dodanej prze­
widuje również korektę sprzedaży o 
saldo . między zapłaconymi a otrzy­
manymi karami za jakość i termino­
wość dostaw, robót i usług. Wydaje 
się, że bardziej prawidłowa byłaby 
korekta sprzedaży o straty i zyski 
nadzwyczajne ogółem, odzwiercie­
dlające różne zjawiska procesów 
rzeczowych i finansowych zachodzą­
cych w przedsiębiorstwie. Spowodo­
wałoby to jednocześnie mobilizację 
wszystkich- pracowników zatrudnio­
nych na różnych szczeblach przedsię­
biorstwa do zmniejszania strat nad­
zwyczajnych.

*
Przedstawione wyżej spostrzeże­

nia dotyczą miernika oceny jakim 
jest produkcja dodana. Celowo nato­
miast pominięto zysk, ponieważ — 
jak dotychczas — w systemie dwu- 
kryteriowym produkcja dodana po­
siada nad miernikiem zysk silną 
przewagę, wynikającą z szerokiego 
pola recepcji obejmującego prawie 
całokształt problemów związanych z 
efektywnym działaniem przedsię- 
biorstwa. Prawidłowe dobranie ele­
mentów składowych miernika pro­
dukcji dodanej powinno stworzyć so­
lidne podstawy do obliczania dyspo­
zycyjnego funduszu płac, stanowią­
cego najsilniejszą zachętę material­
nego zainteresowania załogi przed- 
siębiorstwa-.’ Możliwość doskonalenia 

.systemu-; obliczania -tego -r <• funduszu 
Stanowi jednak odrębny problem.

*
Wracając na zakończenie do wysu­

niętych przez M. Malickiego propo­
zycji dotyczących zmiany miernika 
syntetycznego, jakim byłaby wpłata 
do budżetu (przypadająca na 1 za­
trudnionego), nasuwa się jeszcze jed­
na uwaga. Wprowadzenie tego mier­
nika wiązałoby się z koniecznością 

dokonania — przynajmniej w okre- 
jue jego wprawaiftzaąto’ — szeregu 
pracochłonnych owiaień związanych 
z ustalaniem Wieląletoich normaty­
wów wpłatdo'budżetu? ustalania na 
nowych zasadach systemu wyhagro-, 
dzeń i premiowania. Z punktu wi­
dzenia, przędsiębiPatew,’ są tó dość 
istotne i radykalne jZmiąny. Tymcza­
sem jednostki te w okresie funkcjo­
nowania nowego systemu ekonomi­
czno-finansowego, związku z 
wprowadzaniem nowych zasad (jak 
również całego szeregu decyzji jed­
nostek nadrzędnych "'o charakterze 
incydentalnym), zmuszane były do 
ciągłego dokonywania:ogromnej ma­
sy różnego rodzaju wyliczeń i prze­
liczeń. Mogą więc czuć się tym po 
prostu „zmęczone”.

W związku z tym brak dalszej sta­
bilizacji w zasadach gospodarki fi­
nansowej, związanej z proponowa­
nymi przez M. Malickiego zmianami, 
może spowodować osłabienie reakcji 
i wprost zobojętnienia na propono­
wane zmiany. Jest to moment psy­
chologiczny, który centralne organa 
gospodarcze powinny mieć na uwa­
dze wprowadzając istotniejsze zmia­
ny w zakresie oceny działalności 
podmiotów gospodarczych niższych 
szczebli. Dlatego też, nawet z tego 
punktu widzenia, ■wprowadzanie no­
wego miernika oceny działania 
przedsiębiorstw jest przesięwzięciem 
co najmniej przedwczesnym.

Natomiast oddziaływanie na 
przedsiębiorstwa w kierunku efek­
tywniejszego wykorzystania czynni­
ków produkcji, a tym samym i 
zwiększania korzyści materialnych 
zarówno załogi wraz z kierowni­
ctwem, jak i samego przedsiębior­
stwa — może dokonywać się rów­
nież przez istniejące różnego rodza­
ju formy obciążeń na rzecz budże­
tu.

Budżet bowiem powiązany jest z 
przedsiębiorstwami i zjednoczenia­
mi szeregiem kanałów, przez które 
odbywa się ruch strumieni pienięż­
nych w obie strony. Każdy z tych 
kanałów wyrażający działanie posz­
czególnych instrumentów budżeto­
wych — pp. podatku obrotowego, do­
tacji, różnic budżetowych, opro­
centowania funduszów własnych fi­
nansujących środki trwałe, narzutu 
na fundusz płac, podatków od fun­
duszów tworzonych z zysku — zwią­
zany jest z określonymi celami eko­
nomicznymi oraz oddziaływaniem na 
poszczególne sfery działalności go­
spodarczej przedsiębiorstw. Jest to 
jednak odrębne zagadnienie, które ze 
względu na określone ramy tego 
artykułu, nie może w nim zostać 
przedstawione.

») Wptyw budżetu, a mówiąc SeMleJ — 
instrumentów budżetowych, na działal­
ność gospodarcza przedsiębiorstw jest 
faktem oczywistym. Stanowi to jednak 
odrębne zagadnienie.

OD REDAKCJI: szereg proble­
mów poruszonych ■ w tym artykule, 
jak również w materiale Michała 
Malickiego zostało rozstrzygniętych 
w Uchwale Rady Ministrów 3 dnia 
18.Ill.br. Ponieważ jednak pewne 
konkretne rozwiązania* dotyczące 
przede wszystkim zasad ustalania i 
kontroli cen, a również uproszczenia 
formuły obliczania produkcji doda­
nej są jeszcze dyskutowane,, sądzimy, 
że ta polemika może wnieść do tej 
dyskusji cenne elementy.

GDY W SILNIKU
COŚ STUKA
LUCJAN ZUZIA

WE wszystkich kategoriach u- 
sług motoryzacyjnych jakość 
nie była dotąd traktowaną ja­

ko zagadnienie pierwszoplanowe. 
Sterowania jakością w usługach mo-. 
toryzacyjnych, nie udało się podpo­
rządkować ani określonemu syste­
mowi, ani też zarządzeniu typu ad­
ministracyjnego.

Panuje opinia, że niska jakość na­
praw uwarunkowana jest w dyżym 
stopniu słabym jeszcze uzbrojeniem 
technicznym stanowisk obsługowo- 
-naprawczych, w porównaniu z kra­
jami o rozwiniętym przemyśle moto­
ryzacyjnym. Nie negując całkowicie 
tego punktu widzenia, trzeba jednak 
zaznaczyć, że te spostrzeżenia nie za­
mykają zagadnienia.

Badania i doświadczenia wyniesio­
ne z praktyki warsztatowej wykazu­
ją, że końcowa jakość pracy we 
wszelkiego rodzaju naprawach, w 
przeważającej części uzależniona jest 
od bezpośrednich wykonawców. Za­
tem sterowanie jakością, nawet przy 
zachowaniu optymalnych warunków 
technicznych i organizacyjnych w 
zakładach usługowych, musi w osta­
tecznej kalkulacji uwzględnić kwa­
lifikacje wykonawcy.

Przedłożony Sejmowi w grudniu 
76 r. Rządowy program rozwoju 
usług do roku 1980 zakłada ich 
wzrost średnio o 70 proć., a w nie­
których rodzajach usług przewidzia­
ne jest znacznie wyższe tempo roz- 
woju — dotyczy to także usług mo­
toryzacyjnych. Jeżęli więc mają 
wzrosnąć usługi, to znaczy, że bę­
dzie musiał je ktoś wykonywać — 
i to nie byle kto, i nie byle jak, lecz 
specjaliści wysokiej klasy.

Pracownicy ■wykonujący usługi 
powiiipni zatem wykazywać się kwa­
lifikacjami i wiedzą techniczną poz­
walającą im nadążać za szybkimi 
zmianami, jakie nieustannie nastę­
pują w przemyśle motoryzacyjnym. 
Mało tego, działania w kierunku za­
pewnienia fachowej i solidnej na­
prawy pojazdów, które opuszczają 
taśmy fabryk dziś są działaniami 
niewystarczającymi. Trzeba szukać 
rozwiązań, które stworzą możliwo-’ 
ści szybkiego przygotowywania kadr 
fachowców, gotowych do podjęcia 
serwisu pojazdów przyszłości, które 
dopiero pojawią się na rynku.

Powstaje zatem pytanie — jak 
rozwiązać problemy przygotowania 
szerokiej kadry . specjalistów dla 
usług motoryzacyjnych?

Tak się złożyło, że znaczne osiąg­
nięcia w dziedzinie oświaty i .wy­
chowania oraz nieustanny proces 
modernizacji systemu kształcenia 
oscyluje wokół rozwoju szkolnictwa 
podstawowego i wyższego. Kształce­
nie zawodowe pracowników dla za­
kładów przemysłowych, choć ujęte 
w określone ramy szkolne, nie jest 
jeszcze nadal sprzężone z potrzebami 
naszej gospodarki. Natomiast dosko­
nalenie zawodowe przyszłych pra­
cowników zakładów usługowych za­
plecza motoryzacji w chwili obecnej 
znalazło się w impasie.

System szkolenia zawodowego 
obejmuje sieć szkól zawodowych 
różnych typów, działająych w ra­
mach resortu oświaty, zainteresowa­
nych ministerstw, zakładów pracy, 
organizacji spółdzielczych i wresz­
cie zakładów doskonalenia zawodo­
wego.

Ta wielotorowość kształcenia, róż­
norodność programów nauczania, 
które na dodatek nie uwzględniają 
'specyfiki występującej w działalno­
ści usługowej, w znacznej mierze 
utrudnia wyszkolenie kadr niezbęd­
nych dla rozwijających się zakładów 
zaplecza motoryzacji.

Ale to nie wszystko. W trakcie 
praktycznego nauczania zawodu, nie­
zbędne jest posiadanie bazy warszta­
towej, która dawałaby możliwość 
szkolenia w ścisłym powiązaniu z 
bieżącą produkcją fabryk samocho­
dów. Tymczasem obecne wyposaże­
nie warsztatów szkolnych w więk­
szości nie daje możliwości przepro­
wadzenia praktycznego szkolenia na 
pojazdach o najnowszej konstrukcji, 
przy użyciu urządzeń i narzędzi sto­
sowanych ’ w nowoczesnych zakła­
dach usługowych. W efekcie nauka 
zawodu w warsztatach szkolnych • 
i krótkie praktyki w zakładach pra­
cy nie dają wymaganej sprawności 
przy wykonywaniu czynności na­
prawczych. Tym bardziej, że zagad­
nienie napraw jest w szkołach trak­
towane raczej drugorzędnie.

. W. nieco lepszej sytuacji znajdują 
się te zakłady, gdzie nauka prakty­
czna odbywa się w warsztatach za­
kładowych. Tam bowiem proces 
nauki zawodu odbywa się równolegle 
z bieżącą działalnością usługową i w 
warunkach, w jakich przyjdzie ab­
solwentowi pracować po złożeniu 
egzaminu przed komisją zakładową. 
Ta forma szkolenia zawodowego nie 
jest jednak w stanie wypełnić luki 
jaka powstaje w trakcie dynamicz­
nego rozwoju zakładów zaplecza mo­
toryzacji. Tym bardziej, że i ona po­
siada wady.

Pozostaje wreszcie ostatnia forma 
szkolenia — warsztaty rzemieślnicze. 
Jej jedyną zaletą jest to, - że uczeń 
w trakcie szkolenia objęty jest dłuż­
szym okresem nadzoru ze strony 
szkolącego i to w bezpośrednim pro­
cesie pracy. Wynosi więc z tego 
szkolenia największy zasób umiejęt­
ności praktycznych. Ale z kolei, 
praktyczne nauczanie obejmuje tylko 
takie warunki, jakimi dysponuje da­
ny rzemieślnik, więc najczęściej pry­
mitywne.

Utarta opinia, że pracownicy za­
trudnieni w zakładach usługowych 
mogą mieć niższe kwalifikacje zawo­

dowe, a zatem i niższe zarobki, jest 
chyba nieporozumieniem. Takie uję­
cie zagadnienia już z góry zakłada; 
nieprawidłowość rozwoju tej dziedzi-’ 
ny. Sfera usług stawia wymagania 
kwalifikacyjne pracownikom dużo 
wyższe aniżeli pracownikom fabryk. 
Potwierdzenie tej prawdy można za­
obserwować w wielu zawodach, ale 
szczególnie zaznacza się to w usłu­
gach motoryzacyjnych.

Inny problem, to sprawy plac syg­
nalizowane przez zakłady zaplecza 
motoryzacji. Uruchamianie nowych 
zakładów zaplecza motoryzacji oraz 
systematyczny wzrost zatrudnienia 
w istniejących, mimo ogólnego nie­
doboru fachowców, spowodował pe­
wien ruch kadrowy, konsekwencją 
tego ruchu jest przechodzenie pra­
cowników ze sfery usług do sfery 
produkcji. W rezultacie" w branży 
usług motoryzacyjnych.

W oparciu o przedstawione wywo­
dy spróbujmy naszkicować, co nale­
ży robić, by przygotować kadry spe­
cjalistów dla rozwijających się za­
kładów zaplecza motoryzacji oraz za­
pewnić sprawną i szybką obsługę 
pojazdów.

Działania w tym zakresie powin­
ny postępować dwoma nurtami: jed­
nym związanym ze szkoleniem kadr, 
drugim z bezpośrednią działalnością 
zakładów usługo wo-naprawczych.

W nurcie pierwszym należałoby:
• zwiększyć ilość zasadniczych 

szkól zawodowych, z jednoczesnym 
szerszym uwzględnieniem w progra­
mach nauczania tematyki obsługo- 
wo-naprawczej;
• przeprowadzić weryfikację pod­

ręczników szkolnych dla szkół za­
wodowych i techników samochodo­
wych, pod kątem powiązania ich tre­
ści z praktyczną obsługą i naprawą 
pojazdów samochodowych;
• wyposażyć szkoły w odpowied­

nie pomoce naukowe, urządzenia ob­
sługo wo-naprawcze, przyrządy i apa­
raturę pomiarowo-kontrolną, co 
umożliwi przygotowanie pracowni­
ków, którym sprawy jakości napraw 
nie będą obce. Wydaje mi się, że 
przyspieszenie rozwiązania tej kwe­
stii, mogłoby się odbyć w drodze 
patronatów fabryk samochodów du­
żych zakładów naprawy samocho­
dów 1 „Polmozibytu” nad poszczegól­
nymi szkołami samochodowymi,;

• uwzględnić w uczelniach poli­
technicznych kierunki nauczania, 
które przygotowałyby specjalistów 
obeznanych z kierowaniem procesa­
mi eksploatacji, obsługi i naprawy 
pojazdów oraz z prawidłową i no­
woczesną organizacją usług motory­
zacyjnych.

A w nurcie drugim:
• rozważyć możliwość wprowa­

dzania znaku jakości dla wykony­
wanych usług motoryzacyjnych, co 
stanowiłyby między innymi jeden z 
podstawowych elementów do oceny 
działalności zakładów branży moto­
ryzacyjnej ;
• wprowadzić elementy konku­

rencyjności (odpowiednio premiując) 
przez.umożliwienie dowolnego wy­
dłużania przez poszczególne zakłady 
obowiązującego obecnie stałego okre­
su gwarancji na wykonane usługi;
• nałożyć obowiązek stałego, 

okresowego (corocznego) wewnątrz­
zakładowego szkolenia mistrzów 
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i brygadzistów, ze szczególnym 
uwzględnieniem zagadnień dotyczą­
cych wymogów jakościowych, w tym 
także dla usług wykonywanych przy 
najnowszych modelach samochodów;
• z uwagi na coraz szersze zazę­

bienie się w trakcie wykonywanych 
napraw takich czynności, które za­
wierają elementy dwóch a nawet 
trzech zawodów (np. mechanik, ślu­
sarz, elektryk) — należałoby rozpo­
cząć szkolenie robotników, które 
umożliwiłoby łączenie zbliżonych za­
wodów. Rozwój tego szkolenia po­
prawia organizację pracy, umożliwia 
maksymalne wykorzystanie stano­
wisk naprawczych, rozwiązuje spra­
wę zastępstw — przy jednoczesnym 
dokonaniu kompleksowych czynno­
ści kontrolnych wpływających do­
datnio na jakość usług.

Jakość usług to nie tylko sprawa 
ambicji ale także konieczność ży­
ciowa — na miarę posiadanego po­
tencjału produkcyjnego i wzrastają­
cych potrzeb ludności.
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NOWE SZLAKI 
JAPOŃSKIEGO HANDLU
JEOL czołowy producent apara­

tury naukowej, dostarcza urzą- 
" dzenia TEM, SEM, NMR, ESR, 

MS, EPMA itd. do ponad 60 krajów, 
przyczyniając się do rozwoju wie­
dzy... Firma JEOL wprowadziła nie­
dawno nowy system pomiaru mag­
netycznego rezonansu' jądrowego z 
zastosowaniem transformacji Fou­
riera, model FX, który rewolucjoni­
zuje NMR”

Tak reklamuje się przez swoje biu­
ro w Warszawie firma JEOL. Ina­
czej, bardziej przystępnie dla laika, 
zachwala swe umiejętności C. Itoh 
and Co:

„W Polsce pomagamy w budowie 
jednego z, największych na świecie 
zakładów produkcji włókien polie­
strowych w Toruniu, walcowni stali 
do walcowania na zimno w Hu­
cie im. Lenina, w ZSRR zakładu 
produkcji włókien nylonowych i tło­
czni dla fabryk samochodowych. W 
Bułgarii pomagaliśmy w budowie 
największego w tym kraju zakładu 
włókienniczego. Z Jugosławią C. Itoh 
zawarł kontrakt na dostawę dużych 
frachtowców uniwersalnych... Dobra 
współpraca stwdrża dobre okazje — 
jesteśmy przekonani, że to powinno 
być bazą rozwijania przyjaznych 
stosunków między narodami”.

Jeszcze szlachetniejsze cele przyś­
wiecają działalności Hitachi Zosen: 
„Jako prawdziwie międzynarodowa 
firma, Hitachi Zosen czyni wysiłki w 
celu podwyższenia standardu życio- 
wego. na świecie”. Ni mniej — ni 
więcej! >

Wielkie japońskie koncerny prze­
mysłowe; a szczególnie wielobranżo­
we przedsiębiorstwa handlowe — 
sogo shosha — oplatające świat sie­
cią swych przedstawicielstw z pew­
nością wiele potrafią i wiele robią 
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dla rozwoju współpracy międzyna­
rodowej. A jednak nie wszyscy to 
doceniają.

„Japończycy nadchodzą!” — woła­
ła nie tak dawno prasa amerykań­
ska, donosząc o wykupywaniu przez 
kapitał japoński hoteli i działek zie­
mi, usiłując dociec — co się za tym 
kryje. Kraje EWG nie po raz pierw­
szy skarżą się, że agresywna ekspan­
sja handlowa pozbawia przemysł 
zachodnioeuropejski zamówień na 
stal, samochody osobowe, statki, te­
lewizory kolorowe. Od wiosny ubieg­
łego roku toczą się rokowania na te­
mat „dobrowolnego” ograniczenia 
japońskiego eksportu do krajów 
Wspólnego Rynku. Największe ja­
pońskie koncerny stalowe zgodziły 
się ograniczyć swe dostawy, ale 
mniejsze firmy metalurgiczne nie za­
stosowały się do polityki samoogra- 
niczenia i nadal zagrażają hutnictwu 
zachodnioeuropejskiemu. Tak przy­
najmniej twierdzi się w stolicach 
krajów EWG.

Gorzej jest ze statkami. W warun­
kach osłabienia popytu na statki, ja­
pońskie stocznie zagarniają 75 do 90 
proc, zamówień krajów OECD. Prze­
mysłowi stoczniowemu wielu krajów 
Europy zachodniej grozi rzeczywiście 
bankructwo. Władze EWG zażądały 
„dobrowolnego” podzielenia się za­
mówieniami w proporcji „fifty-fifty”. 
Ale japońskie stocznie już postano­
wiły ograniczyć produkcję do 67 proc 
rekordowego poziomu z 1974 r., kiedy 
to w stoczniach japońskich zbudowa­
no statki o wyporności 17 min ton. 
Na tyle mają jeszcze zamówień, któ­
rych wystarczy do 1978 r. Ale nowe 
nie napływają. Tymczasem w prze­
myśle stoczniowym Japonii pracuje 
300 tys. robotników. Co będą robić? 
Takich samych argumentów używa­

ją przedstawiciele przemysłu samo­
chodowego.

☆

„Jesteśmy atakowani za to, że zbyt 
dobrze pracujemy” — twierdzą Ja­
pończycy. — „Europejczycy są zepsu­
ci, myślą że zbytnio się nie starając 
mogą płynąć z prądem i narzucać 
innym reguły wolnego handlu, kiedy 
to im odpowiada oraz żądać specjal­
nych koncesji od Japonii, kiedy im to 
nie odpowiada”. Takimi powiedze­
niami problemu jednak zbyć się nie 
da. Japończycy prowadzą z przedsta­
wicielami krajów EWG rozmowy na 
temat uregulowania nieporozumień. 
Inaczej grozi „wojna handlowa”, 
której Japonia stanowczo pragnie u- 
niknąć. Musi bowiem eksportować. 
Eksportem musi zarabiać na spro­
wadzaną z zagranicy połowę zużywa­
nej w kraju żywności i znakomitą 
większość przetwarzanych surowców, 
w tym 99 proc, ropy naftowej, której 
import osiąga bez mała 240 min ton 
rocznie.

Japończycy musieli się nauczyć e- 
fektywnie pracować podejmując tru­
dne zadanie wydźwignięcia swego 
wyspiarskiego kraju, o powierzchni 
niewiele większej od Polski (372 tys. 
km kw.), zamieszkanego przez 111 
min ludności do rangi drugiego mo­
carstwa przemysłowego w świecie 
kapitalistycznym. Na to trzeba było 
nie tylko wiele pracować, lecz także 
nauczyć się mało wymagać/ Poziom 
dochodu w przeliczenia na jednego 
mieszkańca oraz udział konsumpcji 
w dochodzie narodowym jest w Japo­
nii dotychczas jednym z najniższych 
w grupie wysoko rozwiniętych kra­
jów przemysłowych. Za to wzrost 
gospodarczy należał do najwyższych 
w świecie. Jeszcze w latach 1965— 

1970 przyrost produktu społecznego 
brutto wynosił przeciętnie 21 proc, 
rocznie. .

Także struktura gospodarki japoń­
skiej znacznie różni się od gospodar­
ki pozostałych wysoko rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych. Udział 
przemysłu i budownictwa w pro­
dukcji globalnej przekracza 60 proc, 
usług — ponad 30 proc., a rolnictwa 
i rybołówstwa zaledwie około 4 proc.; 
w 1985 r. zmniejszy się do 2,4 proc. 
Przy marginesowej roli rolnictwa 
(Chociaż np. w zakresie produkcji ry­
żu Japonia nie tylko zaspokaja swe 
własne potrzeby, ale dysponuje na­
wet niewielkimi nadwyżkami na 
eksport, maksymalnie wykorzystuje 
też wszelkie inne możliwości uprawy 
roli i intensywnego jej wykorzysta­
nia do produkcji żywności) — prze­
mysł dominuje w gospodarce i — 
jak się przewiduje — jego udział 
w produkcji globalnej będzie nadal 
jeszcze wzrastał.

Na importowanej rudzie żelaza i 
węgla Japonia rozbudowała po woj­
nie potężny przemysł stalowy, który 
w 1973 r. wyprodukował ponad 120 
min ton stali. Od 25 do 30 proc, pro­
dukcji przeznacza się na eksport. Po-, 
zostałą część zużywa się w kraju, 
gdzie rozwinęły się tak stalochłonne 
gałęzie produkcji, jak największy na 
świecie przemysł stoczniowy i do­
równujący największym konkuren­
tom zachodnioeuropejskim przemysł 
samochodowy. Na importowanych 
surowcach pracował też przez wiele 
lat groźny dla konkurentów zagrani­
cznych przemysł włókienniczy, za­
nim tańsze i lepiej zaopatrzone w 
surowiec kraje rozwijające się nie 
przejęły prowadzenia w tej dziedzi­
nie, zmuszając do ograniczenia pro­
dukcji japońskiej. Skompensował to 

rozwój produkcji i eksportu innych 
artykułów konsumpcyjnych, zwłasz­
cza zaś wszelkiego rodzaju domo­
wych urządzeń elektronicznych. O 
osiągnięciach w tej dziedzinie najle­
piej świadczy zdobycie dla nich ryn­
ku amerykańskeigo.

★
Ale — gdzie te czasy, kiedy sukce­

sy gospodarki japońskiej zadziwiały 
świat. Kryzys gospodarki kapitali­
stycznej nie ominął także Japonii. 
Kryzys paliwowy dotknął ją bardziej 
niż jakikolwiek inny kraj kapitalis­
tyczny: rachunek zą energię (prak­
tycznie ropę) podskoczył po pod­
wyżkach cen ropy naftowej przez 
kraje arabskie o ok. 15 mld dcl. ro­
cznie. Nadejście recesji utrudniło 
eksport na rynki wysoko rozwinię­
tych krajów Zachodu. W 1974 r. pro­
dukt społeczny brutto Japonii 
zmniejszył się po .raz pierwszy od 
wielu lat o 0,6 proc. Działo się to w 
kraju, gdzie wzrost gospodarczy o 4 
proc. traktowano dawniej jako 
objaw głębokiej recesji.

Nad perspektywami dalszego roz­
woju gospodarki ciążą też zaniedba­
nia w rozwoju infrastruktury socjal­
nej, budownictwa mieszkaniowego, 
nadmierna koncentracja przemysłu 
zagrażająca naturalnemu środowi­
sku i inne nie rozwiązane problemy 
społeczno-gospodarcze. Japończycy 
coraz niechętniej godzą się .też na 
ograniczenie standardu życiowego, 
które narzucały im potrzeby forso­
wania rozwoju przemysłowego odby­
wającego się pod kierunkiem wiel­
kich grup przemysłowych.

Nie bez znaczenia jest też groźba 
zachowania stabilizacji politycznej 
— po porażce wyborczej rządzącej 
przez cały okres powojenny Partii 
Liberalno-Demokratycznej, która w 
ostatnich wyborach w końcu ubieg­
łego roku omal nie utraciła absolut­
nej większości w parlamencie. W 
trudnej sytuacji gospodarczej Ja­
pończycy dostrzegli nagle wyraźniej 
korupcję i nadużycia polityków z 
rządzącej w okresie powojennym eli­
ty władzy i zaczynają myśleć o 
zmianach.

Działa jednakże nadal sprawnie 
system współpracy między rządem a 
przemysłem znany jako „administra­
cyjne kierowanie gospodarka ryn­
kową”. Sytem ten kryje w sobie ta­
jemnicę wielu sukcesów japońskich 
koncernów w kraju i za granicą.Poz- 
wala on na skuteczne kierowanie 
programami rozwoju poszczególnych 
gałęzi produkcji i akcjami na ryn­
kach zagranicznych. Zalecenia Mini­
sterstwa Handlu Międzynarodowego 
i Przemysłu (MITI) są na ogół prze­
strzegane, nawet jeśli dotyczą tak 
nieprzyjemnych spraw, jak „dobro­
wolne” ograniczenie eksportu do 
zbyt energicznie protestujących kra_ 
jów partnerskich.

*
Japonia niespodziewanie dJbr-e 

przetrwała kryzys naftowy, który, 
udawał się zagrażać kompletnym za­
łamaniem gospodarki tego kraju, w 
którym każdy procent przyrostu pro­
dukcji wymaga zwiększenia o 1,16 
proc, zużycia ropy, a wydatki na im­
port tego paliwa stanowią obecnie 
równo 1/3 całego importu. Skutki 
podrożenia ropy udało się w części 
skompensować zwiększeniem dostaw 
do krajów arabskich i Iranu, które 
łącznie pokrywają 80 proc, zapotrze­
bowania Japonii na ropę. Japońskie 
przedsiębiorstwa zawarły olbrzymie 
kontrakty na realizację różnego ro­
dzaju projektów rozwojowych, a do­
stawy Japonii do tego regionu po­
większyły się w jednym tylko roku 
1974 ponad trzykrotnie, zaś w roku 
następnym o dalsze 62 proc.

W ciągu tych dwóch lat eksport do 
krajów Bliskiego Wschodu zwiększył 
się z niespełna 2 do 6,5 mld doi. I tak 
tednak deficyt w stosunku do głów­
nych dostawców ropy, tj. Arabii Sau­
dyjskiej i Iranu jest olbrzymi. Nie 
zapominajmy przy tym, że poza ropą 
podrożały także inne surowce. Dlate­
go też udział krajów rozwijających 
się w obrotach handlowych Japonii 
poważnie wzrósł w latach siedem­

dziesiątych i znacznie przekracza po­
łowę, zaś udział wysoko uprzemysło­
wionych krajów kapitalistycznych 
spadł do 41—42 proc. Jest to sytuacja 
wyjątkowa. Pogorszył się przy tym 
bilans handlowy Japonii, która zaw­
sze osiągała wysokie nadwyżki (9 
mld doi. w 1972 r.). W 1974 r. japoń­
ski eksport przewyższał import już 
tylko o 1,4 mld doi.

★

Problemem jest też struktura geo­
graficzna obrotów.. Japonia zaopa­
truje się w potrzebne jej surowce i 
paliwa w jednych regionach a eks­
portuje do innych. Mimo trudności 
wynikających zarówno z osłabienia 
koniunktury, jak i protestów partne­
rów zachodnich w ub. roku nadwyż­
ka obrotów z krajami EWG przekro­
czyła 4 mld doi., a z USA wyniosła 
około.6 mld doi. Tym się tłumaczą 
zadrażnienia, z którymi eksporterzy 
japońscy — mimo cytowanych na 
wstępie wypowiedzi — będą się 
musieli liczyć. Stąd też wysiłki Ja­
ponii zmierzające do dywersyfikacji 
jej handlu zagranicznego. Obok gru­
py krajów rozwijających się zainte­
resowanie eksporterów japońskich 
kieruje się ku krajom socjalistycz­
nym.

Japonia zaopatruje się w tych kra­
jach przede wszystkim w surowce i 
produkty żywnościowe, a eksportuje 
dobra inwestycyjne. Na rozwój tego 
eksportu udzieliła w ostanich latach 
poważnych kredytów, dzięki czemu 
mógł się on poważnie rozwinąć. 
Wśród europejskich krajów socjali­
stycznych Polska zajmuje w handlu 
japońskim — po ZSRR — ważną po­
zycję. Nasz import z Japonii zwięk­
szył się w latach 1971-1975 ponad 
dziesięciokrotnie osiągając wartość 
966,5 min zł dew. W tym czasie pol­
ski eksport do Japonii wzrósł tylko 
dwukrotnie — do 232 min zł dew. 
Szybki wzrost importu tłumaczy się 
zainteresowaniem Polski dostawami 
nowoczesnego sprzętu inwestycyjne­
go. Przytoczone liczby wskazują jed­
nak jasno na główny problem, jaki 
rysuje się przed handlem polsko-ja­
pońskim na przyszłość. Jest nim 
większe zrównoważenie obrotów. O 
tym, że brak równowagi może hamo­
wać dynamikę wymiany, świadczą 
wyniki ubiegłoroczne, kiedy zarejes­
trowano pewien spadek wymiany po 
stronie importu i eksportu.

☆

Rynek japoński jest z pewnością 
trudny. Skarżą się na to także trady­
cyjni dostawcy Japonii którzy do tej 
pory nie czują się na nim dobrze u- 
sadowieni w żadnej dziedzinie. De­
cydują o tym nie tylko trudności 
promocji, ale — jak wskazują na to 
skłóceni obecnie z Japończykami do­
stawcy zachodnioeuropejscy — także 
ograniczenia formalno-administra- 
cyjne. Japońscy handlowcy mają na 
to gotową odpowiedź: eksport do 
Europy Zachodniej też jest trudny.

Sukces zapewniają tylko usilne 
starania, a przede wszystkim — do­
bry, dostosowany do potrzeb odbior­
cy i tani towar.

W praktyce jednak nie nadużywa­
ją tych atutów z obawy zastosowania 
administracyjnych ograniczeń przez 
drugą stronę. Japonia musi bowiem 
eksportować, żeby żyć. A żeby eks­
portować, musi się także porozumie­
wać z partnerami w celu rozwiąza­
nia wspólnych problemów handlo­
wych. „Dobra współpraca stwarza 
większe możliwości” — głosi zasada 
z reklamy C. Itoh and Co.

E.M.

za granicą piszą

CZY ZMIERZCH MAFII W USA?
Takie pytanie zadaje zaćhodnio- 

niemiecki tygodnik DEUTSCHES 
ALLGEMEINES SONNTAGS- 
BLATT we wstępie do artykułu Ga­
briela v.Arnim pt. „Buddenbrooko- 
wie w mafii w Stanach - Zjednoczo­
nych”. W artykule tym czytamy, 
m.in.: ’

Kto widzi śłoWo „mafiia” — myśli 
p „Ojcu Chrzestnym” Maria Puzo, 
kto Słyszy „dop” — widzi przed sobą 
Marlopa Brando; W Nowym Jorku 
wszakże, jedynym mieście Stanów 
Zjednoczonych, w którym rezyduje 
więcej niż jedną „familia”, prze­
ciętny obywatel nie może prawie u- 
ńiknąć stykania się z rzeczywistością 
mafii. Kiedy się czyta, że v/łaśnie w 
tej restauracji, w której poprzednie­
go wieczoru zajadało się małże, za­
strzelono jednego z człońków. mafii, 
to strach przęstaje być abstrakcyjny. 
Brzydkie mięso czy nadgniłe jarzyny 
•o nie zatysże wina niedbałego kie­
rownika sklepu: mafia hurtowników 
zmusza go często do przyjmowania 
najgorszych.. nawet produktów. 
Dwóch przedstawicieli wielkiego 
łańcucha sklepów, którzy odhiawiali 

sprzedawania złego środka do pra­
nia produkowanego przez pewną 
mafijską firmę, najpierw ostrzeżono 
— przez podpalenie sklepów — a po­
tem, kiedy uparcie trwali przy swo­
im „nie” — zastrzelono.

Amerykańskie władze federalne 
szacują obroty mafii na przeszło 30 
miliardów dolarów rocznie. Ale nie 
zawsze łatwo oddzielić od siebie spe­
kulacje, mylne wnioski i dowiedzio­
ne fakty na temat mafii. Gdy jednak 
na początku lat sześćdziesiątych Jo­
seph Valachi zaczął sypać, wiele dzi­
kich wyobrażeń o mafii zostało za­
stąpionych faktami — co prawda nie 
mniej wstrząsającymi. Amerykań­
ska opinia publiczna była wstrzą­
śnięta przede wszystkim dlatego, że 
poprzednio nawet nie domyślano się 
rozmiarów legalnej i nielegalnej 
„działalności handlowej” mafii.

Reakcją Amerykanów włoskiego 
pochodzenia na zeznania Valachiego 
był. wściekły protest. Oburzali się 
Oni, że ich dobra opinia została nie- 
odwółalnie zniweczona. Niemal 
zupełnie zapomniano o potędze 
gangów irlandzkich i żydowskich na 
przełomie wieków. A przecież rów­

nież Irlandczycy 1 Żydzi łączyli się 
początkowo w grupy przestępcze, aby 
w nowym świecie zdobyć sobie „na­
leżny szacunek”. Dziś zintegrowali 
się jako grupa społeczna, urządzili 
się nieźle i nie muszą j,uż potwier­
dzać swej ważności przez. „brudne 
interesy”.

Francis lanni, ekspert od spraw 
mafii na nowojorskim uniwersytecie 
Columbia, argumentuje, że „często 
nie dostrzega się kompleksu zależ­
ności między pochodzeniem etnicz­
nym, polityką i zorganizowaną prze­
stępczością. Historia społeczna slum­
sów miejskich w Ameryce aż za do­
brze uwidacznia, że najpierw Ir­
landczycy, potem Żydzi, a w koń­
cu Włosi dzięki polityce i przestęp­
stwom kryminalnym wyzwolili się 
ze stanu klas niższych. Żądza pie­
niędzy, władzy i prestiżu pchała 
każdorazowych nowych przybyszów 
do nielegalnych interesów. Była 
to najszybsza droga „do góry”. 
Dziś ta żądza popycha głównie Mu­
rzynów, Kubańczyków i Portorikań- 
czyków, którzy chcą wreszcie dor­
wać się do interesów, od których 
tak długo brutalnie byli odsuwani”.

Nie można jednak nie dostrzegać 
pierwszych oznak utraty władzy 
przez mafię. Mafie wycofują się z 
tych interesów, które stały się dla 
nich niebezpieczne i ryzykowne, po­
nieważ zwracały coraz większą uwa­
gę FBI: z handlu narkotykami i z 
kasyn gry. Mafii nie są już potrzeb­
ne śmiałe wyczyny. Stała się wygod­
na. Dlaczego —- zadaje sobie pytanie 
wielu mafiosów młodego pokolenia 
— mamy brać się do interesów gro­
żących kryminałem skoro przecież 
i bez tego możemy prowadzić życie 
finansoyro niezależne a bardziej wy­
godne? Wielu synów mafiosów wy­
korzystano pieniądze, żeby uczyć się 
w pierwszorzędnych college’ach, zo- 
stają lekarzami, adwokatami, kon­
trolerami gospodarczymi. Kupują so­
bie domy na przedmieściach Nowego 
Jorku 1 prowadzą wygodne, nie 
zwracające uwagi życie. Dwóch sy­
nów zmarłego niedawno legendarne­
go Carlo. Gambino, który stanowił 
pierwówzór „Ojca Chrzestnego” Ma­
ria Puzo, prowadzi legalne przedsię­
biorstwo transportowe i nie intere­
suje się mafią.

Starzy bossowie, nawet będąc już 
milionerami, żyli w skromnych wa­
runkach, unikali eleganckich przed­
mieść i podkreślali mieszczański 
charakter swego stylu życia. Prawie 
wszyscy członkowie mafii pierw­
szego, a także jeszcze drugiego poko­
lenia, ściśle trzymali się purytańskie- 
go kodeksu moralnego. Prostytucja 
uchodziła za niemoralną i była nie do 
pomyślenia w najbliższym ich są­
siedztwie. Niezwracanie na siebie 
uwagi było najwyższą dewizą; nie 
było nic głupszego, niż obdarowy­
wanie kobiet nowymi futrami i klej­
notami, posługiwanie' się luksuso­
wymi limuzynami, krótko mówiąc 
— wystawianie swego bogactwa na 
pokaz, kiedy jednocześnie w oświad­
czeniach podatkowych wykazywało 
się tylko skromne dochody.

Bossowie mafili młodszych pokoleń 
najwyraźniej nie potrafili się obronić 
przed neonowym stylem typowych 
nuworyszów. Odwiedzali kluby noc­
ne, szukali towarzystwa gwiazd hol­
lywoodzkich i wydawali rozrzutne 
przyjęcia w luksusowych aparta­
mentach. Większość miała już przy­
jaciółki, z którymi często razem 
mieszkali.
’ Niektórzy bossowie, wśród nich 
również Gambino, rozczarowani „de­
generacją” młodzieży mafijnej, za­
częli importować z Sycylii niezepsu- 
tych młodych mężczyzn, „świeżą 
krew”. Mieli oni dopomóc przywró­
cić mafii jej dawną siłę uderzeniową. 

Jednak na dłuższą metę ta próba 
sztucznego podtrzymywania włoskiej 
subkultury była skazana na niepo­
wodzenie.

Co prawda — nie wszyscy wywo­
dzący się z mafii abśolwenci Harvar- 
du zerwali ze swą organizacją. Ale 
dążenie do uzyskania wpływów poli­
tycznych i do zdobycia uznania spo­
łecznego może w przyszłości zdecydo­
wać o klęsce mafii. Zamiast bowiem 
działać w całkowitej ciszy i zacho­
wywać obowiązek „omerta” (milcze­
nie), ludzie ci uprawiają politykę 
przy pomocy opinii publicznej, co 
sprzeciwia się wszelkiej starej mą­
drości mafijnej.

Carlo Gambino, boss bossów, który 
kierował krwawymi interesami tylko 
na odległość, zmarł całkiem pokojowo 
we własnym łóżku w Brooklinie na 
zawał serca. I walka o to następstwo 
jest mniej gorączkowa niż się spo­
dziewano. Żądza władzy jeszcze ist­
nieje, ale niechęć spowodowana sta­
łym nadzorem FBI. wścibscy repor­
terzy i krytycznie nastawiona opinia 
publiczna sprawiają, że ta „robota” 
nie jest już tak godna pożądania jak 
dawniej.

Z pewnością jest jeszcze przed­
wcześnie mówić o upadku mafii. Jed­
nakże pierwsze oznaki wskazują na 
taki proces, który wprawdzie może 
się ciągnąć jeszcze przez cąłe poko­
lenia, ale jego tendencja jest już 
chyba nieodwracalna,.

12 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 14 (1333) 3.IV.1977 r.



z krajów socjalistycznych

Towarzysze ERICH HONECKER, WILLI STOPH i HORST SINDERMANN oglądają z zainteresowaniem polskie wyroby przemysłu elektronicznego.
Fot.’ ADN

WIZYTÓWKA PRZYSZŁOŚCI
ANDRZEJ NAtęCZ-JAWECKI Korespondencja własna z Lipska

Sekretarz generalny SED, ERICH HONECKER i premier WILLI STOPH 
rozpoczęli zwiedzanie zagranicznych ekspozycji od pawilonu nr 17, 
w którym skoncentrowane były firmy polskie. W marcu br. minęło 
30 lat od chwili, gdy w 1947 roku Polska po raz pierwszy uczestni­
czyła w Targach Lipskich.

UDZIAŁ w międzynarodowych 
targach ma kilka celów. Przede 
wszystkim jest okazją , do za­

wierania konkretnych umów na wy­
mianę towarów. Po drugie — stwa­
rza możliwość zaprezentowania naj­
nowszych osiągnięć technicznych 
i produkcyjnych. Jest wreszcie oka­
zją do popularyzacji wyrobów wśród 
mieszkańców (i handlowców) kraju, 
na terenie którego targi się odbywa­
ją.

Granica między NRD. a Polską Jest, 
już od pięciu lat otwarta. Od wielu 
lat działa wspólna Komisja Gospo­
darcza NRD—PRL. Wiele przygra- 
nicznych województw, miast, insty­
tucji oraz producentów współpracuje 
ze sobą systematycznie. Mimo to 
Targi w Lipsku, a także w Poznaniu 
spełniają ważną rolę w zacieśnianiu 
współpracy gospodarczej, technicz­
nej i handlowej między obu kraja­
mi.

NA PRZYKŁAD „UNIVERSAL”
Centrala Handlu Zagranicznego 

„Universal” w ubiegłym roku wy- ( 
eksportowała nasze wyroby do NRD 
za ok. 11 min rubli, zaś sprowadzi­
ła od zachodniego sąsiada wyroby 
o wartości ok. 14 min. rubli. Więk­
szość umów na rok bieżący zawarto 
na jesiennych Targach w Lipsku — 
ogółem obroty wyniosły wówczas po­
nad 14 min rubli. Na wiosennych 
Targach zawierane są głównie kon­
trakty uzupełniające...

Eksportuje „Universal" do NRD 
duże ilości artykułów sportowo-tury­
stycznych — za ponad 1,2 min rub­
li. Są to m. in. namioty górskie, ło­
dzie pneumatyczne, pontony wio- 
słowo-motorowe, czepki kąpielowe, 
okulary pływackie. Sprzedajemy do 
NRD ok. 110 tysięcy piłek sporto­
wych — w tej dziedzinie zawarto 
długoletnie (do 1980 roku) porozu­
mienie kooperacyjne. Strona NRD 
daje skórę, my robimy z niej piłki.

Z kolei importujemy z NRD arty­
kuły wędkarskie niemal w pełnym 
asortymencie, huśtawki i parasole 
ogrodowe, rakiety do tenisa i komet- 
ki, młodzieżowe i dziecięce narty, 
wrotki, narty do biegów płaskich 
i skoków, kręgielnie.

W handlu chodzi przede wszyst­
kim o to. by obie strony były zado­
wolone. Obserwowałem pertraktacje 
handlowców w boksie „Universalu”. 
Były rzeczowe, miejscami dość twar­
de, choć cały czas prowadzone w 
życzliwej atmosferze.

Pokazano mi listę (28 pozycji) wy­
robów, które „Universal” miał zaku­
pić dla „Społem". Dwie pozycje zrea­
lizowano dość łatwo: kupiono kom­
poty noży do jarzyn i owóców za 
14 880 rubli (dostawa jeszcze w III 
i IV kwartale br.) oraz 3 tysiące ku­
chennych noży na desce. Ale nie 
łatwo było załatwić import: maszy­
nek do jarzyn, krajaczy do frytek 
(„Społem” chcialo 15 tys. sztuk), 
otwieraczy do konserw, nożyc do 
drobiu (których nikt w Polsce nie 
produkuje) haczyków do obrazów, 
pilniczków do paznokci, itd.,. itd. Na 
marginesie: warto byłoby dociec, kto 
dopuścił do zaniedbania bądź ogra­
niczenia produkcji haczyków, pil­
niczków do paznokci 1 tym podob­
nych drobiazgów; które trzeba obec­
nie kupować za granicą?

Na „Wiośnie-77“ w Lipsku zakupił 
(uzupełniająco) „Universal" następu­
jące elektryczne artykuły, gospo­
darstwa domowego: 11 tys. bojlerów, 
10 tys. żelazek z nawilżaczem (po­

trzeba 5 razy więcej), 4 tys. mikse­
rów, 500 opiekaczy do chleba, 58 tys. 
elektrycznych lokówek do włosów 
itd. Nie udało się kupić dodatkowo 
ani jednego rożna i ani jednego że­
lazka z termoregulatorem (chciano 
zakupić 100 tysięcy).. Strona NRD- 
-owska z kolei... chwali sobie pol­
skie odkurzacze, froterki, wentyla­
tory pokojowe itd.

Dużą pozycję w naszym eksporcie 
do NRD stanowią cżteropalnikowe 
kuchnię gazowe — sprzedajemy ich 
35 tysięcy za okóło 2,6 miń rubli. 
Warto wspomnieć, że i tu mamy 
związki kooperacyjne .^ NRD do­
starcza do tych kuchni termostaty 
i zabezpieczenia przeciwupły wowe 
gazu. Urządzenia te Są montowane 
również do kuchenek przeznaczo­
nych na rynek w Polsce..

Obie strony chcą w ramach ogól­
nych umów (wartościowych) zapew­
nić sobie dostawy wyrobów najbar­
dziej poszukiwanych na własnym 
rynku. Obie strony dysponują wyro­
bami o dużej, bądź sporej „sile prze­
targowej”. I z reguły' dochodzą do 
kompromisu.

W innych centralach sytuacja jest 
podobna. Liczy się przy wymianie 
handlowej nowoczesność wyrobów, 
niezawodność, a przede wszystkim 
ich jakość.

OFERTA NA PRZYSZŁOŚĆ

W ekspozycji polskiej znalazło się 
na Targach „Wiosna-77" sporo bar­
dzo interesujących, nowych urządzeń 
i maszyn. Zaprezentujemy kilka z 
nich.

Zupełnym zaskoczeniem był dla 
mnie radioodbiornik „Radmor-5100”. 
Producentom jego są Zakłady Ra­
diowe „Radmor" w Gdyni, które do­
tychczas ■ zajmowały się wytwarza­
niem wyłączbie sprzętu profesjonal­
nego. „Radmor-5100” jest odbiorni­
kiem wysokiej klasy, przeznaczonym 
raczej dla koneserów (dość drogi). 
Przewidziany jest do pracy w całym 
zestawie urządzeń — dołącza się do 
nięgo dwie przednie kolumny (2x40 
W) i dwie-tylnie (2x25 W) — można 
więc nagłośnić sporą salę (świetlicę, 
klub). Może pracować z dwoma mag­
netofonami, mikserem, gramofonem 
bądź odbiornikiem o innych zakre­
sach częstotliwości. Jest w klasie 
Hi-Fi (stereo, a również kwadrofo- 
nia).

Odbiornik ten nie ma skali. Stro­
jony jest na przyrządach — ustawia 
się osiem kanałów, które przełącza 
się za pomocą wciskanego wyłączni­
ka. Strojenie ciche, słuchawka ste­
reo. W wersji krajowej na zakres 
65,5 — 73 MHz (na UKF). W wersji 
eksportowej może mieć wykonane 
dowolne pasmo odbioru.

Produkcja tego odbiornika rozpo­
częta została w 1977 roku. Docelo­
wo — jak poinformował mnie przed­
stawiciel „Unitry” — produkować się 
będzie 20 tysięcy „Radmorów-5100” 
rocznie.

Duże zainteresowanie w Lipsku 
wywołała wystawiona również po 
raz pierwszy na zagranicznych tar­
gach linia automatyczna do produk­
cji kondensatorów ceramicznych 
LKP-10. Jej producentem są Zakła­
dy Maszyn i Urządzeń Technologicz­
nych „Unima" z Warszawy.

— Na urządzeniu tym — informu­
je przedstawiciel „Unimy”, technik 
KONRAD GRABOWSKI — można 
produkować kondensatory kwadra­
towe o. wymiarach od 4x4 mfn do 
12x12 mm, lub okrągłe o Średnicy 
od 4 do 12 mm. Nd linii LKP-10 moż­

na produkować ponad 6 tysięcy kon­
densatorów w ciągu godziny. Jest 
więc ona ponad dwukrotnie wydaj­
niejsza od tradycyjnych urządzeń. 
Zespół autorski uzyskał szereg pa­
tentów na poszczególne rozwiązanie 
techniczne tej linii. Dotychczas wy­
produkowaliśmy dwie takie linie, ta 
w Lipsku jest trzecią...

„Metronex” prezentował z kolei 
„system elektrycznych analogowych 
bloków matematycznych” wykonany 
przez Zakład Doświadczalny Prze­
mysłowego Instytutu Automatyki 
i Pomiarów „Mera-PIAP”. Są to 
kompletne bloki, które można 
wmontowywać w układy sterujące 
różnymi procesami w wielu gałęziach 
przemysłu. Dzięki zastosowaniu sy­
stemu modułowego z bloków tych 
można montować dowolne układy.

Urządzenia te opracowane zostały 
przez PIAP przy współpracy z In- 
stitufem fur Regelungstechnik w- 
Berlinie. Odpowiadają w pełni nor­
mom obowiązującym w NRD i. są 
„dopasowane" do układów sterują­
cych stosowanych w NRD. Obie fir­
my naukowo-badawcze prowadziły 
prace nad tymi urządzeniami przez 
3 lata.

Polskie Towarzystwo Handlu Za­
granicznego dla Elektrotechniki 
„Elektrim” pokazało również nowość 
wysokiej klasy — urządzenie tele­
grafii wielokrotnej TgFM. Rozpoczę­
to jego produkcję w ub. róku i już 
na Targach „Jesień-76” w Brnie 
przyznano za to urządzenie zloty me­
dal.

Urządzenie TgFM przeznaczone 
jest do pracy w sieciach łączności te­
legraficznej lub transmisji danych 
wykorzystując do tego celu sieć ka­
nałów telefonicznych. Wykorzystana 
została w nim zasada zwielokrotnie­
nia częstotliwościowego — każdy ka­
nał pracuje na innej częstotliwości 
nośnej. Dzięki zastosowaniu układów 
tyrystowych zredukowano zakłóce­
nia elektryczne i wyeliminowano 
niejasności odbioru.

Nowości technicznych o wysokiej 
klasie wystawiły polskie centrale 
handlu zagranicznego dużo na jubi­
leuszowych Targach w Lipsku. Dwie 
z nich zdobyły złote medale.

nologicznych. Stosuje się go już w 
hutach szkła, w hucie miedzi, itp. 
Uzyskał duże wyróżnienie — zna­
lazł się na liście amerykańskiego 
Industrial Research stu najbardziej 
znaczących w świecie wyrobów w 
1976 roku (jako jedyny z krajów so­
cjalistycznych w ciągu 17 lat). W 1977 
roku otrzymał kolejne wyróżnienie 
— złoty medal Targów Lipskich.

Drugim złotym medalistą została 
walcarka profilowa — dzieło inż. 
ZENONA KOPACZA i prof. ZDZI­
SŁAWA MARCINIAKA. Zarówno 
metoda (walcowanie profilowe mi- 
mośrodowe), jak i sama walcarka są 
oryginalnymi polskimi rozwiązania­
mi — zostały opatentowane w naj­
bardziej rozwiniętych krajach (m. in. 
USA, Japonii, Wielkiej Brytanii 
i Związku Radzieckim). Producentem 
walcarki „WPM-120” jest Fabryka 
Pras Automatycznych „Ponar-Pla- 
somat" we Włochach.

— Walcarka — mówi mi inżynier 
KOPACZ — wykonuje uzębienie kil­
kanaście razy szybciej niż frezarka, 
obwiedniowa. WPM-120 „wyciska” 
materiał, a nie skrawa go — mamy 
więc istotną oszczędność surowca. 
Dalej, rośnie wytrzymałość detalu 
wykonanego tą metodą obróbki pla­
stycznej. Test wykonany w „Ursu­
sie" wykazał 4—5 razy większą wy­
trzymałość na zmęczenie. Osiąga się 
twardość mniej więcej taką samą, jak 
przy ulepszaniu cieplnym, dzięki te­
mu nie trzeba czasem stosować ob­
róbki cieplnej detalu...

I to urządzenie wzbudziło duże za­
interesowanie fachowców z NRD i z 
innych krajów.

WZROST KOOPERACJI

DWAJ ZŁOCI

Mikrofalowy miernik wilgotności 
opracowany został przez sześciooso­
bowy zespół pracowników Zakładu 
Doświadczalnego „WIL-MER” In­
stytutu Fizyki PAN, podległy Zjed­
noczonym Zakładom Produkcji Apa­
ratury Naukowej PAN. Metoda mi­
krofalowa ma szereg bardzo istot­
nych zalet: daje natychmiastowy od­
czyt, nie niszczy obiektu podlegają­
cego pomiarowi, daje tzw. bezstyko- 
wy pomiar oraz pozwala na objęcie 
pomiarem całej objętości danego ma­
teriału.

Mikrofalowe mierniki wilgotności 
(MMW) można stosować do pomiaru 
wilgotności materiałów stałych, nie­
metalicznych, w tym porowatych, 
granulowanych, sypkich, włókni­
stych, laminowanych, a także cie­
czy. Przykładowo można za pomocą 
MMW badać wilgotność zboża, na­
sion, mąki, masła, olejów jadalnych, 
cementu, gipsu, cegły, rud metali, 
nawozów sztucznych, gliny, liści ty­
toniowych, papieru itd., itd.

Łatwo się zorientować, że wyna­
lazek ten (szereg patentów) pozwa­
la na uzyskanie dużych efektów eko­
nomicznych. Jakość licznych wyro­
bów przemysłowych uzależniona jest 
ściśle od zawartości wody w tym 
wyrobie — a więc dać może MMW 
poprawę jakości wyrobów (np. pasz, 
cegieł, płyt wiórowych itp.). Zwięk­
sza wydajność pracy — sygnalizując 
np. w suszarniach (gipsu, pasz, itp.) 
o pożądanym stopniu wilgotności. 
Zmniejsza zużycie paliw i energii — 
na zbyt długie i zbędne wysuszanie 
różnych materiałów.

Jest więc ten miernik dużą po­
mocą w przeróżnych procesach tech­

Trudności, które wynikają w bie­
żących, czasem doraźno-interwencyj- 
nych zakupach w NRD i naszego 
partnera w Polsce znakomicie zła­
godzić może pogłębienie specjaliza­
cji i kooperacji produkcji. Również 
na tej drodze lepiej mogą zostać 
wykorzystane nowości techniczne 
i wynalazki — skrótowo zapre­
zentowane powyżej — pol­
skich fachowców, jak też i spe­
cjalistów z NRD. Kooperacja i spe­
cjalizacja daje też szansę na zwięk­
szenie globalnej wymiany między 
obu naszymi krajami.

Z dużą skrupulatnością wypisy­
wałem sobie udział procentowy wy­
robów dostarczanych w ramach spe­
cjalizacji i kooperacji w ogólnych 
obrotach poszczególnych c-ntral 
handlu zagranicznego.

Dla przykładu — w „Elektrimie” 
globalne obroty były następujące: 
1975 rok — 57 min rubli, 1976 rok 
— 63 min rubli, w br. przewiduje się 
obroty ok. 72 min rubli. Około 51 
proc, polskich dostaw (w „Elektri­
mie") wynika z porozumień specja­
listycznych i kooperacyjnych, w im­
porcie — ok. 10 proc. Zakładany jest 
10—13-proc. średnioroczny wzrost 
obrotów do 1980 roku.

W innych centralach udział wy­
robów dostarczanych i kupowanych 
w ramach kooperacji i specjalizacji 
sięga od 10 do 60 procent. W 1975 ro­
ku osiągnęliśmy w naszych obrotach 
globalnych NRD — Polska U-pro- 
centowy udział dostaw w ramach 
wspólnej wymiany towarów, wyni­
kających z umów i porozumień o 
specjalizacji i kooperacji. Planują 
obie strony, że w 1980 roku udział 
ten wzrośnie do co najmniej 30 proc.

Przypomńijmy też, że wartość wy­
miany towarowej w latach 1971—1975 
wyniosła 5,1 mld rubli, co było prze­
kroczeniem o 45 proc, pierwotnych 
założeń planów. Na bieżące pięcio­
lecie zakłada się ogólny obrót rzę­
du 8,6 mld złotych, a więc wzrost 
o ok. 70 proc. Tradycyjnie obie stro­
ny przekraczają plany. A więc moż­
na się spodziewać, że owe 70 proc, 
nie będzie ostatnim słowem i dzięki 
inicjatywie obu naszych krajów 
osiągniemy jeszcze większy wzrost 
wymiany.

DLA TRZECIEGO ŚWIATA
W planach eksportowych węgier­

skiego przemysłu maszynowego 
'szczególne miejsce przypada krajom 
rozwijającym się. W ciągu ostatnich 
dwu lat eksport maszyn i urządzeń 
do tych państw zwiększył się pra­
wie o 50 proc. „Metrimpex” do ro­
ku 1980 planuje zwiększyć swój eks­
port na te rynki dwukrotnie. Przed­
siębiorstwo dostarcza wyposażenie 
dla szkół w Algierii, Egipcie i w In­
diach. Do stałych kontrahentów na­
leżą także Boliwia i Peru. Firmą 
„Ganz” specjalizująca się w ekspor­
cie urządzeń pomiarowych, ekspor­
tuje do Libii 50—100 tys. sztuk ro­
cznie. Spore partie tego sprzętu kie­
rowane są także do Indonezji, Ostat­
nio klientem „Ganza” stało się Pe­
ru. „Medicor” dostarczy wyposażenie 
dla pięciu szpitali w Nigerii. Będą 
to aparaty rentegenowskie, urządze­
nia diagnostyczne, stoły operacyj­
ne itd. Węgierska firma przeprowa­
dzi także szkolenie personelu techni­
cznego. Nowym odbiorcą „Videoto- 
nu“ stanie się Iran. Telewizory eks­
portowane przez tę firmę znane są 
już dobrze w Indiaćh i Algierii. „Che- 
mokomplex” będzie prowadził prace 
wiertnicze nń kolejnych pięciu obiek­
tach naftowych w Iraku. W Mosulu 
rozpoczyna produkcję fabryka do­
starczająca 100 ton wapna dziennie. 
W Iraku pracuje także montownia 
autobusów marki „Ikarus” zbudowa­
na przez węgierskich specjalistów. 
Przewiduje się budowę podobnych 
obiektów także w krajach Ameryki 
Łacińskiej. Węgierski przemysł bę­
dzie miał swój udział także w mo­
dernizacji brazylijskich kolei i roz­
budowie elektrowni wodnych w Pe­
ru.

KRAJE RWPG 
DLA WIETNAMU

Kraje wspólnoty socjalistycznej 
udzieliły Demokratycznej Republi­
ce Wietnamu wydatnej pomocy go­
spodarczej w latach jej walki z ob­
cą interwencją. Udzielają jej i dziś 
zjednoczonej już Socjalistycznej Re­
publice Wietnamu.

W ciągu ostatnich 20 z górą lat 
tylko przy pomocy ZSRR zbudo­
wano na obszarach północnego Wiet­
namu i wyposażono około 200 obiek­
tów przemysłowych i użyteczności 
publicznej. W bieżącym pięcioleciu 
przy pomocy Kraju Rad zbudowa­
nych będzie w SRW dalszych 40 za­
kładów przemysłowych i obiektów 
gospodarczej oraz socjalnej iinfta- 
strukitiury. W wietnamskich inwe­
stycjach pomagają także inne kra­
je socjalistyczne, dostarczając doku­
mentacji „i -Wyposażenia., szkoląc ną 
miejscu lub u siebie kadry specja­
listów.

Obecny oktes 'zriamióńuje nowy 
etap w rozwoju ekonomicznych sto­
sunków między 50-milionową Socja­
listyczną Republiką Wietnamu a 
krajami RWPG. Niemiecka Republi­
ka Demokratyczna dostarcza w bie­
żącym pięcioleciu Wietnamowi obra­
biarki, kompletne linie produkcyjne, 
aparaturę naukową, sprzęt medycz­
ny, artykuły chemiczne; Czechosło­
wacja i Węgry — m.in. wyposaże­
nie dla budujących się dwu nowych 
elektrowni; Polska uczestniczy w 
rozbudowie wietnamskiego przemy­
słu węglowego; Bułgaria — w bu­
dowie zagłębia miedziowego i za­
kładów przetwórstwa miedzi, ą tak­
że w rozbudowie bazy chłodniczej i 
w wyposażeniu fabryki sprzętu 
transportowo-podnośnego. Rumunia 
i Mongolia pomagają w rozwo- 

' ju materialnej bazy życia kultu­
ralnego Wietnamu, a m.in. w roz­
budowie sieci radiowej i telewizyj­
nej. Także Kuba wydatnie rozste- 
rza swą współpracę z SRW, po­
magając w budowie dróg samocho­
dowych i obiektów służby zdrowia.

INTENSYFIKACJA 
ROLNICTWA W NRD

Liczba maszyn w przeliczeniu -ńa 
jeden hektar użytków rolnych jest 
już obecnie w NRD bardzo wysoka. 
Jeden traktor przypada na 42 ha, 
na jeden kombajn przypada 218 ha 
zasiewów zbóż. Charakterystyczne 
jest przy tym, że w ostatnich latach 
liczba maszyn w rolnictwie nie zwię­
ksza się, natomiast wzrasta ich jed­
nostkowa wydajność. Obecnie prży 
pomocy maszyn zbiera się 100 proc, 
zbóż, 95 proc, ziemniaków, prawie 
100 proc, buraków cukrowych. W o- 
becnej pięciolatce szczególny naciśk 
zostanie położony na mechanizację 
produkcji zwierzęcej.

Szczególne znaczenie mają inwe­
stycje melioracyjne i nawadniające. 
Właściwe zaopatrzenie w wodę jest 
obecnie traktowane jako podstawo­
wy warunek skuteczności wszyst­
kich innych przedsięwzięć zmierza­
jących do intensyfikacji produkcji 
rolnej. Obecnie nawadnia się w NRD 
10,5 proc, powierzchni użytków rol­
nych; do. 1990 r. około połowy po­
wierzchni użytków ma być nawad­
niane lub zraszane

NOWE NORMY JAKOŚCI
Ostatnio zatwierdzono w Związku 

Radzieckim siedem kompleksowych 
programów dla siedmiu najważniej­
szych branż przemysłu lekkiego. 
Programy te zmierzają do general­
nego podniesienia jakości produko­
wanych przez te branże wyrobów.

Punktem wyjścia w programach

jest zrewidowanie ogółem 4 tysię­
cy dotychczas obowiązujących norm 
jakościowych i wydatne ich podnie­
sienie — do: ^ztptnu; żbliśonego do 
najwyższych standardów świato­
wych. Dotyczą one produkcji tka­
nin bawełnianych; Wełnianych, lnia­
nych i jedwabnych; .'wyrobów dzie­
wiarskich, konfekcji „i obuwia, a 
więc około 80 proc.' Całej wytwór­
czości przemysłu lekkfęgó ZSRR. No­
wym normom towarzyszą szczegóło­
we zalecenia co do„ .przedsięwzięć 
technicznych i organizacyjnych, któ­
rych szerokie zastosowanie w prak­
tyce powinno zapewnić sprawną rea­
lizację całego jakościowego progra­
mu. Już w bieżącym pięcioleciu 1971- 
-1980 jego efektem w przemyśle lek­
kim będzie oszczędność około pól 
miliarda rubli. Uzyska się ją m.in. 
dzięki bardziej racjonalnemu zuży­
ciu surowców i materiałów, wdro­
żeniu nowych technologii Wytwarza­
nia, zwiększeniu udziału wyrobów 
wyróżnionych znakiem jakości w 
globalnej produkcji.

RUMUŃSKA CHEMIA
Szczególny nacisk kładzie się w 

Rumunii na rozwój chemii i petro­
chemii. W produkcji nawozów sztucz- 
n/ch kraj ten startował piętnaście 
lat temu nieomal od zera. Obecnie 
produkuje ich z górą 1.5 miliona ton. 
W. ciągu tych 15 lat rumuński prze­
mysł chemiczny zwiększył produkcję 
etylenu do poziomu liczącego się już 
w europejskiej skali, wytwórczość 
mas plastycznych podniosła się prze­
szło dwudziestokrotnie. Włókien 
syntetycznych 21-milionowa Rumu­
nia produkuje dziś w przybliżeniu 
tyle co Polska.

W obecnym pięcioleciu trwa na­
dal intensywna rozbudowa poten­
cjału produkcyjnego rumuńskiej 
chemii. Już w roku bieżącym rolni­
ctwo rumuńskie otrzyma o 34 proc 
więcej nawozów, niż w ubiegłym i 
o 30 proc, więcej środków ochrony 
roślin. Włókien syntetycznych i ce­
lulozowych będzie więcej o 27 'proc. 
Dostawy polimerów dla przemysłu 
tworzvw sztucznych zwiększą się o 
ponad 15 proc.

WSPÓŁPRACA MEDYKÓW
Współpraca Polski i NRD na po­

lu medycyny i służby zdrowia ma 
już wieloletnie tradycje. Dziś moż­
na już mówić o swoistej kooperacji 
w tej dziedzinie, zapoczątkowanej 
przed laty przez okręg Frankfurt 
nad Odrą i województwa z nim gra­
niczące po stróńie polskiej.

Od pięciu lat prowadzona jest sy­
stematyczna wymiana doświadczeń 
między kliniką przyzakładową kom­
binatu metalurgicznego w Eisenhue- 
ttenstadt a polikliniką w Hucie im. 
Lenina w Nowej Hucie. Sens tej 
współpracy jesf oczywisty: oba gi­
ganty, bjttrpcze mają dp ęj:ynieniasz 
podobnymi zagadnieniami w zakre­
sie medycyny i. higieny pracy. W ro- 
,ku bieżącym «obaj -partnerzy wymie­
nią swe doświadczenia, dotyczące 
profilaktyki leczniczej, związanej z 
pracą w warunkach wysokiej tem­
peratury' otoczenia.

Spore już tradycje mają kontak­
ty istniejące między Szkołą Medycz­
ną im, prof. K. Gelbke w Eisenhuet- 
tenstadt a Liceum Medycznym w 
Zielonej Górze., Na mocy zawartych 
porozumień obie szkoły prowadzą 
wymianę doświadczeń w zakresie 
treści i metod nauczania, uczestniczą 
w konkursach wiedzy medycznej, 
wymieniają stażystów itp.

WĘDRÓWKA GÓRNICZYCH 
KOLOSÓW

Ogromnych rozmiarów pojazdy i 
machiny przetaczają się ostatnio szo­
sami i liniami: kolejowymi okręgu 
Cottbus — centrum węglowego i e- 
nergetycznego Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Te ciężkie bagry, 
o-wadze 2000 i więcej ton odbywa­
ją swoistą wędrówkę — od jednej 
odkrywki węgla brunatnego do dru­
giej, pokonując po drodze niezliczo­
ne przeszkody; wąskie mosty, nie­
przystosowane do takich kolosów 
przejazdy kolejowe, rozliczne rzecz­
ki. Ostatnio taką wędrówkę odbył 
np. bagier wiaderkowy o wadze 
4500 ton, przetransportowany z -ko­
palni Janschwalde do odległej o 37 
km kopalni odkrywkowej Greifen- 
hain, która ulec ma znacznej rozbu­
dowie Wszelkie rekordy w dziedzinie 
transportu ciężkiego pobito wszela­
ko przy przemieszczaniu ze starej, 
wyeksploatowanej odkrywki do no­
wej kopalni węgla brunatnego w po­
bliżu Boxberg (gdzie pracuje potęż 
na elektrownia) mostu-suwnicy < 
długości 200 metrów.

ŚLADEM GŁĘBOKICH WIERCEK
Czechosłowacja zaliczana jest do 

mało zasobnych ty ropę naftową kra­
jów Europy, jednakże dokonane w 
ostatnich latach wiercenia poszuki­
wawcze na większych głębokościach 
rokują nadzieję na systematyczny 
wzost wydobycia ropy, a także gazu 
ziemnego. W bieżącym roku szyby 
wiertnicze w rejonie Hodon-ina. Nit- 
kówic i Brzecławia (środkowe i po­
łudniowe Morawy), a także w innych 
zagłębiach CSRS dadzą ogółem po­
nad 1,6 miliona ton ropy i gazu (w 
przeliczeniu na płynne paliwo), w na­
stępnych latach spodziewany jest 
dalszy wzrost wydobycia.

Czechosłowacka służba geologicz­
na wykazała się w ubiegłym roku 
wybitnym osiągnięciem w zakresie 
odkryć i dokumentowania nowych 
krajowych złóż nafty i gazu ziem­
nego. Opierając się na wstępnych 
badaniach z ostatnich lat, przewi­
dywano udokumentowanie stosun­
kowo niedużych Ilości nowych za­
sobów płynnego I gazowego paliwa; 
w rzeczywistości przekazano doku­
mentację zasobów prawie 4~krotnie 

: wiekszvch.
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koniunktura na śmiecie

na rynkach pieniężnych na rynkach towarowych
CENA ZŁOTA 

(w dolarach za uncję)

Tabela 1

18.111. 21.III 23.111. 25.111.

Londyn 150,1 152,0 152,8 153,6
Zurych 150,4 152,4 152,9 153,9
Paryż 146,6 151,8 153,4 155,6

Tabela 2

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times" 

(1.V1.1952 r. = 100)

Tabela 3

’ Data Wskaźnik

17.III. 289,0
21.III. 290,0
24.III. 283,7
Przed miesiąc..;: 276,8
Przed rokiem 180,8

KURSY WALUT

18.111. 21.IH. 23.111. 25,111.

Funt szterllng (w doi. za funt) 1,717 1,717 1,718 1.718
Gulden holenderski (w guld. za doi.) 2,495 2,497 2,496 2,498

‘ Frank belgijski (we frank, za doi.) 36.68 36,67 36.62 36,64
Marka RFN (w mk za doi.) 2,390 2,339 2,388 2,392
Lir włoski (w lirach za doi.) ' 886,8 887,5 887,5 887,4
Frank francuski (we frank, za doi.) 4,984 4,984 4,975 4,974
Frank szwajcarski (we frank, za doi.) 2,549 2,548 2,540 2,547
Korona szwedzka (w kor. za doi.) 4,214 4,208 4;205 4,209
Jen japoński (w jenach za doi.) 280,9 279,5 277,6 278,7

, W trzecim tygodniu marca cena 
#lota wykazała dalszą zwyżkę wzra­
stając w Londynie ze 150,1 dolarów 
za troy uncję (31,1 gram) w dniu 
18JH. do 153,6 dolarów za troy un­
cję w dniu 25.IIL br. (por. tabela 
nr, 1. i wykres). O przyczynach wzro­
stu ceny złota wspomnieliśmy już 
w poprzednich przeglądach.' W tej; 
sytuacvji na podkreślenie zasługuje 
tylko, że w trzecim tygodniu marca 
wykazała ona dalszą zwyżkę mimo 
osłabienia cen metali nieżelaznych 
(por. obok na rynkach towarowych).

W rozwoju sytuacji na rynkach 
walutowych nie nastąpiły poważ­
niejsze zmiany. Na odnotowanie za­
sługuje może tylko osłabienie kursu 
franka francuskiego oraz wzmocnie­
nie kursu jena japońskiego.

Osłabienie kursu franka francu­
skiego jest wynikiem poważnych 
sukcesów lewicy w wyborach samo­
rządowych i rosnącej opozycji zwią- 
■zków zawodowych w stosunku do 
programu Barre’a, którego realiza- 

. cją doprowadziła wprawdzie do za- 
hąmowanią ,tempa .wzrostu inflacji, 
ale kosztem zamrożenia płac oraz u- 
.trzyynande-'bardzo wysokiego pozio­
mu bezrobocia.

Kurs jena wykazał dalsze wzmo­
cnienie w stosunku do dolara i w 
dńiu 23.III. był notowany na pozio­
mie najwyższym od trzech lat'. War­
to przypomnieć, że jeszcze w stycz­
niu kurs jena oscylował w granicach

290—293 jenów za dolara. Nowa 
zwyżka kursu waluty japońskiej 
wiąże się jednak nie tylko ze wspo­
mnianą w poprzednim przeglądzie 
bardzo znaczną poprawą bilansu 
handlowego tego kraju. Wiąże się 
ona również z pogłoskami, że Bank 
Japonii podjął decyzję o dopuszcze­
niu do stopniowej zwyżki kursu je­
na, który w ciągu najbliższych mie­
sięcy dojść ma do 270 jenów za do­
lara.

W związku ze spokojniejszym roz­
wojem sytuacji na rynkach walu­
towych warto może odnotować kur­
sy niektórych innych walut,,nie po­
dawanych stale w tabeli nr 2. Wa­
luty te mają bowiem mniejsze zna­
czenie. Wobec zbliżającego się se­
zonu turystycznego ich kursy mogą 
być jednak interesujące. W drugiej 
połowie marca br. (23.III.) kursy 
tych walut w stosunku do dolara 
wynosiły (według notowań Bank of 
America)

Austria — 16,9 szylingów za dolara 
Cypr — 0,41 funta za dolara
Dania — 5,85 koron za dolara
Finlandia — 3,8 marek za dolara 
Grecja — 37,3 drachm za dolara 
Hiszpania — 68,6 peset za dolara 
Norwegia — 5,23 koron za dolara 
Portugalia — 38,7 escudo za dolara, 
Turacja — 17,5 lirów za dolara

W trzecim tygodniu marca wskaź­
nik cen surowców „Financial Times” 
pó dalszej zwyżce na początku ty­
godnia wykazał następnie dość 
znaczny spadek. W dniu 24.III. wy­
nosił on 283,7, a więc był niższy o 
5,3 punkta niż przed tygodniem, choć 
kształtował się nadal na poziomie 
wyższym niż przed miesiącem i 
przed rokiem (por. tabela 3 i wy­
kres). Dla bliższego wyjaśnienia 
wspomnianego wyżej obniżenia ogól­
nego wskaźnika cen surowców sięg­
nijmy — jak zwykle — do danych 

■ tabeli 4. Z tabeli tej wynika, że:
• Ceny zbóż i pasz kształtowały 

się na poziomie zbliżonym do po­
przedniego tygodnia (wyjątek sta­
nowił rzepak którego cena wzrosła).

W marcowym przeglądzie Mini­
sterstwo Rolnictwa USA szacuje, że 

x.w roku gospodarczym 1976/77 świa­
towe zbiory zbóż wyniosą 1104,5 min 
ton (wobec 984,4 w poprzednim ro­
ku gospodarczym i 1097 min ton w 
ocenie opublikowanej w lutym). 
Światową produkcję pszenicy szacu­
je się obecnie na 512,4 min ton, wo­
bec 350 min ton w poprzednim ro­
ku gospodarczym. Równolegle z tym 
ocenia się, że światowa konsumpcja 
zbóż będzie w roku gospodarczym 
1976/77 wyższa niż w poprzednim ro­
ku o 66 min ton, głównie dzięki wię­
kszemu zużyciu na pasze w Europie 
Zachodniej oraz w. ZSRR. Minister­
stwo Rolnictwa USA szacuje jednak, 
że zapasy zbóż w końcu roku go­
spodarczego 1976/77 (30 czerwca br.) 
wyniosą 170,1 min ton, a więc bę­
dą o 55 min ton wyższe niż w ro­
ku poprzednim. Podstawową część 
przyrostu zapasów (38 min ton) sta­
nowić ma pszenica.

Ocena ta nie wpłynęła na zniżkę 
cen zbóż, w związku z oczekiwaniem 
zwiększonych ich zakupów przez 
ChiRL. Wiosenna susza w północnych 
i centralnych Chinach wyrządziła 
bowiem poważne szkody i w kon­
sekwencji doprowadzić może do naj- 
niższego urodzaju w» tym kraju» od 
roku 1949.

Ceny, soi nie wzrosły w stosunku 
do poprzedniego tygodnia, mimo że 
Brazylia wprowadziła 7 proc, opła­
tę od jej eksportu Podwyżka ta by­
ła bowiem oczekiwana, i już wcze­
śniej znalazła odbicie we wzroście 
cen (por. poprzedni przegląd).
• Ruch cen innych artykułów 

żywnościowych był jak zwykle zróż­
nicowany.

Ceny kawy i kakao wykazały pew­

ne osłabienie w stosunku do po­
przedniego tygodnia, co miało bar­
dzo istotny wpływ na wspomnianą 
wyżej zniżkę ogólnego wskaźnika 
cen surowców. Kształtują się one 
jednak nadal na wysokim poziomie 
(w przypadku kawy blisko 4,5-krot- 
nie wyższym' niż przed rokiem, w 
przypadku kakao przeszło 3-krotnie 
wyższym). Pewne osłabienie cen ka­
kao związane było z mniejszym po­
pytem ze strony przemysłu cukier­
niczego w USA i w krajach /Euro­
py Zachodniej oraz z, informacjami, 
że Ghana i Brazylia dysponują nad­
wyżkami kakao na eksport. Osłabie­
nie cen kakao wpłynęło na zmniej­
szenie spekulacji, co w konsekwen­
cji znalazło również odbicie w pew­
nym osłabieniu. cen kawy. W tym 
ostatnim przypadku niedobór poda­
ży w stosunku do popytu jest bo­
wiem nada! bardzo znaczny i nic nie 
wskazuje, by sytuacja ta mogła s'ę 
zmienić do czasu nowych zbiorów 
w Brazylii. Wobec .braku notowań 
kawy z giełdy w Nowym Jorku, po­
czynając od tego przeglądu w tabeli 
4 podawać będziemy jej notowanie 
z giełdy londyńskiej, które do tej 
pory zamieszczaliśmy w tekście.

W odróżnieniu od kawy i kakao 
ceny herbaty wykazały dalszą‘zwyż- 
kę z 222 pensów- za kg w dniu 17.III. 
do nowego rekordowo wysck!ego po­
ziomu 289 pensów za kg, w dniu 
24.III. Jeśli uwzględnić, że przed ro­
kiem ceny herbaty wynosiły 74 pen­
sy za kg, kształtują się one obecnie 
na poziomie 3,9-krotnie wyższym.

Wzmocnienie ceń cukru, jakie na­
stąpiło po wprowadzeniu przez USA 
i Kanadę zakazu używania sachary­
ny, w związku z jej rakotwórczymi 
właściwościami, utrzymało się na­
dal. Mimo to kształtują się one' w 
dalszym ciągu na poziomie o blisko 
40 proc, niższym niż w odpowiednim 
okresie ub. roku.
• W zakresie surowców dla prze­

mysłu lekkiego tylko ceny skór wy­
kazały pewną zwyżkę. Wiąże się ona 
z mniejszym ubojem bydła w USA 
i zwiększonym zapotrzebowaniem na 
skóry w tym kraju. Ich ceny na in­
nych rynkach nie wykazały wzmoc­
nienia. Podobnie przedstawiała się 
sytuacja w zakresie wełny i baweł­
ny. Jak wyniki z ostatnich ocen, po­
prawa koniunktury w przemyśle 
włókienniczym krajów kapitalistycz­
nych uległa zahamowaniu, w związ­
ku z czym nie przewiduje się silniej­
szego wzrostu popytu na wełnę i ba-

Tabela 4

24.111.
Przed 
tygod­
niem

Przed 
miesią­
cem

Piz.d 
rokiem

W ciągu 
roku 

w proc.
Jedn. 

pieniężne

ZBO2E I PASZE 
pszenica centy/buszel 201,5 261,0

253,75
363,5 71,9

kukurydza „ 248,0 248,5 264,5 93,8
jęczmień dol/tona 93,0 93,4

300,0 190,3 173*2ziarno soi „ 329,5 329,75
' ziarno rzepaku f/szt/tona 213,5 199,2 107,8 •

inna żywność
kawa f/szt/tona .4080,0 4172,5 3732,5 , 920,5 443,2
kakao • f/szt/tona 2556,0 2835,0 2598,0 821,0 311,3
cukier centy/lb 9,3 9,2 8,2 15,2 61,2

WŁÓKNA I SKÓRY 
bawełna. centy/lb 81,5 81,0 76,8 63,5 128,3
wełna pensy/kg 294,0 294,0 295,OL 228,0 128,9
skóry ciężkie 

(krowie) ' centy/lb ' 39,0 37,0 33,0 118,2

METALE 
złom metali dol/tona 74,5 72,83 72,8 87,2 85,4
miedź elektr. 

(wire bars) f/szt/tona 901,5 897,5 849,5 708,0 127,3
cyna „ 5890,0 6295,0 6115,0 3688,0 159,7
cynk „ 414,5 431,5 424,0 398,0 104,1
ołów „ 404,5 430,0 418,5 201,0 200,4

INNE
kauczuk pensy/kg 54,0 54,0 55,5 48,5 111,3

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza.' skóry ciężkie (krowie): 
Winnipeg — jęczmień, owies; Rotterdam, — ziarno soi; Nowy Jork — cu­
kier, złom stali; Brattord — wełna; Llverpool — bawełna; Londyn — kakao, 
miedź elektrolityczna (wire bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk, rzepak, kawa.

wełnę, tym bardziej że w przemyśle 
włókien sztucznych i syntetycznych 

’ utrzymują się nadal znaczne, nie wy­
korzystane zdolności produkcyjne.
• Pewne, nowe tendencje poja­

wiły się na rynku metali, i to za­
równo jeśli chodzi o wyroby hutni­
cze, jak również metale nieżelazne.

Kryzys w przemyśle. stałowym u- 
trzymuje się nadal, choć sytuacja 
zaczyna się różnicować. W przemyśle 
stalowym USA, po bardzo złym pier­
wszym kwartale, pojawiły się pew­
ne oznaki ożywienia. Trudno jesz­
cze ocenić, czy jest to tylko wynik 
realizacji odłożonego popytu, w zwią­
zku z bardzo ostrą zimą w br., czy 
też zapowiedź ogólnej poprawy, ko­
niunktury w tym kraju. Fakt ten 
wymaga jednak odnotowania, tym 
bardziej że sytuacja w innych kra­
jach, a szczególnie w państwach 
zrzeszonych w EWG, nie zmieniła 
się na lepsze

W zakresie metali nieżelaznych 
nastąpiło dćść znaczne osłab!en:e 
cen, i to zarówno w stosunku do po­
ziomu na jakim kształtowały się one 
w poprzednim tygodniu, jak również 
przed miesiącem. Osłabienie cen me­
tali nieżelaznych było drugim czyn­

nikiem (obok osłabienia cen kawy 
•i kakao), który wpłynął na. pewną 
zniżkę ogólnego wskaźnika cen su­
rowców

Osłabienie cen metali nieżelaznych 
związane było — ogólnie rzecz hio- 
rąc — ze zmniejszeniem zakupów 
spekulacyjnych, wobec takich zja­
wisk, jak: coraz bardziej realna mo­
żliwość zwolnienia części cyny z za­
pasów strategicznych USA, niski na­
dal popyt fizyczny na większość me­
tali nieżelaznych, czy poczynania 
Banku Anglii zmierzające do ogra­
niczenia spekulacji na giełdzie lon­
dyńskiej. Tendencja ta nie znala­
zła — jak dotąd — odbicia w cenach 
miedzi, co związane było z wydarze­
niami w Zairze. Z ostatnich donie­
sień wynika jednak, że walki w tym 
kraju nie wpłynęły na spadek wy­
dobycia miedzi, co sugeruje, że rów­
nież jej ceny powinny spaść. 
Ceny aluminium zostały natomiast 
podwyższone przez czołowe koncer­
ny USA (Alcoa. Reynolds i Kaiser) 
oraz kanadyjski Alcon od 3 do 5 
centów i wynoszą obecnie 51—53 
centy za funt. Jest to pierwsza pod­
wyżka cen tego metalu od sierpnia 
ub. roku.

wskaźniki
CENY DETALICZNE

Tabela 5

-
Luty 

1977
Styczeń 

1977
Grudzień 

1976
Luty 
1977

Zmienne w 
ciągu roku 

w proc.

USA (1967 = 100) 177,1 175,3 174,3 167,1 6,0
RFN (1970 = 100) 142,9 142,0 W 137,8 3,7
W. Brytania (1974 = 100) 174,1 172,4 168,0 149,8 16,2
Holandia (1969 = 100) 1764 175,3 175,8 164.6 7,3

'' Styczeń Grudzień Listopad Styczeń
1977 1976 1976 1976

Francja (1970 = 100) 174,3 173,8 173,2 159,9 9,0
Belgią (1971 = 100) 164,2 161,3 160,5 151,3 8,5

Grudzień Listopad Październik Grudzień
1976 1976 1976 1975

Japonia (1975 .= 100) U3,6 112,4 112,4 102,9 10,3
Włochy (1970 = 100) 218,8 216,1 211,6 179,2 22,0

ze świata nauki i techniki wiadomości handlowe
KOPALINY SPOD WODY

W Związku Radzieckim zakończono 
próby pierwszego aparatu do podwodnej 
eksploatacji' bogactw naturalnych. „Mol- 
jusk” („Mięczak”) — jak nazwano aparat 
— rozpoczńie wkrótce normalne wydo­
bycie kopalin. Jego wydajność przewyż­
sza ' niektóre maszyny górnicze, pracują­
ce na ziemi. (PAP)

URAN Z WODY MORSKIEJ
Miińo wielu teoretycznych projektów 

ekstrakcji uranu z wody morskiej do- 
tychęzas w praktyce nie podejmowano 
takiej eksploatacji. Obecnie pierwszą pró­
bną instalację uruchomiono na wyspie 
Shikoku w Japonii, zastosowana metoda 
polega na tym, że określona ilość wody 
morskiej przepływa kilkaset razy przez 
specjalny filtr z węgla aktywnego. Z osa­
dzonego -węglanu uranylu wydziela się 
następnie uran w drodze chemicznej.

(Interpress)

MATERIAŁY DLA ELEKTRONIKI
Ośrodek Naukowo-Produkcyjny Mate­

riałów Półprzewodnikowych w Koszali­
nie opracował oryginalną technologię 
produkcji past przewodzących stosowa­
nych m.in. w radioodbiornikach, telewi­
zorach oraz różnego rodzaju urządze­
niach ' elektronicznych. Uruchomienie 
produkcji tej pasty pozwoli ograniczyć 
kosztowny import. W koszalińskim ośrod­
ku opracowano też nowoczesną metodę 
spiekania pod ciśnieniem płytek cerami­
cznych. Nowy materiał stosuje się przy 
produkcji wszelkiego rodzaju urządzeń i 
maszyn elektronicznych. (PAP)

BIOLAR PJ
W Polskich. Zakładach Optycznych w 

Warszawie uruchomiono produkcję mi­
kroskopu polaryzacyjno-interferencyjne- 
go BlbLAR PJ do powiększania 100—1800 
razy specjalną techniką polaryzacyjno- 
-interferencyjną. Jest to mikroskop spe­
cjalny wysokiej klasy. Osiągnięte wskaź­
niki dorównują mikroskopowi AMPLIVA 
Zelss-Jena. Znaczna część produkcji idzie 
na eksport. (MPM)

AKUPUNKTURA LASEROWA
Specjalną laserową „igłę” do terapii 

metodą akupunktury skonstruowali spe­
cjaliści radzieccy. Słabe impulsy świetlne 
kierowane są . przez elastyczny światło­
wód’ do określonych punktów bioaktyw­
nych skóry człowieka. Laserowa „igła" 
służy specjalistom Naukowo-Badawczego 
Instytutu Terapii Odruchowej w Moskwie 
do szczegółowych badań zjawisk aku­
punktury. Zaletą nowego urządzenia • jest 
jego absolutna sterylność. (PAD

BATERIA NA 10 LAT
Jedna z firm amerykańskich podjęła 

produkcję materii litowych do latarek 
ręcznych. Nowe baterie odznaczają się 

niezwykłą odpornością na zużycie — nie 
trzeba Ich zmieniać przez 10 lat. Ich do­
datkową zaletą jest lekkość. (Interpress)

NOT SZKOLI FACHOWCÓW
Tysiące fachowców różnych branż 

szkoli się w Ośrodku Doskonalenia Kadr 
w Częstochowie. Ośrodek zatrudnia po­
nad 100 wykładowców oraz posiada dobre 
zaplecze techniczne. Działająca przy nim 
Rada Programową opracowała zamierze­
nia, które mają doprowadzić do całkowi­
tego zaspokojenia potrzeb kwalifikowa­
nej kadry, niezbędnej dla działalności 
przemysłowej i gospodarczej woj. czfl- 
stochowskiego. (PAP)

ŁATY ZE STYROPIANU
Zimowe zniszczenia nawierzchni drogo­

wych pojawiają się co roku. Specjaliści 
norwescy opracowali technologię szyb­
kiej naprawy takich odcinków dróg: po 
zerwaniu starego asfaltu układane są 
płyty styropianowe, a' na nie wylewana 
jest ponownie warstwa przetopionej ma­
sy asfaltowej. Zbudowano maszynę, która 
wykonuje te prace półautomatycz­
nie. (PAI)

MEBLEZABS
Zakłady Tworzyw Sztucznych „Erg” w 

Tychach — Bieruniu Starym rozpoczęły 
jako pierwsze w kraju, produkcję zes­
tawów meblowych z tworzywa ABS (ko­
polimer akrylo-butylo-styrenu). Z 19 ele­
mentów można złożyć dowolną kombina­
cję. Meble są znacznie lżejsze i wytrzy­
malsze od drewnianych, są przyjemne w 
dotyku i nie wydzielają charakterystycz­
nej dla wielu tworzyw sztucznych woni 
— zapewniają producenci. Meble poja­
wiły się w sprzedaży w połowie listopa­
da ub.r. i wiadomo już, że nie można z 
nich zbudować szafy, bo w największy 
element nie dzielony półką nie mieści się 
...wieszak. Zestawy z ABS są po takiej 
samej cenie jak drewniane, szafę do 
nich trzeba, niestety, dokupić tradycyj­
ną. (Innowacje).

KOMPUTER W DRUKARNI
Zakłady Graficzne Domu SloWa Pol­

skiego w Warszawie wprowadzają nowo­
czesną technikę elektroniczną. Zastoso­
wano tu tzw. fotoskład, pozwalający na 
zautomatyzowanie i znaczne przyspie­
szenie cykli produkcyjnych. Urządzenie 
to pozwoliło na wykorzystanie kompute­
ra do przygotowania składu drukars­
kiego książki telefonicznej. Opracowany 
w instytucie Łączności program kompu­
terowy został automatycznie odtworzony 
Już w układzie czteroszpaltowym. Dzięki 
temu skrócono czas przygotowania druku 
książki telefonicznej z 12 do 3 miesię­
cy. (PAP)

PAROWOZY I KOROZJA
Zastępowanie w transporcie kolejowym 

parowozu elektrowozami, Jak się okazuje. 

ma jeszcze jedną zaletę. Przyczynia się 
do zwiększenia trwałości stalowych mo­
stów 1 wiaduktów kolejowych. Dym z pa­
rowozów powoduje bowiem korozję sta­
li, a najbardziej na te ujemne skutki na­
rażone są wiadukty położone w pobliżu 
suicji, gdzie działanie dymów jest prawie 
ciągle. (NIT)

SAMOCHÓD GAŚNICZY
W Jelczańskich Zakładach Samochodo­

wych opracowano i uruchomiono w koń­
cu ub. roku, produkcję' samochodu gaśni­
czego pożarniczego typ 005, na podwoziu 
samochodu Star P-244 Ł, z silnikiem wy­
sokoprężnym S-359 o mocy 150 KM. Sa­
mochód jest przeznaczony do przewozu 
sprzętu ratowniczego, pożarniczego i za­
pasów środków gaśniczych oraz do pro­
wadzenia samodzielnych akcji gaśni­
czych. Wyposażony jest w działko wod- 
no-planowe o wyd. 1000 1/min. przy zasię­
gu-około 50 m; ciężar całkowity pojazdu 
gotowego do akcji 10,5 ton; prędkość 
max. 82 km/godz.; zużycie paliwa 20 
1/100 km, zbiornik wody 2500 litrów. (MPM)

20 LAT ELEKTRYCZNIE
Angielska firma CROMPTON ELEC- 

TRICAŁS LTD zbudowała prototypy ele­
ktrycznych samochodów dostawczych, 
których trwałość obliczono na 20 iat. Sa­
mochody te mają ładowność ok. 3 ton 
przy ciężarze całkowitym 4,5 tony. Szyb­
kość maksymalna wynosi 24 km/godz., a 
zasięg — 63 km. Nie są to parametry zbyt 
wygórowane, ale uznano Je za wystarcza­
jące dla ruchu miejskiego. W zamian 
koszt eksploatacji spada o 60 proc., a 
koszt całkowity o 30 proc. — w porów­
naniu z samochodem o silniku benzy­
nowym. (PAI)

ZAPALNICZKA 
GABINETOWA

W Zakładach Zmechanizowanego Sprzę­
tu Domowego „PREDOM-TERMET” 
w Świebodzicach uruchomiono produk­
cję gazowej zapalniczki gabinetowej z 
piezoelementem typ GZ-08 przeznaczo­
nej do powszechnego użytku. Żywotność 
zapalniczki minimum 20 000 zadzlalań, 
niezawodność 75 proc., regulacja płomie­
nia ciągła, pojemność zbiornika 14 cm 
sześć. (MPM)

40 TYS. TON
W Stacji Doświadczalno-Prototypowej 

Insytutu Szkła i Ceramiki w Tomaszowie 
Maz. trwa budowa dwóch urządzeń zagę­
szczających przeznaczonych do odzyski­
wania części mineralnych plasków po- 
pluczkowych dla kopalni „Biała Góra” 
k Tomhszowa Maz. Dzięki tym urządze­
niom . będzie można odzyskiwać tracone 
dotąd bezpowrotnie surowce mineralne — 
piaski dla przemysłu szklarskiego, odlew­
niczego i ceramicznego w ilości 40 tys. 
ton rocznie. Jednocześnie urządzenia te 
przyczynią się do zmniejszenia zanieczy­
szczeń środowiska naturalnego. (PAP)

KRAŚNICKIE ŁOŻYSKA - 
TE2 DLA CITROENA

Fabryka Łożysk Tocznych w Kraś­
niku wykonuje 300 typów łożysk, 
przede wszystkim dla przemysłu mo­
toryzacyjnego i maszyn rolniczych. 
Około 2 min łożysk fabryka przez­
nacza w tym roku dla FSO i FSM, 
przeszło milion otrzymają fabryki 
maszyn rolniczych, zwiększone do­
stawy trafią na rynek. Łożyska z 
Kraśnika są towarem cenionym rów­
nież poza granicami kraju. Wartość 
dostaw eksportowych wynosi .25 
proc, ogólnej produkcji. Zagraniczni 
kontrahenci fabryki rekrutują się z 
60 krajów, a wśród nich, nie brak 
potęg przemysłowych. Np. „Citroen” 
złożył wielkie zamówienie na dosta­
wę łożysk za 10 min franków.

WARSZAWSKIE TELEWIZORY
W ubiegłym roku wytworzono w 

WZT 22 rodzaje telewizorów, dostar­
czając niemal 659 tys, odbiorników. 
Tegoroczne zadania to — 668' tys. 
telewizorów i 1100 tys. głowic zinte­
growanych. Wartość całej produk­
cji oblicza się na 6,5 mld złotych; 
będzie ona o 10 proc, wyższa od 
osiągniętej w ubiegłym roku. War­
szawskie Zakłady Telewizyjne część 
swojej produkcji przeznaczają dla 
zagranicznych odbiorców. W tym ro­
ku dostawy eksportowe wzrosną o 
7' proc, w porównaniu , z rokiem 
ubiegłym.

WIĘCEJ PORCELANY 
Z CHODZIEŻY

Wzrost popytu nd wyroby Cho- 
dzieskich Zakładów Porcelany i Por­
celitu jest duży, stąd tez tegoroczne 
zadania tej finńy będą o 15 proc, 
wyższe od wykonanych w ubiegłym 
roku i osiągną wartość 466 min. zło­
tych. Otrzymamy więc z Chodzieży 
180 tys. serwisów do kawy i herba­
ty, 10 tys. serwisów obiadowych, 130 
tys. talerzy i wiele innych wyrobów 
poszukiwanych na krajowym rynku. 
Zwiększając dostawy na rynek Wew­
nętrzny, zakłady czynią wszystko, by 
zrealizować również zamówienia 
kontrahentów zagranicznych. Cho- 
dżieskie zakłady mają wyrobioną po­
zycję na rynkach krajów socjalisty­
cznych, Europy Zachodniej oraz Sta­
nów Zjednoczonych.

„ŚWINOPORT III”
Dynamiczny rozwój polskiego han­

dlu zagranicznego powoduje, że w 
portach Gdańsk, Gdynia i w .zespole 
Szczecin-Świnoujście stale rozwija­
ny jest potencjał, przeładunkowy: 
budujemy bazę węglową i naftową 
Portu Północnego, węglową w Świ­
noujściu, rudową w Gdańsku, czy 
wreszcie specjalistyczną bażę prze- 
ładunkowo-składową surowców fo­
sforowych w- Świnoujściu „ŚWINO- 
PORT III”. Realizowany obecnie 
etap inwestycji przewiduje zdolność 
przeładunkową rzędu 2 niln ton ro­
cznie, możliwość jednorazowego 
składowania 103 tys. ton surowca, 
dobową zdolność rozładunku statków 
rzędu 15—18 tys. ton. Baza będzie 
miała możliwość przyjmowania stat­
ków o nośności od 60 do 70 tys. DWT. 
Będzie mogła prowadzić przeładun­
ki w relacjach statek-barkó, statek- 
-magazyn i magazyn-barka.

ZAKŁADY DLA WĘGIER

Oprócz wielkiej cukrowni (o któ­
rej pisaliśmy w „Ż.G.” nr 11) buduje­
my na Węgrzech szereg innych 
obiektów przemysłu spożywczego. 
M. in. warto wspomnieć o budowie 
dużej ilości zakładów przemysłu pie­
karniczego. Ostatnio budujemy ich 
tam przeciętnie dwanaście rocznie i 
dotychczas Polska dostarczyła Węg­
rom kompletne wyposażenie 52 pie­
karni. Otrzymaliśmy także zamówie­
nie na modernizację węgierskich ole­
jarni. Strona polska złożyła też ofer­
tę na budowę „pod klucz” komplet­
nej olejarni i obecnie prowadzone 
są w tej sprawie rozmowy handlo­
we. Mówiąc o konkretnych ofertach 
polskich przedłożonych węgierskim 
partnerom trzeba stwierdzić, że Poli- 
mex-Cekop działa tu aktywnie i na 
Sam tylko okres bieżącej pięciolatki 
złożył oferty na obiekty o łącznej 
wartości ok. 290 milionów rubli.

SZCZECIŃSKI „KAZEL” 
NA EKSPORT

Załoga Zakładów Przemysłu Elek­
tronicznego „Kazel” w Koszalinie 
wykonała ubiegłoroczne zadania z 
nadwyżką. Z produkcji „Kazelti” — 
izolatorów, ażurów, obudów diod, o­

słonek i innych elementów — korzy­
stają wytwórcy podzespołów i urzą­
dzeń elektronicznych. W bieżącym 
toku produkcja wzrośnie o 19 proc. 
„Kazel” rozwija także eksport. Port­
fel zagranicznych zamówień ma już 
wypełniony i rysują się perspektywy 
szerszego wejścia na obce rynki. W 
tym roku eksport będzie o 65 proc, 
wyższy od ubiegłorocznego i osiągnie 
wartość 5,5 min zł dew.

Z „DOLINY NIDY” 
ZA GRANICĘ

W, Zakładach Gipsowych „Dolina 
Nidy” w Gackach przygotowuje się 
suche tynki gipsowe, używane do 
wykładania wewnętrznych powierz­
chni ścian i sufitów w domach 
mieszkalnych i innych budynkach. 
Wyroby te, zwane płytami tynkowy­
mi, mają wielkie powodzenie za gra­
nicą. Zakład wykorzystuje więc ko­
niunkturę i zwiększa produkcję. 
Wzrosła ona z 2,5 min m kw. płyt 
w roku 1970 do ponad 8 min m kw. 
w bieżącym roku. Przy tym przewa­
żająca część tegorocznych wyrobów 
przeznaczona jest na eksport, prze­
de wszystkim do RFN. Poza płytami 
tynkowymi „Dolina Nidy” produku­
je kamień gipsowy i gips sztukator- 
ski. Także i one znajdują zbyt na 
obcych rynkach — w Czechosłowacji, 
Islandii, krajach skandynawskich, 
RFN i ha Węgrzech.

CUDZOZIEMCY W UBIORACH 
Z„DANY”

Ubiory ze szczecińskich Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego „Dana” cie­
szą się powodzeniem w sklepach 
krajowych i zagranicznych jako sta­
rannie wykonane i nadążające za 
aktualną modą. Obecnie „Dana” pro­
dukuje kolekcję wiosenno-letnią, 
która składa się z 40 nowych modeli. 
W tym roku wykona się tu o 340 tys. 
sztuk odzieży więcej niż w roku u- 
biegłym, nastąpi również wzrost pro­
dukcji eksportov^j : ~ rezultacie po­
nad 35 proc, ubiorów „Dany” trafi do 
zagranicznych odbiorców. Kilka ty­
godni temu załoga przeniosła się do 
nowego budynku wyposażonego w 
nowoczesne urządzenia produkcyjne, 
co gwarantuje dalszy wzrost produk­
cji.
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aktualności w ubiegłym tygodniu
NOWE ZAMRA2MNIE

W celu zapewnienia dalszej po­
prawy zaopatrzenia rynku, Rada 
Ministrów podjęła decyzję o budo­
wie w laitach 1977—1981 sześciu za- 
mrażalni-przetwórni owoców i wa­
rzyw o docelowej zdolności produk­
cyjnej ok. 150 tys. ton mrożonek i 
przetworów. Równocześnie minister 
budownictwa i przemysłu materia­
łów budowlanych został zobowiąza­
ny do zapewnienia krótkiego cyklu 
budowy tych obiektów, tak aby uru­
chomienie części zamrażaflniczej na­
stępowało najpóźniej w czerwcu na-, 
stępnego roku po rozpoczęciu budo­
wy.

Obecnie problemem szczególnie 
istotnym wydaje się ustalenie pra­
widłowej lokalizacji dla tych obiek­
tów. (Sb)

ZAGOSPODAROWANIE 
GRUNTÓW

Tendencja do przekazywania pań­
stwu gruntów indywidualnych gos­
podarstw rolnych w zamian za ren­
tę, ze szczególnym natężeniem wy­
stępuje na terenie województw 
wschodnich (bialskopodlaskie, biało­
stockie, chełmskie, przemyskie, su­
walskie i zamojskie). W związku 
z tym opracowany został specjalny 
rządowy program zagospodarowania 
gruntów rolnych w tych wojewódz­
twach.

Realizacja tego programu jest 
obecnie ważnym zadaniem nie tylko 
służby rolnej na tych terenach, ale 
również przedsiębiorstw budownic­
twa rolnego. (Sb)

SKUP MLEKA

Osiągnięte w styczniu br. dość wy­
sokie tempo wzrostu skupu mleka 
(ok. 9 proc.), w lutym br. osłabło (do 
7,5 proc.). Szczególnie niekorzystnie 
ukształtował się skup mleka na te­
renie województw: konińskiego, leg­
nickiego, olsztyńskiego, płockiego, 
toruńskiego, włocławskiego i zielo­
nogórskiego, gdzie nie osiągnął on 
poziomu z lutego ub. r.

Wskazane wydaje się zwrócenie 
większej uwagi na funkcjonowanie 
aparatu skupu mleka na tych tere­
nach.-Mało prawdopodobne wydaje 
się bowiem, aby o spadku skupu 
mleka na tych terenach decydowały 
trudności paszowe. (Sb)

SKUP ŻYWCA

Skup żywca rzeźnego, który w sty­
czniu br. był o ponad 15 proc, niższy 
niż w analogicznym okresie ub. r., 
w lutym br. był o 10 proc, niższy 
niż w lutym ub. r. O tym złagodze­
niu skali spadku skupu zdecydowa­
ło zmniejszenie spadku skupu trzody 
chlewnej (z 28 proc, w styczniu do 
16 proc, w lutym). Pogłębiła si^iia- 
tomiąst skala spadku," skupu bydła 
(z-ok."3,5 proc, w styczniu do 9 proc, 
w lutym).

To ostatnie zjawisko wskazuje, być 
może, na pewne ograniczenie tenden­
cji do selekcji stada i wzmożenie za­
interesowania rozwojem hodowli 
bydła. Bliższego zbadania wymaga 
jednak zanotowany w lutym br. du­
ży wzrost skupu bydła w woj. bia­
łostockim (o 14 proc.), elbląskim (o 
12 proc.) i tarnowskim (o 14 proc.). 
Może on bowiem świadczyć o osła­
bieniu zainteresowania hodowlą na 
tych terenach. Mało jest bowiem 
prawdopodobne, aby te wzrosty sku­

na rynku
PRZEBOJE RZEMIOSŁA

Warszawski Rzemieślniczy Dom 
Towarowy w Warszawie (przy ul. 
Kruczej) coraz większą ma frekwen­
cję. Rzeczywiście można trafić tu na 
interesujące artykuły.

Ostatnio prawdziwym przebójem 
handlowym były tzw. hydroloki 
„Violetta” do układania włosów na 
sucho, produkowane przez warszaw­
ską spółdzielnię „Centrum”. Niemal 
natychmiast sprzedane zostały po­
mysłowo wykonane stołowe komple­
ty do jaj na miękko, których produ­
centem był... były mistrz bokserski, 
Józef Grudzień.

Rzemieślnicza Spółdzielnia Mecha­
ników i Optyków w Warszawie pro­
dukuje oryginalne (polski patent) 
słuchawki lekarskie. Lekarze uważa­
ją, że są lepsze od importowanych 
(amerykańskich) i... wykupują każdą 
dostawę co do jednej sztuki. Nie­
słabnącym powodzeniem cieszą się 
też kopie starej bróni — szable, bag­
nety:..

Korzystam z okazji po raz chyba 
siódmy apeluję — tym razem, do 
rzutkich i pomysłowych rzemieślni­
ków — o podjęcie produkcji baniek 
lekarskich, prawie zupełnie nieosią­
galnych na rynku.

„POLLENA” NAWALA

Od dłuższego czasu brakuje w 
sklepach wielu kosmetyków, jak też 
i różnych innych wyrobów. W pierw­
szych dwóch miesiącach br. zjedno­
czenie „Pollena” zdecydowanie wy­
sunęło się na pierwsze miejsce na 
liście dłużników handlu, , a Więc i 
konsumentów. Większość fabryk 
„Polleny” zalega z dostawami na

Warszawska „Pollena-Uroda” z usta­
lonych 2,7 min sztuk kremów do go­
lenia (na I kwartał br.) dla „Ruchu” 
dostarczyła zaledwie 840 tysięcy. Dó 
końca lutego nie rozpoczęła plano­

pu miały uzasadnienie w odpowied­
nio wysokim przyroście pogłowia.

(Sb)

SPRZEDAŻ MIESZKAŃ

Sprzedaż miesżkań z zasobów pań­
stwowych i spółdzielczych wzrosła 
z 7,7 tys. w 1975 noku do ponad 16 
tys. w 1976 roku, a wpływy z tego 
tytułu z ok. 0,9 mld zl do ok. 2,1 mld 
zł. Ponadto ok. • 12,5 tya. członków 
spółdzielni zmieniło prawa do lokali 
spółdzielczych lokatorskich na wła­
snościowe.

Mimo więc, że liczba sprzedanych 
mieszkań była w ub. r. mniejsza od 
planowanej, to widoczny jest wzrost 
zainteresowanie ludności nabywa­
niem mieszkań na własność. Pozwo­
lił on na osiągnięcie ok. 1,3 mld zł 
wpłat ludności na fundusze miesz­
kaniowe rad narodowych.

Kontynuowanie tej polityki wyma­
ga znacznego wysiłku administracji 
terenowej, niezbędnego dla popula­
ryzacji akcji wykupywania zajmo­
wanych mieszkań oraz przygotowa­
nia terenów pod budownictwo jed­
norodzinne i przekwaterowywanie 
lokatorów z małych domów miesz­
kalnych, znajdujących się w admi­
nistracji państwowej. (Sb)

SPRZEDAŻ DZIAŁEK 
BUDOWLANYCH

Zgodnie z przewidywaniami, woje­
wództwa nie wykonały ustalonych 
na 1976 r. zadań sprzedaży działek 
budowlanych. Sprzedano bowiem 
21,3 tys. działek, tj. 42,6 proc, pla­
nowanej ilości.

Konieczne okazuje się więc zwró­
cenie w br. większej uwagi na przy­
gotowanie terenów pod budownictwo 
domków jednorodzinnych i segmen­
towych. Plany rozwoju budownictwa 
jednorodzinnego na br. wymaigają 
bowiem zaoewnienia możliwości na­
bycia ok. 28 tys. działek. Odnosi się 
to zwłaszcza do terenów wokół du­
żych aglomeracji miejskich, gdzie za­
potrzebowanie na działki jest naj­
większe. (Sb)

DLACZEGO BRAKOWAŁO 
WATY?

Wśród wielu braków zaopatrzenia 
rynku jednym z bardziej dokuczli­
wych był w latach 1975—1976 brak 
odpowiednio wysokich dostaw waty. 
Okazuje się tymczasem, że Pabianic­
kie zakłady Środków Opatrunko­
wych „Passo” nie wykorzystywały 
znacznej części swoich możliwości 
produkcji tego artykułu, w wyniku 
zmniejszenia przez Zjednoczenie 
Przemyślu Filcowego i Tkanin Tech­
nicznych limitu produkcji waty z 
6,5 do 4,5 tys. ton, ze wizględu na 
brak zapotrzebowania rynku. W 
konsekwencji wspomniane zakłady 
w lątach 1975—1976 nie dostarczyły 
na rynek waty wartości około 50 
min zł.

Ciekawe, jakie- -metody -badani^ 
rynku stosowane są we wspomnia­
nym zjednoczeniu. (Sb)

DYSPROPORCJE 
W HANDLU WIEJSKIM

Przegląd dynamiki sprzedaży to­
warów w handlu wiejskim w stycz­
niu i lutym br. na tle przychodów 
z tytułu skupu produktów rolnych 
wskazuje, że w skali kraju tempo 
wzrostu sprzedaży jest nieco niższe 
od tempa wzrostu przychodów. Nd 
niektórych terenach' tempo wzrostu 

wych dostaw dla kiosków „Ruchu” w 
Olsztynie i Koszalinie. Do Gdańska 
zamiast 167 tysięcy dostarczono 2 ty­
siące kremów, do Wrocławia zaled­
wie 20 tysięcy zamiast 189 tysięcy, 
itd.

„Społem” przypomina, że w skali 
kraju fabryka ta zalega z dostawą 
kremów do golenia wartości ok. 50 
min złotych. Podobne zaległości ma 
„Pollena-Uroda” w dostawach wód i 
perfum orąz kremów kosmetycznych.

Poznańska „Pollena-Lechia” z 4,7 
min mydeł zakontraktowanych przez 
„Ruch” na I kwartał br., dostarczyła 
w dwóch miesiącach zaledwie 80 ty­
sięcy. Nie trafiły w ogóle do kiosków 
wody kwiatowe „Marzenie” i „Prze- 
mysławka”. Zabrakło perfum „Zo- 
rina”. Kremu „Nivea” miała dostar­
czyć „Ruchowi” 1,4 miń tub — do­
starczyła 655 tysięcy. Pasty azuleno- 
wej nie dostarczyła „Lechia” od po­
czątku roku aż do 22 województw.

Krakowska „Pollena-Miraculum” 
miała w I kwartale dostarczyć „Ru­
chowi” wody i perfumy o wartości 
1,2 min złotych. Do końca lutego nie 
dostarczono z tej wszak cenionej, re­
nomowanej firmy ani jednego flako­
nika.

Bydgoska „Pollena” — nie wywią­
zuje się z dostaw „Radionu” i „Cy- 
piska”.

Raciborska „Pollena” — dostarczy­
ła w styczniu i lutym br. do „Ruchu” 
tylko 540 ton proszku „Bis”, mimo 
że „Ruch” zakontraktował 1400 ton.

Być może wszyscy ci producenci 
zdołają nadrobić te zaległości w mar­
cu. Ale nawet gdyby tak się stało, to 
gdzie upchnie się w kioskach dosta­
wy nie miesięczne a kwartalne? Nie- 
rytmiczność dostaw wielce zakłóca 
stabilizację rynku, a ponadto dezor­
ganizuje pracę handlu. Powinni o 
tym wiedzieć producenci z „Polleny”.

ULICE PROBLEMOWE

Wrocław słynie z eksperymentów. 
Dyrekcja Wojewódzkiego Przedsię­

sprzedaży jest znacznie słabsze od 
tempa wzrostu przychodów w sprze­
daży państwu produktów rolnych. 
Może to wskazywać na zaniedbania 
w zaopatrzeniu handlu wiejskiego. 
Odnosi się to zwłaszcza do woj. 
bialskopodlaskiego, białostockiego, 
bielskiego, częstochowskiego, łom­
żyńskiego, nowosądeckiego, ostrołęc­
kiego, siedleckiego i suwalskiego.

(Sb)

DYSCYPLINA PŁAC 
W BUDOWNICTWIE

Przegląd przekroczeń funduszu 
płac wynikającego ze wskaźnika 
wzrostu wydajności pracy wykazał, 
że najpoważniejsze z nich miały 
w ub.r. miejsce w zjednoczeniach 
podległych Ministerstwu Budownic­
twa i Przemysłu Materiałów Budo­
wlanych oraz w przedsiębiorstwach 
Ministerstwa Rolnictwa (w grani­
cach 0,5 mld zł). Zdecydowały o 
tym głównie następujące czynniki:
• niższa od planowanej i osiąg­

niętej przed rokiem wydajność pra­
cy w części przedsiębiorstw budo­
wlanych,
# wypłaty funduszu płac związa- 

ne z zawyżaniem wartości przerobu,
• wzrost wypłat z tytułu robót 

poprawkowych.
W przedsiębiorstwach budownic­

twa rolniczego o przekroczeniu fun­
duszu płac zdecydowało ponadto 
niewykonanie planu produkcji pod­
stawowej (do wykonania planu za­
brakło ponad 20 proc, produkcja 
podstawowej).

Poprawa dyscypliny pracy i płac 
jest więc w br. pilnym zadaniem 
wielu przedsiębiorstw budowlanych.

(Sb)

SPRZEDAŻ W GASTRONOMII

W lutym br. utrzymała się, po­
dobna jak w styczniu, wysoka dy­
namika sprzedaży w uspołecznio­
nych przedsiębiorstwach gastrono­
micznych (w granicach ok. 12 proc.). 
W porównaniu ze styczniem br. wy­
datniejsze osłabienie tempa wzrostu 
sprzedaży w lutym br. zanotowano 
jednak w woj. ciechanowskim, ka­
liskim, leszczyńskim, łomżyńskim i 
włocławskim. Na tych więc tere­
nach rozwój usług gastronomicznych 
wymaga obecnie wzmożonej uwagi. 
Odnosi się to zwłaszcza do gastro­
nomii wiejskiej woj. kaliskiego i 
leszczyńskiego, gdzie zarówno w 
styczniu, jak i lutym br. notowano 
szczególnie niską dynamikę sprze­
daży. (Sb)

CENY PROSIĄT

Ceny prosiąt w obrotach między 
rolnikami w lutym br. były o ponad 
70 proc, wyższe niż w lutym ub.r. 
Wskazuje to, jak się wydaje, na 
ożywienie tendencji rozwoju hodo­
wli. Szczególnie wydatnie (ponad

Wzrosły one ■ '■ kie-
ieckim. krakowskim, krośnieńskim, 
lubelskim', /j^zemyskim," radomskim, 
Yźesżówśkirnf farńobrżeślłiłń, tarnow­
skim i wałbrzyskim. Szczególnie wy­
soki poziom cen prosiąt (ok. 1300 
zł za sztukę) notowano w woj. kra­
kowskim. nowosądeckim i tarnow­
skim. Najniższe ceny prosiąt (poni­
żej 800 zł za sztukę) notowano na­
tomiast w woj. koszalińskim, łom­
żyńskim i suwalskim.

Problem skupu prosiąt na tere­
nach. gdzie występują ich nadwyżki 
i przerzutów do województw, gdzie 
podaż jest zbyt niska — nie stracił 
na aktualności. (Sb) 

biorstwa Handlu Wewnętrznego po­
stanowiła zorganizować tzw .handlo­
we ulice problemowe. Na jednej 
ulicy w śródmieściu skupione będą 
sklepy jednej branży. Przy ulicy Ru­
skiej sprzedawane będą artykuły 
do wyposażenia mieszkań. Na za­
bytkowym rynku kupić będzie moż­
na foldery, widokówki, pamiątki i w 
ogóle Wszystko czego potrzebuje tu­
rysta. Itd., itd.

Każdy eksperyment wiąże się z 
ryzykiem, a my z natury lubimy po­
padać w przesadę. Dobrze więc było­
by, gdyby przy tym mieszkańcy z 
ul. Ruskiej czy Oławskiej nie drało­
wali po pieczywo na Osobowice, po 
mleko na Krzyki, a po szczoteczkę do 
zębów na Biskupin. Czy mieszkańcy 
Psiego Pola lub Karłowic będą za­
dowoleni z tego, że po kaftanik dla 
dziecka będą jeździć na Ruską, za­
miast udać się do osiedlowgo sklepu? 
A czy w ogóle starczy artykułów 
niemowlęcych i dziecięcych, by za­
opatrzyć kilkanaście sklepów przy 
ul. Ruskiej? Czy nie za duży — w 
stosunku do efektów — będzie koszt 
przebranżowienia (remanenty, re­
monty, itd.) tych sklepów?

Jeśli uzyskamy wszechstronne od­
powiedzi na te, 1 szereg innych py­
tań — to eksperyment jest owszem, 
w porządku...

„ZELMER" PRZYSŁAŁ

Kilka tygodni temu opisałem kło­
poty 87-letniej emerytki z nabyciem 
elektrycznej maszynki do mięsa. W 
połowie marca producent — zakła­
dy Zmechanizowanego Sprzętu Do­
mowego ..Predom-Zelmer” im. Au­
gustyna Micała w Rzeszowie — przy­
słał pocztą naszej Czytelniczce ową 
maszynkę za zaliczeniem poćztowym.

Trzeba przyznać, że firma potrafiła 
się znaleźć. Dziękuję w imieniu p. 
Matyldy Zarzyckiej.

A.NJ

w kraju
• POD OBRADY SEJMU PRL 

w dniu 31 marca przewidziano:
— informację rządu o realizacji 

programu społecznego wynikające­
go z Uchwały VII Zjazdu PZPR;

— sprawozdanie Komisji Pracy 
1 Spraw Socjalnych o rządowym 
projekcie ustawy o dalszym zwięk­
szeniu emerytur i rent oraz o zmia­
nie niektórych przepisów o zaopa­
trzeniu emerytalnym;

— sprawozdanie Komisji Admini­
stracji, GospodarlA Terenowej i Och­
rony Środowiska oraz Komisji Prac 
Ustawodawczych o przedstawionym 
przez Radę Państwa projekcie usta­
wy o zmianie ustawy o radach na­
rodowych;

— sprawozdanie Komisji Gospo­
darki Morskiej i Żeglugi o dekrecie 
z dnia 12 marca 1977 r. o zmianie 
ustawy Kodeks Morski (Dz.U. nr 8 
poz. 31);

— sprawozdanie Komisji Spraw 
Wewnętrznych i Wymiaru Sprawied­
liwości o rządowym projekcie usta­
wy o zmianie ustawy o cudzoziem­
cach.

2 3.III. odbyło się rozszerzone po­
siedzenie Prezydium Klubu Posel­
skiego PZPR z udziałem I sekreta­
rza KC PZPR Edwarda Gierka. W 
swym wystąpieniu I sekretarz po­
wiedział m.in. —jak informuje „Try­
buna Ludu” — że rozwój społecz­
no-gospodarczy kraju stwarza wa­
runki dla rozwoju demokracji so­
cjalistycznej, dla tego, co w niej naj­
ważniejsze, a mianowicie dla posze­
rzania praw ekonomicznych i so­
cjalnych ludzi pracy. Z drugiej stro­
ny demokratyczna aktywność ludzi 
pracy wywiera niczym nie zastąpio­
ny wpływ na rozwój społeczno-eko­
nomiczny. (...) jednościowa orienta­
cja nie wyklucza, lecz odwrotnie — 
zakłada głęboką i rzetelną dysku­
sję demokratyczną, uwzględniającą 
różne opinie i poglądy w ramach 
generalnych założeń politycznych.

• POLSKA-CZECHOSŁOWACJA. 
Sekretarz generalny KC KPCz, pre­
zydent CSRS Gustav Husak w 
dniach 27—28.III. przebywał z przy­
jacielską wizytą w Polsce na zapro- 

■ Sżenię l sekretarza i>KC PZPR i Ed­
warda Gierka. Spotkanie prźywód- 

;ćów obił partii, w którym ze strony 
'polskiej' ucźestńi&ył również pre­
mier Piotr Jaroszewicz, odbyło się 
w Zakopanem. W najbliższym cza­
sie odbędzie się spotkanie P. Jaro- 
szawicza i przewodniczącego Rządu 
Federalnego CSRS Lubomira Strou- 
gala. W tym roku na zaproszenie 
KC KPCz i władz CSRS wizytę w

za granicą
| Wizytę w Moskwie złożył se­
kretarz stanu USA Cyrus Vance. 
Głównym tematem jego rozmów z 
Leonidem Breżniewem i Andriejem 
Gromyką były sprawy związane z 

< ograniczeniem zbrojeń strategicz­
nych (SALT II).

■ Na spotkaniu z grupą dzienni­
karzy były prezydent USA, Gerard 
Ford oświadczył, że jego możliwości 
zawarcia ze Związkiem Radzieckim 
nowego porozumienia o ograniczeniu 
strategicznych zbrojeń ofensywnych 
były ograniczone z powodu „nieu­
stępliwości Pentagonu”.

■ W Rzymie odbyła się jubileu­
szowa sesja Rady Europejskiej z o- 
kazji 20-Iecia istnienia Wspólnego 
Rynku. Wzięli w niej udział szefo­
wie krajów członkowskich EWG.

■ Portugalia zwróciła się z for­
malnym wnioskiem o przyjęcie do 
Wspólnego Rynku.

■ Na czele pierwszego niekongre- 
sowego rządu indyjskiego stanął 
81-letni przywódca prawicowo-cen- 
trowej partii Janata, Morarji Desai. 
Przywódca Kongresu dla Demokra­
cji. wieloletni minister w rządzie I. 
Gandhi, 69-letni Jagjivan Ram zo­
stał ministrem obrony.

B Porażka w wybórach komunal­
nych siedmiu członków gabinetu 
francuskiego spowodowała dymisję 
rządu. Na czele zmienionej ekipy 
rządowej stoi nadal Raymond Barre.

■ Merem Paryża wybrany został 
przywódca gaullistów, były premier 
Jacques Chirac.

| Partia liberalna postanowiła w 
ostatniej chwili poprzeć gabinet La- 
bour Party w glosowaniu w Izbie 
Gmin nad wnioskiem o votum nie­
ufności wobec rządu. 13 głosów li­
berałów zdecydowało o utrzymaniu 
się J. Callaghana w fotelu premiera. 
W zamian za pomoc rząd obiecał li­
berałom konsultowanie z nimi wie­
lu ważnych problemów politycznych.

■ Fidel Castro przebywał z wizy­
tą oficjalną w Angoli.

Czechosłowacji złoży delegacja par- 
tyjno-państwowa PRL pod przewod­
nictwem Edwarda Gierka.

• PREZYDIUM RZĄDU na po­
siedzeniu 25.III. zaakceptowało 
wstępną koncepcję systemu zaopa­
trzenia emerytalnego rolników, uza­
leżnionego m.in. od sprzedaży pań­
stwu produktów rolnych odpowied­
niej wartości. Ze względu na wagę 
społeczną, zasięg i złożoność proble­
mu, proponowane założenia syste­
mu emerytalnego rolników zostaną 
poddane szerokiej konsultacji na 
wsi.

Kolejny punkt obrad dotyczył za­
gadnień bezpieczeństwa i higieny 
pracy. Ministerstwo Pracy, Płac 
i Spraw Socjalnych poinformowa­
ło m. in., że znaczna część wypad­
ków w transporcie miała miejsce na 
drogach, pozą zakładem pracy. Pre­
zydium Rządu zaleciło kierowni­
ctwom przedsiębiorstw, zjednoczeń 
i ministerstw skupienie uwagi na 
tych zakładach, gdzie stwierdza się 
brak widocznej poprawy w dziedzi­
nie bhp i gdzie warunki pracy są 
jeszcze niewłaściwe.

Na posiedzeniu rozpatrzono kilka 
spraw związanych z rozwojem pro­
dukcji rolnej i gospodarki żywno­
ściowej, Powzięto decyzję o przy­
spieszeniu w tym pięcioleciu rozwo­
ju produkcji drobiarskiej. Chodzi o 
stworzenie warunków umożliwiają­
cych osiągnięcie w 1980 roku spoży­
cia mięsa drobiowego na poziomie 
15 kg na 1 mieszkańca, to znaczy 
wyższym o 4 kg od założonego w 
planie pięcioletnim i o 8,3 kg od po­
ziomu z 1975 r. Przewiduje się bu­
dowę nowych zakładów wylęgu dro­
biu, rzeźni, wytwórni pasz i obiek­
tów zaplecza hodowlanego. Inwesty­
cje te będą traktowane jako szcze­
gólnie ważne dla gospodarki.

Rząd ocenił również stan wyko- • 
rzystania zdolności produkcyjnych 
w przemyśle paszowym oraz zatwier­
dził kierunki jego dalszego rozwoju 
na tle planowanego powiększenia 
produkcji zwierzęcej i drobiarskiej. 
W nadchodzących latach nastąpi dal­
sza rozbudowa i modernizacja prze­
mysłu paszowego. Duża uwaga zosta­
nie zwrócona na poprawę jakości 
pasz. Wydatnie wzrosną dostawy 
przemysłowych pasz drobiarskich, 
koncentratów paszowych, pasz tzw. 
mlekozastępczych i innych pasz 
przemysłowych, a także dostawy 
pasz granulowanych. Zobowiązano 
resort budownictwa i.przemysłu ma­
teriałów budowlanych oraz wojewo­
dów do zapewnienia sprawnego 
przebiegu inwestycji w przemyśle 
paszowym, a resorty przemysłu spo­
żywczego i skupu oraz rolnictwa, a 
także CZSR „Samopomoc Chłopska” 
do terminowego osiągania w nowo 
wznoszonych obiektach zaplanowa­
nych zdolności produkcyjnych.

Na posiedzeniu rozpatrzono rów­
nież sprawę wykorzystania zdolno­
ści wytwórczych’ wŁ przemyśle owo­
cowo-warzywnym. Mimo znacznej w 
ostatnich latach rozbudowy i moder­
nizacji tego przemysłu, sporo zakła­
dów, zwłaszcza w 'pionie spółdziel­
czym, dysponuje nadal niewielkimi 
mocami przetwórczymi. Tymczasem 
specyfika produkcji w tej branży,

| W Radzie Bezpieczeństwa w 
debacie na temat Afryki Południo­
wej wystąpił były premier Szwecji 
Olof Palme, który przekazał apel 
ministrów spraw zagranicznych 
państw nordycldch w sprawie na­
łożenia przez Radę Bezpieczeństwa 
sankcji uniemożliwiających dostawy 
broni dla RPA oraz zakazującycli 
dalszych inwestycji zagranicznych w 
tym kraju. Palme potępił również 
powtarzające się akty agresji RPA 
przeciwko Zambii, Angoli, Mozambi­
kowi i Botswanie.

■ W Kairze wydano zarządzenie, 
w' myśl którego obywatele Libii nic 
będą mogli przebywać na teryto­
rium Egiptu. Decyzję tę władze egip­
skie podjęły jako odpowiedź na po­
sunięcie Libii, która niedawno za­
przestała wpuszczać na swoje tery­
torium obywateli Egiptu, Syrii. Ira­
ku i Libanu. Kairski dziennik „Al 
Achbar” poinformował, że pułkow­
nik M. Kadafi przeniósł swoje biuro 
z Trypolisu do Tobruku, aby mieć 
możliwość dokładniejszej obserwacji 
sytuacji na granicy egipsko-libij- 
skiej.

B Na lotnisku w Santa Cruz na 
Wyspach Kanaryjskich Boeing 747. 
należący do amerykańskiego towa­
rzystwa PANAM zderzył się z samo­
lotem tego samego typu holender­
skich linii KLM. W wyniku katastro­
fy zginęło 577 osób.

■ Sekretarz KC PZPR, przewod­
niczący Komisji Spraw Zagranicz­
nych Sejmu — Ryszard Frelek 
przebywał w Rzymie, gdzie prowa­
dził rozmowy z ministrem spraw za­
granicznych Włoch, przedstawiciela­
mi kierownictw Włoskiej Partii Ko­
munistycznej, Partii Chrześcijańsko- 
Demokratycznej, Włoskiej Partii So­
cjalistycznej, a także z przedstawi­
cielami kól gospodarczych.

B W czasie pobytu w Rzymie mi­
nistra gospodarki naftowej Socjali­
stycznej Republiki Wietnamu pod­
pisano porozumienie o współpracy 
między włoskim państwowym kon­
cernem ENI a towarzystwem nafto­
wym SRW, Petrovietnam. Porozu­
mienie przewiduje, że należąca do 
ENI firma AGIP przeprowadzi po­
szukiwania i ewentualnie przystąpi 
do wydobycia ropy naftowej w szel­
fie kontynentalnym Wietnamu.

B W wywiadzie dla tygodnika 
„Newsweek” G. Arbatow czołowy 

związana z sezonowością skupu su­
rowców, czyni koniecznym upew­
nienie odpowiednich rezerw W żdol- 
nościach przerobowych. Jest to nie­
zbędne do zagospodarowania owo­
ców i warzyw W okręiie wzmożonej 
podaży. Dlatego' przewidziano, nie­
zależnie od rozbudowy U moderniza­
cji już istniejących zakładów, budo­
wę kilkunastu nowych zamrażalnl 
i przetwórni oraz powiększenie-po­
wierzchni magazynowych. Sprawa to 
tym bardziej istotna, że w roku 1980 
skup owoców powinien zwiększyć się 
prawie dwukrotnie w porównaniu z 
rokiem 1975, a skup warzyw o 60 
proc.

Prezydium Rządu rozpatrzyło 
sprawy związane z rozwojem zaple­
cza remontowego floty. Chodżi m. in. 
o stworzenie warunków technicz­
nych pozwalających na sprawne re­
montowanie dużych statków, których 
ma coraz więcej polska bandera, a 
także o rozwinięcie usług remonto­
wych świadczonych armatorom za­
granicznym.

• I SEKRETARZ KC PZPR Ed­
ward Gierek 25.III. odwiedził załogę 
Kombinatu Metalurgicznego, im. Le­
nina oraz budowlanych Nowej Huty.

• PREZES RADY MINISTRÓW 
Piotr Jaroszewicz przyjął przebywa­
jącego w Polsce sekretarza RWPG 
Nikołaja Faddiejewa,

• HOŁD PAMIĘCI GENERAŁA 
„WALTERA”. W całym kraju ucz­
czono pamięć generała Karola 
Świerczewskiego w 30 rocznicę jego 
śmierci. Pod Baligrodem, gdzie zgi­
nął, 27.III. odbyła się wielka mani­
festacja, podczas której przemawiał 
prezes Rady Ministrów Piotr Jaro­
szewicz. Dwóm bieszczadzkim miej­
scowościom nadano nowe nazwy: 
Karolów (d. Rabę) i Swierczewo 
(d. Hłomcza).

• 1000 HARCERSKICH DELE­
GATÓW, reprezentujących 3-milio- 
nową organizację, uczestniczyło W 
VI Zjeździe Związku Harcerstwa 
Polskiego, który odbył się w Warsza­
wie 28—29.III. Na zjeździe przema­
wiał przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński. Naczelnikiem 
ZHP wybrano ponownie Jerzego 
Wojciechowskiego.

• WIEDZA I KWALIFIKACJE 
jako istotny czynnik rozwoju wsi 
i rolnictwa — były 24111. tematem 
Vf: plenarnego' posiedzenia' NK ZSL.

• CZAS LETNI wprowadzamy w 
niedzielę 3. IV.

• WYSOKA PODAŻ spowodowa­
ła obniżkę cen detalicznych jabłek, 
cebuli oraz koncentratu pomidoro­
wego.

radziecki specjalista spraw amery­
kańskich, powiedział man.:

„Nie będziemy ani błagać o poli­
tykę odprężenia, ani usiłować ją na 
was wymusić. Odprężenie leży za­
równo w żywotnym interesie na­
szych obu krajów, jak i całego świa­
ta. Obecnie mamy możliwość osią­
gnięcia poważnego postępu w tej 
dziedzinie. Naszą wzajemną odpo­
wiedzialnością jest niezmarnowanie 
tej okazji, wiadomo bowiem dobrze, 
że takich możliwości nie można 
magazynować”.

B Współpraca między krajami 
RWPG a organizacją krajów-ekspor- 
terów ropy naftowej OPEC ma du­
że perspektywy — stwierdza radzie­
ckie czasopismo AZIJA I AFRIKA 
SIEWODNIJA. W latach 1972—1975 
obroty handlowe między niani wzro­
sły więcej niż trzykrotnie — o po­
nad 2 mld rubli. Szczególnie ścisłe 
kontakty nawiązały kraje RWPG z 
Algierią, Iranem, Libią, a także z 
Irakiem, który w 1975 r. podpisał 
umowę o współpracy z RWPG.

B Rząd węgierski wydal dekret 
zabraniający sprzedaży działek zie­
mi należących do państwa i wpro­
wadzający system długoletniej ich 
dzierżawy. Sprawy związane z 
dzierżawą, której termin nie' może 
być krótszy niż 50 lat, załatwiane bę­
dą przez lokalne władze administra­
cyjne. Przy zawieraniu umowy drier- 
żawca wpłaca 30 proc, należnej su­
my. zaś pozostałą kwotę spłaca ra­
tami przez 30 lat. Budynki wznie­
sione na działce podlegają prawu 
dziedziczenia i w takim wypadku u- 
mowa dzierżawna jest, automatycz­
nie przedłużana. Jeżeli zaś właści­
ciel sprzeda budynki, to umowa 
dzierżawna zawierana jest z na­
bywcą.

B Z artykułów zamieszczonych w 
organie KC WSPR, dzienniku Ne- 
pszabadsag wynika min., że 24 
proc, wyprodukowanego na Wę­
grzech mięsa przeznacza Się na eks­
port. Obecnie węgierskie mięso i 
przetwory mięsne trafiają do 45 kra­
jów. Największe wartościowo pozy­
cje w tym eksporcie to bydło i mię­
so wolowe. Prócz tego za granicę 
wędruje salami, drób, gęsia wątrób­
ka. Węgry eksportują również pra­
wie milion sztuk owiec rzeźnych, ok. 
2 tys. ton baraniny oraz 25 tys. ton 
królików rocznie.
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mimochodem

ŁASKOTKI

O D czasu, kiedy „Szpilki” sta­
ły się pismem słusznym, po­
ważnym "i odpowiedzialnym, 

poziom poczućia humoru w''Społe­
czeństwie podniósł się znacznie. 
Duch sowizdrzalski nie mieszka już 
w redakcjach. czasopism satyrycz­
nych, lecz zbłądził do innych wydaw­
nictw, na pozór o zupełnie innym 
profilu, a także, co najbardziej cie­
szy, dotarł do innych instytucji o 
całkowicie odmiennym profilu dzia­
łalności — rozpoczął dyskusję dr B., 
kiedy spotkaliśmy się po dłuższej 
przerwie.

— Działalność humorystyczna w 
naszym kraju toczy się dwoma nur­
tami — kontynuował. Powiem wię­
cej, nowy nurt ma znacznie większe 
znaczenie od dotychczasowego, tra­
dycyjnego.

— Gdzie pan doktor dostrzega to 
zjawisko? — zapytałem zaciekawio­
ny.

— W produkcji materialnej — od­
parł mój rozmówca. Do tej pory śle­
dziliśmy przejawy dowcipu z regu­
ły w postaci rysunków, tekstów, fil­
mów itp. Ale poczucie humoru ma 
to do siebie, że nie lubi ograniczeń 
i gdy trafimy na dowcipnego inży­

niera — konstruktora np. sprzętu go­
spodarstwa domowego, to już po 
chwili widzimy, ile to produktów 
stanowiących skrzep nie tyle pracy 
żywej i uprzedmiotowanej, co czyste­
go humoru abstrakcyjnego, zaczyna 
się wokół rozprzestrzeniać. Czymże 
bowiem, jak nie eksplozją komizmu 
jest urządzenie pod nazwą samo­
chodowy ekspres do kawy”, który 
można umieścić w specjalnych uch­
wytach na desce rozdzielczej i przy­
łączyć do 12-woltowej instalacji sa­
mochodu. „Picie kawy w czasie jaz­
dy umożliwią dwa specjalne kubecz­
ki zapobiegające wylewaniu się pły­
nu...” — podaje „Express Wieczorny” 
z dnia 7—9 stycznia 1977. Zważyw­
szy stan warszawskich jezdni i prze­
jazdów przez szyny tramwajowe, 
subtelność dowcipu o niewylewaniu 
się płynu rozczula do łez.

Ale na tym nie koniec. Wśród 
akcesoriów, którymi można poob- 
wieszać samochód lub wypełnić 
jego wnętrze, zdaniem innego z na­
szych producentów, brakowało jesz­
cze pralki kempingowej. Tę dotkli­
wą lukę wypełniono kopiując fran­
cuską pralkę „SVFAM”, z tą drobną 
różnicą, że identycznych niemal roz­
miarów pralka francuska pierze 2,5 
kg bielizny, zaś nasza 1,1 kg. Jak 
głosi instrukcja, „pralka przystoso­
wana jest do prania w łazience, na 
kempingu, polu namiotowym i w in­
nych miejscach, gdzie doprowadzona 
jest energia elekryczna o napięciu 
zasilania 220 wolt. Małe wymiary 
i niewielki ciężar pralki umożliwia­

ją jej łatwe przenoszenie lub prze­
wożenie (mieści się w bagażniku sa­
mochodu Fiat 125, Wartburg itp.)”.

Pojemność zbiornika pralki wynosi 
wg instrukcji • 25 ‘ litrów. Jedynie 
ktoś, kto na którymś z naszych kem­
pingów usiłował dopchać się do kra­
nu z ciepłą wodą, lub popsutej 
z reguły termy firmy „Predom", mo­
że sobie wyobrazić te salwy śmie­
chu, które było słychać podczas 
projektowania turystycznej pralki, z 
zasilaniem 220 wolt, bez podgrzewa­
cza wody do prania, a dodatkowo 
uśmieje się usiłując wstawić pralkę 
typ PW do bagażnika podstawowe­
go w kraju modelu samochodu, ja­
kim jest Fiat 126p. Nic to jednak. 
Konstruktorzy nadal główkują i la­
da rok możemy oczekiwać następ­
nego modelu mikropralki turystycz­
nej, która wprawdzie będzie mogła 
wyprać ćwierć kilo bielizny,,ale za 
to zmieści się w bagażniku „malu­
cha”, a jak nie — to zamontuje się 
ją w specjalnym uchwycie na tabli­
cy rozdzielczej.

Nie tylko zresztą motoryzacyjny 
model konsumpcji rozwija się u nas 
wykorzystując elementy komizmu 
sytuacyjnego. W modelu mieszkanio­
wym mamy również do zanotowania 
kolejne osiągnięcia. Oto jako uzu­
pełnienie do dominujących na na­
szym rynku kompletów mebli egip­
skiej, hiszpańskiej i jugosłowiańskiej 
secesji, fabryka telefonów w Rado­
miu postanowiła wypuścić na rynek 
w seryjnej produkcji telefon w sty­

lu retro, o czym donosi „Zycie War­
szawy” — z dnia 19—20 marca. Apa­
rat wykonany jest w kolorze kości 
słoniowej — bogato zdobiony zlotem 
co widać na załączonym w „Z.W.” 
obrazku. Niewątpliwie będzie on 
ozdabiał liczne u nas wnętrza w sty­
lu kolonialno-palacowym, ale wyda- 
je się, że przy średnim trzynastolet­
nim okresie czekania na telefon, na­
wet współczesne modele, zakupione 
obecnie, staną się w momencie pod­
łączenia uroczo staroświeckie, toteż 
dowcip projektantów trzeba doce­
niać jako doprawdy dyskretny.

Przykłady poczucia humoru w pro­
dukcji materialnej można by mno­
żyć, ale zwróćmy też uwagę na nurt 
tradycyjny, czyli na subtelny ko­
mizm publikacji prasowych. Tak np. 
w „Kulturze” nr 2 z 9.1.1977 — KTT, 
w dwadzieścia lat po wszechstron­
nym opisaniu zjawiska przez Vance 
Packarda i w co najmniej pięć lat 
po zdecydowanym odwróceniu tren­
du w tej dziedzinie, odkrył, że w ka­
pitalizmie celowo produkuje się to­
wary tandetne, o obniżonej trwało­
ści, w celu przyspieszenia rotacji, 
i doszedł do wniosku, że nieźle by­
łoby wprowadzić u nas te zwyczaje. 
Kiedy Aleksander Bocheński uświa­
domił mu, że jego wiedza o opisy­
wanych zjawiskach przypomina ra­
czej wiadomości uzyskane od jednej 
pani w ogonku do sklepu, dowcip­
ny autor wykręcił się metodą, „mo­
je na wierzchu” ubolewając nad ni­
skim poziomem polemik.

Polemizowanie z A. Bocheńskim 
jest zresztą źródłem nieustającej (ra­
dości i humoru. Tak np. po dużym 
i utrzymanym w poważnym tonie je­
go artykule w „Kulturze” z dnia 
20.11.1977, polemiczną rękawicę rzu­
cił Daniel Passent w „Polityce" nr 
9 z dnia 26.11., odpowiadając felie­
tonem „Prototyp ustroju”, który w 
jego dorobku zostanie zapewne 
uznany za jeden z najdowcipniej­
szych. Stwierdziwszy mimochodem, 
że „gospodarka jest jedną niepo­
dzielną całością — jak organizm 
ludzki", felietonista „Polityki” wy­
wodzi dalej, że nie istnieją możli­
wości produkowania towarów o 
wyższej jakości w mniejszej ilości, 
posługując się między innymi przy­
kładami cementu, kabli i pasz, w 
których to wypadkach, jego zda­
niem, tego typu zamiana jest nie­
możliwa. Ponieważ są to wręcz ele­
mentarne przykłady, gdzie za pomo­
cą mniejszych dawek surowca o 
wyższej jakości uzyskuje się lepsze 
efekty, dalsze dowcipy polegające na 
odsyłaniu A. Bocheńskiego do lek­
tury Van (sic!) Misesa i Langego są 
jedynie niepotrzebnym piętrzeniem 
elementów humorystycznych, czego 
autor — którego cenię i szanuję .— 
nie piszący wszak dla ćwierćinteli­
gentów, powinien unikać chyba — 
powiedział na zakończenie doktor B.

— Być może — powiedziałem — 
że ma pan rację. Ale zastanawiam 
się, czyż nie jest możliwe, że wszyst­
kie tu wymieniane przez pana oso­

by działały w dobrej wierze, sądząc, 
że samochodowy ekspres, kilogra­
mowa pralka i telefon retro potrzeb­
ne' są na naszym rynku bez dalszej 
zwłoki. To samo mogło przecież do­
tyczyć opublikowanych .felietonów, 
których autorzy być może pisali zu­
pełnie poważnie, bez żadnego we­
wnętrznego chichotu?

__ Niestety wątpię — odpowie dział 
doktor B. — Może się zdarzyć, że 
felietonista z wyższym wykształce­
niem ekonomicznym, a nie historyk 
sztuki, przecież nie dostrzega w czy­
tanym artykule istotnych tez, cho­
ciażby o wzroście kosztów produkcji, 
wykpiwa autora powoływaniem się 
na Hayeka i przedstawia w jednym 
felietonie całościową teorię konku­
rencji w obu współczesnych farma­
cjach. Może także firma, świetnie 
się orientująca jakich asortymentów 
naprawdę brakuje na rynku, znu­
dzić się zapewnianiem regularnych 
dostaw takiego artykułu pierwszej 
potrzeby, jak choćby butle gazowe, 
i przestawić się na uruchomienie 
efemerycznych gadgetów o znikomej 
wartości użytkowej, aby kosztem 
planu asortymentowego wykonać 
wartościowy. Wiadomo jednak, ze w 
takim wypadku nie chodzi o to, by 
udowodnić jakąś tezę, podjąć poważ­
ną dyskusję, czy zaspokoić czyjeś 
potrzeby, tylko o to, żeby było kolo- 
rowiej, weselej i śmieszniej. No 
i jest. Jak najbardziej.

Jur.

prasa
Uchwała Biura Politycznego KC 

PZPR z dnia 22 lutego br. o dosko­
naleniu działalności publicystycznej 
i umocnieniu roli krytyki prasowej 
nakłada na środki masowego prze­
kazu spore obowiązki. Równocześnie 
jednak daje silny oręż w ręce dzien­
nikarzy, ponieważ zalecenia doty­
czą nie tylko redakcji, ale także 
członków partii We władzach admi­
nistracyjnych oraz organizacji i in­
stancji partyjnych.

Ktoś kiedyś powiedział, że dzien­
nikarz, to taki człowiek, który nie 
umie nic konkretnego zrobić, za to 
umie o tym co robią inni napisać. 
Aby jednak móc napisać, musi przed­
tem wiedzieć, a więc mieć dostęp 
do informacji. Z tym, że jego za­
daniem jest tę informację wyselek­
cjonować, uporządkować i zinterpre­

tować. Inaczej — przekazując tylko 
to, co mu powiedziano — pogłębi 
szum informacyjny u odbiorcy, a 
nie będzie wpływał właśc’v ? ani 
na opinię publiczną, ani na 'ni­
towanie się pożądanych postaw. Nie­
stety, często jeszcze ci, którzy in­
formacji udzielają, nie bardzo chcą 
przyznać dziennikarzom prawa do 
własnej selekcji 1 interpretacji. Ro­
zumowanie jest tu dość proste: ja 
się na tym znam, więc wiem co jest 
ważne i jakie należy z informacji 
wyciągnąć wnioski. Często jednak 
za tym rozumowaniem kryje się 
chęć pokazania tylko jednej — po­
zytywnej strony — własnej działal­
ności. Jeżeli nawet jednak informa­
tor „selekcjonuje” informacje w do­
brej wierze, to 1 tak jego podejście 
jest ułomne. Bowiem fachowość nie 
gwarantuje jeszcze właściwego po­

dejścia społecznego, właściwej spo­
łecznej oceny zjawisk i postaw.

Łączy się z tym drugi problem, 
nie mniej ważny. Krytyczne uwagi 
i wnioski zawarte w materiałach 
prasowych są lekceważone „Prze­
cież prasa się na tym nie zna". Tra­
ktuje się je więc często, jako pry­
watne zdanie dziennikarza, które 
nie ma większego znaczenia. Tym­
czasem to lekceważenie, wyrażające 
się w pomijaniu milczeniem uwag 
krytycznych, a ostatnio również w 
modnym powoływaniu się na fakt, 
że „załoga pracuje ofiarnie”, wobec 
tego wszelka krytyka — choć zwy­
kle nie dotyczy ona załogi, a dy re­
kcji lub administracji — tę załogę 
obraża i zniechęca do pracy, nie do­
tyczy przecież dziennikarza. Nie jest 
również lekceważeniem gazety lub 
innego środka masowego przekazu

— lecz odbiorców, czytelników lub 
słuchaczy. A więc jakiegoś znacz­
nego odłamu społeczeństwa Uspra­
wiedliwienie, wyjaśn’enie i poinfor­
mowanie o podjętych wnioskach na­
leży się nie podpisanemu pod arty­
kułem panu x czy y, lecz tym 
wszystkim, którzy materiał prze­
czytali i którzy powinni przenieś 
wiedzieć, co zainteresowani będą w 
związku z tym robić, czy już zro­
bili. Na tym przecież między inny­
mi polega rola prasy w naszym u- 
stroju i jej udział w umacnianiu 
socjalistycznej demokracji.

Refleksje te nasunęły mi dwie 
publikacje prasowe z ostatniego ty­
godnia. Jedna z nich — to wystąp'e- 
nie prof. JANA SZCZEPAŃSKIE­
GO, opublikowane w „ŻYCIU LITE­
RACKIM”, a druga — to krótki ar­
tykuł JACKA MAZIARSKIEGO w

„POLITYCE”. Profesor Szczepański 
rozważa problem optymalizacji pu­
blicystyki jako metody kształtowa­
nia poglądów politycznych. Jego u- 
wagi odnoszą się przede wszystkim 
do piszących — i warto by dzienni­
karze się z nimi zapoznali.

Inny charakter ma artykuł Jacka 
Maziarskiego. Opisuje on pewien 
„klasyczny” przykład reagowania na 
krytykę przez dyrekcję fabryki 
Polmo-SHL w Kielcach. Ponieważ 
autor uwag krytycznych (do tego 
słusznych) jest pracownikiem za­
kładów — ukarano go pozbawieniem 
premii. Odwołanie jego załatwiono 
odmownie, stwierdzając, że nie do- 
pehrł podstawowych obowiązków. 
Można się domyśleć, że te podsta­
wowe obowiązki — to potakiwanie 
niesłusznym zarządzeniom. Sprawą 
— jak informuje Jacek Maziarski — 

zajęła się instancja partyjna w Kiel­
cach.

Można więc z tego wysunąć pe­
wien wniosek nie tylko dla piszą­
cych, ale i dla dyrektorów. Warto 
zapoznać się z wymienioną na wstę­
pie uchwałą' Biura Politycznego. Na­
kłada ona nie tylko obowiązek in­
formowania o dobrych I złych zja­
wiskach w podległych sobie jedno­
stkach, ale również reagowanie na 
krytykę prasową nie przez karanie 
informatorów, lecz przez usuwanie 
złych zjawisk. Szkoda, że niektó­
rym dyrektorom trzeba to przypo­
minać— ale wypadek w Poimo-SHL 
pokazuje, jak dobrze się stało, że u- 
chwała nawet te zdawałoby się 
oczywiste sprawy rostrzyga jedno­
znacznie.

s.c.

żywocik gospodarczy
• 2 marca o godzinie 14.20 spiker 

Polskiego Radia (program I) audycję 
pt. „Sport to zdrowie” rozpoczął ty- 

■<mi słowamit 3,Z ćieRaWą1 ińiCjtttpWą 
wystąpiło stado "ogierów w Białym 
Borze...” Inicjatywa ogierów startowi 
o ich. wartości i cenie. Nigdy jednak 
dotąd u ogierów nie zaobserwowano 
ani inicjatywy świadomej, ani, tym 
bardziej zbiorowej.

— Pan tu zatrudniony jako spa­
wacz?

— Nie, jako.turysta.
Potem firmy turystyczne mają 

wspaniale obroty, a turyści żadnej, 
szansy na obsługę.

• Zakłady Przemysłu Zapałczane­
go w Gdańsku wypuściły pierwszą, 
partię zapałek dla dzieci. Są to za­
pałki do złudzenia przypominające 
normalne, zupełnie jednak bezpiecz­
ne, ponieważ na pudełkach nie ma 
masy zapłonowej, o którą zapałkę 
skutecznie można by pocierać. 1
• Kiedyś w myjni samochodowej 

„Polmozbyt” na Miałkim Szlaku w 
Gdańsku mycie aut nie było absor­
bujące dla klientów i personelu. 
Podjeżdżało się, płaciło, dostawało 
karteczkę i wjeżdżało na myjnię. 
Obecnie umyślny urzędnik wypeł­
nia wpierw wielki arkusz papieru.

Kwestionariusz ten zapełnia się 
różnościami, wypisując pięć 

egzemplarzy. Przed wjazdem na 
myjnię trzeba się wylegitymować 
kąrtarej estracp^ą, _ wozWę, Pgwrto jag 
tó/oyjeto inny nie pWił,"a ‘letó inny 
nie mył swego auta. Gdyby funty;jo­
nowały u nas jpucybuty; przy każ­
dym siedziałby urzędnik do akcepto­
wania podań o napastowanie buta, a 
przed postawieniem nogi na stołku 
klient musiałby udowodnić swą le­
galność, legitymując ,się przed pucy- 
butem dowodem osobistym.

• W sklepach pojawiły się au­
striackie zapalniczki elektroniczne 
firmy „Jurimex” w cenie 280 do 
720 zł. Po paru dniach używania są 
do wyrzucenia. Gazu nie trzymają, a 
elektroniczny zapłon przestoje dzia­
łać. Jeden tylko katowicki sklep 
„Skarbek” przyjął z powrotem od 
klientów 284 zapalniczki i wypłacił 
za nie 180, 160 zł. Zapalniczki impor­
tował dział importu CSS „Społem" w 
Warszawie oraz Towarzystwo Hand­
lu Zagranicznego „Dal". Okazało się, 
że handel krajowy w ogóle impor­
terom nie składał reklamacji. Gdyby 
były reklamacje — oznajmili impor­
terzy — austriacka firma „Jurimex” 
odpowiedziałaby materialnie za stra­
ty wynikłe z wciśnięcia nam bubla. 
Miło, że nie tylko my nie umiemy 
robić zapalniczek. Ale tylko my je­
steśmy tak zamożni, żeby nie docho­
dzić swojej należności.

• Katowicka poczta numer 7 była 
remontowana, co trwało dwa lata. 

Prawie zaraz po otwarciu od nowa 
urządzonego lokalu zamknięto go, 
wywieszając, na drzwiach ogłoszenie, 
że poczta numer 7 będzie nieczynna 
do odwołania. Minęło dziewięć mie­
sięcy, u odwołanie nie nadeszło: Są . 
różne możliwości. Albo władzom po­
cztowym szkoda, by lokal poczty 
znów się niszczył po tak gruntow­
nym remoncie, albo uznały, że klien­
tów nie wolno przyzwyczajać, iż z

okazji remontu poczta zamknięta zo- 
staje tylko na dwa lata. Albo też od­
świeżony lokal skusił jakiegoś no­
wego użytkownika, który czeka na 
zwolnienie się mocy przerobowych, 
aby świeżo zrobioną pocztę przero­
bić na pijalnię wód, salon kosmety­
czny czy coś tam.

• Wiadomo już z licznych publi­
kacji, że jeśli kupiony but przepusz­
cza wodę, nie jest to wada produk­
cyjna, i reklamacji nie uwzględnia 

się. Ostatecznie w butach takich 
można chodzić po domu. W czym 
■jednak wychodzić-na ulicę,- skórona- 
wet buty za 1300. złotych, zdaniem 
handlu^ l producenta mają*  prawo 
przepuszczać wodę? Na zgłoszenie 
reklamacyjne nr 0110808, złożone w 
Łodzi, a dotyczące butów za 1300 zł, 
ekspert odpowiedział: „obuwie nie 
gwarantuje pełnej odporności na 
przemiękanie”, i dodał, że fakt, iż 
para przepuszcza wodę, nie jest żad­
ną oznaką istnienia wady produk­
cyjnej.

• Obywatelka Niemodlina ‘zwró­
ciła się do ADM z prośbą o zezwo­
lenie na przerobienie'— oczywiście 
na jej koszt — części korytarza na 
łazienkę. Nadeszła odpowiedź od­
mowna, uzasadniona natępująco: 
gdyby obywatelka zrobiła sobie i 
miała łazienkę, zaraz wszyscy sąsie- 
dzi zapragnęliby czegoś takiego tak­
że.
• Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 

Turystyczne „Turus", Oddział 
Gdańsk, ogłosiło, że poszukuje kwa­
ter prywatnych dla pracowników 
tutejszych przedsiębiorstw. W związ­
ku z tym w Stoczni im. Lenina pod­
słuchano dialog:

• „Express Ilustrowany” pyta, 
czemu nie ma na rynku siatek i no­
żyków do maszynek do mięsa. Czę­
ści te trzeba w maszynkach dosyć 
często wymieniać, ale zamiast to zro­
bić — klient musi kupić całą nową 
maszynkę. Bije to ludzi po kieszeni, 
poza tym maszynki są ciężkie, więc 
jest to całkiem pokaźne marnotraw­
stwo metalu. Kiedyś części do ma­
szynek robiła Wytwórnia Urządzeń 
Komunalnych „WUKO” w Dębnie 
Lubelskim. Obecnie nawet Minister­
stwo Handlu nie jest w stanie zmu­
sić zakładu do reaktywowania tej 
produkcji. Informujemy „Express", 
że w innej gazecie przeczytaliśmy, iż 
części do maszynek przestano produ­
kować w wyniku podporządkowania 
przemysłu drobnego administracji 

przemysłu kluczowego. Odtąd do­
stąpił on wyższych powołań t nie ba- 
tpi. się w duperele. Znikły z rynku 
tysiące drobnych wyrobów i nie ma 
co się przyczepiać akurat do tych 
nożyków' i sitek do maszynek do 
mięsa.

• Według naszych prywatnych 
szacunków, prezenty, kwiaty i wino z 
kawą na Dzień Kobiet kosztowały 
w skali kraju co najmniej pól mi­
liarda złotych. Straty wynikające z 
dezorganizacji i przerywania pracy 
są trudne do oszacowania, tym bar­
dziej, że świętują nie tylko kobiety. 
Na pewno są jednak znaczniejsze od 
kosztów poczęstunków, kwiatów i 
upominków. Pomyśleć, ile by za to 
można co roku budować żłobków, 
przedszkoli i placówek wspomagają­
cych kobiety w gospodarstwie do­

mowym! Może więc zlikwidować te 
nie najpotrzebniejsze przecież juble 
i 8 marca otwierać obiekty wzniesio­
ne ze specjalnego funduszu oszczę­
dzonego na świętowaniu?

giełda samochodowa
Minionej niedzieli wiosenny desz­

czyk nie zraził sprzedających ani ku­
pujących, którzy przybyli w liczbie 
nie notowanej dotychczas. O godz. 
8.00 kolejka samochodów chcących 
dostać się na plac giełdowy w War­
szawie wynosiła ok. 8—10 km. Od 
placu handlowego, poprzez Al. Kra­
kowską i jul. Łopuszańską aż do Ur­
susa, widać było nieprzerwany sznur 
samochodów, które zapragnęły zmie­
nić właściciela. O godz. 11,30. kolejka 
ta zmalała do ok. 3 km, a przez plac 
giełdowy przewinęło się już ponad 
1000 samochodów. (Informacja od 
gospodarzy giełdy). Myślę że był to 
„SZCZYT” giełdowy. Wiosna w peł­
ni, . wakacje blisko, początek sezonu 
motoryzacyjnego, wszystko to wpły­
nęło na ten olbrzymi ruch na' gieł­
dzie.

Wielu sprzedaj ących spodziewało 
się zyskania kilku tys. zł czekając ze 

sprzedażą aż do sezonu, tymczasem 
ceny niezbyt się ruszyły. Jeśli cho­
dzi o „maluchy” to śmiem twierdzić, 
że ceny nawet... spadły. Nim przejdę 
do notowań z ostatniej giełdy chciał- 
bym przekazać Czytelnikom naszej 
rubryki ostrzeżenie Milicji Obywa­
telskiej, która pełni stałe dyżury na 
giełdzie. MO ostrzega przed handla­
rzami kradzionych samochodów. 
Niestety nie ma na to recepty, gdyż 
„złodzieje” zaopatrują wozy w doku­
menty wyglądające wiarygodnie. 
Jedna z metod rozpoznawania kra­
dzionych aut, to zwrócenie uwagi na 
niższą cenę niż innych podobnych 
egzemplarzy (złodziejowi zależy na 
szybkim sprzedaniu auta) oraz bar­
dzo trudne do zauważenia (nie­
wprawnym okiem) zmiany przy nu­
merze silnika i karoserii. Jeżeli ktoś 
z kupujących natrafi na taki nie­
pewny samochód, proszony jest o na­

tychmiastowe powiadomienie dyżu­
rującego radiowozu (przeważnie przy 
bramie giełdy). Ktoś, kto kupi ukra­
dziony wóz z „dobrymi” papierami, a 
po jakimś czasie milicja samochód 
ten zidentyfikuje, traci samochód o- 
raz pieniądze zapłacone złodziejowi. 
Chyba warto uważać.

Na ostatniej giełdzie notowano:
TRABANT 601: z roku 1971 ko­

sztował 83- -88 tys. zł, a z roku 
1976 po przebiegu 6 tys. km ceniono 
150 tys. zł.

SKODA: model 100S z 1975 roku 
po 54 tys. km wyceniono na 160 tys. 
zł, a model 1000 MB z 1968 roku 
kosztował 115 tys. zł.

ZASTAWA llOOp: z roku 1975 po 
20 tys. km — 215 tys. zł.

SYRENA: model 105 z 1977 r. po 6 
tys. km kosztował 122 tys. zł, a 104 

z roku 1967 — 30 tys. zł., 105 BOSTO 
z 1976 roku — 140 tys. zł.

FIAT 126 p: egzemplarz fabrycznie 
nowy można było kupić za 135 tys. 
zł oraz za 120 tys. zł, samochód z 
czerwca 1976 r. po 6 tys. km — 110 
tys. zł.

FIAT 125 p: model 1500 MR z ro­
ku 1976 po 8 tys. km kosztował 233 
tys. zł, a inny egzemplarz po 14 tys. 
km — 225 tys. zł, model 1300 z roku 
1973 po 48 tys. km ceniono 145 tys. zł.

Najdroższym samochodem był 
PONTIAC-SUNBIRD z roku 1976 za 
850 tys. zł. Gdy opuszczałem plac 
giełdowy — ani ten PONTIAC, ani 
te nowe 126p za 135 tys. zł nie były 
jeszcze sprzedane. (Uwaga! Podawa­
ne tu ceny są cenami proponowany­
mi przez sprzedających — wywoław­
czymi).

Fot. S. ZUBCZEWSKIS.Z.
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